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ROZDZIAŁ I


Historia Tiili.
Los tej dziewczyny nie ma sobie podobnych w historii świata. W całych dziejach jest czymś wyjątkowym.
Na szczęście. Bowiem nikt nie został tak straszliwie dotknięty złem Tan-ghila, jak właśnie mała Tiili.
Kiedy się to wszystko zaczynało w roku 1284 w Dolinie Ludzi Lodu, Tiili była wrażliwą i wesołą dziewiętnastoletnią dziewczyną. Bardzo dobrze się czuła w rodzinnym domu z matką Didą i Targenorem, bratem bliźniakiem. Szczególnie głębokie porozumienie łączyło ją ze zwierzętami; żywiła serdeczne współczucie dla tych bezbronnych istot, które tak często muszą cierpieć. W mroźne i głodne zimy można było być pewnym, że gdzieś w dolinie spotka się Tiili, wykładającą tę nędzną paszę, jaką udało jej się znaleźć, zwierzętom, i dzikim, i domowym. Ludzie w dolinie śmiali się z niej, lecz było w tym wiele życzliwości. Osoba taka jak Tiili nie mogła mieć wrogów.
Mimo to istniał ktoś taki, jeden, ale istniał… Tylko że Tiili miała też ochronę. Posiadała niezwykłą lalkę, która najbardziej ze wszystkiego przypominała powykrzywiany korzeń drzewa, lecz dla dziewczyny była niczym najbliższy przyjaciel, ktoś żywy. Nędza i głód panujące w Dolinie Ludzi Lodu trzymały się z daleka od ich domu, odkąd zjawiła się w nim lalka, którą Tiili znalazła.
Świat był dokładnie taki duży, jaki mogła objąć wzrokiem. Rozległa dolina pomiędzy wysokimi, stromymi górami, cudownie piękna latem i jesienią, a niekiedy również w zimie i wiosną, gdy śnieg skrzył się w słonecznym blasku. Dziewczyna znała wszystkie gwiazdy na niebieskim firmamencie, uważała je za swoje przyjaciółki i opiekunki; mrugały do niej tak życzliwie.
Przyjaciół miała wielu, lecz o życiu poza doliną nie wiedziała nic.
Nad doliną jednak zawisł ponury cień, a była to obecność starego, wstrętnego człowieka, którego nazywano Tan-ghilem. Mieszkał sam w niskiej chałupie nad jeziorem. Wszyscy się go bali. Tiili również. A jej matka, Dida, nienawidziła go tak, jak tylko człowiek może nienawidzić.
Tiili nie domyślała się dlaczego. Nie miała pojęcia, że przed dwudziestoma laty Dida została przez niego zgwałcona. I, oczywiście, do głowy by jej nie przyszło, że ten staruch był dziadkiem Didy. Ani że ten sam Tan-ghil jest rodzonym ojcem i jej, i Targenora. Dida przysięgła sobie, że dzieci nigdy się o tym nie dowiedzą.
Żadne z nich nie wiedziało też, że Tan-ghil nastaje na bezpieczeństwo Tiili.
Uff, jakże ona się go bała! Ludzie gadali, że starzec umie rzucać uroki i czarować. Jednym prostym zaklęciem potrafił przemienić ludzi w lód albo wbić ich w skalną ścianę, gdyby zauważył, że próbują uciec z doliny. Każdy, kto odważył mu się przeciwstawić, ginął w wyniku czarów, nawet jeśli chodziło o zupełny drobiazg, na przykład o to, że ktoś stanął staruchowi na drodze.
Szeptano, że jest nieśmiertelny, ale w to Tiili nie wierzyła.
Matka i brat bardzo ją kochali. Właśnie dlatego trzymana była w domu bardzo krótko i nieustannie pilnowana. Tiili nie mogło się przytrafić nieszczęście.
Ale wszystko na nic.
Dzieci sąsiadów zabrały jej drewnianą laleczkę. Tiili nie zdawała sobie sprawy, że nakłonił je do tego właśnie ów starzec z ponurej chałupy nad jeziorem, Tan-ghil Zły. Ani że uczynił to po to, by wywabić Tuli, „Mały Kwiatek”, z domu w chwili, gdy alrauna, tajemniczy amulet, nie będzie jej chronić. Dopóki Tuli miała alraunę, Tan-ghil nie był w stanie jej skrzywdzić.
Tiili poszła do domu dzieci, ale nigdy tam nie dotarła. Zaginęła gdzieś po drodze, choć nie wybierała się przecież daleko, i nigdy, ani za życia Didy, ani później, nie została odnaleziona.
Razem z Tiili zniknął również Tan-ghil. On jednak powrócił po trzydziestu dniach i trzydziestu nocach. Tajemniczy, zadowolony, z wyrazem triumfu w złych oczach.
I tylko Tiili wiedziała, co się stało.
Szła dróżką pomiędzy zabudowaniami. W pewnym miejscu wysokie wzniesienie zamykało widok.
Tam właśnie czekał na nią budzący grozę starzec.
Tiili stanęła jak wryta, chciała zawrócić i uciekać, ale Tan-ghil coś jej zrobił. Wykonał ledwo dostrzegalny ruch ręką, wymamrotał coś pod nosem, w jego żółtych, przenikliwych ślepiach pojawił się złowieszczy błysk…
Dziewczyna nie była w stanie ruszyć ręką ani nogą.
Straszny człowiek podszedł bliżej. Tuli zbladła z przerażenia, ale jak urzeczona wpatrywała się w paskudną gębę. Na głowie starego pozostało jedynie kilka skołtunionych kępek włosów, a skóra była gliniastoszara. Usta najbardziej ze wszystkiego przypominały dziób nowo wyklutego pisklęcia orła. Oczy miał ponure, ukryte w fałdach pomarszczonej skóry.
– Do tego celu zostałaś stworzona – rzekł odpychającym głosem, skrzekliwym, a ślina spływała mu na brodę. – Pójdziesz ze mną!
Tuli chciała protestować, wołać o ratunek, ale on musiał rzucić czary także na jej język, bo nie zdołała się odezwać.
– Chodź ze mną – wychrypiał obrzydliwy głos tonem wskazującym, że żaden protest nie wchodzi w rachubę.
I tak też było. Tiili musiała iść przodem, przed tą karłowatą figurą, została całkowicie pozbawiona woli. W duszy błagała o pomoc Didę i Targenora, lecz oni nie słyszeli jej niemych próśb.
Tan-ghil popędzał, najwyraźniej bał się, by nikt ich nie zobaczył. Szli ścieżką, którą prowadzano zwierzęta na pastwisko, Tuli znała ją bardzo dobrze, ścieżka wiodła w góry.
Od czasu do czasu poszturchiwał ją, by pokazać, którędy ma iść, albo żeby przyspieszyła kroku. Dotyk jego rąk budził w Tiili obrzydzenie. Za każdym razem wstrząsała się gwałtownie i na nowo próbowała wzywać pomocy, ale bez skutku. Tan-ghil był wściekły, że dziewczyna jest taka „ospała”, i mamrotał pod nosem słowa, których nie rozumiała. Raz jednak coś do niej mimo wszystko dotarło. „Ja posiałem… teraz będę zbierał”.
Brzmiało to złowieszczo, choć same słowa nic jej nie mówiły.
Łzy nieustannie płynęły z oczu dziewczyny. Bała się tak, jak tylko człowiek bać się może, zwłaszcza że oddalali się coraz bardziej i bardziej od ludzkich siedzib. Żeby się tak ktoś pojawił na tej górskiej ścieżce! Przecież zdarzało się czasami, że ktoś szukał zagubionych owiec.
Teraz jednak żadna żywa dusza nie zabłąkała się w te strony.
Tiili była zmęczona, bo Tan-ghil zmuszał ją, by szła coraz szybciej. Ścieżka pięła się ostro pod górę, dziewczyna potykała się o wystające kamienie. Och, moja piękna kurtka, myślała zmartwiona. Matka uszyła ją z małych kawałeczków skóry, pracowała nad tym bardzo długo.
Szerokie spodnie, które sięgały aż do kostek, były podarte, a nogawki postrzępione.
Co mama na to powie, myślała ze ściśniętym gardłem.
Za każdym razem, kiedy Tiili się przewracała, Tan-ghil wpadał w gniew i miotał paskudne przekleństwa. Podnosiła się więc jak najszybciej, bo za nic nie chciała, by ten potwór jej dotykał.
Tiili nie zastanawiała się, rzecz jasna, nad tym, że Tan-ghil nie ma przy sobie swego naczynia, bo niewiele o tym wiedziała. Tan-ghil był niedawno w górach, oglądał miejsce koło kryjówki, dokładnie zbadał teren. Teraz miał się tylko dopełnić trzydziestodniowy rytuał.
Raz po raz spoglądał na dziewczynę i uśmiechał się obleśnie. Tuli kilka razy widziała ten uśmiech.
Mamo! Targenorze! Ratunku!
Zapadał już szary zmierzch, gdy jej strażnik przystanął. Dziewczyna oddychała ciężko po forsownym marszu i od dławiącego ją wciąż płaczu. Uniosła zalaną łzami twarz i spoglądała na szczyty, które wznosiły się tuż nad nią. Zdawało jej się, że wyglądają bardzo groźnie, nic zresztą dziwnego, w tym nastroju… Mrok, ta ponura postać obok niej, niepewność, przerażenie…
Targenor zawsze się nią opiekował i ochraniał ją. Ale teraz nie wiedział, co się dzieje z jego siostrzyczką. Matka także nie.
Na niebie zapłonęły przyjaciółki Tiili, gwiazdy. Tego wieczora jednak zdawały się martwe i niedostępne, jakby cofnęły się z obrzydzeniem i w strachu przed jej przewodnikiem.
Tiili czuła się tak bezgranicznie samotna i bezbronna.
I niemal oszalała ze strachu.
Tan-ghil wydał z siebie ostry, ptasi krzyk, skierowany ku skale naprzeciwko nich. Odpowiedziało mu echo.
Dziewczyna zadrżała i zaniosła się głuchym szlochem.
A po chwili…
To przywidzenie, czy też…?
Na tle stromej skały pojawiły się wysokie ludzkie postacie w mnisich habitach. Piękne postacie o dziwnie czujnych spojrzeniach.
Tiili o mało nie straciła przytomności z wrażenia. Bardzo niewyraźnie uświadamiała sobie, że Tan-ghil rozmawia z nimi w jakimś niezrozumiałym, bełkotliwym języku, a one mu odpowiadają z przymilnymi uśmiechami.
A potem zaczęły się zbliżać do niej…
Ta nienasycona żądza w ich oczach… Kiedy postacie uśmiechały się szerzej, Tuli widziała ostre kły.
Jęknęła przerażona. Śmiertelnie przerażona.
Tan-ghil jednak je powstrzymał. Uniósł rękę i zawołał coś swoim przenikliwym głosem, wykrzykiwał jakieś długie ostrzeżenia, których ona nie rozumiała. Sens jednak był dla niej oczywisty: Łapy przy sobie, to moja owieczka ofiarna!
I jedna, i druga możliwość wydawała się Tiili równie straszna.
Co starzec zamierzał z nią zrobić, nie miała pojęcia. Czym ona mu się naraziła?
Mamo… Targenorze! Ratujcie mnie! Błagam was! Ratujcie mnie!
Tan-ghil nakazał mężczyznom, by się zatrzymali. Stali teraz nieruchomo, jakby ich skuł niewidzialnymi łańcuchami.
On sam zaś rozpoczął obrzęd.
W rzeczywistości wypowiadał tylko zaklęcia, lecz Tuli nie pojmowała różnicy.
W pobliżu zaczęły się gromadzić nowe istoty, nie wiadomo skąd się tu brały. Na niewielkiej wyniosłości, tuż pod dwoma przypominającymi kamienie nagrobne szczytami, siedziało trzech niewysokich, budzących odrazę mężczyzn; na skrzyżowanych nogach trzymali wielkie, płaskie bębny.
Jak oni okropnie wyglądają! Zdawali się być karykaturami najstarszych mieszkańców Doliny Ludzi Lodu, tych, którzy wraz z krewnymi Tuli przybyli tu kiedyś ze wschodu, z Taran-gai. Wiedziała, że byli wśród nich szamani, nie myślała jednak, że wyglądają aż tak paskudnie.
Na skale znajdowali się Kat, Kat-ghil i Zimowy Smutek. Potomkowie Tan-ghila. Nic więc dziwnego, że robili takie odpychające wrażenie i przejmowali grozą.
Mała pokraka na ziemi dała im znak ręką, po czym zwróciła się z dziwnie zadowolonym uśmieszkiem do Tiili. Nigdy nie widziała czegoś równie obrzydliwego jak ten uśmiech.
Tego było dla niej za wiele.
Jęknęła rozpaczliwe, odwróciła się na pięcie i chciała uciekać.
Magiczna siła Tan-ghila była jednak niewątpliwie wielka. Zatrzymał ją gestem dłoni, a Tiili widziała przed sobą jedynie jego straszne oczy, czuła, że kręci jej się w głowie, świat wokół zaczyna wirować, a w centrum jarzą się te żółte ślepia. One pozostawały nieruchome.
Kiedy potwór stwierdził, że dziewczyna znajduje się w jego mocy, zwrócił się na szamanów. Na dany sygnał wszyscy trzej zaczęli uderzać w swoje bębny, rytmicznie, najpierw ciężko, tak te ich głos odbijał się od skał niczym echo grzmotu.
Grupa mężczyzn w mnisich habitach stała bez ruchu, wyczekując.
Tan-ghil ponownie zwrócił się do Tiili.
– Tańcz! – powiedział syczącym jak u węża głosem, plując przy tym na wszystkie strony. – Ja wiem, że tamta kobieta nauczyła cię prastarych tańców. Ruszaj więc!
„Tamta kobieta”? W ten sposób wyrażał się o jej ukochanej matce. I rzeczywiście, Dida, pragnąc ocalić coś z dawnej kultury wschodu, a zresztą także dlatego, że Tiili miała tyle gracji i tak bardzo lubiła tańczyć, nie szczędziła czasu na lekcje z córką. Były to chwile pełne radości i śmiechu.
Teraz się okazało, że Tan-ghil podglądał je wtedy z ukrycia.
Ta myśl sprawiała dziewczynie ból.
Tiili nie chciała być temu nędznikowi posłuszna, ale została całkowicie pozbawiona woli. Ponadto głos bębnów okazał się tak sugestywny, że nie potrafiła mu się opierać, choć bardzo tego nie chciała. Rytm przybierał na sile, tempo się wzmagało, wkrótce szamani zaczęli też śpiewać. Jeśli można nazywać śpiewem to ich monotonne, falujące zawodzenie.
– Dalej! – syknął Tan-ghil.
Stopy Tiili zaczęły tańczyć same. Gdy tak poruszała się w rytm bębnów drobnymi, szybkimi krokami, jakby przytupując, tak jak nauczyła ją matka, kątem oka zdążyła dostrzec coś nowego: Wokół szamanów zaczęły krążyć dziwne istoty, przezroczyste, kiwające się niby w głębokich pokłonach; to zbliżały się do nich, to cofały.
Tiili nie wiedziała nic o duchach Kata i Kat-ghila, które bezustannie im towarzyszą. Teraz była przerażona, nie stać ją było na inną reakcję. Znajdowała się całkowicie we władaniu tego hipnotycznego rytmu, tańczyła jak w transie, z oczu wciąż płynęły jej łzy.
Tempo stawało się coraz szybsze i szybsze. Słyszała podniecone westchnienia ubranych na czarno mężczyzn, wprost nie mogli ustać w miejscu. Gdyby ich wola Tan-ghila nie powstrzymywała, rzuciliby się natychmiast na dziewczynę, co do tego nie miała wątpliwości. Na małej polance śmierdziało czymś obrzydliwym, odór był intensywny, przypominał zapach starych kozłów. Po zmrużonych oczach Tan-ghila poznawała, że i jego to podnieca. Oddychał teraz jakoś ciężko.
Domyślała się, że tak działa pieśń szamanów. Nie wiedziała, o czym oni śpiewają, ale wyczuwała coś, o czym słyszała jeszcze w dzieciństwie. Atmosferę pierwotnego rytuału z kraju na wschodzie, rytuału składania w ofierze młodej dziewicy w obecności plemiennej starszyzny, najstarszych członków rodu. Ich życiowe soki zaczynały znowu żywiej krążyć, gdy dziewczyna tańczyła swój ostatni taniec. Tiili płakała z rozpaczy, ale cóż mogła zrobić? Musiała się poddać swojemu losowi.
Piękni, bladzi mężczyźni byli dużo bardziej niebezpieczni niż starzy członkowie plemienia. Były to istoty z samej swej natury niezwykle erotyczne, zdążyła to zrozumieć. Teraz zaś ich podniecenie osiągało szczyty, gdy tymczasem nie mogli się ruszyć z miejsca. Robili na jej oczach obrzydliwe rzeczy, Tiili próbowała odwracać spojrzenie, ale tamci otaczali ją niemal zwartym kręgiem, a taniec zmuszał, by kręciła się w kółko, i w kółko. Mogła jedynie zamknąć oczy.
We wzroku Tan-ghila widać było triumf, kiedy obserwował ich podniecenie. Ale było w nich też coś więcej. Tiili ogarniały mdłości, kiedy to dostrzegła. Zacisnęła mocno powieki, ale wtedy potykała się, bo ziemia była nierówna. Musiała ponownie otworzyć oczy.
Zaczynała czuć się zmęczona, zresztą nic dziwnego po takich przejściach. Po morderczej wspinaczce nieludzkie było zmuszać ją do takiego tańca, bez chwili przerwy. To po prostu bezlitosne.
Pozwól mi przestać, błagała bezgłośnie, ale nie odważyła się wypowiedzieć tej prośby.
Dźwięk bębenków stawał się coraz bardziej szalony, dziki, śpiew szamanów wznosił się aż do krzyku. Bladzi ludzie w habitach wyli z podniecenia, a Tan-ghil wciąż popędzał: szybciej, szybciej!
Tiili zdawała sobie sprawę, że będzie musiała umrzeć. To był taniec ofiarny. Nie wiedziała tylko, czemu ma służyć ta ofiara, jakich bogów ma udobruchać, przeczuwała natomiast, że to chwila, w której dopełni się jej los, co do tego nie mogło być żadnych wątpliwości.
Zabij mnie, myślała. Zlituj się i zabij mnie!
Ale kiedy to Tan-ghil się nad kimś zlitował?
Na wpół przytomna czuła, że ktoś zrywa z niej ubranie.
– Nie – szeptała błagalnie.
Nikt jednak nie słyszał jej rozpaczliwych próśb.
Nagle rozległ się potężny huk. Tiili otworzyła oczy i zobaczyła, że w górskiej ścianie powstał otwór.
To ja sprawiłam, przyszło jej na myśl. Te bębny, pieśń szamanów, mój taniec… Odbywa się tutaj jakiś magiczny rytuał.
A w takim razie może… może nie będę musiała umierać?
Słabiutka nadzieja rozpaliła się w jej sercu. Tiili była jednak za bardzo zmęczona, by liczyć na coś więcej.
Zresztą mogę umrzeć, myślała zrezygnowana. To lepsze niż dostać się w łapy tych podnieconych do nieprzytomności mężczyzn. W łapy tych bladych, na czarno ubranych mężczyzn, albo, co jeszcze gorsze, Tan-ghila. Dobrze wiem, czego oni ode mnie chcą, ale żaden z nich nie może mnie dotknąć. Nie może! Nie może! Tysiąc razy bardziej wolę śmierć.
Nie była już w stanie złapać tchu. Stąpała niepewnie, zataczała się często. Serce waliło jak młotem.
Zostały z niej zerwane ostatnie części ubrania.
Ludzie w habitach krzyczeli. Szamotali się, by podejść do niej. Tan-ghil jednak wciąż trzymał ich w miejscu.
Dziewczyna była jego zdobyczą.
Powoli traciła świadomość. Nie mogła już oddychać, nie miała siły się poruszać. Nogi odmówiły jej posłuszeństwa dokładnie w chwili, gdy otwór w górskiej ścianie powiększył się do rozmiarów sporej bramy.
Tiili z bolesnym jękiem osunęła się na ziemię. Mamo, zdążyła pomyśleć, zanim ogarnął ją mrok.



ROZDZIAŁ II


Ocknęła się otoczona jakąś niezwykłą, czerwoną poświatą.
Była naga. Próbowała osłaniać się rękami, ale one były jak przyklejone do… górskiej ściany? Z dołu wiał ciepły wiatr. I stamtąd też pochodziła ta czerwona poświata. Tiili znajdowała się w miejscu przypominającym wejście do groty.
Ku jej rozpaczy znajdował się tam również Tan-ghil. A także ci budzący lęk urodziwi mężczyźni.
Wyglądali na przestraszonych. W gruncie rzeczy byli przerażeni, a sprawiał to ów ciepły wiatr i czerwony blask!
Musiała chyba śnić, to nie mogła być prawda. Zaraz się obudzi na własnym posłaniu w domu matki. Jednak ból w rękach i w nogach mówił jej, że nie śpi.
Tan-ghil przemawiał surowo do ubranych na czarno mężczyzn. Tiili pojmowała, że ostrzega ich, by nie ważyli się jej tknąć. Kiedy jednak Tan-ghil odwrócił się, by wypowiedzieć jakieś niezrozumiałe dla niej zaklęcie, jeden z tamtych przemknął się bliżej, jakby miał zamiar dotknąć jej nagiego ciała; prawdopodobnie pragnąłby zrobić z nią znacznie więcej, było to po nim widać. Tiili, przerażona, chciała krzyczeć, ale uznała, że lepiej go nie płoszyć. Kiedy znalazł się już w strumieniu ciepłego powietrza, wyciągnął rękę ku dziewczynie, nagle przeraźliwie zawył. Bardzo chciał się wycofać, lecz było za późno. Skóra na jego ręce spaliła się w jednej chwili, a pod nią ukazało się coś srebrzystobiałego. Zaraz potem mężczyzna zniknął, wessany do rozpadliny, grotę wypełnił swąd zwęglonej żywej tkanki.
Reszta mężczyzn w czarnych habitach z przerażeniem opuściła przejście, w którym znajdowała się dziewczyna. Tan-ghil odwrócił się w ostatniej chwili, by jeszcze zobaczyć, co się stało, i na jego wargach ukazał się paskudny, złowrogi uśmiech.
Tiili była chora z obrzydzenia i wstrząśnięta. Wiedziała jednak, że bladzi mężczyźni nie będą jej już więcej dręczyć.
Została teraz sama z Tan-ghilem i wisiała rozpostarta, przymocowana do skały za ręce i nogi, zamykając wejście do groty.
Szlochając, spoglądała błagalnie na swego prześladowcę.
On jednak nie miał dla niej litości.
– Do tego zostałaś przeznaczona jeszcze przed twoim urodzeniem – rzekł w końcu krótko i brutalnie. – Mój skarb jest teraz ukryty we wnętrzu góry za tobą. Nikt nie potrafi przejść obok ciebie. Nikt, prócz mnie. Bo ja wiem, jak można ciebie otworzyć.
Czy ten grymas miał oznaczać uśmiech? Tiili patrzyła przerażonymi oczyma, kiedy prezentował, w jaki sposób wejście może zostać otwarte.
– Tutaj… jest twój zamek – rzekł wskazując na jej łono. – A to jest klucz!
Rozchylił swoją brudnoszarą pelerynę, spod której ukazało się coś, na widok czego Tiili zrobiło się niedobrze. Długi, pomarszczony członek unosił się w górę. Kiedy odwróciła wzrok, Tan-ghil zaśmiał się złowieszczo.
– Jeszcze nie teraz, dziecino, jeszcze nie! Musisz się jeszcze na jakiś czas uzbroić w cierpliwość. Najpierw będę musiał wykorzystać usługi twojego brata. Zabiorę go ze sobą na kontynent, do pewnego człowieka, do Szczurołapa, który potrafi mi pomóc. Jeszcze nie nadszedł czas, bym mógł zasiąść na tronie świata. Świat nie jest jeszcze na to dość dobry. Ale za jakieś pół wieku ja tutaj powrócę. I wtedy będziesz mogła przeżyć swoją utęsknioną chwilę łaski w moich objęciach! A potem…
Zrobił w jej stronę gest, jakby chciał rozwiać unoszący się w powietrzu pył.
Tiili była bliska omdlenia z rozpaczy. Targenor… Potwór będzie teraz starał się go zmusić do służby! Nie wolno mu tego robić! Nie z Targenorem!
Biedna mama!
Jeśli chodzi o te pięćdziesiąt lat, o których Tan-ghil mówił, to ponura zapowiedź początkowo do niej nie dotarła, bo zbyt wiele wydarzyło się naraz. Bliska utraty zmysłów z rozpaczy, przerażenia i samotności, nie była w stanie myśleć rozsądnie.
W końcu Tan-ghil sobie poszedł.
Najpierw przyjęła z ulgą fakt, że nie musi już na niego patrzeć. Poza tym wyobrażała sobie, że mama i Targenor, a także inni ludzie ze wsi, będą się o nią niepokoić i tylko dzięki tej myśli była w stanie dalej żyć.
Tiili nigdy nie należała do wybranych ani dotkniętych. Nie posiadała takiej zdolności, która by jej pozwoliła słyszeć na odległość, że Targenor ją woła. Zresztą nie potrafiłaby mu również odpowiedzieć.
Wkrótce uświadomiła sobie, że wszystkie funkcje jej ciała ustały. Oddychała wprawdzie i serce jej biło, ale to wszystko. Nie potrzebowała jeść, pić ani spać.
To ostatnie okazało się wyjątkową udręka. Czas i tak wlókł się niemiłosiernie, nawet gdyby nie musiała nieustannie czuwać.
Oczywiście, wzywała pomocy, bo odzyskała zdolność mowy. Ale któż mógłby ją tu usłyszeć?
Od czasu do czasu migały jej w oddali budzące grozę, choć urodziwe postacie w czarnych habitach. Stały u wejścia do korytarza i ukradkiem zaglądały do środka, nigdy jednak nie odważyły się zbliżyć.
Ciepły strumień powietrza był dla nich śmiertelnie niebezpieczny, Tiili natomiast utrzymywał przy życiu.
Tyle łez…
W końcu nie miała już siły płakać.
Gdyby tylko mogła przestać myśleć! Przestać się lękać o los swoich najbliższych. Lękać się o swoją przyszłość. Gdyby potrafiła odrzucić od siebie wszystko i trwać jako istota doskonale pusta w środku!
Ale wciąż jeszcze umiała odczuwać upływ czasu.
A miała przed sobą wiele długich, budzących grozę lat.
Strasznie długo musiała czekać, zanim nadeszła pomoc.
Zaczęło się od tego, że w wielkiej przestrzeni, którą dostrzegała po drugiej stronie rozpadliny, usłyszała jakieś wołania. To nie były głosy tych bladych, ubranych na czarno mężczyzn, mogłaby przysiąc, że nie.
To była prośba o pomoc.
Tiili nie wiedziała, że to woła duch, którego Tan-ghil wysłał do Wielkiej Otchłani. Krzyknęła coś w odpowiedzi. I po chwili do jej uszu dotarł odzew.
Wkrótce jednak głos przepadł, rozpłynął się w oddali i Tiili nie słyszała nic więcej.
Mimo to, kiedy ktoś zbliżył się do przejścia i dotknął jej ramienia, była pewna, że to ta sama istota.
Najpierw drgnęła gwałtownie. Dotknięcie było leciuteńkie, przypominało delikatne skrobnięcie.
– Kto to? – zapytała.
Coś pełzło po jej ramieniu. Spojrzała w tamtą stronę i omal nie krzyknęła z przerażenia, ale zdążyła się opanować. Zwierzęta zawsze były jej przyjaciółmi, nie przyszło by jej nigdy do głowy, by je płoszyć.
To nietoperz, który zabłąkał się w tej okropnej grocie.
– Bóg z tobą, mały przyjacielu – rzekła łagodnie.
Ładny to ten nietoperz nie był, raczej straszny ze zmarszczonym nosem i wyszczerzonymi zębami. Był jednak żywym stworzeniem! Mnóstwo czasu minęło od dnia, gdy Tiili po raz ostatni widziała kogoś takiego.
– Trochę mnie drapiesz – uśmiechnęła się. – Ale to nic nie szkodzi.
Nietoperz wrzasnął ostro, aż jej w uszach zadźwięczało.
Mój Boże, pomyślała zdumiona. Przecież ja rozumiem, co on „mówi”. Czy to może wpływ tego czerwonego światła?
Tak. Kiedy teraz rozważała tę sprawę, uświadomiła sobie, że wówczas gdy bladzi mężczyźni znajdowali się w pobliżu, rozumiała ich myśli.
Nietoperz zdawał się dziwić jej obecnością w tym miejscu i zastanawiać, co też to za figura, więc Tiili opowiedziała mu swoją historię.
– I nikt nie wie, że tutaj jestem – zakończyła.
Jakieś niezwykłe myśli, niczym wibrujące fale, wdzierały się do jej mózgu.
– Co ty chcesz mi przekazać? – pytała zaskoczona. – Czy mam możliwość przesyłania myśli na odległość? Pod warunkiem, że będziesz mógł mnie ugryźć? Wiesz, myślę, że to wszystko brzmi dosyć dziwnie…
Kolejne fale wdzierały się do jej mózgu.
– Mógłbyś mi pomóc, bym znowu mogła spać? Nic nie byłoby dla mnie lepsze! Przekażesz mi… waszą zdolność do spania przez całą zimę? Ale co się stanie, jeśli ktoś będzie mnie szukał? A ja nie usłyszę wołania?
Fale myśli ustały.
– Dobrze, możemy spróbować – zdecydowała po chwili zastanowienia. – Ale czy pomógłbyś mi najpierw nawiązać kontakt z Targenorem? A potem pomyślimy, co z tym snem.
Nietoperz uznał to za przyzwolenie, by mógł ją ugryźć. Tiili nie całkiem była przygotowana do takiej szybkiej akcji, więc krzyknęła głośno, kiedy ostre ząbki wbiły się jej w szyję. Ale skandynawski nietoperz nie jest krwiopijcą. (Zresztą żadne nietoperze nie są, nawet te, które określa się mianem wampirów). Jednak ugryźć potrafią, jeśli chcą. Tiili czuła, że po szyi spływa jej ciepła krew, i zastanawiała się zaniepokojona, czy zwierzątko nie trafiło przypadkiem na ważną tętnicę. Ale nic na to nie wskazywało.
Specjalnie przyjemne to nie było, lecz Tiili zniosła ból w spokoju. Tak bardzo chciała nawiązać kontakt z bratem.
Targenor jednak już wtedy nie żył. Nieprzytomny wpadł do górskiego potoku i utonął. Nikt go nie odnalazł. Dida zaś nie pojmowała, skąd pochodzą te wibrujące sygnały ani kto je wysyła.
Nietoperz dotrzymał danej Tiili obietnicy. Kiedy nadeszła jesień, wpełzł pod sklepienie groty i zapadł w sen. W tym samym czasie zasnęła też dziewczyna.
Obudziła się dopiero późną wiosną, a wtedy nietoperza już nie było. Nigdy więcej go nie widziała.
Kiedy Dida się zestarzała i dopełnił się jej czas, przyszedł do niej duch Targenora. Usiadł na łóżku matki i powitał ją po drugiej stronie bram śmierci. Rozmawiali także o Tiili. Działo się to jednak w zimie i Tiili spała wtedy głęboko. Po śmierci oboje z Targenorem opuścili Dolinę Ludzi Lodu, by na własną rękę walczyć z Tan-ghilem.
Tiili stała się bardziej wrażliwa na bodźce dochodzące do niej z zewnątrz. Słyszała hałasujących w pobliżu Ludzi z Bagnisk, po jednej i po drugiej stronie góry. Wyczuwała, że duchowa siła Tan-ghila znajduje się w dolinie. Pewnego razu zauważyła, że jakaś młoda kobieta chodzi w pobliżu góry, odgadywała jej lęk i to, że kobieta oddaliła się w popłochu.
To była Sunniva Starsza.
Wiele lat potem uświadomiła sobie obecność innych ludzi. Zdawała sobie sprawę, że uciekają. Miała wrażenie, jakby cała dolina opustoszała, jakby wszyscy w panice ją opuścili.
A wtedy ogarnęła ją rozpacz tak wielka, że zdołała dzięki temu stworzyć własną siłę psychiczną, zdolną wędrować po świecie. Wkrótce napotkała małą rodzinę, która w przerażeniu wspinała się po zboczu góry.
Oni jej nie widzieli. Ale zbliżyła się do nich jak tylko mogła, stała tuż przy ich koniach i patrzyła na siedzącą w siodle kobietę. Tiili była jedną błagalną prośbą o pomoc, lecz oni jej nie słyszeli. Na jednym koniu uciekający mieli niezwykle piękną, przezroczystą szybę w różnych kolorach. Tiili patrzyła na nią przez chwilkę, ale była pewna, że jeszcze nigdy w życiu nie widziała nic tak fantastycznego. Potem znowu skierowała błagalne spojrzenie na kobietę.
Nikt jej nie widział i w rozpaczy opuściła ją odwaga, a siła myśli osłabła. Nigdy więcej nie widziała już ludzi w tej okolicy.
Tamtego dnia z oczu dziewczyny ponownie zaczęły płynąć łzy, choć zdawało się, że jej oczy wyschły dawno temu. Teraz znowu płynęły długo; Tiili, pogrążona w bezgranicznej samotności, płakała głośno.
Mijały stulecia, choć dokonywało się to stanowczo zbyt wolno. We wnętrzu góry nic się nie działo. Od czasu do czasu działo się coś na zewnątrz. Tiili zauważyła na przykład obecność Kolgrima, znacznie później wizytę Ulvhedina…
Ale na cóż się to mogło zdać? Nikt przecież nie wiedział, że ona tam jest.
Pół wieku, tak przecież powiedział Tan-ghil na pożegnanie. Och, pół wieku minęło już dawno, dawno temu. Tiili, która tak się bała, że Tan-ghil tu wróci, teraz pragnęła już tylko tego. Niech się dzieje, co chce, byleby ta udręka się skończyła.
Ale skoro minęło już tyle czasu i nic? Co to znaczy? Czy ona ma tu pozostać na całą nieskończoną wieczność?
Tak, chyba tak, bo przecież wyznaczony czas dawno upłynął, nie było już żadnego punktu oparcia, niczego, na co mogłaby czekać. Tym samym przestały istnieć jakiekolwiek granice.
To, że Tiili zachowała władze umysłowe, było zasługą małego nietoperza. Strasznie tęskniła za tym, by móc spać. Teraz nauczyła się zapadać w drzemkę również w innych porach roku, nie tylko zimą, więc lata mijały szybciej.
Jak człowiek w jej sytuacji mógł spędzać czas? Tiili układała proste piosenki i śpiewała je tak głośno, by zagłuszyć szum powietrza wydobywającego się z rozpadliny i zakłócić panującą w górach ciszę. Czasami wymyślała też długie historie, lecz możliwości miała bardzo ograniczone, rzecz jasna, znała bowiem tylko dobre i spokojne, lecz ubogie życie w oddalonej od świata Lodowej Dolinie.
Nie odważyła się jednak nigdy tworzyć opowieści na temat tego, że ktoś czy coś ją uratuje, wyrwie z tego więzienia. Wiedziała z doświadczenia, że później rozpacz jest jeszcze większa.
Nie zauważyła walki Heikego i Tuli z Tengelem Złym, bowiem działo się to w zimie, kiedy Tiili spała. Na krzyki i hałasy po tamtej stronie rozpadliny już dawno przestała reagować. Ktokolwiek tam był, to i tak nie mógł się do niej zbliżyć ani ona do niego.
Tak więc czas mijał w ciszy, prawie niepostrzeżenie. Całe lata ciszy.
I oto…
Coś się wydarzyło u podnóża góry. Wszystkie zmysły dziewczyny, również te, które otrzymała od nietoperza, były napięte do granic wytrzymałości.
Na coś się zanosiło. Naprawdę, mogłaby przysiąc.
Jakieś nowe istoty pojawiły się w wielkiej pustce. Istoty, które najwyraźniej były w stanie podejść blisko jej korytarza. Do wnętrza jednak nie wchodziły.
Tiili zaczęła wołać. Krzyczała rozpaczliwie, bo czuła, że jeśli teraz kontakt nie zostanie nawiązany, to nie nastąpi to już nigdy.
Niepokój po tamtej stronie trwał przez kilka dni. Tiili nie odważyła się zdrzemnąć nawet na moment, żeby nie przegapić czegoś ważnego. Natężała wszystkie zmysły, by nie uronić nic z tego, co się tam działo.
Znani jej wysocy, bladzi mężczyźni byli zaniepokojeni; widziała to wyraźnie. A ci nowi, którzy pojawili się dopiero co… Docierały do niej bardzo mieszane wrażenia. Domyślała się jednak, że toczy się tam jakaś walka.
Och, jakże była niecierpliwa! Jak strasznie niecierpliwa i zdenerwowana, że wszystko może znowu ucichnąć i zniknąć! Teraz było jej wszystko jedno, kto przyjdzie, wróg czy przyjaciel, byle tylko ta jej potwornie długa niewola nareszcie się skończyła.
Najbardziej ze wszystkiego pragnęła umrzeć. Móc spoczywać w pokoju.
Ci, którzy znajdowali się w pobliżu, powinni jej w tym pomóc. W najgorszym razie ci bladzi mężczyźni.
Nie odchodźcie, moi drodzy, nie znikajcie, kimkolwiek jesteście!
Krzyczała tak, aż ochrypła.
I, nareszcie, ktoś zbliżył się do jej korytarza.
– Ratunku! – wrzasnęła. – Na miłosierdzie boskie, pomóżcie mi umrzeć!
Głosy? Jakieś obce głosy, lecz Tiili rozumiała, co mówią, choć nie posługiwały się tym samym dialektem co ona. Zresztą tu chyba nie mogło być mowy o dialektach, to był całkiem obcy język, z którego rozumiała tylko jakieś oderwane fragmenty.
Weszli do korytarza! U, dzięki wam, bogowie, weszli do mojego korytarza!
Raczej wątpliwe, czy Tiili miała za co dziękować bogom w ciągu minionych siedmiuset lat, ale może jej słowa sprawiły, że Wszechmogący się zawstydził?
Widziała teraz wyraźnie, że przyszły cztery istoty. Czworo ludzi. Serce dziko tłukło się w jej piersi i ze zdenerwowania na chwilę przestała wzywać ratunku.
Natychmiast sama siebie za to skarciła. Bo tamci zawrócili! Zawrócili i odeszli, gdyż wszyscy, ona także, usłyszeli jakieś zamieszanie u wejścia do korytarza. Mignęły jej też jakieś sylwetki, które unosząc się w powietrzu zbliżały się do jej góry, zdawało się, jakby lądowały gdzieś z boku, przy wejściu… Było jej jednak bardzo trudno ocenić, co się tam dzieje.
Tamci czworo wyszli na zewnątrz i wciąż chyba nie widzieli Tiili. Wszelka odwaga ją opuściła, dziewczyna szlochała z rozpaczy i rozczarowania.
– Jestem tutaj! – wołała raz po raz. – Wróćcie, kochani, bądźcie tak dobrzy i wróćcie, nie jestem w stanie już dłużej czekać!
Zamieszanie na zewnątrz jeszcze się nasiliło. Zdawało się, że jest tam cały tłum ludzi. A może oni nie byli ludźmi?
Ale w takim razie kim mogliby być? Ja zasnęłam, myślała. To sen!
Czas mijał. Tiili zaczynała tracić resztki nadziei, ogarniała ją dobrze znana apatia, serce przepełniała rozpacz. Nie chciała tego. Nie teraz! Zawsze sprawiało jej to taki straszny ból, a tym razem bolałoby pewnie tysiąc razy bardziej. Nie miała wątpliwości, że więcej cierpień już nie zniesie.
I wtedy tamci wrócili! Tiili wstrzymała oddech.
Było ich teraz więcej. Ośmioro.
Zobaczyli ją! Zobaczyli i stanęli jak wryci.
Jakie dziwne są ich ubrania!
Co to za stworzenia? Teraz była pewna, że śni.
Nagle przybiegły jeszcze dwie takie istoty, dwie kobiety. Rozmawiały podniecone z innymi, a potem zabrały dwie osoby ze sobą i zniknęły. Nie odchodźcie! Nie, nie odchodźcie wszyscy!
Ci, którzy zostali, zbliżali się do niej z niedowierzaniem. Tiili była tak wzruszona, że nie mogła nic powiedzieć, wciąż tylko płakała.
Tamci starali się z nią rozmawiać! Znali jej imię! Jakim sposobem się tego dowiedzieli? Może to pomocnicy Tan-ghila?
Nie, mają takie życzliwe głosy. I widziała łzy w ich oczach. Łzy nad jej losem. Jaki… jaki niezwykły sen!
Teraz pytają, co mogliby dla niej zrobić! Och, czyż oni nie rozumieją, że przeciwko sile Tan-ghila nic nie można zrobić?
– Pozwólcie mi umrzeć – błagała.
Ale tego oni nie chcieli. Starała im się lepiej przyjrzeć, ale wzrok przesłaniały jej łzy i wszystko widziała jak przez mgłę. Trzej mężczyźni, dwie kobiety i…
Kim jest ta szósta istota? Taka… straszna, taka… nierzeczywista!
Tiili widziała Demona Wichru, ale nie wiedziała o tym, a nikt nie miał czasu na wyjaśnienia.
Dwaj mężczyźni byli nieprawdopodobnie piękni. Jedna z kobiet również. Ta druga, niestety, ładna nie była, lecz udręczona Tiili także i w niej dostrzegała urodę.
Jeden z tych pięknych mężczyzn znowu coś do niej mówił. Ten, któremu na imię Nataniel, słyszała, że tak się do niego zwracają. Tłumaczył jej, że znajdują się tutaj, bo muszą odnaleźć naczynie Tan-ghila z wodą zła, a ona odpowiedziała najlepiej jak mogła. Wyjaśniła, że naczynie znajduje się za nią, ale że nikt nie może się tam dostać.
No i musieli dowiedzieć się o zamknięciu… To było okropnie krępujące, miała wrażenie, że umrze ze wstydu, oni jednak odnosili się do niej z największa życzliwością, współczuli jej głęboko i martwili jej udręką.
Jacyż oni sympatyczni! Była taka oszołomiona tym spotkaniem, że ledwie mogła zebrać myśli.
Goście przedstawili się, a potem zaczęli z ożywieniem dyskutować. Tiili nie mogła uczestniczyć w rozmowie, wciąż nie była w stanie powstrzymać łez ze wstydu i bezradności.
Nareszcie podjęli decyzję. Jeden z mężczyzn został wybrany, by zamiast Tan-ghila „otworzyć zamek”.
Co właściwie mają na myśli? Przecież tego zrobić nie można… A ten, którego wybrali… to ten drugi taki urodziwy, ten, którego nazywają Marco.
Och, jakie to wszystko skomplikowane! Teraz chcę umrzeć! Dość już!
Wszyscy wyszli, a Tiili została sama z Markiem.
Jakie to krępujące! Jakie okropnie krępujące! I to on, taki piękny i taki sympatyczny!
Wyglądało jednak na to, że jest tak samo nieprzyjemnie poruszony tą sytuacją jak ona. To, co, jak się obawiała, będzie przekraczającą wszelkie granice udręką, okazało się niezwykle pięknym przeżyciem! Marco był bardzo czuły, bardzo sympatyczny i przyjazny, Tiili nic nie mówiła, ale bliskość Marca podnieciła ją w sposób, którego nigdy przedtem nie przewidywała. Przemawiał do niej z wielką wyrozumiałością, był taki delikatny, taki… taki wspaniały, że przestała się bać.
Tak blisko drugiego człowieka! Cóż to za cudowne uczucie, o mało się znowu nie rozpłakała, ale tym razem ze szczęścia.
I nagle Marco powiedział, że zna Targenora!
Tiili niczego już nie pojmowała. To niemożliwe, by on znał jej brata bliźniaka, ponieważ minęło okropnie dużo czasu, nikt nie żyje aż tak długo. Targenor musiał umrzeć przed wieloma wiekami.
Marco uprzedził, że będzie musiał zadać jej ból, i tak też się stało. Mimo to Tiili się nie przestraszyła ani nie rozgniewała, nawet nie było jej przykro.
Działy się rzeczy, których nie pojmowała.
Ale wszystko na próżno, magiczne kajdany nie puściły.
To ona wystąpiła z tym niewiarygodnie odważnym stwierdzeniem, że, być może… odbyło się to zbyt szybko. Chociaż skoro to i tak tylko sen…
Czy on jej źle nie zrozumie?
Nie, nic podobnego. Stali się teraz przyjaciółmi, bardzo bliskimi przyjaciółmi, którzy mają wspólną tajemnicę, i od razu wszystko wydało się łatwiejsze. Marco podjął jeszcze jedną próbę i teraz Tiili widziała wyraźnie, że sprawia mu to przyjemność, że jest mu z nią dobrze, a to przepełniło ją ogromną radością.
I kajdany puściły. Była wolna, choć jeszcze nie mogła tego pojąć.
Ten cudowny mężczyzna, którego zdążyła tak bardzo polubić, wziął ją na ręce i zaniósł tam, gdzie zgromadził się tłum najdziwniejszych istot. Musiał to zrobić, bo jej własne nogi odmawiały posłuszeństwa, ale to wspaniałe uczucie być niesioną przez najlepszego przyjaciela.
Tiili bała się oczekujących na skalnej półce istot i ukryła twarz na piersi Marca. Tamci jednak nie byli wrogo do niej usposobieni, przeciwnie, Tiili została oddana pod opiekę dwóch młodych dziewcząt i musiała z rozpaczą w sercu patrzeć, że Marco razem z kilkoma innymi ponownie znika w czerwonym korytarzu.
Nie powinien teraz od niej odchodzić, jest jej jedynym wsparciem na przerażającym świecie! Żaliła się cichutko, że ją porzucił, ale nikt tego nie słyszał.
Zresztą czemu ktokolwiek miał się nią przejmować? Przecież to wszystko tylko sen, czyż nie? Sen, w którym wypadki toczyły się zbyt szybko jak dla Tiili, zbyt dramatycznie, panowało zbyt wielkie zamieszanie.
Tiili nie lubiła tych snów o uwolnieniu. Przebudzenie było zawsze tak bolesnym rozczarowaniem, że nie mogła już tego dłużej znosić. Chcę odpoczywać, żaliła się w duchu. Chcę spać, spać, a najlepiej umrzeć! Jak potrafię żyć dalej w niewoli po śnie o tych wszystkich wspaniałych ludziach, a zwłaszcza o Marcu? Wiem przecież, że żebym nie wiem jak chciała, to nie uda mi się wywołać dalszego ciągu tego snu, nigdy już nie poczuję jego bliskości. Człowiek nigdy nie śni tego, co by chciał.
Wszystkich wokół ogarnęło silne podniecenie, wyczuwało się atmosferę przełomu. W tym śnie przez cały czas były obecne jakieś głuche, potężne uderzenia i zapach ziemi. I oni bali się właśnie tego, ci otaczający ją ludzie.
Pewien mężczyzna imieniem Sigleik, który nazywał Tiili „siostrą naszego króla”, wziął ją na ręce i niósł tam, dokąd zdążali wszyscy zebrani, do dużego otworu w skalnej ścianie. Czas najwyraźniej naglił, wszyscy biegli.
Ale przecież nie możecie zostawić Marca, wołała w duchu. W moim czerwonym korytarzu znajduje się wielu innych, nie wolno ich tam zostawić!
Dopiero w tym momencie uświadomiła sobie, że owe powtarzające się głuche uderzenia są naprawdę niebezpieczne. Ale dokładnie w chwili, kiedy przenoszono ją przez otwór w skale, ku swojej wielkiej radości zobaczyła, że Marco i jego towarzysze biegną za nimi. Spieszcie się, spieszcie, dopóki nie jest za późno, prosiła w myślach.
Tylko czyż nie brak jeszcze jednego? Tego również urodziwego Nat… Nataniela? Jakie dziwne imię!
Tiili skoncentrowała uwagę na tym, co się dzieje w zdającym się nie mieć końca tunelu. Zdawała sobie sprawę, że wszyscy uciekają przed tym jakimś głuchym łoskotem. Rozumiała, że najpierw z hukiem waliły się ściany, teraz zaś sunęły za nimi masy osypującej się ziemi.
Chcę się obudzić, myślała przerażona. Nie chcę już dłużej śnić. To zbyt wielka udręka te sny o wolności! Nie istnieje nic takiego jak wolność dla Tiili z Ludzi Lodu, to przecież wiem już od dawna!
Marco… Gdzie się podział? Gdzieś z tyłu za uciekającymi, ale dzieliło ich tak wielu.
Nagle, jakby otrzymała silny cios w twarz, zalało ją światło dnia i lodowato zimne, świeże powietrze.
Troskliwi, pełni czułości ludzie opatulili ją w mnóstwo ciepłych ubrań.
Szok wywołany światłem i powietrzem pozwolił jej nareszcie uwierzyć, że naprawdę nie śni.
Była wolna! Wolna, wolna, po tylu niezliczonych latach!
Tiili nie zareagowała na to łzami radości. W ogóle na to nie zareagowała. Była kompletnie nieczuła, jak sparaliżowana. Mogła jedynie czekać, aż jej ciało i mózg przywykną do tej przemiany.



ROZDZIAŁ III


Lodowaty wiatr wył w skalnych szczelinach ponad grupą, która siedziała i czekała na znak życia od Nataniela. Tiili, żyjąca w wiecznym cieple, marzła teraz okropnie, mimo że otulono ją wszystkimi ubraniami, jakie tylko zebrani mogli jej ofiarować.
Dzień powoli mijał.
– Zbiera się na śnieg – rzuciła Tova cierpko.
– Może wysoko w górach, ale nie tu – odparł Marco.
Siedzieli blisko siebie, wszystkie podobne do ludzi stworzenia, demony natomiast ulokowały się na skalnym występie. Na tyle jednak blisko, by słyszeć rozmowy.
Demony nie marzły.
Duchy przodków także nie.
Zimno było jedynie sześciorgu żywym ludziom: Ellen, Tovie, Tiili, Gabrielowi, Ianowi i Marcowi.
– Trudno, teraz pójdę zobaczyć, co się tam dzieje – powiedziała Ellen po raz już chyba dwudziesty.
– Nie! – powstrzymał ją Marco. – To się na nic nie zda.
– A jeśli on potrzebuje pomocy?
– W jaki sposób moglibyśmy pomóc komuś, kto został zamknięty we wnętrzu góry?
Ellen była rozdrażniona i niecierpliwa.
– Czy nie moglibyście wykorzystać telepatii? Nie możecie się posłużyć waszą zdolnością do przekazywania myśli na odległość?
– Nie powinniśmy mu przeszkadzać. A jeśli nasz sygnał przeszkodzi mu w jakimś ważnym rytuale albo coś w tym rodzaju? To by mogło być ryzykowne i brzemienne w skutki zachowanie.
Ellen z rezygnacją opadła na ziemię.
Tiili ukradkiem spoglądała na Marca, który patrzył gdzieś w stronę doliny. Czy to on szeptał mi do ucha te przyjazne, uspokajające słowa, kiedy musiał sprawić mi ból? Powiedział, że bardzo mnie lubi… Jaka wtedy byłam szczęśliwa! Ale teraz nawet na mnie nie spojrzy.
Myliła się bardzo, bowiem Marco nieustannie miał świadomość jej bliskości. Ale nie wiedział, jak ona się czuje, chciał jej dać czas, by ochłonęła, zaakceptowała nową rzeczywistość. Spokój, jaki zachowywała, wydał mu się nienaturalny; podejrzewał, że nie do końca zdawała sobie sprawę z tego, co się stało. Znajdowała się w próżni, nie przygotowana do przyjmowania tylu nowych wrażeń. Bała się otworzyć na nowe przeżycia, bo mogłyby się okazać zbyt dla niej silne.
– Gabrielu, wydaje mi się, że już dawno nic nie zapisywałeś – powiedział Ian na wpół twierdząco, na wpół pytająco.
Chłopiec drgnął, po czym odszukał swój notes i długopis.
– Nie, ja… Wydarzyło się tak wiele… Którego dziś mamy?
– Jeśli dobrze liczę, to powinno być siedemnastego maja.
Tova roześmiała się, krótko i z goryczą.
– Panie Boże, a tośmy sobie urządzili obchody narodowego święta!
– Może najodpowiedniejsze ze wszystkich – wtrącił Marco. – Uwolnić Norwegię od takiego niebezpieczeństwa, jakie stanowił Tengel Zły…
– O, sprawy nie zostały jeszcze doprowadzone do końca – rzekł Ian. – Wciąż nic nie wiemy.
– Tak czy inaczej przyjemnie jest nie musieć maszerować w świątecznym pochodzie – powiedziała Tova. – Nie przepadam za tymi dzieciakami popiskującymi „hurra” na komendę pań nauczycielek. Ani za staruszkami, których sadzają w parku na ławkach, opatulonych w koce, żeby mogli sobie obejrzeć pochód szkolnej dziatwy, chociaż oni woleliby zasiąść nad kuflem piwa, skoro już raz wyszli ze swoich przytułków.
– Przecież ja w tym roku miałem wygłosić przemówienie w imieniu naszej szkoły – szepnął pobladły Gabriel. – Kompletnie o tym zapomniałem!
– Nie przejmuj się – uspokajała go Tova. – Wszyscy i tak by siedzieli jak na rozżarzonych węglach i czekali, aż skończysz, żeby pójść na lody. A poza tym pomyśl, jakie to dzisiaj mogło być święto. Piękne, nowo zakupione ubranka dzieci musiały być pochowane pod starymi płaszczami od deszczu, może nawet buzie dzieci smagał wiatr ze śniegiem, mokry śnieg wciskał się za kołnierze i oblepiał nadgarstki. Wielu nowe buty poocierały nogi, ten i ów ledwo mógł wytrzymać, tak mu się chciało siusiu, a wszyscy myśleli o jednym: kiedy nareszcie znajdziemy się na rynku?
– Nie masz nic dobrego do powiedzenia na temat siedemnastego maja, Tovo? – roześmiał się Marco.
– Oczywiście, że mam! Ale złośliwości są dużo zabawniejsze!
– Jasne. Zawsze tak było.
– Gdzie się podział Rune? – zapytała Halkatla.
– Kiedy widzieliśmy go po raz ostatni, przechodził razem z Lucyferem przez lodowiec – odpowiedział Ian.
Halkatla westchnęła.
– Bardzo bym chciała go jeszcze zobaczyć!
– My też! – zawołał Gabriel. – My też!
– Tyle mu zawdzięczam – rzekła Halkatla w rozmarzeniu.
Wszyscy milczeli.
Ellen spoglądała na niebo.
– Dzień ma się ku końcowi – rzekła w końcu. – Niedługo zapadnie zmrok.
– Pang! I oto mrok zapadł – oświadczył Gabriel.
Marco uśmiechnął się. Lubił, kiedy zachowywali poczucie humoru i rozmawiali ze sobą swobodnie. Strasznie trudno było tak siedzieć i czekać, nie mając pojęcia, co się stało ani co się za chwilę stać może.
Z radością w sercu myślał o tym przyjaznym nastroju i cieple łączącym grupę oczekujących. Wszyscy się nawzajem wspierali, okazywali sobie troskliwość i życzliwość. Ian siedział na zboczu obejmując Tovę, a ona przytulała się do niego tak mocno, że nic nie byłoby w stanie ich rozdzielić. Marco nie mógł nie słyszeć ich cichej rozmowy.
– No i co? zapytał Ian. – Nie żałujesz?
– Czego, mianowicie?
– Że postanowiliśmy nadal być razem. Wydarzyło się przecież tak wiele, że mogłabyś mieć zastrzeżenia.
Tova oparła głowę o jego brodę.
– Nie bądź głupi! Ja niczego nie żałuję. Może ty, skoro tak mówisz.
– To najlepsze, co mnie w życiu spotkało – zapewniał Ian. – To znaczy, że spotkałem ciebie. I to, że zostaniemy rodzicami. Tak się martwiłem, że musisz pokonać te wszystkie trudności. Nic ci nie jest?
– Zupełnie nic – odparła uszczęśliwiona. – Dziękuję ci, Ian, że jesteś ze mną.
Marco słuchał tego z radością. Wciąż się martwił o tak źle przez los potraktowaną Tovę. Zgadzam się z tobą, Tovo, myślał z czułością. Niech będą dzięki za Iana! To najlepsze, co mogło nam się przytrafić!
Trond wygłaszał przemówienie do swoich oddziałów, które uczestniczyły w walce. Demony słuchały jego pompatycznych określeń z ironicznymi uśmiechami, Marco jednak zauważył, że ukrywają pod tym dumę. Demony nie bywają chyba specjalnie rozpieszczane pochwałami.
Gabriel próbował nauczyć całą grupę oczekujących pieśni „Ojciec Jakub”, ale bez powodzenia. Brali w tym udział wszyscy żyjący i wszyscy przodkowie Ludzi Lodu, Estrid i Jahas fałszowali tak, że aż uszy bolały, ale trzeba powiedzieć, że znalazło się również wiele bardzo pięknych głosów. Demony jednak spoglądały na Gabriela zdumione i nie bardzo rozumiały, co mogłyby robić jako członkowie nowo stworzonego chóru. Kiedy nareszcie pojęły, że chłopiec oczekuje, iż będą z siebie wydawać te dziwne dźwięki, pootwierały usta ze zdziwienia, a potem nad doliną rozległ się podobny do gdakania śmiech i pieśń zamarła wśród okrzyków i chichotów.
Pod tą zewnętrzną swobodą, pod uczuciem więzi i wspólnoty, czaił się jednak lęk i niepewność co do losów Nataniela. Było oczywiste, że najtrudniej jest Ellen, ale i ona starała się nie tracić poczucia humoru.
Nie pomogą przecież Natanielowi tym, że będą się martwić.
Czekali przez cały dzień.
Chłodny wiosenny wieczór kładł się błękitnymi cieniami nad Doliną Ludzi Lodu. Zmierzch w maju jest na północy bardzo długi, ale tak naprawdę to była już raczej noc niż dzień.
Jedzenia mieli niewiele, ale tę odrobinę, która im została, rozdzielili sprawiedliwie pomiędzy sześcioro zależnych od przyjmowania pokarmu.
Tova myślała o Natanielu. Kiedy on jadł po raz ostatni? Człowiek w sytuacji krytycznej powinien myśleć jasno, a umysł jest bardzo uzależniony od jedzenia, może najbardziej ze wszystkich organów. Kiedy jest się głodnym, trudno zebrać myśli. Człowiek jest rozdrażniony i łatwo traci humor.
W sytuacji Nataniela to bardzo niedobrze.
Dlaczego nic się nie dzieje? Jak długo będą musieli czekać?
Ukradkiem spojrzała na demony, które w błękitnym mroku wyglądały jak odpoczywające ptaki. Drapieżne ptaki, które znalazły schronienie przed nocą, lecz mimo to czujnie rozglądają się po okolicy, przygotowane na każde niebezpieczeństwo.
Zastanawiała się nad ich życiem.
Tova, a inni zresztą też, zadawała sobie często pytanie, komu one służą. Musi to być ktoś wyjątkowy, to nie ulega wątpliwości.
Teraz Tova wiedziała już, kto to taki. I ta świadomość sprawiała, że przenikały ją lodowate dreszcze. Otwierało to bowiem perspektywę tak wielką i tak straszną, że nie miała odwagi o niej myśleć.
Przypomniała sobie słowa, jakie kiedyś dawno temu Daniel napisał do Shiry: „Ale ja żyję na samym skraju tej ponurej baśni, w którą Ty zostałaś wciągnięta, nie pojmuję wszystkich wątków w tej olbrzymiej sieci, którą zostaliśmy omotani”.
Tova jeszcze raz zadrżała. Przed nią otworzyła się niewielka szczelina. Ona mogła zajrzeć w głąb owej baśni.
Nie chciała dowiadywać się niczego więcej.
Zwróciła uwagę, że Marco obserwuje ją w zadumie. Otrząsnęła się ze złych myśli i spróbowała przesłać Marcowi uśmiech, lecz wypadło to dosyć blado. W Dolinie Ludzi Lodu panowała cisza…
Marco spojrzał na Tiili i nagle uświadomił sobie, że biedaczka bliska jest załamania. Dygotała na całym ciele, twarz miała trupio bladą, ale nie dlatego, że zmarzła.
Natychmiast wstał i podszedł do niej tam, gdzie przycupnęła pomiędzy Ellen i Villemo, usiadł i mocno przytulił do siebie opatuloną dziewczynę. Trzymał ją tak długo, chciał bowiem, by poczuła się bezpieczna.
I właśnie teraz nadszedł kryzys.
Oddech Tiili stał się przerywany, jakby miała się zaraz zanieść szlochem.
– No, no – mruczał Marco, głaszcząc jej kruczoczarne włosy. – No, no, już dobrze. Jesteś wśród przyjaciół.
Tiili próbowała wyrazić swoje uczucia.
– Tak wiele… nieznajomych, wszystko… obce! Mamy nie ma, Targenor też nie żyje. Już nigdy więcej ich nie zobaczę. A wy mówicie tak dziwnie. Gdzie ja jestem? W Dolinie Ludzi Lodu, wiem, ale niczego tu nie poznaję! Żadnych domów, ani jednego człowieka. A kim jesteście wy? Macie takie dziwne ubrania, ja naprawdę niczego nie rozumiem.
Wszyscy wokół milczeli, słuchali, co mówi Tiili. Demony również. Postawiły uszy, by nie uronić ani słowa. W mroku nocy widać było tylko zarysy ich sylwetek.
– Dzieje się tak wiele, tyle jest tutaj niebezpiecznych istot! Ciągle nie mogę pojąć, gdzie się znalazłam.
Marco przemawiał tak łagodnie, jak tylko umiał.
– Żyjemy w dwudziestym stuleciu. Przez siedemset lat byłaś zamknięta w górze i dopiero teraz zaczyna się twoje życie, ale my wszyscy postaramy się, byś czuła się tu jak najlepiej.
– Przecież ja już nikogo nie znam – pisnęła żałośnie.
– Znasz nas. Jesteśmy twoimi przyjaciółmi my, tutaj zebrani, a także wielu, wielu innych. Cały twój ród będzie cię wspierał, zarówno żywi, jak i umarli.
Tiili spojrzała na niego przestraszona.
– Umarli?
– Jeśli Natanielowi wszystko się uda, to będziesz mogła się zobaczyć z Didą i z Targenorem. Tak, wiem, to brzmi bardzo dziwnie, ale Ludzie Lodu nie są pospolitym rodem. Nasz zły przodek, Tan-ghil, zasiał w nas dziwne ziarno, ziarno mistyki i czarów, zdolność do widzenia tego, co niewidzialne…
Tiili rozglądała się niespokojnie.
– Co mama powie o tym, co robiłam dzisiaj?
Marco przerwał jej pospiesznie:
– To było konieczne, przecież wiesz! Ja nie chciałem tego podobnie jak ty, ale…
Oczywiście, wyraził się bardzo niezręcznie. Tiili odwróciła głowę i patrzyła na niego zrozpaczona.
– Przecież wiesz, co mam na myśli – rzekł cicho, słowa były przeznaczone wyłącznie dla niej. – Wiesz, że nie chciałem naruszać twojej niewinności, ale skoro już i tak nie było innego wyjścia, to ja… chciałem bardzo… bardzo być z tobą.
Tiili siedziała przez chwilę sztywno, odpychająca, jakby miała do siebie pretensje o to, co się stało, kiedy jednak Marco pogłaskał ją czule po policzku, spojrzała na niego kątem oka i po chwili nieśmiały uśmiech pojawił się na jej wargach.
– Ty i ja – szepnął jej do ucha. – Ty i ja mamy teraz swoją tajemnicę.
To akurat nie była prawda, bardzo wielu przecież zdawało sobie sprawę z tego, co zaszło w czerwonym korytarzu, ale słowa te były dla niej pociechą. Jak dziecko oparła głowę na ramieniu Marca i odetchnęła z ulgą.
– Pomóż mi – szeptała cichutko. – Tak się boję… na tym obcym świecie.
– Jeśli tylko uda nam się zachować ten świat, to już zawsze będziesz mogła na mnie polegać – odparł Marco równie cicho. – Będę przy tobie w każdej sytuacji, gdy tylko będziesz mnie potrzebować.
– Będę cię potrzebować zawsze – szepnęła tak cicho, że raczej to odgadł, niż usłyszał.
To naprawdę czarowna chwila, pomyślał Marco. Życie dotychczas nie rozpieszczało go takimi sytuacjami jak ta. Ich pierwsze spotkanie upłynęło pod znakiem pośpiechu i dla obojga było szokiem. Ale, skoro teraz Tiili przytulała się do niego, szukała jego opieki, to znaczy, że mu wybaczyła. I może nawet oznaczało to jeszcze więcej. Być może wybrała go sobie.
Przez wszystkie minione lata tysiące dziewcząt zakochiwało się w Marcu, ale na ogół nie trwało to długo. Marco nigdy nie odważył się wejść w jakiś trwalszy związek, a poza tym nigdy mu na żadnej tak do końca nie zależało. Ale tęsknił naprawdę. Ta część jego osoby, którą miał po ludziach, odczuwała prawdziwą ludzką tęsknotę za miłością do jednej jedynej kobiety.
Niestety, nigdy takiej nie znalazł. Nawet nie miał odwagi szukać. Wiedział, że jest nieśmiertelny, a przecież zwyczajna dziewczyna zestarzałaby się i umarła.
A jak to jest z Tiili?
Tego nie wiedział. Wiedział tylko, że już teraz żywi dla niej pełne ciepła oddanie.
To, niestety, sprawiało, że bardzo się niepokoił o przyszłość.
Tova wyrwała go z zamyślenia. Twarz miała niezwykle skupioną.
– Marco! Słuchaj!
On też się skoncentrował.
– Tak. Słyszę sygnały. To Nataniel!
Ellen zerwała się na równe nogi i podeszła do nich. Cała grupa uważnie śledziła, co się dzieje.
– Nataniel – szepnęła Ellen. – Żyje! Dzięki ci, dobry Boże! Co to za sygnały?
– On potrzebuje pomocy – odparł Marco.
– Och! – jęknęła Ellen. – Musimy do niego biec! Jak najszybciej!
– Nie, nie! To nie o taką pomoc chodzi! Bądźcie teraz cicho, wszyscy. My z Tovą postaramy się nawiązać z nim kontakt.
Zaległa śmiertelna cisza. Marco marszczył brwi, jakby się nad czymś zastanawiał, zebrani nie wiedzieli, że chodzi o pomoc, jaką psy piekielne okazały Natanielowi. Po dłuższej chwili Tova i Marco odetchnęli.
– Skończone – powiedział Marco. – Nataniel życzy sobie nawiązać kontakt z Runem.
– Z Runem? – zawołała Halkatla. – Ja też bym chciała.
– Spokojnie! – uśmiechnął się Marco. – Spróbuję się porozumieć z Runem, może uda mi się go odnaleźć. A poza tym Nataniel pozdrawia wszystkich, zwłaszcza ciebie, Ellen.
– Dziękuję! Och, dziękuję!
Pozwolili Marcowi pogrążyć się z telepatycznych poszukiwaniach w dziwnym, niedostrzegalnym dla innych świecie.
W jakiś czas potem Tova znowu podskoczyła na swoim miejscu.
– Jeszcze jeden sygnał od Nataniela.
– Przyjmij go. Ja nie mam teraz czasu.
Tova przymknęła oczy. Wyglądała na tak skupioną, że Villemo miała kłopoty z zachowaniem powagi.
Po chwili Tova odetchnęła.
– Zbliża się rozstrzygająca chwila – powiedziała cicho, żeby nie przeszkadzać Marcowi. – Mam przekazać, żeby Shira była gotowa.
– O rany! – jęknął Gabriel i głośno przełknął ślinę.
Tova próbowała nawiązać kontakt z Shirą i udało jej się to nadzwyczaj szybko. Gorzej, że Marco nie mógł odnaleźć Runego.
W końcu jednak odezwał się skrzypliwy głos człowieka-alrauny i Marco poprosił Runego, by nawiązał kontakt z Natanielem.
Teraz wszyscy stwierdzili, że od dłuższego czasu wstrzymują oddech. Kiedy napięcie ustąpiło, z wielu ust wydobyło się westchnienie ulgi.
– Ja jednak pójdę i zobaczę, co się dzieje z Natanielem – rzekła Ellen stanowczo.
Tym razem Marco jej nie zatrzymywał. Przeciwnie, wstał i natychmiast wszyscy inni zerwali się na równe nogi.
– Tak, możemy się przenieść nieco bliżej – powiedział. – Bo teraz będą się dziać ważne rzeczy.
Jakby w całą gromadę wstąpiły nowe siły. Ruszyli wszyscy w stronę najwyższego punktu skalnego nawisu i mieli teraz przed sobą rozległą halę. Majowa noc zaczynała powoli ustępować, światło było jeszcze bez wątpienia nocne, ale już dość jasne.
Z tego miejsca widzieli wyraźnie, że w górach panuje śnieżyca. Ciężkie chmury otulały szczyty, a zadymka niczym szarobiałe firanki przesłaniała zbocza. Gdyby ich teraz ktoś zobaczył, pomyślałby, że to mała gromadka wędrowców, zdążająca w górę, choć przecież była ich blisko setka.
Tyle jest rzeczy, których zwyczajny człowiek nie potrafi zobaczyć. I tak jest może najlepiej.
Marco musiał mieć swobodę ruchów, więc to Ian niósł teraz Tiili. Niósł ją na plecach, siedziała wysoko i zdumionym wzrokiem przyglądała się idącym wokół nich istotom. Wciąż rozglądała się za Markiem, a kiedy napotykała jego wzrok, jej ładną buzię rozjaśniał radosny uśmiech. Stawała się wtedy niebywale pociągająca.
– Ty przecież nic nie ważysz, moje dziecko – uśmiechnął się Ian.
Ona uśmiechnęła się również, po czym spoważniała i zamyśliła się.
– Właśnie tą drogą szłam wtedy z tym… okropnym…
– Nie myśl o tym!
– Nie mam zbyt wielu wspomnień – powiedziała z wolna.
– Spróbuj więc pamiętać tylko to, co ładne i miłe.
– Tak właśnie staram się robić.
I dodała bezgłośnie, sama do siebie: „Ale to najpiękniejsze wydarzyło się całkiem niedawno”. Głośno zaś zapytała Iana:
– Czy myślisz, że on wróci? Że jest tam na górze? Tam gdzie teraz idziemy?
– Nie powinnaś się bać, nie narazimy cię na żadne niebezpieczeństwo – odparł Ian z taką pewnością, na jaką tylko było go stać.
Całkiem spokojna jednak nie była.
Ellen przystanęła.
– Martwi mnie to wszystko!
– Mnie też – przyznał Marco. – Chodźcie, pospieszmy się!
– Czy wejdziemy do wnętrza góry?
– Nie. Ale być może uzyskamy nowe wiadomości.
Wiadomości jednak nie było, stało się natomiast co innego…
Wszyscy przystanęli gwałtownie. Skądś z góry przed nimi dochodził ryk, który przypominał krzyk przerażenia kogoś należącego do samej ziemi. Nie był to ani człowiek, ani zwierzę, ani w ogóle żywa istota, to było związane z żywiołami, tak im się przynajmniej wydawało. A pomiędzy dwoma sterczącymi szczytami zobaczyli jakby kupkę gnoju czy czegoś takiego, co się rozpadło i zmieniło w okropny odór.
Ziemia zadrżała pod stopami idących, po czym zaległa cisza.
Trwała długo.
– Coś się musiało stać – stwierdził Ian sucho.
Czekali.
Tova napotkała wzrok jednego z demonów. Pośpieszny, jakby wyczekujący błysk, który pojawił się w jego oczach na odgłos dochodzącego z góry huku, przeniknął dziewczynę lodowatym chłodem.
Czy nikt nie dostrzega niebezpieczeństwa? zapytała w duchu.
Ale ja nie mogę nic powiedzieć. Ja mogę być tylko urażona. I przestraszona.
– Idziemy dalej – rzucił Marco cichym głosem.
Szli w milczeniu, świadomi celu, przygotowani na trudności.
– Dnieje – rzekł Tamlin.
Owszem – potwierdziła Tova. – Co prawda zostało jeszcze sporo czasu do świtu, ale niewątpliwie noc ma się ku końcowi.
– Spójrzcie! – zawołał Gabriel, pochylając się nad strumieniem, nad którego brzegami przyroda uległa zatruciu. – Patrzcie na wodę!
Wszyscy podeszli bliżej. Nie potrzebowali wyjaśnień, by wiedzieć, o co tu chodzi. Widzieli, że woda w strumieniu nie ma już tej chorobliwej barwy. Nie była całkiem czysta, ale i tak znacznie lepsza niż dawniej.
– Widziałeś coś podobnego? – szepnęła Tova. – Czy możemy uznać, że to dobry znak?
– Myślę, że tak – powiedział Marco spokojnie, ale w jego głosie słychać było radość.
Pokonali ostatnie strome zbocze. Znajdowali się u podnóża śnieżnej zaspy, która im wyżej, tym zdawała się bardziej zbita.
Zatrzymali się wszyscy, zdumieni i poruszeni. Światło brzasku pozwalało im zobaczyć dość wyraźnie małego ptaka, który siedział na kamieniu pośrodku strumienia i pił wodę. Wszystko wokół miało chorobliwe barwy, otoczenie było zatrute, ale woda krystalicznie czysta!
Tova i Ian spoglądali po sobie. Na ich twarzach pojawiły się szerokie uśmiechy.
Ellen jednak opadła powoli na kolana, dotknęła ręką zimnej, cierpiącej ziemi, którą ciemna woda Tan-ghila tak potwornie skaziła.
– Spójrzcie – rzekła cicho. – Spójrzcie!
Wielu pochyliło się, ale musieli również uklęknąć, żeby zobaczyć to co Ellen.
– Trawa – rozjaśnił się Ian. – Wschodząca trawa!
Odetchnęli z ulgą. Marco wyraził to, co wszyscy myśleli.
– To może oznaczać tylko jedno: Natanielowi i Shirze się udało!
W tej samej chwili wysoko w górach rozległ się ostry krzyk.
Długo w milczeniu spoglądali po sobie.
– Tak krzyczy tylko Tan-ghil – mruknęła Tova.
– Chodźcie! Idziemy tam! – zawołał Marco.
– W jaki sposób się tam dostaniemy?
Szukali wzrokiem jakiegoś przejścia wśród szczytów.
– Koło tamtych kamieni – powiedziała Villemo.
– Tak. Tam będzie najlepiej.
Krzyk śmiertelnego przerażenia, który sprawił, że zatrzymali się w pół kroku, długo unosił się nad doliną. Wibrował w uszach, rozprzestrzeniał się jak kręgi na wodzie, szerzej i szerzej. Nigdy nie słyszeli jeszcze takiego szaleńczego i wściekłego wrzasku; przenikał żywe stworzenia do szpiku kości długo, jeszcze wtedy, gdy trwał już tylko w ich pamięci.
Pobiegli w górę. Demony, prowadzone przez Tajfuna, poleciały przodem, a reszta pędem za nimi, potrącając się i upominając nawzajem.
Nie jest łatwo wspinać się w tych warunkach. Ludzie szli z wysiłkiem, szukali lepszych przejść, czekali na tych, którzy nie nadążali, pomagali sobie.
A czas mijał.
Nataniel, Nataniel, szeptało wielu w duchu, ogarniętych niecierpliwością i jednocześnie bezradnych.
Demony wróciły.
– Tam jest tylko rozległy lodowiec – raportował Tajfun Marcowi. – Widzieliśmy też niewielką kotlinkę porośniętą zieloną trawą i mnóstwem kwiatów tuż obok masywnej górskiej ściany, ale nikogo tam nie było.
– Co by to mogło oznaczać? – zaniepokoił się Marco. – Trawa i kwiaty mogłyby wskazywać, że została tam rozlana woda Shiry. Ale…
Machnął ręką, na znak, że niczego nie rozumie.
– My też nie pojmujemy, co to znaczy – rzekł Tajfun. – Zwłaszcza że poza tym wszystko tonie w śnieżycy i wokół nic tylko biel.
– I nic nie widać?
– Nic.
Spoglądali jedno na drugie. Odwaga zaczynała ich opuszczać. Jak i gdzie mają teraz szukać, kiedy nie ma ani miejsc, ani ludzi, których należało znaleźć?
Ellen zaczęła cicho płakać. Gorzkie łzy rozczarowania.
Żadne z nich jednak nie mogło nie zauważyć, że na ziemię spływa jakby jakaś wielka, trudna do pojęcia ulga. Gabriel powiedział potem, że było to tak, jakby jakiś olbrzym odetchnął pod ich stopami po jakimś wielkim wysiłku.
Tan-ghil, zakała i postrach ziemi, przestał istnieć.



ROZDZIAŁ IV


Znajdowali się na górze. Przed nimi rozciągało się dzikie pustkowie, gdzie wiatr gwizdał i zawodził smutno.
Z miejsca, w którym stali, nie widać było tej małej kotlinki, o której opowiadał Tajfun. Tylko lodowiec, potężny i biały.
Zadymka cokolwiek ustała i widoczność była teraz lepsza, nic jednak nie zakłócało wszechogarniającej bieli. Lodowiec zdawał się zlewać w jedno z niebem, bowiem znajdujące się po drugiej stronie góry były stąd niewidoczne.
Czuli się tu żałośnie mali. I straszliwie smutni.
– Poprowadź nas do tej rozkwieconej kotliny – zwrócił się Marco do Tajfuna. To jedyne miejsce, do którego powinniśmy się skierować.
– Chętnie. Ale szukaliśmy tam uważnie, także pod śnieżną pokrywą. Bezskutecznie.
W milczeniu ruszyli przez lodowiec.
– Czy myślisz, że Nataniel wciąż jest we wnętrzu góry? – zwróciła się Tova do Marca tak cicho, by Ellen nie mogła słyszeć.
– Boję się, że tak odparł Marco równie cicho. – I chyba jest całkowicie zamknięty, a w takim razie ja zupełnie nie pojmuję, jakim sposobem zdołał pokonać Tengela Złego. To przecież stało się na zewnątrz!
– Mogła to zrobić Shira – mruknęła Tova, ale była to słaba pociecha.
– Spójrzcie! – zawołała Halkatla. – Spójrzcie w górę! Co to może być?
Mignęło im kilka mrocznych cieni, zbliżających się do nich w wirującym wciąż w powietrzu śniegu. Cienie stawały się coraz większe i większe. Gromadka wędrowców stała bez ruchu i patrzyła.
Czarne anioły szepnął Gabriel. – I aż tyle! O rany!
– Zdaje mi się, że dwadzieścia – mruknął Trond. – Wszystkie.
Nikt nie był w stanie powiedzieć ani słowa, dopóki gigantyczne stworzenia nie wylądowały przed nimi na śniegu. Wtedy wszyscy pokłonili się uprzejmie, bo przecież coś takiego nie zdarza się codziennie, nawet Ludziom Lodu. Czekali zatem, co się teraz wydarzy.
Jeden z tych rosłych, czarnoskrzydłych przybyszów pochylił się do Marca i powiedział:
– Dolina jest wolna, możemy się tu znowu swobodnie poruszać. Wy wszyscy, a zwłaszcza Wybrany, sprawiliście wielką przyjemność naszemu Mistrzowi. Nie zadawajcie żadnych pytań, lecz natychmiast ruszajcie z nami!
Po kilku minutach czarne anioły przystanęły i utworzyły krąg wokół niewielkiego wniesienia na lodzie, przypominającego zamarzniętą grudę na pokrytej lodem drodze.
Ellen momentalnie zrozumiała, co to takiego. Z jękiem opadła na kolana i drżącymi rękami zaczęła odgarniać śnieg.
Wszyscy rzucili się jej pomagać i po chwili Nataniel został odsłonięty. Marco, klęcząc, zwrócił się pobladły do czarnych aniołów:
– Nie jest za późno?
Nie odpowiedziały. Gestami rąk wskazały ludziom, duchom i demonom, żeby się odsunęły, po czym skierowały prawe ręce ku leżącej przemarzniętej postaci. Powietrze przecinały błyskawice, ludzie musieli odwrócić wzrok.
– Nie jest za późno – oświadczył w końcu jeden z czarnych aniołów, zwracając się do Ellen. – Z twojego powodu, niewiasto, nasz pan prosił, byśmy odszukali umierającego. Tak, bo naprawdę znajdował się już w szponach śmierci. Żyje, ale ma trzy okropne rany na ramieniu. My nie jesteśmy w stanie temu zaradzić, ale on przecież został szczodrze wyposażony. Na dodatek w jego żyłach płynie też nasza krew. Nasz pan ulitował się nad wami obojgiem, bo tyle wycierpieliście. Zajmijcie się nim teraz jak najlepiej.
– Zrobimy wszystko, co możliwe – obiecała Ellen ze łzami radości w oczach.
Czarne anioły zakończyły pracę.
– Zobaczymy się jeszcze raz – powiedział jeden z nich, po czym wszystkie odleciały z szumem skrzydeł.
– Słyszeliście, co on mówił? – zapytał Gabriel. – Zobaczymy się jeszcze raz!
Marco skinął głową. Był blady i spięty.
Powoli twarz Nataniela nabierała kolorów. Po chwili przeciągnął się, otworzył oczy i uśmiechnął się do Ellen. Ból w ramieniu nie pozwolił mu wstać.
Wspólnymi siłami podnieśli go z ziemi i starali się jakoś ubrać. Nie bardzo było w co, bo w tym gronie tylko ludzie nosili odzież, a większości z nich zostały jedynie resztki i wszyscy dygotali z zimna.
– Chodźmy jak najszybciej z tej przeklętej doliny – ponaglała Tova, ale Nataniel zaprotestował.
– Zbierzmy najpierw wszystko, co jeszcze zostało ze skarbu Ludzi Lodu! Idziemy do „miejsca Sunnivy”.
Tak więc zrobili, ale znaleźli tylko pustą polankę. Żadnych śladów na świeżym śniegu, żadnych bloków skalnych, które osłaniały wejście do krypt i do Wielkiej Otchłani.
Nataniel głęboko wciągał powietrze.
– Chyba trzeba będzie uznać skarb za stracony na zawsze.
– Cóż, służył nam znakomicie – rzekł Marco. – Ale, skoro już tu jesteśmy, to sądzę… że chciałbym przywołać kilkoro naszych przyjaciół.
Wszyscy się domyślali, kogo miał na myśli. Nikt się nie zdziwił, kiedy z zadymki wyłonił się Ulvhedin, a obok niego Lilith.
– Wiem, czego chcecie – uśmiechnęła się Lilith cierpko. – Zresztą miło was znowu widzieć, wykonaliście wspaniałą pracę. Ulvhedin, nie ma na co czekać, zaczynamy!
Rozpoczęła się ceremonia, z której zebrani nie rozumieli ani słowa, ale znakomicie wiedzieli, czemu miała służyć.
– Ja za to odpowiadam – powiedziała Lilith. – Natomiast Ulvhedin urodził się ze zdolnością do zaklinania, wywoływania nieziemskich istot i spychania ich z powrotem do podziemi. Robił to już wcześniej.
Dziwne słowa odbijały się echem od ścian, kiedy Lilith i Ulvhedin przepędzali Ludzi z Bagnisk jak najdalej od Doliny Ludzi Lodu, zmuszali ich do powrotu w głąb ziemi, gdzie w istocie było ich miejsce. Lilith zamknęła im wszystkie drogi do świata ludzi, wszystkie inskrypcje i napisy na skałach i kamieniach zostały zatarte. I na koniec powiedziała: „Jeśli ludzie będą kopać zbyt głęboko, to już ich sprawa i sami sobie będą winni. Ludzie z Bagnisk też muszą się gdzieś podziać, muszą mieć dla siebie jakieś miejsce!”
Rytuał dobiegł końca. Dolina została uwolniona.
Lilith odwróciła się od ludzi i towarzyszącym ich istot, lecz przemawiała do nich:
– Zdaje mi się, że mamy wizytę…
Na polanie, jedno po drugim, zaczęli pojawiać się ci wszyscy, którzy od początku uczestniczyli w walce. Taran-gaiczycy, pozdrawiający Orina i Vassara jako swoich odnalezionych synów, wszyscy przodkowie Ludzi Lodu, straszne kobiece demony, demony bezpańskie…
Radość z ponownego spotkania była wielka.
Największa, rzecz jasna, była radość Tiili, jej matki i brata. Minęła bardzo długa chwila przerywanych łzami wyjaśnień i tłumaczeń, nim byli w stanie normalnie rozmawiać. Ale, zgodnie z wcześniejszą umową, Dida i Targenor nie mieli się nigdy dowiedzieć, co właściwie Tiili musiała przeżywać. Żadne z nich chyba by nie zniosło świadomości tego, że siedemset lat czekała w przerażeniu rozpięta na skale, w najgłębszej, ponurej samotności.
Halkatla rzuciła się na Runego i zaczęła go obcałowywać. Był tym niebywale skrępowany i bąkał coś nieśmiało, że bardzo mu przyjemnie znowu ją widzieć.
Lilith nie miała przedtem czasu przywitać się z synem Tamlinem i dziewiętnastoma Demonami Nocy, które tyle czasu spędziły zamknięte w Wielkiej Otchłani. Teraz więc obejmowała wszystkie po kolei. Ingrid robiła to samo z pięcioma swoimi demonami, może tylko z większą dozą intymności i bardziej spontanicznie. Przybył Tengel Dobry i Silje oraz Heike, by życzyć szczęścia Natanielowi i wszystkim wybranym. Benedikte, która najbardziej z nich wszystkich należała do współczesności, obejmowała swoją wnuczkę Tovę, a także witała Iana w rodzinie.
Przez dłuższy czas trwało straszne zamieszanie.
W końcu Lilith uniosła rękę i poprosiła o ciszę. Miała im coś do powiedzenia.
Wielu wprost poraziła jej niezwykła i bardzo niebezpieczna uroda.
– Nasz Mistrz, który w tym roku zszedł na ziemię, chciałby spotkać się z wami wszystkimi. Z wszystkimi, którzy uczestniczyli w walce i odnieśli takie zwycięstwo. Kilkoro z was jednak jest śmiertelnie zmęczonych i bezlitośnie przemarzniętych. Dlatego to spotkanie będzie krótkie. Nasz Władca, którego znam od czasów Edenu, chce, byście potem mogli odpocząć i pomyśleć. Ale w najkrótszą noc w roku przybędzie ponownie i wtedy spotka się z wami na dłużej. To bardzo dobra noc, poświęcona wszystkiemu, co zdaniem ludzi nie powinno się budzić do życia. I wtedy spotkamy się na wzgórzu ponad starym Grastensholm, ponieważ Lipowa Aleja nie pomieściłaby wszystkich.
– Mamy się spotkać w tamtym zaczarowanym miejscu? – zapytał Gabriel z ożywieniem.
– Właśnie. Jest wiele spraw, które trzeba wyjaśnić, wiele zaplanować i przygotować. Z pewnych powodów spotkamy się tam, a nie w Górze Demonów.
Powoli uniosła ramię gestem pełnym godności.
– Moi przyjaciele… zróbcie miejsce dla Mistrza!
Pojawiły się znowu czarne anioły, tym razem jako eskorta swego władcy, Lucyfera, który majestatycznie kroczył przez polankę ku oniemiałej gromadzie.
Wydawał się kolosalny! Ogromny, nie tylko z powodu niebywałego wzrostu, lecz także emanującej z niego siły i autorytetu. W swej obecnej, właściwej postaci był piękniejszy niż człowiek może pojąć, a blask jego oczu wydawał się niemal nieznośny. Był czarny, ale nie tak jak bywają Afrykańczycy, których skóra ma zawsze jakiś odcień brązu; Lucyfer był lśniąco czarny, dokładnie tak jak węgiel. Był taki przystojny, taki potężny, że patrzący mieli łzy w oczach. To naprawdę jeden z archaniołów! Najwspanialszy, najpierwszy i strącony do otchłani!
Wszystkie demony padły na ziemię i pochyliły głowy z największym uszanowaniem.
Boże, myślała Tova. Boże! Ja wiedziałam! One szły za Markiem, Księciem Czarnych Sal.
Poczuła ssanie w żołądku, ale nie miała czasu się nad tym zastanawiać, bowiem Lucyfer uniósł dłoń. Z uśmiechem, bardzo łagodnym, melodyjnym głosem powiedział:
– Przemarzliście, moi wybrani przyjaciele. Zaraz was ogrzeję.
Wykonał ruch ręką i natychmiast śnieg zaczął topnieć, a oni poczuli bardzo przyjemne ciepło jak w środku lata, śnieżna zadymka zniknęła w okamgnieniu. Poprosił, by usiedli, a on sam na czas spotkania z nimi przybrał ludzkie rozmiary.
Przyjemnie było rozprostować nogi. Wędrówka po lodowcu dawała się we znaki. Dobrze było czuć ciepło, które ogrzewało przemarznięte ciała. Tova stwierdziła, że musi się bardzo pilnować, by nie zasnąć. Wszyscy widzieli, że Nataniel jest śmiertelnie zmęczony i bardzo cierpi.
Lucyfer jednak stał w otoczeniu swoich czarnych aniołów. Tova zwróciła uwagę, że żaden z nich nie przybrał tym razem postaci wilka. Widać nie było to już potrzebne.
Przeklęty i odtrącony anioł światłości stał z dziwnym uśmiechem na wargach. O rany, cóż to za istota, myślała Tova z podziwem. Nawet teraz, w tak bardzo ludzkiej postaci, jego autorytet nie jest ani odrobinę mniejszy.
Nagle poczuła drżenie serca. Rozejrzała się błyskawicznie dokoła. Byli wszyscy, brakowało tylko jednej grupy – piętnastu bezpańskich demonów, które zostały przez Tengela Złego zepchnięte do pustej przestrzeni.
Lucyfer skierował ku Tovie swoje fascynujące oczy.
– Je również sprowadzimy – uśmiechnął się.
O rany! On czyta w moich myślach! Trzeba się mieć na baczności!
Te z bezpańskich demonów, które były z nimi, tak zwane demony Tronda, odetchnęły z ulgą.
Potężny anioł wyciągnął rękę w stronę Runego i wezwał go do siebie.
– Tyle razy powtarzałem, że moi ludzie obeszli się z tobą paskudnie, Rune, przyjacielu z Ogrodu Edenu. Teraz więc możesz sam zadecydować, czy chcesz być z pierza, czy z mięsa, to znaczy w twoim przypadku: czy chcesz być człowiekiem, czy korzeniem.
Tym razem Rune nie miał najmniejszych wątpliwości: Człowiekiem, jeśli można.
– No, a jak chciałbyś wyglądać?
– Wolałbym się nie różnić od większości. Wiele wycierpiałem z powodu mojego wyglądu.
– Ależ, Rune, nie chcesz chyba być kimś przeciętnym?
Rune zamyślił się.
– Nie. Przeciętnym chyba nie…
– Tak myślałem. No dobrze, postaram się znaleźć coś ładnego, na początek… mam nadzieję, że rezultat nie będzie zły.
Halkatla stała obok Runego rozpłomieniona z przejęcia.
– Czy… czy mogłabym coś powiedzieć, wielki panie?
– Proszę bardzo!
– Ja się strasznie cieszę w imieniu Runego… Ale chciałam tylko powiedzieć, że jeśli o mnie chodzi, to mnie jest obojętne, jak on wygląda. Kocham go takim, jakim jest.
Zaskoczony Rune nie zdołał powstrzymać radosnego uśmiechu.
– Bardzo pięknie to powiedziałaś, Halkatlo – rzekł Lucyfer. – Teraz jednak będziesz musiała się trochę posunąć, moja panno, w przeciwnym razie sama mogłabyś się przemienić w korzeń. A to by była wielka szkoda, prawda?
Teraz Tova zaczęła myśleć o pewnej historii, która zawsze ją śmieszyła. O starej kobiecie, która skarżyła się na swoją samotność w małej chatynce pośrodku lasu. Staruszka miała tylko kota i któregoś dnia powiedziała do niego: „Ach, żebyś tak był młodym pięknym księciem, a ja śliczną dziewczyną!” I zdarzyło się akurat tak, że w pobliżu chaty znajdowała się dobra wróżka. Żal jej się zrobiło samotnej staruszki i postanowiła spełnić jej marzenie. Oboje, i kobieta, i kot, stali się młodymi, pięknymi ludźmi, a dziewczyna, w którą przemieniła się staruszka, wprost nie mogła się napatrzeć na swojego księcia. Była zakochana po uszy. On zaś powiedział: „No cóż! Żałuj teraz, że ubiegłego lata kazałaś mnie wykastrować!”
Tova świetnie rozumiała, że akurat teraz Halkatla za nic nie chciałaby być przemieniona w korzeń!
Tovę tak bardzo ubawił stary dowcip, że musiała się odwrócić. kiedy znowu spojrzała na polankę, zobaczyła tam bardzo przystojnego młodego mężczyznę o rysach i karnacji Runego, ale jakże wypiękniał! Wszystko, co było krzywe i nieudane, zniknęło, wszystko się wyrównało. Nie było w nim nic przeciętnego, o, nie! Halkatla wpatrywała się w niego uszczęśliwiona, ale również wyraźnie onieśmielona. Czy to możliwe, że szalona Halkatla straciła pewność siebie? Chociaż dlaczego nie, ktoś, kto doświadczył tyle zła w ciągu swego krótkiego życia!
Tova życzyła jej wszystkiego najlepszego.
Rune zdumiony przyglądał się swoim kształtnym dłoniom, a Ellen podała mu małe kieszonkowe lusterko. Rozpromienił się jak słońce na widok własnej twarzy.
– Dzięki ci – wyszeptał wzruszony, uśmiechając się do Lucyfera. – Muszę się tylko przyzwyczaić do nowego wyglądu, ale na pewno będę się z nim czuł znakomicie.
Gabriel wzdychał uśmiechnięty.
Domyślam się, że nie będę już musiał wypełniać dawnej obietnicy, że pojadę na Cejlon, żeby ci stamtąd przywieźć ziemi.
– Nie, Gabrielu, już nie musisz, ale dziękuję ci za troskliwość – odparł Rune. – Poza tym zdecydowanie nie chciałbym już jeść ziemi.
Wszyscy się uśmiechali. Rune zaś położył dłonie na ramionach Halkatli i spojrzał jej głęboko w oczy. Dziewczyna pod jego wzrokiem po prostu rozkwitła. Nie potrzebowali wielu słów.
Tova stłumiła westchnienie. Nic nie mogła poradzić na to, że wzrok przesłoniła jej mgła. Nie żeby zazdrościła Runemu, co to, to nie, ale sama też chciałaby być troszeczkę…
Opanowała się jednak szybko i słuchała, co mówi Lucyfer.
– Byliście mi bardzo pomocni w walce z moim ostatnim przeciwnikiem. Wyeliminowaliście złego Tan-ghila, który stanowił wielkie zagrożenie dla mojego królestwa, ponieważ posiadał wodę ze Źródła Zła, a także dlatego, że obiecano mu żywot wieczny i władzę nad całą ziemią. Dzięki wam nigdy do tego nie dojdzie.
Tova poczuła nieprzyjemny skurcz w sercu. Nie podobały jej się te słowa, ale postarała się jak najszybciej przestać o tym myśleć.
Napotkała wzrok Nataniela i stwierdziła, że on również jest zaskoczony i zdumiony.
Lucyfer mówił dalej:
– Postanowiłem zatem was wynagrodzić w ten sposób, że każde będzie mogło wybrać, gdzie chciałoby pójść po swojej śmierci. Choć wielu z was już znajduje się w sferach podległych śmierci. Proponuję tedy wam wszystkim, żyjącym i już zmarłym członkom Ludzi Lodu, byście przenieśli się do Czarnych Sal i pozostali tam na wieki.
Zapadła głucha cisza, a po chwili Nataniel drżącym z napięcia głosem powiedział:
– Dziękujemy Wam, Wasza Wysokość, za wielkoduszną propozycję. Pozwól nam jednak zastanowić się, zanim odpowiemy, bo zaskoczyłeś nas bardzo; jeszcze nawet nie pojmujemy dobrze wspaniałości tego, co mogłoby nas czekać.
– Rozumiem, oczywiście. No a wy, demony wszelkiego rodzaju, z Lilith i Tajfunem na czele, mam nadzieję, że wy przyłączycie się do nas?
– Naturalnie – odparł Tajfun, a inne demony potwierdziły. – To była od dawna nasza największa tęsknota.
– Wspaniale! Rune i Halkatla, wy już zostaliście zapisani do mojego sztabu i wasze miejsce jest w Czarnych Salach.
Oboje nabrali powietrza, jakby chcieli coś powiedzieć, ale zabrakło im śmiałości. Przyglądali się sobie nawzajem uważnie. Pierwsza zdobyła się na odwagę Halkatla. Tova i wszyscy zebrani doznali dziwnego uczucia widząc, jak bujna i żywiołowa wiedźma pada na kolana i błagalnym głosem zwraca się do Lucyfera:
– Czcigodny Panie… Nie zrozum źle mojego wahania, jestem Twoją wdzięczną sługą, ale…
– Halkatlo – rzekł Lucyfer wyraźnie ubawiony. – Powiedz, czego pragniesz.
Spojrzała w górę spłoszona.
– Tak bardzo bym chciała przez jakiś czas pozostać jeszcze w świecie żywych. Sprawia on takie kuszące wrażenie mimo wszystkich niedoskonałości. Może tamten wspaniały świat mógłby trochę poczekać? Tylko odrobinę.
Lucyfer przyjrzał jej się krytycznie.
– Nie wydaje mi się, by twoje miejsce było pośród tych racjonalnie myślących współczesnych ludzi, ale jak chcesz. Masz do dyspozycji miesiąc. Do nocy letniego przesilenia. A potem chcę cię widzieć w swoim orszaku.
– To dla mnie wielki zaszczyt… Wybacz mi, panie, śmiałość, ale czy… Rune nie mógłby tu przez ten miesiąc zostać ze mną?
– Zależy, czy on zechce.
Rune się uśmiechnął. W szczerym uśmiechu pokazał piękne białe zęby.
– Z moim nowym wyglądem, panie, jak najchętniej! Muszę wypróbować w świecie ludzi pożytki z niego płynące.
– Tylko nie na damach, jeśli łaska – wtrąciła pospiesznie Halkatla i wcisnęła mu rękę pod ramię z przewrotnym uśmiechem na wargach.
– No to tak się umawiamy! – zakończył Lucyfer, który zdawał się być we wspaniałym nastroju. – Jesteście zwyczajnymi ludźmi, pamiętajcie o tym, a później przyjdziecie do nas.
– Oczywiście – potwierdził Rune.
Tova przysłuchiwała się rozmowie wstrzymując dech. Śmiertelnie się bała, że jej własne myśli zostaną ujawnione.
Lucyfer odwrócił się ku innej grupie.
– Sarmiku, wodzu Taran-gaiczyków, a co wy wybieracie?
Sarmik również był nieprzyjemnie poruszony, ale z innych powodów niż Tova.
– My, oczywiście, bardzo byśmy chcieli pójść do Czarnych Sal, panie…
Tova czuła w raźnie że chciałby dodać „ale”, lecz się nie odważył.
Lucyfer jednak oczekiwał odpowiedzi.
– Tak, słucham cię, Sarmiku?
Taran-gaiczyk zebrał całą odwagę:
– Panie, my nie wiemy, jak się do tego odniosą nasze duchy czterech żywiołów. Pomagały nam przecież tak często i to było bardzo ważne…
– Rozumiem wasz problem. Pozwólcie mi z nimi porozmawiać, to może znajdziemy jakieś wspólne rozwiązanie, może płaszczyznę współpracy. Ja mam miejsce dla wszystkich.
Sarmik odetchnął.
– W takim razie będziemy waszymi pokornymi sługami, panie.
Lucyfer położył dłoń na ramieniu swego syna.
– A zatem postanowione! Żyjący wrócą teraz do swoich domów, już i tak bardzo długo pozostawali poza nimi. Marco zaś może się zająć swoim drugim zadaniem: przygotowywać grunt w świecie ludzi. Mam nadzieję, że wszyscy będziecie go wspierać – rzekł kierując surowy i przenikliwy wzrok na Tovę. – Zobaczymy się znowu w noc letniego przesilenia na wzgórzach ponad Grastensholm. Zakładam, że do tego czasu Marco zdąży urządzić wszystko na moje przybycie.
Przywołał do siebie pozaziemskie istoty z wyjątkiem Halkatli i Runego. Ludzie rozejrzeli się zakłopotani i stwierdzili ze zdumieniem, że zostali tylko oni i ta niezwykła para. Ellen, Tova, Tiili, Marco, Nataniel, Ian i Gabriel…
Siedmioro żyjących i dwoje, którzy w gruncie rzeczy należeli do innego świata. Tylko tylu pozostało z licznej gromady, a Nataniel był straszliwie wyczerpany.
Halkatla, rozćwierkana niczym wróbelek, ruszyła w drogę, a obok niej znacznie spokojniejszy Rune. Reszta poszła za nimi niepewnie, nie byli jeszcze w stanie zebrać myśli.
– Może razem spróbujemy znaleźć wyjście z doliny – zaproponował Marco, który nie czuł się najlepiej, kiedy wszyscy jego towarzysze milczeli. – Bardzo bym chciał odzyskać mój motocykl.
Nataniel uśmiechnął się
– Oczywiście! I samochód również by się przydał. W ogóle wszystko, co zgubiliśmy po drodze.
Tova z Gabrielem i Ellen szli na samym końcu. Widzieli idącego przed nimi Marca. Teraz on niósł Tiili, która ufnie oparła głowę na jego ramieniu.
Najpierw trójka na końcu orszaku szła w milczeniu, oddychając chłodnym i czystym wiosennym powietrzem. Nie przyglądali się otoczeniu, właściwie to nawet nie widzieli świeżo wyzwolonej doliny, ich myśli zajmowały zupełnie inne sprawy.
Trudno było to wszystko przyjąć do wiadomości. W końcu odezwał się Gabriel:
– Zostaliśmy wykorzystani! Poddano nas manipulacji!
– To prawda – szepnęła Tova; czuła się dziwnie, przeniknięta chłodem do szpiku kości, pusta w środku.
Teraz, kiedy wszystko minęło, ogarniało ich zmęczenie. Ale to nie było całkiem zwyczajne zmęczenie jak po wysiłku, to, co czuli, tkwiło gdzieś znacznie głębiej. Zmęczenie płynące z rozczarowania. Uczucie, że zostali oszukani.
Ellen, którą wychowano inaczej niż resztę, rzekła cicho:
– Porozmawiam o tym z Panem Bogiem. Muszę to zrobić. Będę się modliła o łaskę zrozumienia i o pomoc.
Żadne z przyjaciół nie odpowiedziało. Gabriel z wysiłkiem przełykał ślinę. Nigdy w życiu nie czuł się tak kompletnie pozbawiony pewności siebie.



ROZDZIAŁ V


Ellen nie musiała wzywać pomocy.
Ci, którzy stali ponad Lucyferem, zdążyli już wzbudzić w odpowiednich kręgach zainteresowanie ostatnimi wydarzeniami. Archanioł Michał, ten z mieczem i we wspaniale mieniącej się szacie, został wysłany na dół, by mieć oko na rebelię, a gdyby doszło do kryzysu, niezwłocznie zaprowadzić ład i spokój.
Jak na razie jednak Lucyfer był tylko obserwowany. W najwyższych sferach uważano, że poważnego zagrożenia nie stanowi.
Gromadka rozdzieliła się na Fornebu. Halkatla i Rune nie chcieli nikomu z rodziny sprawiać kłopotu, tak przynajmniej twierdzili, inni jednak wyczuwali pismo nosem. Rune bardzo chciał pokazać Halkatli Oslo, które znał dość dobrze, a poza tym od dawna marzył, by spędzić noc w luksusowym hotelu. Gdy nareszcie wyglądał jak człowiek, zapragnął posmakować ludzkiego życia.
Razem z Halkatlą…
Bo przecież oboje byli teraz prawdziwymi, żywymi ludźmi, którym darowano z wieczności jeden krótki miesiąc.
Problem polegał jedynie na tym, że żadne nie miało ani grosza. Krewni zaczęli więc wytrząsać portmonetki i kieszenie. Okazało się, że wszyscy są tak samo goli, z wyjątkiem Gabriela, który zdołał zaoszczędzić kilka banknotów.
– Zwrócę ci zaraz, jak tylko znajdziemy się w domu – obiecał Nataniel. – Pożycz im, ile możesz.
Gabriel oddał, co miał, a czynił to ze szczerego serca, rad, że może się do czegoś przydać.
Powiedzieli więc sobie „do zobaczenia” i rozeszli się, każde w swoją stronę.
Rune nigdy by nie uwierzył, że będą mogli wejść do tego wspaniałego hotelu, który mu się tak spodobał już dawno temu, jeszcze kiedy wraz z Jonathanem uczestniczył w ruchu oporu. Teraz wszystko wydawało mu się jeszcze wspanialsze i kiedy wchodzili do środka, jego nowe ludzkie serce biło niespokojnie. Halkatla dostała współczesne ubrania od Ellen i Tovy, Rune od mężczyzn, ale przecież oboje dobrze wiedzieli, jak niezwykłymi są istotami.
Ale, o dziwo! Swobodnie przeszli przez ucho igielne, od progu towarzyszyły im uprzejme ukłony personelu i bez najmniejszego kłopotu dostali pokój. Halkatla, tak jak Rune kazał, trzymała się pół kroku za nim. Nikt nie mógł przewidzieć, co odpowie, gdyby ją sprowokowano.
W pokoju natychmiast dopadła łóżka, usiadła na nim, a potem zaczęła podskakiwać, unosiła się i opadała.
– Ale pokój! – wykrzykiwała zachwycona. – Jeszcze ładniejszy niż w Oppdal!
Owszem, Rune też był zadowolony. Rozglądał się z blaskiem w oczach, otwierał szafy, lustrował łazienkę…
– Wiesz ty co? – rzekła Halkatla najwyraźniej zdziwiona. – Jestem głodna!
– Ja także – potwierdził tym samym tonem. – To najlepszy dowód, że jesteśmy prawdziwymi ludźmi!
– Tak, tak – mruknęła pod nosem. – Będziesz musiał tego dowieść również w inny sposób.
Podenerwowani, nie zawsze pewni siebie zjedli obiad w hotelowej restauracji. Pili też wino i pod koniec Halkatla chichotała z byle powodu, a oczy Runego nabrały blasku. Wkrótce uznał, że powinni opuścić restaurację, bowiem jedno z nich – imię niech pozostanie tajemnicą – lada moment wypadnie z roli eleganckiej światowej damy.
– O, Rune, czy mogę ci się przyjrzeć? – szeptała Halkatla wzruszona do łez. – Jesteś taki piękny, a ja nie miałam jeszcze czasu, żeby cię podziwiać.
– To brzmi groźnie – śmiał się Rune, lecz wino złagodziło jego pełen rezerwy stosunek do otoczenia i przydało miękkości sztywnym ruchom. Świadomość, że wygląda dobrze, napawała go dumą i pozwalała zachowywać się swobodnie. Cóż za rozkosz! Zresztą w towarzystwie Halkatli zawsze czuł się wolny. Fascynowała go jej niepohamowana szczerość i bezceremonialność. Zastanawiał się nawet, czy nie jest w niej trochę zadurzony. Ale tego rodzaju uczucia były dla niego całkiem nowe i trudno wymagać od eks-korzenia, by umiał je określić.
Wiedział tylko, że od momentu, gdy Lucyfer wykonał ostatni ruch dłonią i nieszczęsna alrauna stała się przystojnym mężczyzną, odczuwał głęboki niepokój, kiedy cokolwiek Halkatli groziło. To poczucie wzajemnej przynależności stało się teraz bardziej intensywne, zyskało nowe odcienie. Kiedy weszli do pokoju, zamknął drzwi na klucz. Byli sami.
Ukradkiem spojrzał na swoje odbicie w wysokim lustrze.
– Prawda, że jesteś urodziwy? – szepnęła Halkatla.
Oboje podeszli bliżej i uważnie oglądali się w zwierciadle.
– Masz rację – odparł Rune i roześmiał się lekko skrępowany. – Rzeczywiście, urody mi nie brakuje.
– Z dawnej postaci została ci ciemna karnacja i ten charakterystyczny dla ciebie sposób poruszania się, ale poza tym to trzeba powiedzieć, że anioł światłości wykonał dobrą robotę. Wygładził, co trzeba, wyprostował. Jesteś teraz nieprawdopodobnie przystojnym mężczyzną, Rune. Ale i ja nie wyglądam najgorzej – stwierdziła zadowolona.
– Zawsze uważałem, że jesteś bardzo pociągająca – oznajmił z powagą.
– Pociągająca, no coś ty… – zachichotała. – Nie byłeś chyba… nie mogę tego powiedzieć… Wzburzony, to chyba ładniej, prawda?
– Może być. Nie, szczerze mówiąc, to ja nie wiem, na czym polega to uczucie między mężczyzną i kobietą, o którym ludzie tyle gadają.
Halkatla wciąż stała przed lustrem i przyglądała się odbiciu Runego z wyrazem zadumy.
– Hmmm… A jak wygląda twoje ciało?
– Nie mam pojęcia – odparł szczerze. – Zastanawiam się, czy zostały mi rany po dawnych cięciach.
– Zaraz dokonamy oględzin – oświadczyła rzeczowo i pospiesznie zdjęła mu koszulę. – O, cudownie! Zobacz tylko, jaką masz delikatną i jedwabistą skórę na piersiach! Dokładnie taką samą jak ja, tylko ty jesteś ciemniejszy! Człowieku, twój widok zapiera mi dech!
Jakież to cudowne uczucie być nazwanym człowiekiem! Szczupłe dłonie Halkatli wolniutko głaskały jego pierś wywołując rozkoszny dreszcz i jakieś nieznane, słodkie mrowienie w całym ciele, a zwłaszcza w jednym punkcie. Oczy Runego rozszerzyły się i z lekka zaszły mgłą, stał nieruchomo, w niewiarygodnym napięciu. Co to jest? To nowe, fantastyczne, trudne do pojęcia? Wciąż patrzyli na swoje odbicia w lustrze, jakby za wszelką cenę chcieli zachować dystans do rzeczywistości.
Halkatla zdjęła bluzkę. Tym razem Rune odważył się spojrzeć na jej piersi. Patrzył długo, oczywiście w lustro.
– Jesteś piękna – wyszeptał.
– Prawda? Też tak uważam. – Halkatla cofnęła się leciutko i przywarła do jego nagiego torsu. Runemu przed oczyma latały czerwone płatki.
– No, to zdejmij koszulę do końca – szepnęła.
Nie mógł zawieść jej zaufania, wolno, rozdygotanymi rękami ściągał z siebie koszulę.
Przesunął palcami po brzuchu.
– O, jedna blizna mi tutaj została. Ale więcej nie widzę.
– Prawie w tym samym miejscu co u mnie – powiedziała Halkatla, obciągając w dół spódnicę. – Moja nawet jeszcze trochę niżej.
Rune dotykał palcami jej płaskiego brzucha; miał wrażenie, że jego ręka została naelektryzowana. Halkatla wydała z siebie jęk, głęboki, gardłowy, prymitywny. Ta dziewczyna nie miała zadatków na światową damę.
– Czuję mrowienie w całym ciele – oznajmiła krótko, ciężko dysząc. – Przesuń rękę trochę niżej! Nie, poczekaj, najpierw chciałabym zobaczyć, jak ty jesteś zbudowany. A jaki byłeś przedtem? Nigdy mi nie opowiedziałeś… Czy naprawdę miałeś tam wystający kawałek drewna, tak jak się wyśmiewałam? Uff, byłam okropna, przyznaję, ale zapamiętałam sobie z czasu spędzonego w Dolinie Ludzi Lodu, że alrauna miała taki śmieszny odrostek w miejscu, w którym mężczyźni noszą coś tak podniecającego. Prawda to?
Zupełnie się nie krępowali własną nagością i była to niewątpliwie zasługa Halkatli. Rune sam był zaskoczony. Ale jego nowy status (i trochę wina) dodawały mu pewności siebie. To naprawdę cudowne doznanie po życiu pełnym upokorzeń i smutku, że jest się innym. Zdawał sobie jednak bardzo dobrze sprawę z tego, że tylko z nią jest to możliwe, że tylko wobec niej może być taki otwarty. I przepełniało go szczęście, że wolno mu być właśnie z Halkatlą.
– Tak, tak, rzeczywiście, kiedyś miałem tam długi odrostek, ale nieustannie groziło mu niebezpieczeństwo. Wszyscy chcieli choć odrobinę właśnie stamtąd, żeby wrzucać do rozmaitych miłosnych i zapładniających napojów, tak że w końcu został śmieszny kikut. Halkatlo, nie mam odwagi spojrzeć!
– Zrobię to za ciebie. A tymczasem ty… może byś okazał trochę ciekawości, jak ja wyglądam.
Skinął głową i dość stanowczym ruchem włożył rękę pod jej spódnicę, a serce waliło mu w piersi jak młotem, taki był podniecony. Odpiął haftkę przy pasku i rozsunął błyskawiczny zamek. Spódnica opadła na podłogę. Halkatla miała teraz na sobie tylko cieniutkie figi, przezroczyste. Najładniejsze majtki Ellen.
– Tutaj też koronki – stwierdził Rune z uśmiechem. Gładził wolniutko jej biodra, nie przestając patrzeć w lustro.
Halkatla odpięła jego pasek i mamrotała ledwie dosłyszalnie:
– Jeśli on tam jeszcze jest, ten nadzwyczajny odrostek, to żeby chociaż był odpowiednio sztywny!
Po raz pierwszy oderwała wzrok od ich wspólnego odbicia w lustrze i spojrzała w dół.
– Nie ma się czym martwić! – zawołała triumfalnie. – Z tego ani odrobinka nie została odcięta, zapewniam cię! Lucyfer okazał się dla mnie miłosierny!
– Ja… Ja też to teraz czuję – wyjąkał Rune. Pieszczenie tak seksownej czarownicy jak Halkatla nie mogło pozostać bez śladu. Nie mówiąc już o tym, co ona robiła z jego ciałem.
Ściągnęła mu spodnie w dół, a on po prostu z nich wyszedł, zostawił je na podłodze.
– Oooch – wzdychała Halkatla z błogością. – Lucyfer okazał się naprawdę szczodry!
Runemu zaimponowało to, co zobaczył, kiedy ponownie spojrzał na swoje odbicie w lustrze.
– No, muszę powiedzieć… Całkiem nieźle.
– Wspaniale! – Halkatla nie ustawała w pochwałach, przytulając się do niego. – O, Rune… czuję ból w dole brzucha… o, dotknij mnie, bądź tak dobry!
Pozwolił, by poprowadziła jego rękę. Halkatla przywarła do niego. Byli teraz oboje całkiem nadzy.
Żadne nie miało w tych sprawach doświadczenia, zwłaszcza Rune, ale natura zawsze wie, jak pokierować.
Oboje zafascynowani patrzyli na siebie w lustrze, obserwowali nawzajem swoje pieszczoty, pozbawione wyrafinowania, które przychodzi z doświadczeniem, ale mimo to cudowne, aż w końcu zapomnieli o istnieniu zwierciadła, oddechy stawały się coraz cięższe, kolana uginały się pod obojgiem.
– Nigdy nie doznawałem czegoś takiego – jęknął Rune. – Halkatlo… czy ty możesz… czy ja powinienem…?
Kobiety od zawsze potrafią tak kierować mężczyznami, by myśleli, że to oni zdobywają i to oni panują nad sytuacją. Rune nie umiałby powiedzieć, jak to się stało, że leży na szerokim podwójnym łożu, a Halkatla pod nim, i że jego ciało trawi najcudowniejsze na świecie pragnienie. Czy jest na świecie coś lepszego, niż być człowiekiem? pomyślał, gdy mgła przesłaniała mu oczy i gdy brał w posiadanie uszczęśliwioną czarownicę.
Łóżko w ich pokoju w pełni zasłużyło tej nocy na zapłatę, którą wyznaczył właściciel hotelu.
Bo zdarzyło się coś, czego Rune i Halkatla nie byli w stanie w pełni docenić. Nie mieli doświadczenia, myśleli więc, że wszystkie kochające się pary przeżywają to samo. Okazało się mianowicie, że Halkatla należy do tych szczęśliwych kobiet, zdolnych przeżywać tak zwany orgazm łańcuchowy lub multiorgazm. Kobiety te mogą same decydować, kiedy oraz ile razy chcą osiągać owo cudowne spełnienie, które wstrząsa całym jestestwem. Mogą tak pokierować swoimi doznaniami, że przychodzi ono raz za razem, oddzielane kilkuminutowymi przerwami, i mogą kontynuować przeżycia, dopóki wraz z partnerem tego pragną. Jeśli przytrafia się to kobiecie, która nie chce czy nie umie mówić o sprawach intymnych, może wywołać niepokój, że coś jest nie tak jak powinno. Ale to zjawisko nie ma nic wspólnego z nimfomanią, nie jest też dewiacją. To po prostu dar od losu i jeśli partner okaże zrozumienie, życie obojga może się ułożyć wspaniale.
Halkatla i Rune rozumieli się znakomicie. On musiał od czasu do czasu chwilę odpocząć, ale to także on starał się ją potem na nowo rozpalić. I był zachwycony jej reakcjami, jej nieukrywanym entuzjazmem.
Było im ze sobą cudownie, po prostu fantastycznie, toteż z wielkim zapałem odrabiali to, czego życie im przedtem poskąpiło. Bywało, że Halkatla zaczynała udawać atakującą tygrysicę albo że Rune gonił ją po całym pokoju i próbował złapać. Potem odpoczywali leżąc bez ruchu, objęci i przytuleni, rozkoszując się swoją bliskością.
Noc miała się ku końcowi, zaczynał się brzask, dla nich nie miało to jednak znaczenia. Nie musieli być wyspani. Zresztą przywykli oboje do obywania się bez snu. Rune momentami nie bardzo wiedział, co się z nim dzieje, to znowu powieki mu ciążyły jak z ołowiu, ale trwało to chwilę i zaraz przytomniał.
– Tylko jeden miesiąc! – wzdychała Halkatla raz po raz. – Tylko jeden miesiąc i trzeba będzie zakończyć miłosne igraszki!
– I miłość!
– Tak, Rune, masz rację, to odpowiednie słowo. Może czarownica nie jest w stanie nikogo kochać, ale jeśli to, co ja czuję do ciebie, nie jest miłością, to niech mnie licho porwie!
– Ja wiem, co czuję do ciebie, i nie sądzę, by jakikolwiek prawdziwy człowiek mógł żywić więcej czułości, więcej oddania i… więcej miłości niż ja! Właśnie miłości!
– Dziękuję ci, Rune! Te słowa są piękniejsze niż wszystko inne. Ale co się z nami stanie, kiedy nasz krótki czas minie?
– Nie martw się – powiedział Rune spokojnie. – Ja niedawno byłem w Czarnych Salach Jest tam wiele cudownie rozległych łąk, wspaniałe lasy i zagajniki, nie będzie nam trudno znaleźć kryjówkę, gdzie żaden anioł nas nie zobaczy i nikogo brzuch nie roboli z zazdrości.
– Oj, Rune, ty bluźnierco! – roześmiała się Halkatla. – Ale to bardzo obiecujące, co mówisz! A może Saga się nad nami ulituje i znajdzie dla nas jakieś schronienie?
– Możliwe – zgodził się Rune. – To bardzo prawdopodobne. Wiesz co, szczerze mówiąc, to my mamy wiele do zawdzięczenia temu potwornemu Tan-ghilowi. Gdyby nie on i jego nędzne postępki, nigdy byśmy się nie odnaleźli w czasie i przestrzeni.
– O, i tego to on z pewnością żałuje – ucieszyła się Halkatla.
W domu Karine i Joachima Gardów drzwi wejściowe trzasnęły głośno.
Joachim był w pracy, a Karine stała przy zlewie. Drgnęła, słysząc ten hałas.
Kto…?
I pies przed chwilą szalał na podwórzu!
– Czy jest ktoś w domu? – zawołał wesoły głos.
Gabriel! Ukochany Gabriel, radość jej życia! Gabriel wrócił do domu! Znowu będzie z nią! Dni i noce pełne niepokoju, strachu i tęsknoty, bicie serca i skurcze żołądka, wszystko już poza nimi, Gabriel wrócił!
Karine nie była osobą skłonną do wylewności, obejmowania i ściskania nawet najbliższych, ale teraz nie chciała wypuścić syna, tuliła go do siebie długo i w milczeniu.
Nigdy nie pogodziła się z tym, że wzięli takiego małego chłopca na tak niebezpieczną wyprawę. Wiedziała jednak, ile wymagano od innych, więc milczała, ukrywała swój ból, przeżywała go podczas samotnych bezsennych nocy. Gabriel, Gabriel jest znowu w domu! Dzięki ci, dobry Boże! Dzięki ci! Dzięki!
W końcu wyprostowała się i popatrzyła na syna. Musiała energicznym ruchem otrzeć łzy, żeby widzieć cokolwiek.
– Jakiś ty chudy! A jaki brudny! I ubranie całe w strzępach! I…
Umilkła. Nie chciała nazwać tego nowego wyrazu jego twarzy. Tej budzącej niepokój, dorosłej powagi.
Karine zdecydowanie nie podobało się to, co zobaczyła.
– Opowiadaj, Gabrielu! Tak się o was baliśmy! Dlaczegoście nie zadzwonili, że wracacie?
– Brak czasu. Wpadliśmy na lotnisko tuż przed odlotem samolotu.
Z niedużego chlebaka, który miał przytroczony do paska nawet w najtrudniejszych sytuacjach, wyjął teraz plik niewiarygodnie pomiętych notatników.
– Tu jest wszystko – oznajmił z dumą. – Spisywałem kolejne wydarzenia.
– To świetnie, ale jak wam poszło? Wróciłeś, czy to znaczy, że wygraliście? I że wszyscy wrócili?
W oczach chłopca pojawił się wyraz zadumy, a może rozmarzenia, jakby patrzył w dal… na coś niepojętego.
– Tak, z Tengelem Złym wygraliśmy, ale mimo to chyba… przegraliśmy… z kim innym.
– Mamo, ojcze… To jest Ian Morahan z zielonych wzgórz Irlandii, choć osobiście nigdy tam nie był. Pobieramy się. Jak najprędzej.
– Kochana Tovo, nie pali się! Mówisz, jakbyś biła na alarm – roześmiała się Vinnie. – Witam cię w naszym domu, Ianie! Witam serdecznie!
Rikard Brink z wielką życzliwością powitał przyszłego zięcia. Oboje z żoną uważali, że młody człowiek sprawia bardzo sympatyczne wrażenie. Nie żaden „biały kołnierzyk”, ale z pewnością odpowiedni dla Tovy. I wygląda, że naprawdę w niej zakochany! To bardzo radowało ich rodzicielskie serca.
– Jak to dobrze, że znowu wszyscy jesteście w domu, cali i, zdaje się, zdrowi. Chociaż sądząc po wyglądzie, nie musiało być wam łatwo. Ale opowiadajcie, opowiadajcie nareszcie – niecierpliwiła się Vinnie.
– Później! Najpierw oboje potrzebujemy gorącej kąpieli, żeby zmyć z siebie nie tylko zwyczajny brud. Potrzebujemy też symbolicznego oczyszczenia. Tylko pilnujcie, żeby któreś z nas nie zasnęło w wannie! Wróciliśmy samolotem, nie mieliśmy sił na długą podróż samochodem, a nie spaliśmy chyba od roku!
– To widać – westchnął Rikard. – Czy nikt w samolocie nic nie mówił na wasz widok?
Tova machnęła ręką.
– Być może. Ale po tym, cośmy przeżyli, jest nam najzupełniej obojętne, co o nas mówią postronni ludzie.
Przebiegła przez salon, uszczęśliwiona, że znowu jest w domu, i to razem z Ianem.
– Czy nie uważasz, że pięknie mieszkam? – zapytała ukochanego. – Mamo, tato… Nigdy naprawdę nie ceniłam tego domu. Zawsze ubolewałam, że taki jest pospolity i nudny. Żadnych nowoczesnych plakatów ani niczego takiego na ścianach. Dopiero teraz widzę, jakie przytulne domostwo udało wam się stworzyć!
– Dziękuję ci, córeczko – uśmiechnęła się Vinnie łagodnie. – Bardzo nas cieszy twoja pochwała.
Tova uściskała ją spontanicznie.
– Mamuśku! A po kąpieli, jedzenie! Góry jedzenia! Ian w samolocie zjadł po kryjomu papierowy talerzyk.
– Cudownie słyszeć, że znowu jesteś w dobrej formie, moje dziecko.
Tego dnia, gdy zaginione dziecko Ludzi Lodu powróciło z gór, stało się dla wszystkich jasne, że walka ostatecznie dobiegła końca.
Tiili zamieszkała w Lipowej Alei, gdzie znalazła wygodny i bezpieczny dom pod opieką Mali i Andre. Wszyscy w rodzinie robili co mogli, by pomóc jej zaakceptować nowe życie. Voldenowie prześcigali się w dogadzaniu jej, młodzież zabierała ją do kina i na przyjęcia, skąd zazwyczaj biedaczka wracała oszołomiona, wszyscy inni odwiedzali ją najczęściej jak to możliwe. Rozeszły się nawet pogłoski, że raz czy drugi widziano Didę i Targenora, zbliżających się do Lipowej Alei, ale żywi zawsze w takich wypadkach wycofywali się dyskretnie. Tiili chciała czasami spotkać się z ludźmi, których znała z dawniejszych czasów.
Przede wszystkim jednak pragnęła widywać Marca.
On miał, oczywiście, bardzo wiele innych spraw, odbywał jakieś tajemnicze podróże po całej kuli ziemskiej, ale wstępował do Lipowej Alei przy każdej okazji. I nie ulegało wątpliwości, że Tiili bardzo to sobie ceniła. Rozkwitała jak pączek róży, gdy tylko w hallu rozlegał się jego głos. Często chodzili na bardzo długie spacery po okolicznych polach i łąkach przy pięknej wiosennej pogodzie, ale nikt nie wiedział, o czym wtedy rozmawiali. Nic nie wskazywało, by Marco uderzał do niej w konkury, zachowywał się raczej jak wierny przyjaciel, który chce dać jej dość czasu, zanim zaczną mówić o uczuciach. Dziewczyna musiała nauczyć się tak wiele, przywyknąć do absolutnie obcego świata, znaleźć sobie miejsce we współczesnym społeczeństwie. Marco zaś chciał być jej pomocnikiem i nauczycielem.
Niekiedy, gdy wracali z tych swoich spacerów, Andre i Mali widzieli na twarzy dziewczyny ślady łez. Przyjmowali to z wielką wyrozumiałością. To biedne dziecko tyle przecież utraciło. Nic z jej dawnego życia już nigdy nie powróci.
I o tych właśnie sprawach przeważnie ona i Marco rozmawiali.
Tak jak tego dnia… Usiedli wysoko na ukwieconym wzgórzu ponad osadą. Niewiele zostało już takich idyllicznych miejsc w okolicy i oni na ogół przychodzili właśnie tu, do miejsca, gdzie przyroda nie została jeszcze całkiem zniszczona. U stóp wzgórza znajdował się niewielki zagajnik, a wyżej porośnięte trawą, skąpane w blasku słońca zbocze.
Tiili była milcząca i rozmarzona. Marco czekał, aż nabierze chęci do rozmowy.
– Ja nie należę do tego świata, Marco – powiedziała w końcu cicho.
– Z czasem się przyzwyczaisz.
– Tak myślisz? Wszędzie tyle domów, te tłumy pewnych siebie ludzi, którzy tak wiele umieją! Wszyscy są mili i życzliwi, ale… Tylko tutaj, na tych wzgórzach, czuję się dobrze.
– Wiem – potwierdził Marco. – Czytałem o tym w księgach Ludzi Lodu. Ktoś, kto mieszkał w Lodowej Dolinie, zawsze już będzie do niej tęsknił.
– Owszem – rzekła cicho. – Bardzo bym chciała znowu tam zamieszkać. Tylko że tam już nikogo nie ma, dolina jest wymarła i porzucona.
– Jeśli chcesz, możemy w niej zbudować letni domek. Będziemy w nim spędzać wakacje. I może Wielkanoc.
Odwróciła głowę i patrzyła na niego tymi pięknymi oczyma, które miały więcej cech wschodnich niż europejskich.
– To nie będzie to samo. Wybacz mi, Marco, że jestem taka ponura i niechętna wszystkiemu, ale nic i nigdy nie będzie już takie samo.
Cóż mógł jej na to odpowiedzieć? Rozumiał ją przecież bardzo dobrze.
– Halkatla świetnie sobie radzi we współczesnym świecie – mówiła dalej Tiili. – Ale ja nie potrafię.
– Trudno porównywać ciebie i Halkatlę. Różnicie się pod tyloma względami. Halkatla stara się odebrać wszystko, czego nie przeżyła, bo jej życie trwało zbyt krótko, a przy tym Halkatla jest zupełnie innym typem niż ty. Twoje życie również trwało krótko, a zarazem to najdłuższe życie ludzkie w historii tego świata.
– Marco, ja bym tak chciała się cieszyć, okazywać wam wdzięczność za to, że mnie uratowaliście, wiesz przecież.
– Kiedy jesteś wśród innych ludzi, potrafisz się cieszyć, ale tylko ze mną masz odwagę mówić, co cię naprawdę dręczy. Bardzo jestem dumny, że właśnie mnie okazujesz największe zaufanie.
Tiili ujęła jego rękę i przytuliła do niej policzek.
– Najlepszy Marco – wyszeptała. – Miałabym ochotę tyle ci powiedzieć. Pragnę sprawiać ci radość, bo wiem, że starasz się przywrócić mi równowagę i bezpieczeństwo na tym świecie. Ale… Jakoś jeszcze nie potrafię.
– To jasne, że nie możesz – rzekł, głaszcząc ją po włosach. – Jesteś w tym świecie od trzech tygodni zaledwie. Czy nie za dużo od siebie wymagasz?
– Dziękuję ci – szepnęła wzruszona. – Dziękuję za wyrozumiałość.
Przytulił jej głowę do swojej piersi.
– Tiili… Czy ty myślałaś kiedy o tym, co się stało tam w czerwonej grocie między tobą a mną?
– Wciąż o tym myślę – szepnęła.
– Czy myślisz… że kiedyś w przyszłości… że moglibyśmy znowu to robić? Z miłości.
Przełknęła ślinę tak głośno, że nie mógł tego nie słyszeć.
– Nie miałabym nic przeciwko temu.
– I ja też nie. Wiesz, Tiili, ja myślę… że zaczynam cię kochać. Wciąż wyjeżdżam, bo, niestety, muszę się zajmować bardzo trudnymi problemami świata, ale wciąż myślę tylko o tym, żeby jak najprędzej wrócić znowu do domu, do ciebie.
Podniosła na niego oczy.
– A ja, Marco, myślę tylko o tym, kiedy znowu przyjedziesz. Całe moje życie jest temu podporządkowane.
Leciutko i nieskończenie delikatnie dotknął wargami jej ust. Daj jej czas, Marco, myślał przy tym. Daj czas nam obojgu!
Kiedy jednak zobaczył jej rozpromienione oczy, zrozumiał, że gotów jest zrobić dla niej wszystko na świecie.
Wciąż jeszcze nie miał do tego prawa ze względu na liczne zobowiązania. Jeszcze musiał nad sobą panować. W jego życiu nie było na razie miejsca dla kobiety, bo sam nie do końca wiedział, jak się to życie ułoży.
– Będzie nam dobrze, Tiili, tobie i mnie, zobaczysz – obiecał pospiesznie. – Zrobię wszystko, żeby ci było dobrze, bo nikt na świecie nie jest mi droższy od ciebie, powinnaś o tym pamiętać.
Oparła głowę o jego policzek, jakby w nadziei, że przyniesie jej to pociechę. Długo tak siedzieli w milczeniu.
Tymczasem Ludzie Lodu zastanawiali się, co Marco robi podczas tych swoich długich podróży. Wiedzieli, że odwiedza liczne miejsca i że rozmawia z wieloma ludźmi. Czasami nawet jego nazwisko pojawiało się w gazetach. Nazywano go tajemniczym ambasadorem, który miał dostęp do różnych rządów i władców, choć dziennikarzom nigdy nie udawało się dowiedzieć, o czym z nimi rozmawia. Jego działalność osłonięta była gęstą mgłą tajemnicy. Jedyne, czego prasa była absolutnie pewna, to że przystojniejszego mężczyzny jeszcze na świecie nie było. Jak stworzony do Hollywood!
Marco jednak nie miał tego rodzaju planów.
Jeszcze więcej ciekawości budziły jego spotkania i rozmowy z przywódcami i przedstawicielami niezwykle zróżnicowanych sfer religijnych. Pojawiał się w różnych krajach Wschodu i Zachodu, bardzo szybko przenosił się z miejsca na miejsce. Sprawiał wrażenie, że dokonuje rzeczy niemożliwych.
Dziennikarze rwali włosy z głów. Kto to jest? Dlaczego ma wgląd we wszystko? I dlaczego prasa nie może się niczego dowiedzieć?
Tymczasem fakt, że mógł się kontaktować z najpotężniejszymi przedstawicielami władzy i osobistościami religijnymi, wcale taki dziwny nie był. Marco zachował wszystkie swoje ponadnaturalne zdolności i z łatwością potrafił zasugerować wybranej osobie, by mu wierzyła i okazywała zaufanie. Królowie, premierzy, kardynałowie, arcybiskupi, imamowie, kapłani buddyjscy i inni chętnie z nim rozmawiali. A potem, pod jego wpływem, milczeli. Jeszcze nie nadeszła pora ujawnienia treści tych rozmów. Marco dbał, by nie przedostała się do publicznej wiadomości nawet najmniejsza informacja.
W domu także milczał, a nikt z Ludzi Lodu go o nic nie pytał. Bo, prawdę powiedziawszy, nikt nie chciał o niczym wiedzieć. Wszyscy bardzo kochali Marca, widzieli w nim niemal bóstwo i niechętnie myśleli o tym, co zaczynało powoli nabierać konturów, a co dotyczyło jego przyszłości.
Najbardziej niepokoiła się Tova. Z utęsknieniem wyczekiwała letniego przesilenia, bo wtedy sprawy miały się wyjaśnić. I niech już się rozstrzygnie, na dobre czy na złe, byle tylko pozbyć się tego bolesnego skurczu żołądka.
Nataniel po powrocie do matki, Christy, spał trzy doby.
W rzeczywistości leżał nieprzytomny, w paskudną ranę wdało się zakażenie, trawiła go gorączka, ciałem wstrząsały dreszcze.
Kiedy się w końcu ocknął, przy jego łóżku siedziała Ellen. Świat wirował mu przed oczyma, nie widział wyraźnie.
– Hej – przywitał się ochrypłym głosem.
– Dzień dobry! Wyglądasz jak wtedy, kiedy dałeś się zamknąć w krypcie grobowej w Anglii. Ale, chwała Bogu, leżysz w swoim łóżku i zaczynasz się budzić do życia. Twoja mama musiała wyjść, ale jedzenie jest przygotowane. Chcesz coś?
Nataniel zdołał wydobyć z siebie tylko głuchy jęk.
– Myślałam, że jesteś głodny – bąknęła. – Wiele dni minęło od chwili, gdy jadłeś po raz ostatni.
– Tak, tak, ale może nie akurat teraz. Ja… Wszystko mnie boli!
– Wierzę ci! Spędziliśmy przy tobie bardzo niespokojną noc i dzień
Odwrócił głowę.
– Co czytasz?
Ellen odłożyła książkę.
– Romans. Ale kochankowie pobrali się już w pierwszym rozdziale, więc dalej jest po prostu nudno. Pisarzowi widocznie nie miał kto powiedzieć, że napięcie powinno się utrzymywać do samego końca.
– Tak jak z nami?
Ellen zarumieniła się aż po korzonki włosów.
– Myślisz, że to już ostatni rozdział naszej historii?
– No, w każdym razie coś musi się zakończyć! A może to dopiero pierwszy rozdział?
By pokryć zmieszanie, Ellen zaczęła poprawiać mu pościel, ostrożnie otulała go kołdrą.
– No, a w ogóle, to jak się czujesz?
– Można powiedzieć, że jestem w świetnej formie – uśmiechnął się.
Ellen zachichotała.
– Ale ja pytam poważnie. Jak twoje odmrożone stopy? I ta okropna rana na ramieniu. Ładowali w ciebie mnóstwo penicyliny!
– Podczas snu?
– Oczywiście! Wciąż dostawałeś zastrzyki. Doktor zastanawiał się, co to za paskudztwo znajdowało się w ranie. Jeszcze nie widział takich zabójczych bakterii, nawet u zwierząt. A my przecież nie mogliśmy mu niczego wyjaśniać.
Nataniel przyglądał się swojej zabandażowanej ręce. Wiedział, że to tam tkwi przyczyna złego samopoczucia.
– Ranę zadano mi po to, by zabić, jestem tego pewien – powiedział. – I Tan-ghil osiągnąłby cel, gdyby nie ta odporność, którą otrzymałem w darze i którą odziedziczyłem. Pomogła też interwencja czarnych aniołów, choć nie należy zapominać o penicylinie. Ludzie też czasami potrafią czarować.
Ujął rękę Ellen.
– Jak długo mamy nie będzie?
– Myślę, że kilka godzin.
– Ellen, ja nie chcę już dłużej czekać. Przedtem nie wolno nam się było nawet dotknąć.
– A czy teraz nam wolno? Myślisz, że jesteśmy bezpieczni?
– Myślę, że mogłabyś mnie leciuteńko przytulić, to się przekonamy, czy niebo nie spadnie nam na głowy – uśmiechnął się.
– Ale ty się przecież czujesz źle! I ta rana…
– Rana jest na ramieniu, a to chyba nie najważniejsze miejsce, jeśli chodzi o…
Popatrzyła na niego badawczo, a w jej oczach pojawiły się wesołe błyski. Pochyliła się i przytuliła policzek do jego twarzy.
Niebo i ziemia pozostały na swoich miejscach, Ellen natomiast była trochę zmieszana.
Nataniel odsunął ją lekko, patrzył jej w oczy, jakby szukał przyzwolenia, w końcu objął ją zdrową ręką, przyciągnął do siebie i pocałował. Całował, aż musiała mu się wyrwać i długo łapała powietrze niczym człowiek, który zaczął się topić.
– Nataniel, a może jednak powinniśmy poczekać? Ja myślę, że nie tylko rana, ale działanie penicyliny też może… no, zredukować twoje… siły…
– Głupstwa! Chcesz zobaczyć?
Cofnęła się mimo woli, zawstydzona. I przestraszona.
– Ellen, nie zrozum mnie źle! Ja przecież wcale nie jestem podrywaczem! Myślałem tylko, że możemy się zachowywać swobodniej. Wybacz mi, jeśli cię uraziłem.
Dziewczyna złagodniała.
– To ja ciebie przepraszam – powiedziała czule i położyła się obok niego. – Oczywiście, że możemy rozmawiać i zachowywać się swobodnie. Musisz jednak pamiętać, że moje wychowanie… wciąż mnie to ogranicza.
– Rozumiem, przecież rozumiem. I tak mnie to wzrusza. Ale ty musisz wiedzieć, że możesz na mnie polegać. I cały świat nie powinien mieć do nas dostępu. To, o czym rozmawiamy, i to, co robimy, nikogo nie powinno obchodzić. Wiesz, że ze mną możesz rozmawiać o wszystkim. I ja także proszę, żeby mi było wolno szczerze ci mówić, co czuję. Ujawniać najskrytsze myśli. Wiedzieć, że przyjmiesz moje zwierzenia z życzliwością i przed nikim mnie nie zdradzisz.
– To najlepsze, co dwoje ludzi może sobie dać – powiedziała ochrypłym ze wzruszenia głosem.
Wyciągnął zdrową rękę i zaczął odpinać jej cienką bluzeczkę. Leżała przy nim na łóżku i pomagała, wstrzymując oddech, po chwili ujęła jego dłoń i wsunęła ją pod bieliznę, na piersi.
Nie padło ani jedno słowo. W pokoju słychać było jedynie oddechy, urywane, jakby przestraszone. Ellen powoli zdejmowała z Nataniela bluzę od piżamy. Nie chciała jednak powiedzieć, że robiła to już kilkakrotnie przedtem, razem z Christą, kiedy Nataniel leżał nieprzytomny. Za nic nie powiedziałaby też, że nieśmiałość nie pozwoliła jej nigdy pomagać Chriście przy zmianie spodni.
Widziała jednak owłosione piersi, widziała sprężysty płaski brzuch sportowca z kępką włosów przy pępku i zawsze wtedy powoli odwracała głowę.
Tym razem było inaczej. I chociaż z początku musiała się przemóc, to nie cofnęła ręki, gładziła delikatnie skórę, dotarła do pępka i tam się zatrzymała…
Nataniel pochylił się nad nią i znowu pocałował, a jednocześnie zdejmował z niej spodnie. Zauważyła, że rana sprawia mu przy tym ból, więc starała się tak ułożyć, by mu pomóc. Gdy chłodne powietrze musnęło jej nagie ciało, skuliła się, ale bardziej z rozkoszy niż strachu. I z wielkiego podniecenia!
Przestał ją całować i szeptał teraz do ucha drżącym głosem:
– Czy zgodzisz się wyjść za mnie, Ellen?
Uśmiechnęła się. Oto i cały Nataniel. Sytuacja musi zostać wyjaśniona do końca, Ellen nie może mieć najmniejszych wątpliwości, czy nie zostanie wykorzystana. W każdym razie Nataniel musi podjąć próbę wyjaśnienia…
On jednak troszczył się nie tylko o względy przyzwoitości.
– Musisz pamiętać – przerwał na moment intymny nastrój. – Musisz pamiętać, że właściwie to ja jestem nikim.
– Jak to nikim? Czyż nie jesteś sobą?
– Tak, ale patrząc na sprawę czysto praktycznie, to ja niczego sobą nie reprezentuję. Wprawdzie mam uniwersyteckie wykształcenie, skończyłem etnologię, ale jak dotychczas nie robiłem z tego użytku. Całe moje życie nastawione było tylko na jedno: Uwolnić świat od Tengela Złego. Byłem wybranym i po to w ogóle przyszedłem na świat, to określało wszystkie moje dążenia. Teraz, kiedy mam to już za sobą, czuję pustkę, i w sobie, i wokół siebie. Nie nadaję się do niczego. Jestem jak ci żołnierze, którzy wracają po wojnie do domu i nie potrafią się odnaleźć w pokojowym życiu. Wszystko, co umieją, to wojaczka. Na froncie byli kimś, tam czuli się wartościowi. W warunkach pokoju stają się bezradni i niepotrzebni.
– Ale przecież ty nie masz wojowniczej natury. Nie, nie, przepraszam, nie to chciałam powiedzieć. Rozumiem, o co ci chodzi. Myślę jednak, że tutaj potrzeba czasu. A poza tym Ludzie Lodu nie są przecież ubodzy, należy porozmawiać ze starszymi, czy nie mógłbyś trochę uszczuplić rodowego majątku, dopóki oboje nie znajdziemy pracy i nie staniemy na nogi. Myślę, że sobie na to zasłużyłeś.
Nataniel zastanawiał się.
Mógłbym chyba porozmawiać z Andre… O, do licha, ktoś dzwoni do drzwi! Co zrobimy?
– No właśnie, ja przecież nie mogę iść otworzyć – szepnęła Ellen.
– Ani ja. W takim razie siedźmy cichutko jak myszy.
Uniósł głowę i starał się zobaczyć coś przez okno.
– To zdaje się domokrążca, który skupuje starocie. A potem sprzedaje za potrójną cenę. Poznaję jego samochód zawsze pełen jakichś gratów.
– Takich powinno się karać – mruknęła Ellen. – Wyłudzają od ludzi rodowe pamiątki. Ktoś może nawet nie wiedzieć, co sprzedaje, a pozbywa się czegoś bardzo cennego. Te marne pieniądze, które taki handlarz im daje, rozchodzą się na byle co. To zwyczajne wyłudzanie!
– Myślę, że prawo musi tego wkrótce zabronić – szepnął Nataniel wstrzymując oddech. – Tylko że każde nowe prawo tworzy nowych przestępców.
– Ale się dobija, ten uparciuch!
– No, chyba sobie poszedł. Znakomicie!
Nataniel wsunął się z powrotem pod kołdrę i przytulił do Ellen.
– Wiesz co, myślę, że my bylibyśmy w stanie zagadać naszą miłość na śmierć, przegadać o byle czym każde spotkanie…
– Wiem. To dawne przyzwyczajenie. Z czasów, kiedy nie wolno nam było się do siebie zbliżyć i mogliśmy tylko rozmawiać.
– Masz rację! A zatem koniec z gadaniem! Tylko że nie odpowiedziałaś na moje pytanie: Zgodzisz się za mnie wyjść?
– Oczywiście! I dziękuję ci – odparła z powagą.
Ponad wszystko chcę wyjść za ciebie za mąż. Pragnę tego jak niczego na świecie!
Potem już zachowywali się bardzo cicho. Słychać było jedynie odgłosy szamotaniny i chichoty, gdy starali się nakryć kołdrą na głowy.
Nataniel się nie mylił. Penicylina nie osłabia ani męskich zdolności, ani głębi doznań!
Wkrótce wybrani zaczęli odnosić wrażenie, że coś im w życiu umyka, że coś tracą.
Gdyby miało trwać to, co się zaczęło po ich powrocie z gór, to niebawem staną się całkiem zwyczajnymi ludźmi. Właściwości, które dawał im ów dziwny, ochronny napój wypity w Górze Demonów, zanikały. Jeszcze tylko Nataniel zachował niektóre paranormalne zdolności i z pewnością Marco również, reszta jednak mogła się już zaliczać do pospolitych profanów.
Ale przecież Nataniel nie pił wywaru w Górze Demonów. Dopiero teraz pojmowali wszyscy, dlaczego mu na to nie pozwolono. On nie mógł mieć żadnej warstwy ochronnej, musiał być wrażliwy, otwarty na wszelkie doznania, musiał zachować wyrozumiałość, zdolność współczucia i cierpienia. Inni również zachowali wiele wrażliwości, to oczywiste, lecz siła Nataniela nigdy nie polegała na odporności, przeciwnie, on musiał być delikatny i czuły.
Tylko dzięki temu mógł dotrzeć do najsłabszego punktu w psychice Tengela Złego. Jeszcze nie wiedzieli, jaką przyjdzie mu za to zapłacić cenę. To dopiero przyszłość miała pokazać.
Wszyscy wspólnie opowiedzieli któregoś dnia pozostałym członkom rodziny, co się działo podczas tej szalonej wyprawy. Opowiadali i opowiadali, trwało to wiele dni i wiele nocy, i wciąż pojawiały się nowe szczegóły.
Krewni, zwłaszcza Andre, słuchali z największą uwagą, ale ani jedno słowo nie przedostało się na zewnątrz, do obcych.
Gabriel zdołał przepisać na czysto swoje bazgroły, chociaż różne zapiski w rodzaju „Ofoś mantenmor darrt” musiały na zawsze pozostać tajemnicą również dla niego.
I teraz wszyscy wyczekiwali nadejścia sobótkowej nocy. Z zaciekawieniem i niecierpliwością, a niektórzy także z lękiem.



ROZDZIAŁ VI


Kiedy teraz piszę o tym wszystkim, nie mogę zapomnieć spotkania z Gabrielem i jego przyjaciółmi.
Trwa to w mojej pamięci niczym cudowny migotliwy sen, jak echo dźwięczących gdzieś w oddali, pochodzących z innego świata głosów.
Często sama łapię się na rozmyślaniach, czy Ludzie Lodu nie są przypadkiem istotami z jakiegoś nie znanego świata, równoległego z naszym, jak baśniowy lud, który ma zdolność przekraczania granicy rzeczywistości i tylko niektórzy z nas mogą go widzieć.
Ale to nie jest prawda, bowiem Ludzie Lodu bardzo konkretnie weszli w życie innych rodów i innych osób. Szczerze mówiąc, sama nie rozumiem, jak to z nimi jest.
Zamęczałam opowieściami o nich mojego niewiarygodnie cierpliwego męża, wciąż od nowa opowiadałam trojgu naszym dzieciom o niezwykłych istotach, które widziałam tamtej majowej nocy w Lillehammer i w Oppdal. Gabriel był wprawdzie zupełnie normalnym chłopcem, ale o innych nie dałoby się tego powiedzieć.
Im dłużej rozmyślam o przyjaciołach chłopca, tym bardziej tracę poczucie rzeczywistości. Jak więc mogę oczekiwać, że rodzina mnie zrozumie?
Nataniel, na przykład, z tym migotliwym blaskiem w oczach. Tova, straszna, jeśli chodzi o wygląd, ale zawsze pełna życia i zaprawionego goryczą humoru. Ten śmiertelnie chory Irlandczyk, Ian Morahan. To prawdziwy cud, że był w stanie utrzymać się na nogach. Halkatla, która mogłaby nosić na plecach wielki plakat z napisem: „Czarownica”. Ale najdziwniejszy ze wszystkich był Rune. Człowiek, który go raz zobaczył, już nigdy tego nie zapomni.
Gdybym jednak miała być szczera, to moją uwagę najbardziej przyciągał Marco. Nie mogłam przestać o nim myśleć. Wiedziałam, że muszę, muszę zobaczyć go jeszcze raz.
To, oczywiście, niemożliwe; jak to zorganizować, skoro nie wiem ani gdzie oni są, ani czy w ogóle żyją. Spotkanie z nimi było tak nierzeczywiste, odbyło się w tak fantastycznych okolicznościach, że chyba naprawdę oni wszyscy należą do sennego marzenia.
Może jednak mimo wszystko mogłabym zobaczyć Lipową Aleję?
Cóż? Pozostaje pytanie, jak to zrobić.
Nasz dom pełen był nastolatków, psów i kotów, żyjących w znakomitej komitywie, mieliśmy też jedenaście australijskich papużek, które tylko dlatego umykały kotom, że umiały fruwać, dwie morskie świnki, najsympatyczniejsze z całego towarzystwa, ogromne akwarium, lisa, który tolerował i psy, i ryby, lecz nieustannie polował na pozostałe zwierzęta, a także kozła, który nie pasował tu do nikogo.
Ponadto miewaliśmy częste wizyty lensmana, który zajmował nam co cenniejsze rzeczy na poczet nie zapłaconych podatków. Kiedyś zarekwirował nasz stary samochód, wyposażony w antenę radiową, zupełnie nam niepotrzebną, bo radia nigdy w samochodzie nie mieliśmy.
Bardzo chciałam pojechać do Lipowej Alei, ale naprawdę nie miałam czym. W tamtych latach byliśmy tak biedni, że ledwo stać nas było na to, by przyodziać jako tako dzieci na święto narodowe w dniu siedemnastego maja. Ja sama nie miałam ani jednej porządnej sukni, nie mówiąc już o jakimś okryciu. Nosiłam stary zniszczony płaszcz przeciwdeszczowy mego męża. Modliłam się, żeby siedemnastego maja padało, to mój płaszcz nie budziłby w nikim zdziwienia.
Ale skąd! W Dolinie Ludzi Lodu padał wprawdzie śnieg, lecz u nas słońce prawie zawsze grzało niemiłosiernie i o mało się nie upiekłam w moim okropnym płaszczu. A ze względu na dzieci nie mogłam się tego dnia nie pokazać! Nie miałam prawa zostać w domu i ukryć się przed chłodnymi spojrzeniami innych rodziców i nauczycieli. Od tamtej pory bardzo źle znoszę obchody narodowego święta. Zresztą z czasem nic się nie poprawiło i co roku przeżywam to samo. Mniej więcej piętnastego maja dzwoni do mnie ktoś z komitetu organizacyjnego i powiada mniej więcej tak: „Telefonowaliśmy już do wszystkich możliwych ludzi, żeby zapytać, czy nie chcieliby wygłosić okolicznościowego przemówienia z okazji święta narodowego, ale wszyscy odmówili. Więc może pani by się podjęła…?” Czy człowiek nie może nabawić się kompleksów?
Ach, czego ja nie wymyślałam, jak tu się dostać do Lipowej Alei! Chciałam dowiedzieć się czegoś więcej o tym niezwykłym rodzie. A przynajmniej zobaczyć ich dom. Choćby z daleka. Dni jednak mijały i nie nadarzała się żadna okazja.
Oczywiście, dręczyły mnie ponure podejrzenia, że mi się to wszystko przyśniło. Albo że jest to reakcja na głębokie uśpienie, któremu poddano mnie w szpitalu.
I oto nagle, całkiem nieoczekiwanie, pojawiła się możliwość wyjazdu do Asker i Baerum, gdzie moim zdaniem powinna się znajdować Lipowa Aleja. Po prostu przyjaciółka zapytała mnie, czy nie mam jakiejś sprawy do załatwienia w Oslo, bo nie chce się sama wybierać w taką daleką podróż, jednego dnia tam i z powrotem. Zgodziłam się natychmiast, poprosiłam tylko, by wysadziła mnie w Baerum i wieczorem stamtąd zabrała. Dzieci na szczęście miały już wakacje i mogły podjąć syzyfowy trud utrzymywania naszych zwierząt w pewnej odległości jedne od drugich.
No i nareszcie znalazłam się u celu… gdzieś na terenie gminy Baerum. Przyjaciółka okazała się na tyle życzliwa, że pokonała wraz ze mną labirynt lokalnych dróg i ścieżek i wysadziła mnie w miejscu, które wyglądało na centrum, stąd też miała mnie odebrać.
Dalej musiałam już radzić sobie sama, sama rozpytywać o dalszą drogę. A to akurat jest dla mnie najgorsze. Zawsze mnie okropnie krępuje pytanie obcych ludzi, wolę iść wiele mil, byle tylko tego uniknąć. Tym razem jednak nie miałam pojęcia, gdzie się obrócić.
W końcu zebrałam się na odwagę i zapytałam sprzedawczynię w kiosku.
Lipowa Aleja? Nigdy nie słyszała. Jakaś wysadzana drzewami aleja przywodzi zawsze na myśl pałac lub zamek, w każdym razie pańską siedzibę, a tu niczego takiego nie ma.
To znaczy sen? Czy to możliwe, że wszystko powstało w mojej wyobraźni? Ale przecież Asbjorn, mój mąż, też widział tamtych w Oppdal!
Spróbowałam z innej strony. Parafia nazywała się kiedyś Grastensholm, teraz nosi inną nazwę.
A, tak, kościół Grastensholm pani z kiosku znała. Taki z czterema wieżyczkami, prawda?
Bez mrugnięcia okiem potwierdziłam, choć nie miałam pojęcia, jak kościół wygląda.
W takim razie powinnam przejść na tamtą stronę wzgórz, tamtędy!
Podziękowałam i z ciężkim westchnieniem podjęłam żmudną wędrówkę pod górę.
Dzień był ciepły, o czym przekonywałam się tym bardziej, im dłużej szłam. Ale czułam się dobrze, zapach nagrzanego lasu działał pobudzająco.
Nawet jeśli odnajdę Lipową Aleję, to przecież nie będę mogła tam wejść, w ogóle mi to do głowy nie przyszło. Tego rodzaju bezceremonialność nie leży w mojej naturze. Zresztą Gabriel tam nie mieszka. O ile wiem, nie mieszka tam żadne z tych, których spotkałam. Z tego, co mówił Gabriel, dom zajmuje starsze małżeństwo. Czy mężczyzna ma na imię Andre? Gromadka, która wybrała się do Trondelag, była tam prześladowana przez złą istotę imieniem Tengel. A jeśli oni wciąż nie wrócili do domu? Mogli przecież zginąć. Mam wejść do Lipowej Alei i zapytać: „Przepraszam, czy Gabriel jeszcze nie wrócił?” Jakie rany można w ten sposób rozjątrzyć?
Jak mówię, zawsze tchórzę wobec potrzeby konfrontacji z obcymi ludźmi. Biedny Asbjorn musi załatwiać za mnie różne nieprzyjemne telefony, a ja tymczasem chowam się pod kołdrę i zatykam uszy palcami.
Nagle znalazłam się na szczycie. Spocona i zdyszana. Co to Gabriel opowiadał o tych wzgórzach? O dziwnym miejscu wysoko ponad zniszczonym dworem Grastensholm.
A może weszłam wprost na to miejsce? Na myśl o mistycznych rytuałach, które tu odprawiano, ciarki przeszły mi po plecach. Osobiście przeżyłam wiele okultystycznych zjawisk, na przykład widywałam upiory, i zawsze fascynowały mnie tego rodzaju tajemnice. Często to, co nas przeraża, jednocześnie bardzo człowieka pociąga.
Ale tutaj, sama na odludziu, nie miałam najmniejszej ochoty odwiedzania „świętego” miejsca Ludzi Lodu.
Jednak chcąc nie chcąc, to właśnie robiłam. Szłam wprost na polankę.
Doznałam szoku, gdy uświadomiłam sobie, gdzie jestem. Krew uderzyła mi do głowy. Wzgórze urwało się nagle i stanęłam na krawędzi, mając przed sobą widok na osadę w dole. Kościół z czterema wieżyczkami w pół drogi pomiędzy mną a zabudowaniami, dalej jezioro, nad którym niegdyś musiało leżeć Elistrand, szeroka ulica, dawniej pewnie główna droga w parafii, rozległy park pode mną, to chyba tam był dwór Grastensholm…
W takim razie Lipowa Aleja powinna… Przeszukiwałam wzrokiem okolicę.
Pośród gęstej zabudowy, willi i ogrodów znalazłam wysadzaną drzewami aleję. Nie wyglądała zbyt imponująco, a budynki, do których wiodła, były śmiesznie małe, przytłoczone pyszniącym się zewsząd bogactwem.
Żadnego zamku w otoczeniu wiekowych lip, nic z tych rzeczy! Ale przecież wiedziałam, że aleja utraciła już wiele ze swojej dawnej wspaniałości.
Dopiero kiedy zaczęłam uważniej studiować znajdującą się pode mną osadę, uświadomiłam sobie, jak się sprawy mają naprawdę. Czułam pulsowanie w skroniach, zdjęta trwogą zapragnęłam zawrócić i uciec stąd jak najprędzej.
Mimo to wciągałam głęboko powietrze i nie ruszałam się z miejsca. Ostrożnie odwróciłam głowę i ukradkiem spoglądałam w stronę lasu za moimi plecami. Tam, bardzo blisko mnie, powinna się znajdować polana.
Żeby zejść do osady, musiałam zsunąć się po stromym zboczu albo wejść do lasu i odnaleźć ścieżkę, która z pewnością tam jest.
A może minęłam polankę, kiedy szłam tutaj? Chyba musiałam to zrobić?
Nie, szłam przecież krawędzią wzniesień! A może nie?
Serce tłukło się jak oszalałe…
Co, na Boga, mam do roboty w dawnej parafii Grastensholm? A poza tym robiło się późno, powinnam była wracać, i to jak najszybciej, tą samą drogą, którą przyszłam.
Mimo to wciąż nie ruszałam się z miejsca. Polana w lesie wabiła i kusiła, a jednocześnie serce waliło jak młotem ze strachu.
Nie wiem, jak to się stało, ale moje stopy poruszały się same, bez żadnych poleceń z mózgu. Szłam w stronę polanki, półprzytomna z przerażenia, mimo to owładnięta jakąś palącą potrzebą, żeby zobaczyć, dowiedzieć się…
Wyobrażałam sobie, że magiczna polana zdążyła tymczasem zarosnąć trawą i krzakami, że trudno będzie ją odszukać. Ale tak nie było. Widziałam ją z daleka i od razu wiedziałam, że to ta.
Wielokrotnie brałam głęboki oddech, by serce i płuca znowu zaczęły pracować spokojnie. Huczało mi w głowie, szumiało w uszach z podniecenia, które wciąż narastało. Uświadamiałam sobie przy tym, że od dawna pragnęłam tu przyjść, choć nie miałam odwagi się do tego przyznać nawet sama przed sobą. Właśnie to zaczarowane miejsce chciałam zobaczyć. Tkwiło to w mojej podświadomości i ciągnęło mnie tutaj, kierowało moimi krokami. Tak musiało być, bo w przeciwnym razie dlaczego w końcu znalazłam się akurat tutaj?
I, oczywiście, od bardzo dawna miałam bardzo konkretne wyobrażenie tego miejsca. Znałam szum tego lasu. Spokój… Wszystkie wspomnienia…
To pod tamtą skałą schroniła się Vinga. Gabriel mi o tym opowiadał. A tam, pośrodku polanki, był… był…
Z duszą na ramieniu ruszyłam w tamtą stronę, niepewna, co zobaczę. Ale to tylko niewielki nawis skalny. Tyle się w tym miejscu wydarzyło, a nie został żaden ślad. Podeszłam do skały, żeby się przekonać, czy nie jest niebezpieczna. Ale przecież mamy dwudziesty wiek. Tyle czasu minęło od ostatnich wydarzeń. To musiała być historia tej… Jak to ona miała na imię? Vanja? Tak, to Vanja i Tamlin. Tamlin z rodu Demonów Nocy. Tutaj się spotkali i w tym miejscu razem opuścili ziemię.
Uśmiechnęłam się niepewnie sama do siebie. Czy naprawdę powinnam w to wszystko wierzyć?
Las stał w kompletnym milczeniu. Nie podobało mi się to. Cisza była zbyt wielka. Jakby za drzewami coś się czaiło. Gabriel opowiadał, że Vinga też to odczuwała. Miała wrażenie, że pośród drzew aż się roi od jakichś niesamowitych istot.
Teraz jednak szary ludek już nie istniał. Saga rozprawiła się z nim…
Nie, to nie są „szare” istoty, byłam tego pewna. To tylko las w nagrzanym, rozedrganym czerwcowym powietrzu. Jest dwudziesty czerwca, wkrótce noc świętojańska…
Przeniknął mnie dreszcz jak chłodny podmuch wiatru. Ale skąd wiatr? W taki spokojny dzień, kiedy wszystko trwa w bezruchu.
Mimo to szum w koronach drzew narastał i zdawał się przybliżać do polanki. Stałam jak porażona i wpatrywałam się w drzewa, ze zdumienia otworzyłam usta, kolana się pode mną uginały. Z mrocznego lasu dochodził do mnie szept, szept wiatru, rytmiczny, uparty:
„Idź… idź… sobie… stąd! Idź… idź… nic… tu… po… tobie…! Idź! Idź!”
To, oczywiście, tylko moja wyobraźnia. Zawsze byłam w tym dobra. Potrafiłam wywołać straszne obrazy, miewałam widzenia.
I słyszałam, rzecz jasna, o wirujących wiatrach w upalne dni, powstających z niczego diabelskich młynkach. Nie ma w tym nic dziwnego, to jest po prostu…
Szum wiatru nabierał siły grzmotu. Korony drzew gięły się niemal do ziemi. Rytmiczne szepty przerodziły się w głośny chór… Huczało mi w uszach. Chór mnichów wykrzykiwał ku mnie groźne przekleństwa…
Z jękiem wyrwałam się z zaczarowanego miejsca, biegłam jak szalona i wrzeszczałam na całe gardło, żeby zagłuszyć chór. Uciekałam tą samą drogą, którą przyszłam, zostawiałam za sobą tę potworną polanę, nad którą nieustannie wiał wiatr.
Las, pusty las, którego się zawsze tak bałam! Sama daleko od ludzi!
Nie zmniejszyłam tempa, nawet kiedy znalazłam się już na zboczu wzgórza i zbiegałam w dół. Echo moich kroków rozlegało się pośród drzew, nogi dosłownie niosły mnie same, potykałam się, jęczałam przerażona, pragnęłam jak najszybciej znaleźć się w pobliżu ludzkich siedzib. Miałam wrażenie, że za chwilę oszaleję…
Wkrótce zobaczyłam pierwsze budynki, lecz nie przestawałam biec. Siły zaczynały mnie opuszczać. Na szczęście zdołałam w końcu opanować szaleńczy krzyk.
Biegłam koło pogrążonych w ciszy domów, mijałam ogrody rozgrzane słońcem późnej wiosny.
Zatrzymałam się dopiero w miejscu, gdzie miałam się spotkać z moją przyjaciółką. Znalazłam ławkę i opadłam na nią bez sił. I tam uświadomiłam sobie, że w drodze powrotnej nie widziałam żadnego kiosku. Tego, w którym pytałam o Lipową Aleję.
Ale za nic bym nie poszła sprawdzać, czy w ogóle w osadzie jest jakiś kiosk, czy nie.
Nie chciałam nic o tym wiedzieć.



ROZDZIAŁ VII


– Czy uważasz, że będzie padać? – spytał Gabriel przyglądając się chmurom, które jakby nie mogły się zdecydować, zaciągnąć niebo czy nie.
– Nie będzie – odparła Karine. – W radio przepowiadali piękną pogodę.
– To znaczy, że spadnie deszcz – westchnął Gabriel.
Był dzień świętego Jana i wszyscy członkowie rodu Ludzi Lodu zebrali w okolicy Lipowej Alei. Brakowało tylko Mari z Trondelag i jej czworga pozostałych przy życiu dzieci. Rozgoryczenie tej kobiety, że przyszła na świat w takiej rodzinie i że musiała zapłacić za to tak wysoką cenę, stawało się z czasem coraz większe. Chyba już nigdy nie dojdzie do siebie po utracie Christel.
Wszyscy krewni bardzo dobrze rozumieli jej uczucia, toteż nikt nie zmuszał ani jej, ani dzieci do spotkania w sobótkowy wieczór. Chociaż chłopcy pewnie chętnie by przyjechali. To spotkanie nie było ani w połowie tak ważne jak poprzednie. Tym razem chodziło jedynie o podziękowanie za dobrze wykonaną pracę.
Tak myśleli Ludzie Lodu…
Poza tym zjawili się wszyscy. Zostawili w domach swoich małżonków pod pozorem, że to zgromadzenie rodzinne w Lipowej Alei dla rozstrzygnięcia jakichś ważnych, ale dla osób postronnych mało interesujących spraw. Nudziliby się tylko.
I, mówiąc szczerze, była to prawda. Jedyne, nad czym się zastanawiali, to fakt, dlaczego to spotkanie musi się odbyć właśnie w noc świętojańską.
Gabriel bardzo by chciał mieć przy sobie Peika. On i pies dorastali razem i wciąż stanowili nierozłączną parę. Chłopiec rozumiał jednak, że czekają ich ważne chwile, pies mógłby przeszkadzać.
Dotknął leciutko alrauny na piersi, co w ostatnich czasach robił często. Był przekonany, że amulet mu pomaga, że jest jego przyjacielem. Ojciec nic nie wiedział o istnieniu alrauny, Gabriel, w wielkiej tajemnicy, pokazał ją tylko matce, ale nie był pewien, czy Karine uznaje talizman, czy nie. Z twarzy matki nie dało się nic wyczytać.
Od czasu do czasu zastanawiał się też nad tym, czy alrauna byłaby w stanie przeprowadzić go koło smoka, którego widział przy wejściu do doliny demonów. Koło tego połyskliwego, niebieskoczarnego potwora, oddzielającego ich od „tamtego świata”.
Równie często jednak zadawał też sobie pytanie, czy naprawdę chciałby ponownie przekroczyć granicę obu światów. W każdym razie na jakiś czas miał tego dosyć. I w ogóle nie pragnął żadnych nowych przygód.
Wczoraj zobaczył przypadkiem ramię Marca, kiedy czarny książę pracował w ogrodzie razem z Tiili i z Mali. Miejsce, którego dotknęła macka Lynxa, wciąż wyglądało tak, jakby zniknął stamtąd fragment ciała. Gabriel doznał wstrząsu, chyba nie powinien wspominać tamtych niedobrych dni. Zastanawiał się ponadto, czy Marco już do końca życia będzie nosił ten ślad.
Ich pełna przerażających niebezpieczeństw wyprawa odbiła się też na psychice Gabriela. I w dobrym, i w złym sensie. O złych konsekwencjach nie chciał teraz myśleć, natomiast niewątpliwie do najlepszych należała jego nowa zdolność rozumienia i osobliwa bliskość, jaką odczuwał wobec zwierząt. Odkrył w sobie całkiem nową więź z przyrodą i to sprawiało mu wiele radości.
Ludzie Lodu… Ktoś powiedział, że znać swój ród, wiedzieć, skąd się pochodzi, to wielki przywilej. A Gabriel znał przecież wszystkie pokolenia swoich przodków! I naprawdę uważał, że to wspaniałe.
– Czy myślisz, że wszyscy przyjdą? – zapytał lekko zdenerwowany matkę, kiedy w ten ciepły letni wieczór wspinali się w górę po zboczu. I nie czekając na odpowiedź, mówił dalej: – Jak dobrze będzie ich znowu zobaczyć, Halkatlę i Runego. Fecora, Tabrisa i Tamlina, i w ogóle całą resztę. Bo właściwie to jesteśmy teraz kumplami, wiesz, bardzo się zaprzyjaźniliśmy podczas tamtej wyprawy.
– Tak, rozumiem – odparła Karine, trochę jednak powściągliwa w zachwytach nad tak licznym kręgiem nowych przyjaciół swego syna, choć przecież wiedziała, że w tych trudnych dniach w Dolinie Ludzi Lodu okazywali mu życzliwość i spieszyli z pomocą.
Karine rozmawiała też z Tovą i trochę ją zastanawiało to, że kuzynka z pewną niechęcią mówi o ostatnich wydarzeniach. Karine nie mogła się w tym wszystkim rozeznać.
A może coś okaleczyło jej syna? Bała się tylko tego jednego.
W drodze na wzgórza towarzyszyło im wielu krewnych. Jedni szli skupieni i milczący, inni rozprawiali głośno, pełni oczekiwania.
Marco się nie pojawił. Tiili szła z Mali i Andre, wyglądała na bezradną pozbawiona opieki swego najlepszego przyjaciela.
Chmury musiały się w końcu zdecydować, bo zebrały się wszystkie nisko nad horyzontem, a całe niebo pozostawiły czyste i jasne. Księżyc wypełnił się do połowy, świecił blado, rzucając na ziemię tajemnicze cienie. Tu i ówdzie ludzie palili świętojańskie ognie, w powietrzu unosił się przyjemny zapach drewna, żywicy i lata. Było ciepło i bezwietrznie, ale wszyscy mieli ze sobą grube swetry. Noc na świeżym powietrzu zawsze daje się we znaki, żeby nie wiem jak była ciepła.
Kiedy znaleźli się mniej więcej w połowie zbocza, w atmosferze nastąpiła jakaś zmiana. Gabriel i Karine przystanęli i rozglądali się wokół.
Powietrze najwyraźniej jeszcze pocieplało, było teraz jak naelektryzowane, jakby jakieś niewidzialne błyskawice przelatywały nad horyzontem, a niekiedy przecinały całe niebo. Ludzie jednak nic nie widzieli, wyczuwali tylko.
Matka i syn wymienili spojrzenia. Zauważyli, że wielu krewnych również obserwuje to niezwykłe zjawisko.
W końcu znowu zaczęli piąć się pod górę, ale im wyżej wchodzili, tym większej nabierali pewności, że dzieje się coś nadzwyczajnego. Gabriel wziął Karine za rękę. Ona, niestety, nie rozumiała, że chłopiec czuje się teraz silniejszy z nich dwojga. Po ostatnich przeżyciach jakby okrzepł, uważał, że powinien się opiekować matką, zapewnić jej bezpieczeństwo. Karine najzupełniej fałszywie pojęła jego gest.
Mimo wszystko to ciągle ten sam mój mały chłopiec, myślała wzruszona.
Nie mogłaby jednak zaprzeczyć, że dziwnie gęsta atmosfera tej nocy napawa ją lękiem.
Nasłuchiwali, lekko spłoszeni. Doszedł ich jakiś dźwięk…
Przybliżał się i narastał… przybierał na sile.
Osobliwe, głuche dźwięki wibrowały pod ziemią, jakby żelazne koła toczyły się w brukowanym kamieniami tunelu. Takie określenie Gabriel uważał za najwłaściwsze, ale bardziej się domyślali hałasów, niż je naprawdę słyszeli. Mimo wszystko te dźwięki nie miały nic wspólnego z maszynami ani nowoczesną techniką. Były raczej wyrazem jakiegoś podniecenia w naturze oczekującej czegoś, co miało nadejść. I nagle spostrzegli fenomen, który z pewnością Saga z Ludzi Lodu by rozpoznała: głuchy grzmot przetoczył się po nieboskłonie, jakieś olbrzymie oko otwierało się i zamykało, nie, to nie oko, to coś przypominało raczej sęk w pniu ogromnego drzewa, było ślepe, a mimo to wpatrywało się w ziemię.
Zrobiło się ciemniej, jeszcze nie za bardzo, ale już na tyle, by wszyscy zauważyli, że mrok okrywa ziemię.
Coś przemknęło w wielkim pędzie obok idących. Przezroczyste tęczowe kule toczyły się pomiędzy drzewami, zostawiając za sobą snopy iskier.
Wszyscy wiedzieli, co to takiego, wszyscy bowiem znali historię Sagi i jej pełną niebezpieczeństw wędrówkę przez fińskie lasy.
Nataniel i Ellen przystanęli niedaleko Gabriela i jego matki. Tova i Ian również.
– Tego właśnie się obawiałam – syknęła Tova przez zęby. – Cholerna demonstracja siły!
– Ciii! – ostrzegł Nataniel. – Las ma uszy. I tysiące oczu.
Z mroku wyłoniły się pociechy Jonathana: Finn, Ole i Gro, wszyscy troje przestraszeni widokiem krzeszących skry kul. Tova, która zawsze lubiła te dzieciaki, bo powiedziały jej kiedyś, że jest fajna i wcale nie brzydka, tylko trochę ekstrawagancka, uspokajała je:
– To nic takiego, nie bójcie się. To tylko pobrzękiwanie szabelką. Pamiętajcie, że nasz główny wróg został unicestwiony! Nic już teraz nie może nam zrobić krzywdy.
I tylko Nataniel słyszał gorycz w jej głosie.
– Zastanawiam się, czy zwyczajni ludzie w okolicy też widzą te zjawiska – powiedziała Ellen.
– Chyba nie – odparł Nataniel. – Myślę, że to jest przeznaczone tylko dla naszych oczu i uszu.
Nagle uciszyło się i zebrani odetchnęli z ulgą. Ciemności się rozproszyły i znowu widzieli zimny księżyc.
– Bogu dzięki – westchnęła Karine. – Przyznam, że to przedstawienie działało mi na nerwy. Nie chcę, żeby Gabriel przeżywał takie okropności.
Uśmiechnęli się na te słowa.
– Gabriel da sobie radę – odezwał się Ian. – Kiedy byliśmy w górach, widywał dużo gorsze rzeczy.
Zbliżali się do polanki i chłopiec podświadomie zwalniał kroku.
Byli oto na miejscu! Przyszli wszyscy, na polanie aż się roiło od istot, które Gabriel bez trudu rozpoznawał. Zapomniał o manierach, biegał w kółko i wykrzykiwał pozdrowienia. „Hej, Orin, witaj, Vassarze! I Trond, Tarjei, dzień dobry, Villemo! Witajcie wszyscy! Ojej, zebrało się więcej znajomych niż wtedy w dolinie. Przybyli wszyscy z Góry Demonów!” Gabriel pozdrowił z szacunkiem Alexandra Paladina i dobrego Henninga Linda, z jeszcze większym respektem (i nie bez lęku) kłaniał się siedmiu niebezpiecznym kobiecym demonom. Widział Tengela Dobrego i Silje, a wraz z nią wszystkie jej demony, Sol w promiennym nastroju, i Benedikte, i…
Czarnych aniołów jeszcze nie było.
Natomiast przyszedł Kolgrim! On i jego babka, Sol, chodzili przytuleni, rozmawiali i żartowali, on sprawiał wrażenie bardzo szczęśliwego i nie wyglądał już wcale tak strasznie jak ostatnio.
Zjawiły się Hanna i Vega, a także Grimar, męski pomocnik obu groźnych czarownic. One obie, młode i przejęte, wyglądały zupełnie inaczej, niż Gabriel pamiętał. Były śliczne i zostały z największą serdecznością przyjęte przez świeżo odnalezionych i odzyskanych krewnych, co, jak Gabriel zdołał zauważyć, bardzo sobie ceniły.
Zabrakło Tobby, Solvego i Pancernika, Erlinga Skogsruda. Nie stawili się na spotkanie obciążeni dziedzictwem, żyjący w najdawniejszych czasach w Dolinie Ludzi Lodu. Wybrani zdołali ich wyeliminować. Zniknął więc na zawsze Ghil Okrutny i Olaves Krestiernssonn, Guro, Igegjerd i Paulus. Przestali istnieć podobnie jak straszni szamani z Taran-gai: Zimowy Smutek, Kat, Kat-ghil, Strach i Oko Zła.
Nikt za nimi nie tęsknił.
Akurat teraz Gabriel zobaczył „kobietę znad jeziora”, samotną Vegę, jak obejmowała swego ojca, Gudleiva. Była to wzruszająca scena, chłopiec poczuł skurcz w gardle, i chyba nie on jeden.
Na polanie robiło się tłoczno. Demony jak zwykle ulokowały się wysoko ponad ziemią, tym razem na skale, pod którą Vinga szukała niegdyś schronienia. Wśród nich również panowało widoczne podniecenie. Gabriel nie bardzo rozumiał, dlaczego. Kręciło mu się w głowie od spotkań z tyloma znajomymi, starał się ich witać, o nikim nie zapomnieć. Tiili budziła ogromne zainteresowanie wśród najstarszych Ludzi Lodu, wszyscy chcieli z nią rozmawiać, pozdrawiali ją, ona zaś promieniała wzruszona ich życzliwością. Gabriel zauważył jednak, że dziewczyna nie przestaje się rozglądać za Markiem. Ale Marca nie było i Gabriel zastanawiał się, czym też kuzyn może się zajmować w tak ważnej chwili.
Rodzice Hanny byli uszczęśliwieni przemianą córki ze znienawidzonej wiedźmy w sympatyczną młodą kobietę. Gabriel wtrącił się do ich rozmowy i przedstawił się, zanim dotarło do niego, że oni, oczywiście, wiedzą, z kim mają do czynienia. Wtedy zaczerwienił się i mamrocząc coś pod nosem, wycofał pospiesznie.
Radośnie pomachał grupie demonów wysoko na skalnej półce, one odpowiedziały mu równie sympatycznie i coś do niego wołały. Później odbył krótką rozmowę sam na sam z Vendelem Gripem na temat dalekich podróży, często niebezpiecznych, i wreszcie informacyjną rozmowę z Targenorem.
Chłopiec miał ze sobą całkiem nowy notatnik. Po raz ostatni miał spisywać wydarzenia. Wiedział, że sprawy zmierzają ku końcowi. Jeszcze tylko dzisiejsze spotkanie i obowiązki powierzone Gabrielowi będą wypełnione. Uczucie ulgi na myśl o tym mieszało się ze smutkiem.
– Hej, Gabriel! – Tova dała mu kuksańca w bok. – Jak widzę, sprawiedliwie obdzielasz wszystkich swoimi łaskami.
Chłopiec zarumienił się. Dotarło nareszcie do niego, że może nie jest takie ważne, by to akurat on pamiętał przywitać się ze wszystkimi. Jest przecież tylko podrostkiem.
– Hej, pani Morahan – zachichotał. Tova i Ian niedawno wzięli ślub i odbyło się wesele z udziałem całego rodu. – Zdaje się, że małżeństwo ci służy. Wyglądasz wspaniale, wiesz o tym?
Ach, ty pochlebco! – pisnęła Tova z udawanym gniewem i zrobiła do niego małpią minę. Najwyraźniej jednak komplement sprawił jej przyjemność, wyjęła bowiem małe lusterko i spojrzała w nie ukradkiem.
I… Na spotkanie przyszła też Christel, spacerowała teraz z Benedikte! Jaka szkoda, że jednak nie ma Mari i dzieci! Może zresztą byłoby to dla nich zbyt trudne? Już chyba lepiej, że jest tak, jak jest.
Shira i Mar rozmawiali z grupą Taran-gaiczyków. Gabriel stwierdził, że Mar bardzo się zmienił na korzyść, jeśli chodzi o wygląd. Naprawdę robi bardzo sympatyczne wrażenie.
– Właśnie wybiła północ – oznajmiła Tova szeptem prosto do ucha Gabrielowi, a on podskoczył, jakby się przestraszył, bo samo słowo „północ” na ogół budzi w człowieku ponure skojarzenia. Chłopiec roześmiał się nerwowo, ale przypominało to raczej gdakanie, więc się okropnie zawstydził.
Nagle chwycił kuzynkę za ramię i grobowym głosem oznajmił:
– Tova, ja tracę wzrok!
– Nie, nie – odparła jakby zniecierpliwiona. – Po prostu znowu robi się ciemno, ale tym razem w inny sposób. Ciemność jest bardziej intensywna i złowieszcza. Wszyscy to zauważyli.
Dziwny mglisty mrok ogarnął polanę. Gabriel zobaczył Christę i Linde-Lou, właśnie się odnaleźli i teraz przestraszeni obserwowali zachodzące zmiany.
Ciemności gęstniały z każdą chwilą. Gabriel drżącym głosem szepnął: „Mamo”, i Karine natychmiast się przy nim znalazła.
– Spokojnie – pocieszała go. – To z pewnością ma jakieś uzasadnienie.
Jakby coś wokół nich rosło. Coś, co wydobywało się z ziemi. Gabriel odwrócił się i zobaczył, że kamienna półka, na której siedziały demony, przemieniła się w trybunę, za którą piętrzyła się lśniąca czarna skała. On sam zaś, gdyby tylko chciał, mógł teraz usiąść w wygodnym fotelu. Wszyscy mogli.
– Robi się gorąco – mruknęła Tova. – Myślę, że równie dobrze możemy usiąść.
Gabriel podziwiał jej niezachwiany spokój i pewność siebie. Widział jednak, że otaczający ich krewni poszli za przykładem Tovy.
Mrok gęstniał coraz bardziej.
Chłopiec nie bardzo wiedział, co o tym myśleć, ani nie pojmował, co ma się stać.
Wkrótce jednak miał się dowiedzieć.
Oto bowiem powoli powracało światło i Gabriel rozglądał się wokół zdziwiony.
Tak to chyba musi wyglądać w Czarnych Salach, pomyślał.
Było to, rzecz jasna, złudzenie, tyle potrafił zrozumieć, ale znajdowali się teraz w czymś na kształt areny, jak Koloseum lub coś podobnego. Dominował kolor czarny i złoty, panowało przyjemne ciepło i zdawało się, że świat zewnętrzny został za bramą albo może w ogóle przestał istnieć.
Tu jednak, w tym zamkniętym kręgu otoczonym wysokimi skalnymi ścianami, znajdowało się jedno wyjście, które najwyraźniej prowadziło do lasu. Złota brama, przez którą właśnie wszedł Lucyfer. Tym razem przybrał ludzkie rozmiary. Jak Marcel, i jak zawsze, kiedy chodził po ziemi i spotykał zwyczajnych ludzi. Tym razem nie przyszedł sam.
Nareszcie mogli zobaczyć tę, która dotychczas ich nie odwiedzała – Sagę z Ludzi Lodu. Zgromadzenie oniemiało. Nikt nie miał wątpliwości, dlaczego właśnie ją Lucyfer wybrał i pokochał. Saga bowiem odznaczała się czymś wyjątkowym. Naturalnie, że była piękna, o tym wszyscy zawsze wiedzieli, ale z jej twarzy promieniowało coś takiego, co bardzo innych wzruszało i sprawiało, że od pierwszego wejrzenia odczuwało się dla niej ogromną sympatię.
Wielu z obecnych chciało się z nią przywitać. Matka Sagi Anna Maria, Henning, Viljar… wszyscy, którzy ją poznali w ciągu tych kilku miesięcy, jakie spędziła w Lipowej Alei.
Teraz jednak nie było na to czasu. Saga czuła życzliwość, z jaką została przyjęta, i uśmiechała się uszczęśliwiona.
Za dostojną parą szło dwóch młodych mężczyzn. Wszyscy poznawali Marca, ale ten drugi…?
Musiała upłynąć dłuższa chwila, nim zorientowali się, kto to.
– Ulvar? – zapytał Henning zaskoczony. – To musi być Ulvar. Ale… jaki odmieniony!
Stał bowiem przed nimi bardzo przystojny młody człowiek. Nie tak podobny do czarnych aniołów jak Marco, ale pokrewieństwo z Ludźmi Lodu było z daleka widoczne. Natomiast cała brzydota, która pochodziła od Tengela Złego, zniknęła. Wraz ze śmiercią Tan-ghila skończyła się jego władza nad chłopcem, i nad duszą, i nad ciałem.
Ulvar był trochę niższy od Marca, ale nie taki karłowaty jak za życia. Wszyscy witali go serdecznie.
Za synami Lucyfera kroczyły w orszaku czarne anioły.
Gabriel przygotowywał pióro, by spisać zakończenie pełnej cierpienia i koszmarów sagi o Ludziach Lodu.
Lucyfer uniósł rękę, a nocne niebo odpowiedziało na to płomienną błyskawicą.
– Moi przyjaciele i najbliżsi! Drodzy, oddani pomocnicy! Dzisiejszy dzień oznacza początek. Początek nowej ery!
Gabriel opuścił rękę trzymającą pióro. Początek? Co by to miało oznaczać, skoro rozprawili się z Tengelem Złym, a kronika jego strasznych postępków została spisana do końca?
– Ale jeszcze nie wszyscy są z nami – ciągnął Lucyfer. – Brakuje piętnastu bezpańskich demonów, strąconych do pustej przestrzeni. Tamlinie z rodu Demonów Nocy! Ty znasz drogę, sprowadź je do domu! Dość już cierpiały!
Tamlin, silny, mieniący się zielonkawym blaskiem, skłonił głowę. Wszedł na wysoki kamień, wyciągnął ręce ponad głową i na oczach wszystkich zniknął, jakby się wtopił w skałę.
Lucyfer uśmiechał się.
– Tak, to wy, potomkowie Ludzi Lodu, otworzyliście nową drogę, łączącą oba światy. Heike i Vinga, to wasze dzieło!
Heike rozglądał się onieśmielony. On sam nigdy sobie nie wybaczył tego, że wyprowadził szary ludek z ukrycia, ale teraz Lucyfer sprawiał wrażenie zadowolonego z jego czynu. Vinga uścisnęła dłoń Heikego, chcąc dodać mu odwagi.
Czekając, aż Tamlin sprowadzi nieobecne demony, Ludzie Lodu zauważyli, że wszystkie czarne anioły zajęły swoje miejsca i że jest w tym jakiś określony porządek.
Czyżby panowała u nich hierarchia?
Okropne słowo, oznaczające system, w którym różnice rang są kolosalne. Ludzie Lodu nie byliby w stanie zaakceptować czegoś takiego.
Gabriel na przykład wstydził się swojej dumy z tego, że znalazł się wśród najgodniejszych.
Ach, drogi Gabrielu, duma to bardzo ludzkie uczucie! A jeśli jeszcze człowiek potrafi się z jego powodu zawstydzić, to na ogół nie stanowi ono zagrożenia dla zdrowego rozsądku.
Skrępowane i niepewne, lecz uszczęśliwione ukazały się nareszcie przywiedzione przez Tamlina bezpańskie demony i rozsiadły się na skale. Witano je serdecznie, zgromadzenie było w komplecie.
Głos zabrał Lucyfer…
Przemówienie trwało długo. Gabriel pisał jak szalony, żeby nadążyć, a jego zmartwienie, jak później zdoła odcyfrować swoje bazgroły, miało głębokie uzasadnienie.
Najpierw notowanie pochłaniało go bez reszty, później jednak zaczął też zwracać uwagę na to, co pisze.
– Dwa razy została wobec mnie popełniona wielka niesprawiedliwość – mówił „Marcel” łagodnym, smutnym głosem, siedząc w otoczeniu czarnych aniołów z Sagą u swego boku. – Pierwszy raz miało to miejsce w Ogrodzie Edenu, gdzie ukarano mnie, bo nie chciałem oddawać czci człowiekowi. Poprzysiągłem wówczas, że wrócę. Ale później otrzymałem jeszcze jeden cios. Mianowicie na soborze w Nicei ludzie, kapłani Kościoła, zdecydowali, że ja jestem tą samą istotą, co ich dawne złe bóstwo, Szatan. Tym samym mój powrót do Edenu stał się praktycznie niemożliwy.
Lucyfer pogrążył się na chwilę w zadumie, co pomogło Gabrielowi uzupełnić notatki. Wkrótce potężny podjął przerwany wątek:
– Zostałem skazany na życie w otchłani. Udało mi się jednak zbudować tam moje królestwo, Czarne Sale, które są o wiele większe, niż przypuszczacie, i tak piękne, że mogą się równać z tak zwanymi Białymi Salami, tylko że, jeśli tak można powiedzieć, mają przeciwny znak. Ja bowiem zostałem skazany na czarny kolor. Posiadam jednak niemałe możliwości i umiałem również ten kolor uczynić pięknym.
Słuchacze kiwali głowami. Naprawdę mu się to udało.
– Tylko raz na sto lat pozwalano mi spędzić kilka dni na ziemi. Więc nie było mnie tutaj w czasie, kiedy Tan-ghil odwiedził Źródło Zła, ja nigdy bym do tego nie dopuścił. A ci, którzy posiadali wówczas władzę, nie uczynili nic. Wtedy jednak stwierdziliśmy też, ja i moja rada, że Tan-ghil dał początek rodowi, który pod wieloma względami różnił się od reszty ludzkości.
– Jeszcze raz Tengel Zły sam na siebie ukręcił bicz – mruknęła Tova. – Bowiem ród, któremu dał początek, stał się głównym narzędziem w walce przeciwko niemu. Brawo, Ludzie Lodu!
Lucyfer mówił dalej:
– Ja i moja rada postanowiliśmy, że będziemy się koncentrować na tym właśnie rodzie. Moje wizyty na ziemi, odbywane raz na sto lat, miały być takie krótkie dlatego, bym nie zdążył narobić szkód – powiedział z gorzkim uśmiechem. – Od czasu do czasu jednak udało mi się wpłynąć na Ludzi Lodu, skierować ich myśli w stronę dobra, zamiast zła, a wszystko miało na celu najpierw mój interes, a przez to również interes świata.
Gabriel pracowicie wypisujący swoje hieroglify zauważył kątem oka, że Tova skuliła się, jakby jej było zimno.
Tylko mi nie odbieraj moich bohaterów, Tovo, błagał w myśli. Ja ich naprawdę kocham i wierzę w nich, dlaczego musisz być taka podejrzliwa?
Znowu przyszło mu do głowy zdanie, które gdzieś wyczytał, ale jak zwykle nie pamiętał ani gdzie, ani kto je powiedział: „Gdyby wszystkie społeczności religijne na świecie żyły w pokoju, to bardzo szybko ustałyby wszelkie wojny”.
Dlaczego musi tak być? Że ci, którzy mają upowszechniać miłość i zrozumienie wśród ludzi, bywają źródłem największej agresji.
To dziwne, ale wiadomo, że nikt nie jest bardziej fanatyczny i nie żywi większej nienawiści niż ci, którzy demonstrują największą religijność. Czy pozyska się dusze bliźnich, zwalczając tych, którzy nie wierzą w to samo, co my? Już prędzej utraci się własną.
Och, głupi jestem, nie znam się przecież na takich sprawach, skarcił się Gabriel i słuchał, co mówi Lucyfer.
– Otóż to ja próbowałem przekonać Ludzi Lodu, że powinni się odwrócić od zła, przejść na stronę dobra. Rzecz jasna podobna myśl powstawała już w sercach i umysłach waszych największych osobowości, ja tylko pobudzałem do działania, dodawałem sił. Pierwszym nie był wcale Tengel Dobry, jak, zdaje się, myślicie. Pierwsza była Dida. Już pewnie nie pamiętasz, ty piękna i dzielna kobieto, bo miałaś piętnaście lat, kiedy po raz kolejny odwiedziłem ziemię. Zatroszczyłem się też wtedy, by dzieci, które miałaś w przyszłości urodzić, przyniosły na świat przede wszystkim pragnienie dobra. Niestety, Tan-ghil zdołał zniszczyć twoją radość życia, Dido, i zabrał ci twoje dzieci. Ale wszyscy troje staliście się jego wrogami…
– To prawda – szepnęła Dida wzruszona.
Gabriel uświadomił sobie, że Dida pragnie być oddaną wyznawczynią upadłego anioła światłości.
Lucyfer uśmiechnął się i ujął jej dłoń. Między tymi dwojgiem zdawało się istnieć doskonałe porozumienie. Jak to dobrze dla Didy, myślał Gabriel. Jej życie było takie tragiczne!
Anioł światłości zwrócił się teraz do mężczyzny, który siedział bardzo blisko:
– Dla Sigleika żywię największy podziw. On nie otrzymał ode mnie pomocy, bowiem urodził się, kiedy mnie na ziemi nie było. Ale sam z siebie przeszedł na stronę Didy i jej dzieci, albowiem podziwiał tę kobietę.
Ze wszystkich stron płynęły ku Sigleikowi życzliwe uśmiechy. Dida wzięła go za rękę i tak już siedzieli przy sobie, ze splecionymi dłońmi.
W tej chwili Lucyfer przypominał ludowego bajarza w otoczeniu przejętych słuchaczy. Było coś swojskiego, bardzo ciepłego w nastroju.
W ogóle, stwierdził Gabriel, w ogóle dokonała się generalna zmiana atmosfery, ustąpiło napięcie, w jakim żyli Ludzie Lodu, dopóki istniał Tengel Zły. Jakby dobroć i życzliwość, którą zawsze się odznaczali, nareszcie mogła znaleźć ujście i nareszcie naprawdę doszła do głosu.
Na przykład dzisiejsze spotkanie, czyż nie jest radosne? Może nastrój burzy trochę krytyczna postawa Tovy i kilkorga innych, ale…
Znowu dał się słyszeć głos Lucyfera:
– Później przez wieki, za każdym razem, kiedy odwiedzałem ziemię, starałem się kierować na ścieżki dobra obciążonych z Ludzi Lodu. Nie wszystkich udało mi się spotkać, inni byli zbyt głęboko dotknięci dziedzictwem zła, między innymi mój rodzony syn, Ulvar, którego teraz, ku wielkiej radości Sagi i mojej, odzyskaliśmy. A zawdzięczamy to wielkiej duchowej sile Nataniela. Pamiętacie pewnie, co moje czarne anioły powiedziały małemu Henningowi w noc, gdy bliźnięta przyszły na świat? „Jeden z nich stanie się w przyszłości tym, który zbawi Ludzi Lodu i całą ludzkość. Drugi ma inne zadanie”. Tak, Ulvar miał być twoim przodkiem, Natanielu. Wtedy nie wiedzieliśmy jeszcze, jak wielkie jest w nim dziedzictwo Tengela Złego. Dopiero później uświadomiłem sobie, jak w rzeczywistości niebezpiecznym wrogiem był Tan-ghil. Ale wybiegam za bardzo w przyszłość…
Uśmiechnął się do siedzącej przy nim kobiety.
– Pamiętacie, co się stało, kiedy pojawiłem się na ziemi sto lat temu. Spotkałem Sagę z Ludzi Lodu i uczyniłem ją swoją powierniczką oraz najbliższą istotą. I nigdy tego nie żałowałem.
Po czym znowu na jego pięknym obliczu pojawił się wyraz surowości i zatroskania, wydawał się też jakby większy.
– Ale teraz wszystko się dopełniło, tym razem już do otchłani nie wrócę.
Gabriel dostrzegł sponad swego notatnika, że dłonie Tovy zacisnęły się kurczowo.
Lucyfer wstał i zebrani zobaczyli, że naprawdę jest wyższy niż zazwyczaj, choć nie aż tak wysoki jak wówczas, gdy się ukazywał w pełnym majestacie, gdy miał skrzydła i trzymał miecz. Teraz wyglądał jak bardzo wysoki człowiek.
– Mój syn, Marco, przygotował mój powrót do ludzkości. Mój drugi syn, Ulvar, zastąpi go teraz w tym dziele. Świat mnie potrzebuje. Ci, którzy mieli nad nim czuwać, zaniedbali swoje obowiązki z czystej gnuśności, bowiem nie istniała dla nich żadna konkurencja. Marco wykonał wspaniałą robotę. Trzeba wam wiedzieć, że powstanie imperium obejmujące cały świat. Nie tak jak teraz, że istnieje wspólnota chrześcijańska na jednym krańcu świata, wspólnota islamska na drugim, gdzie indziej hinduizm, jeszcze gdzie indziej ateizm i tak dalej, i tak dalej… Mój syn zdołał sprawić, że wielcy przywódcy gotowi są na nadejście nowej ery: Mojej ery! Gotowi są mnie przyjąć, kiedy przybędę, a za nimi pójdą wszyscy ich podwładni.
Umilkł na chwilę, jakby się zastanawiał. Gabriel był pewien, że ów mówca przed nim widzi teraz oczyma duszy swoją przyszłość. Chłopiec dostrzegał również, że wielu spośród słuchaczy ma bardzo zakłopotane miny, a niektórzy są wręcz wzburzeni.
I bardzo dobrze rozumiał ich uczucia. Choć bowiem podziwiał wielkość i pewność siebie Lucyfera, to i w jego umyśle pojawiły się wątpliwości. Nie umiał przyjąć słów odtrąconego anioła, przerastała go ta wizja, nie potrafił sobie wyobrazić przyszłości. Czuł się z tego powodu źle, jakby okazał nielojalność.
– Ludzie Lodu! – Lucyfer podniósł głos. – Wykonaliście wasze zadanie najlepiej jak tylko można. Potrafiliście wyeliminować złego Tan-ghila, który był moim jedynym, lecz bardzo niebezpiecznym rywalem. Teraz chciałbym za to podziękować wam wszystkim po kolei, a jeśli macie jakieś pragnienia, to z największą radością je spełnię! Natanielu, podejdź do mnie!
Nataniel wstał i zbliżył się do dziadka swojej babki, bo taki był stopień pokrewieństwa między nim a Lucyferem.
Nieśmiertelny ujął dłonie swego potomka.
– Natanielu, wykonałeś to, do czego zostałeś zrodzony i wychowany. Muszę przyznać, że bardzo długo martwiliśmy się o ciebie. Taki byłeś nieodporny i słaby, to znaczy brałeś na siebie zmartwienia i kłopoty innych, jeśli coś takiego można nazywać słabością. W tym wypadku jednak konsekwencje mogły być nieobliczalne, bo to, czego przede wszystkim potrzebowałeś, to twardość charakteru i siła, zdolna oprzeć się tak złej istocie jak Tan-ghil. Tak sądziliśmy na początku. Z czasem jednak przekonywaliśmy się coraz bardziej, że chyba się mylimy, i już podczas spotkania w Górze Demonów uznaliśmy, że nie musisz wypijać napoju dającego odporność i siłę psychiczną. Później okazało się, że intuicja nas nie zawiodła. Twoja słabość stała się twoją siłą. Czystość serca, miłosierdzie i litość nawet dla najnikczemniejszego… Tylko to i nic innego mogło złamać Władcę Zła. Powiedz tedy, Natanielu, czego pragniesz w zamian.
– Spokoju i pokoju na ziemi – odparł tamten stanowczo. – Nie pragnę niczego innego, jak żyć razem z Ellen na świecie, w którym panuje pokój. Moja dotychczasowa egzystencja była jedną wielką niepewnością i lękiem, że nie wypełnię stojącego przede mną zadania. Teraz nie chcę już niczego więcej, chcę żyć jak zwyczajny człowiek!
Lucyfer uśmiechnął się krzywo:
– Chciałbym poznać zwyczajnego człowieka, którego od czasu do czasu nie dręczy niepewność i lęk. Ellen! Teraz ty chodź do mnie!
Podeszła natychmiast i stanęła obok Nataniela. Knut Skogsrud z dumą spoglądał na córkę.
Lucyfer zwrócił się do zebranych:
– Bez miłości Ellen Nataniel byłby dużo słabszy, pewnie dobrze to rozumiecie. Ci dwoje dają sobie nawzajem siłę, tak samo jak niegdyś Tengel Dobry i Silje. Okazało się, że Nataniel i Ellen są nierozłączni mimo wszelkich problemów, jakie się przed nimi piętrzyły. I właśnie ta cecha, wierność, jest tak charakterystyczna dla was, Ludzie Lodu. Mieliśmy tego w dziejach niezliczone przykłady. Ellen i Nataniel znajdują się, oczywiście, wśród tych, którzy mogą żyć w Czarnych Salach, kiedy ich czas na ziemi dobiegnie końca. Ja bowiem zamierzam utrzymać moją siedzibę i będzie ona otwarta dla was, gdybyście chcieli tam zamieszkać po śmierci. Dla wszystkich obecnych tu dzisiejszej nocy.
– I dla dzieci Mari – wtrąciła Tova, zanim zdążyła się zastanowić, co czyni.
– I dla dzieci Mari – obiecał Lucyfer.
Gabriel rozważał tę propozycję. Pamiętał piękne domostwa, oglądane z tarasu Góry Demonów, w których pragnął się kiedyś znaleźć, nie wiedział natomiast, jak wyglądają Czarne Sale.
Ale on miał oczywiście jeszcze wiele czasu na podjęcie decyzji.
Ellen wyjawiła życzenie:
– Podzielam, naturalnie, pragnienie Nataniela, by żyć w spokoju po tych wszystkich strasznych wydarzeniach. Ale chciałam was, panie, prosić jeszcze o jedno. Proszę, byście okazali łaskę Fecorowi, Demonowi Wichru. To on i Tamlin uratowali mnie w Otchłani, a przecież Fecor wcale nie musiał tego robić, zresztą bardzo z tego powodu ucierpiał, więc…
– Twoja prośba już została spełniona – uśmiechnął się Lucyfer. – Fecorze, od dziś należysz do moich najbliższych pomocników i niech cię spotka co najlepsze.
Jaki on miły, pomyślał Gabriel naiwnie, gdy Lucyfer polecił swoim czarnym aniołom uzdrowić połamane skrzydła i ciało Fecora.
Ellen podeszła do miejsca, gdzie siedziała Tova, i Gabriel słyszał, jak cicho mówiła:
– Wiesz, pamiętam, że kiedyś czułam się źle, wręcz bałam się w obecności Fecora. Miał w sobie coś, czego nie umiałam zaakceptować, choć przecież uratował mi życie. I nie chciał odpowiedzieć na pytanie, komu służą demony. Wtedy właśnie ogarnęło mnie przeczucie czegoś złowieszczego i brzemiennego w skutki. Jak to się człowiek może pomylić – zakończyła z uśmiechem.
– Intuicja rzadko nas zawodzi – odrzekła Tova szeptem. Odwróciła się potem i dalsze słowa nie dotarły już do uszu Gabriela.
Przed oblicze Lucyfera została wezwana Shira i usłyszała mnóstwo zasłużonych pochwał. Również ona i Mar otrzymali zaproszenie do Czarnych Sal, ponadto Lucyfer pragnął ich mieć przy sobie, kiedy już zdobędzie panowanie nad światem.
Później wzywano po kolei innych obecnych, by w zamian za wierną służbę mogli otrzymać spełnienie swoich życzeń. Gabriel notował jak w gorączce i baczniejszą uwagę mógł zwrócić tylko na niewielu, na tych, którzy się w jakiś sposób wyróżniali.
Jak na przykład Krestiern, przyrodni brat Didy. Jemu dziękowano szczególnie serdecznie za to, co zrobił dla małej siostry, i za to, że odważył się wystąpić przeciwko Ghilowi Okrutnemu. Krestiern, którego wszyscy bardzo lubili, oświadczył, iż chętnie zamieszka w Czarnych Salach, i bardzo dziękował za tyle życzliwości.
Na widok Sol Lucyfer powiedział żartem:
– Nie wiem, czy ciebie mogę wpuścić do mojej siedziby. Z pewnością natychmiast zawrócisz w głowie większości aniołów!
– I nie spocznę, dopóki tak się nie stanie – zagroziła Sol.
– Najgorsze, że, jak widzę, naprawdę tak myślisz – rzekł Lucyfer ze złośliwym uśmieszkiem, a w jego świcie zapanowała wesołość. Sol robiła do aniołów słodkie minki, uśmiechała się i trzepotała rzęsami.
Ale władca potrafił też być bardzo poważny. Zwracając się do zgromadzenia powiedział:
– Nie wiem, czy zdajecie sobie sprawę z tego, kim dla rodu była Sol. Kto umiał lepiej dodawać odwagi i otuchy? Kto w najtrudniejszych momentach zachowywał humor i dobry nastrój? Kto zachwycał się wami bardziej niż ona i kto czuwał nieustannie, by nie stała się wam jakaś krzywda? Jej własne życie ułożyło się tragicznie, zadbam więc teraz, by mogła cieszyć się spokojem…
– No, no… – powiedziała Sol, jakby go chciała ostrzec.
– Cóż, powiedzmy, by jej życie upływało wesoło i było pozbawione nudy – poprawił się Lucyfer ze śmiechem. – I żeby było aktywne.
– Dziękuję, panie, to brzmi dużo lepiej – Sol skłoniła głowę. – To jest moje jedyne pragnienie.
Gabriel od dawna wiedział, że Lilith i Lucyfer są sobie bliscy. Znali się jeszcze z Ogrodu Edenu i teraz rozmawiali chwilę półgłosem, wkrótce dołączył do nich Rune.
Tymczasem Gabriel starał się przy pomocy Tovy wyjaśnić kilka problemów, które nękały go od dawna:
– Jest coś, czego nie rozumiem…
– Naprawdę? Myślałam, że wiesz wszystko! Więc co takiego, mój przyjacielu?
– Możesz przestać się wyzłośliwiać? Skoro tak, to nic ci nie powiem.
– Już jestem pokorna – uśmiechnęła się Tova. – I zamieniam się w słuch.
– Jeśli Marco przygotowywał przyjście swego ojca na ziemię, to dlaczego nie zwrócił się do prasy?
– Może upadły anioł nie wie nic o współczesnych mediach? – uśmiechnęła się Tova. – Nie, ale poważnie mówiąc, to sama pytałam o to Marea, a on wyjaśnił, że obaj z ojcem postanowili działać bardzo ostrożnie. Należy najpierw wziąć we władanie jeden naród, a potem powoli kolejne. Tak, zdaje się, wyglądają ich plany, ale nie do końca zrozumiałam, jak jest naprawdę.
– Tobie się to najwyraźniej nie podoba?
Przyjrzała się uważnie pełnym oczekiwania demonom, potem coraz wynioślejszemu Lucyferowi.
– Nie wiem, Gabrielu. Naprawdę nie wiem – bąknęła.
Gabriel miał więcej wątpliwości.
– Jeszcze jedna tajemnica, Tovo: Nigdy nie pojąłem tej sprawy ze słabością Tan-ghila. Miał przecież wielkie kłopoty już tego dnia, kiedy musiał przebyć ostatnią grotę w drodze do Źródła Zła. To znaczy, że podświadomie nawet on był dla kogoś dobry. Ale dla kogo?
– Nie, nie, on miał skórę twardszą niż nosorożec. To chwila czułości jego matki wtedy w jurcie odbiła się fatalnie na jego siłach. Właśnie dlatego ją wtedy zamordował. I dlatego był bliski śmierci w ostatniej grocie.
Gabriel zastanawiał się przez chwilę.
– Nie sądzę, by to czułość matki spowodowała słabość w jego charakterze. Myślę raczej, że on sam się wtedy pod jej wpływem wzruszył, mimo woli w jego sercu zrodziło się coś w rodzaju czułości dla matki. Nie, nie to chciałem powiedzieć, on się przestraszył, że do tego może dojść, że matka może mieć na niego taki wpływ. Dlatego wpadł we wściekłość i zamordował ją.
– Tak – potwierdziła Tova. – Myślę, że masz rację, Gabrielu. To spójne rozumowanie. I właśnie dlatego Nataniel zyskał nad nim przewagę.
Gabriel mimo woli wyprostował plecy. Jakie to miłe uczucie dojść do właściwych wniosków, rozwiązać zagadkę.
– Mnie jednak nie daje spokoju co innego – powiedziała Tova. – Bo Tan-ghil, sam nawet o tym nie wiedząc, jednak komuś pomógł.
– Komu? Nie rozumiem cię.
Tova rzuciła pospieszne spojrzenie w stronę Lucyfera.
– To przecież on, upadły anioł, otrzymał pomoc od rodu, któremu Tan-ghil dał początek. Uzyskał pomoc poprzez Marca, swego syna i potomka tego rodu. Bez nas nigdy by ten tam na podwyższeniu nie zaszedł tak daleko!
– Myślisz, że właśnie ta pomoc stała się przyczyną słabości i upadku Tan-ghila?
– Być może. Ja nie wiem, Gabrielu, nikt nie wie. Ale to możliwe!
Doszły do nich słowa, które Lucyfer kierował do Halkatli i Runego:
– Niezależnie od tego, co postanowicie, drodzy przyjaciele, już zawsze będziecie mogli być razem. Ja wam to obiecuję, wasz nowy władca!
Niebo nad nimi roziskrzyło się nagle i rozpłomieniło. Wściekle, ostrzegawczo.
Lucyfer uniósł głowę z szyderczym uśmieszkiem.
– O, jak widać zostały w nich jeszcze jakieś resztki życia – stwierdził cierpko.
Wezwano Christę i Linde-Lou. Razem. Gabriel dostrzegł, że Nataniel przygląda im się w zadumie.
Jeden z czarnych aniołów opuścił w milczeniu swoje miejsce i poszedł w stronę lasu…
Pewna młoda para z okolicy wyszła w ten piękny letni wieczór na spacer. Wybrali się na wzgórza, żeby im nikt nie przeszkadzał.
Nagle dziewczyna zatrzymała się.
– Ciii! Słyszę jakieś głosy.
Chłopak zaczął nasłuchiwać.
– Tak, słyszę i ja, na wzgórzu. Chodź, podejdziemy bliżej!
Po nie więcej niż dziesięciu metrach przystanęli znowu.
– Jakoś tu dziwnie – szepnęła dziewczyna. – Ja… Wzrok mi się mąci, nie widzę dobrze, a przecież nie ma mgły.
– Nie ma, ale odnoszę wrażenie, jakby ciemna chmura zawisła tam nad polaną. I… zdaje mi się, że dostrzegam jakichś ludzi.
– Wielu ludzi – potwierdziła dziewczyna. – Co najmniej piętnaście, a może nawet dwadzieścia osób.
– Masz rację.
Młodzi widzieli jedynie żyjących członków Ludzi Lodu, bo w rzeczywistości zgromadzenie na polance liczyło ponad dwieście pięćdziesiąt istot. Oni jednak nie mogli się tego nawet domyślać.
– Pewnie palili świętojańskie ognisko – powiedział chłopak. – Stąd ten czarny dym. Chociaż to wcale nie wygląda jak dym.
Nagle oboje drgnęli. Ktoś stał przed nimi na ścieżce. Ktoś czy coś, czego dokładnie nie widzieli. Jakiś potężny cień, który nie pozwalał im dalej iść. Nikt im tego nie mówił, ale oboje czuli to samo, obojga nie opuszczała uparta myśl: „Nie idź dalej! Zawróć!”
Podporządkowali się. Zawrócili natychmiast i zaczęli zbiegać ze wzgórza w takim pędzie, jakby im sam zły deptał po piętach.
Tak zresztą myśleli, że to jakaś siła nieczysta zastąpiła im drogę. Znali przecież baśnie i przesądy związane z nocą świętojańską. Wiedzieli, że wtedy włóczy się po świecie wiele strasznych istot. Może to nawet był sam najgorszy?
Skoro tak, to musi być niebywale wysoki i urodziwy.
Do końca nocy nikt już Ludziom Lodu spokoju nie zakłócał.



ROZDZIAŁ VIII


Tova została wezwana i Gabriel zaciskał kciuki. Teraz się zacznie, myślał z lękiem.
Ale wszystko poszło dobrze. Oczywiście Lucyfer spoglądał na nią z wesołymi błyskami w oczach i coś szeptał, ale wyglądało na to, że Tova odpowiada swobodnie i bez agresji.
Gabriel był przekonany, że ci dwoje znają się bardzo dobrze i rozumieją w lot.
Po chwili Lucyfer oznajmił głośno:
– Twój wkład w naszą sprawę był wyjątkowy, Tovo! Chciałbym cię prosić, byś również w przyszłości zechciała pracować dla mnie i zawsze była blisko mnie, w zamian za co ja się postaram, byście z Ianem przeżyli długie i szczęśliwe życie, bez wielkich zmartwień.
Jakie to przewrotne, pomyślał Gabriel. Czegoś takiego Tova nie może przecież odrzucić.
Ale musiała też przedstawić pragnienie, które mogłoby być spełnione w nagrodę za to, czego dokonała, i wtedy Tova wywołała powszechne zdumienie. Jej życzenie bowiem było dość niekonwencjonalne.
– Czcigodny aniele światłości, ja mam tylko jedno jedyne pragnienie. Widziałam, co uczyniliście z Runem. Panie, sprawcie, abym była piękna!
Lucyfer spoglądał na nią zaskoczony.
– Ależ, Tovo, niczego takiego przecież nie potrzebujesz!
Gabriel przestraszył się nie na żarty, wiedział bowiem, że takich właśnie odpowiedzi Tova nienawidzi najbardziej, ale ona zniosła to nadzwyczaj dobrze.
– O, panie! Ja nie dla siebie o to proszę, to ze względu na Iana, to dla niego chciałabym być ładna. Nie wiecie, panie, jak to jest, kiedy…
Odtrącony anioł uniósł rękę, żeby ją uciszyć.
– Rozumiem, co masz na myśli, ale nie to chciałem powiedzieć. Czy ty ostatnio nie patrzysz w lustro?
– Nigdy nie oglądam się w lustrze… – Tova przerwała zbita z tropu. – Chociaż czasami patrzę. I wiele razy zdawało mi się, że mam lepszą cerę. Myślałam, że to z powodu dziecka, które… I chyba zeszczuplałam, jak to Ian powiedział, zrobiłam się kształtna. Rysy twarzy też chyba złagodniały, stały się bardziej harmonijne, tak myślę. Włosy czasami lśnią bardzo ładnie. Ale tłumaczyłam to sobie moim stanem i tym, że jestem teraz taka szczęśliwa…Chociaż Hanna nie jest już brzydka ani Ulvar. Ani Heike…
– No więc sama widzisz – uśmiechnął się Lucyfer. – Musisz tylko uzbroić się w odrobinę cierpliwości, a już niedługo będziesz wyglądać jak normalna młoda kobieta. Zmienisz się tak samo jak wszyscy dotknięci z Ludzi Lodu. Bo wraz ze zniknięciem Tan-ghila ustał też jego zły wpływ. Wkrótce naprawdę nie będziesz miała się na co uskarżać. Myślę nawet, że możesz stać się swego rodzaju pięknością, i to nie tuzinkową, lecz zupełnie wyjątkową. No, to o co poza tym chciałabyś prosić?
– O nic – rzekła Tova cicho. – Mam wszystko, czego mogłabym pragnąć. Miłość Iana, jasną przyszłość…
Umilkła znowu, a Gabriel wiedział, o czym myśli. Uświadamiał sobie, że oto świat znalazł się w punkcie zwrotnym. Tova pierwsza zdała sobie z tego sprawę. I po prostu się bała.
Jej lęk udzielił się chłopcu.
– Dlaczego nic nie powiedziałaś? – zapytał, kiedy znowu usiadła obok niego.
Sprawiała wrażenie zakłopotanej.
– Nie masz pojęcia, jaki on posiada autorytet, byłam jak ogłuszona i przecież nie mogłam tak po prostu powiedzieć do Lucyfera: „Nie masz prawa się wtrącać!”
Ale potężny usłyszał ją właśnie teraz mimo dzielącej ich odległości.
– Nie lękaj się, Tovo – powiedział anioł światłości spokojnie, a wszyscy go słyszeli. – Dla was, którzyście tyle dla mnie uczynili, sprawy ułożą się jak najlepiej.
Dla nas, może, myślał Gabriel zgnębiony. Ale dla ludzkości w ogóle? Czyż Lucyfer dopiero co nie obiecał gromadzie demonów, że zajmą najznakomitsze miejsca w jego królestwie? A do jakiego stopnia można ufać demonom? I co w ogóle o nich wiadomo? Pomogły Ludziom Lodu, to prawda, były ich sojusznikami i współpracownikami. Ale czy nie postępowały tak ze względu na Lucyfera? Albo dla własnego zwycięstwa? A jeśli odwrócą się plecami do całej ludzkości, a może nawet rozpanoszą na ziemi w najokropniejszy sposób?
Gabriel próbował koncentrować się na swoich notatkach, zastanawiał się, czy tusz w długopisie nie skończy się przed czasem, byle tylko Lucyfer nie odkrył jego myśli. Nie miał odwagi podnieść oczu znad notatnika, żeby nie ściągnąć na siebie przenikliwego wzroku tamtego.
Uważał, że nastrój na polanie stał się bardzo nieprzyjemny.
I nic się nie poprawiło w następnej chwili, wprost przeciwnie: Gabriel został wezwany na górę!
Szedł na uginających się nogach, jak stary człowiek, i mógł się osobiście przekonać, że Tova miała rację. Od upadłego anioła światłości biła jakaś siła, sprawiająca, że zapominało się języka.
– No, mały bohaterze – odezwał się ciepły głos Lucyfera. – Dokonałeś wielkich czynów, ale sam o tym wiesz najlepiej. Ja i moi najbliżsi jesteśmy ci wdzięczni z całego serca. Czego więc sobie życzysz? Z radością spełnię wszystko.
Jąkając się Gabriel zdołał wykrztusić:
– Od dawna wiem, o co chciałbym prosić, panie. To chodzi o Peika, mojego psa i najlepszego przyjaciela. On zaczyna się już starzeć i z każdym dniem jestem o niego bardziej niespokojny. Czy mógłbym…?
– Zachować go jeszcze długo, czy tak? Tak, to rzeczywiście wielkie niedopatrzenie w dziele stworzenia. Wielu, bardzo wielu samotnych ludzi, inni zresztą także, kocha swoje psy tak bardzo jak najbliższych. Ale psi czas na ziemi jest krótki. Masz rację, właściciele bardzo cierpią…
Lucyfer zwrócił się do swego sztabu:
– Pamiętajcie, że musimy się tym zająć! A tymczasem, Gabrielu, zaczniemy od twojego Peika. Możesz czuć się bezpieczny, jeszcze przez wiele lat Peik cię nie opuści.
Gabriel miał łzy w oczach ze wzruszenia.
– Dziękuję, och, dziękuję!
Anioł światłości położył mu rękę na ramieniu i cudowne ciepło rozeszło się po ciele chłopca.
– A potem, Gabrielu, kiedy twój czas na ziemi dobiegnie końca, będziesz mógł spotkać swojego Peika w Czarnych Salach.
– Och, świetnie! Super! Ale…
Spojrzał zakłopotany na stojącą w pobliżu Tulę.
– Tak? Co chciałeś powiedzieć? – zapytał Lucyfer łagodnie.
– No, ja… Ja właśnie myślałem… To niewdzięczność z mojej strony, ale ja… Chodzi o to, że ja widziałem takie piękne domostwa niedaleko Góry Demonów. W otoczeniu małych ogródków i…
– Te domostwa nie są dla ludzi, Gabrielu – rzekła Tula cicho. – Ale jeśli cię to może pocieszyć, to wiedz, że my z Góry Demonów będziemy utrzymywać stałe kontakty z Czarnymi Salami. Będziesz więc mógł nas odwiedzać, kiedy przyjdzie ci ochota.
– A poza tym u nas również możesz mieszkać w podobnym miejscu – wtrąciła Saga.
– Dziękuję, dziękuję – bąkał Gabriel, zakłopotany i tak przygnieciony wszystkimi argumentami, że całkiem zapomniał o ważnych pytaniach, jakie zamierzał zadać, dotyczących nowego światowego imperium.
Kiedy było już po wszystkim i wrócił na swoje miejsce, nie bardzo mógł notować, jakie to pragnienia wyjawiali Lucyferowi inni zgromadzeni. Nie wszyscy chcieli znaleźć się w Czarnych Salach. Niektórym dobrze było tam, gdzie obecnie przebywali, inni, na ogół żyjący, prosili o czas do namysłu, Lucyfer zaś był łagodny i wyrozumiały.
Jeśli zawsze jest taki, to nie mamy się czego obawiać, myślał Gabriel, ale bardzo się starał zajmować bieżącymi sprawami, żeby jego myśli nie zostały przypadkiem odczytane. Pisał więc i pisał.
W końcu Lucyfer wstał i raz jeszcze poprosił zebranych, by pracowali dla niego, zwłaszcza w pierwszym okresie. Należy upowszechniać wiedzę o nowym władcy, wkrótce będzie można wykorzystywać w tym celu prasę i radio, a także ten nowy środek przekazu, telewizję czy jak tam.
Po czym ruszył w stronę skały, a cały orszak za nim, tak że wkrótce polana opustoszała. Marco przeszedł obok Gabriela, Książę Czarnych Sal miał taką uradowaną twarz, że Gabriel poczuł skurcz w gardle ze wzruszenia. Widział też Annę Marię idącą obok swojej córki, Sagi, wybranki Lucyfera. Obie wyglądały na szczęśliwe, ogromnie szczęśliwe, że znowu mogą być razem. Gabriel usłyszał słowa Sagi, że bardzo się cieszy, iż może zabrać matkę do Czarnych Sal.
– Spotkasz tam naprawdę wielu bliskich ci ludzi, mamo – zapewniała z błyskiem w oczach. – I wielu twoich potomków. Będziesz widywać obu moich synów, Marca i Ulvara. Tak, Marco zajmie bardzo wysoką pozycję na świecie teraz, kiedy mój ukochany mąż zdobędzie nareszcie władzę, ale Ulvar również będzie pełnił odpowiedzialne zadania. Twoje prawnuki, Vanja i Linde-Lou, też tam są, a Christa i Nataniel przyjdą do nas, kiedy zakończy się ich ziemskie życie. Zobaczysz, jak będzie nam dobrze!
A pełna życzliwości, dobra Anna Maria uśmiechała się wzruszona.
Demony tłoczyły się na drodze, wyprzedzały Gabriela, by jak najszybciej znaleźć się wysoko na wzgórzach. Dla nich to była wielka chwila!
Jak wielka? zastanawiał się chłopiec przygnębiony.
Odwrócił się i stwierdził, że ściany otaczające miejsce spotkania zniknęły. Znowu miał przed sobą zwyczajną polanę w lesie.
Opodal na zboczu stał Lucyfer i spoglądał na okolicę. Orszak czekał. W dolinie zaczynał się ranek; wprawdzie było jeszcze bardzo wcześnie, dopiero szary brzask rozjaśniał wschodnią stronę nieba, ale noc dobiegała końca. Świat trwał pogrążony w ciszy, nocne marki ułożyły się w końcu do snu, a ludzie kładący się o normalnej porze jeszcze się nie obudzili.
Przed oczyma patrzących Lucyfer rósł do rozmiarów archanioła. Wyniosły, wspaniały, piękny – i straszny! Skrzydła połyskiwały matowym blaskiem, czarne włosy w lokach opadały na ciemne plecy. Postawę miał królewską.
Prawdziwy władca świata.
Spoglądał teraz na obejmujące całą ziemię imperium, które zamierzał właśnie wziąć w posiadanie. Tym razem miał syna, który przygotowywał jego przybycie. Marco pracował bez rozgłosu przez całe stulecie. Zaszczepiał w umysłach i uczuciach ludzi przeświadczenie, że czas dojrzał do zmiany. Nietrudno było ich przekonać, że powinni żyć lepiej, w lepszym świecie…
Ludzie Lodu nie orientowali się kreciej robocie Marca. Aż do ostatniej chwili nie zdawali sobie z tego sprawy. Przedtem działał całkowicie z ukrycia, wpływał jedynie na ludzkie umysły. Ujawnił się dopiero w ostatnich tygodniach. Teraz już mógł, bo Tengel Zły nie stanowił dla niego zagrożenia.
To wszystko Gabriel uświadomił sobie w chwili, kiedy dawny anioł światłości stał na krawędzi skały i dominował nad wszystkim, nawet nad najtajniejszymi myślami obecnych.
Jak cicho! Jak przed wielką burzą! Ciemne chmury nadal wisiały nad horyzontem, a ponieważ Ludzie Lodu zawsze intuicyjnie odgadywali reakcje udręczonej ziemi, to i tym razem pojęli, że na coś się zanosi. Gabriel drżał, miał wrażenie, że coś słyszy… jakby śpiewający w oddali chór… i że wyraża on trudne do określenia uczucia. Czy to ulga? A może lęk? Radość czy przerażenie? Gloria na cześć nowego władcy, czy też błagalna prośba do innych sił, by go powstrzymały?
Na początku śpiew docierał do Gabriela jako dalekie pomruki, teraz dudniło mu w uszach.
Lucyfer uniósł ręce nad ziemią.
To była niezwykła chwila. Chwila, w której dopełniał się los. Zimne dreszcze wstrząsały Gabrielem, widział, jak bardzo napięci są jego krewni, jak pełni pokory i uszanowania.
I oto…
Nagle stało się coś zdumiewającego, coś, czego nikt się nie spodziewał. Z wielkim hukiem rozwarło się niebo i ziemię zalała jasność tak intensywna, że Gabriel musiał zasłonić oczy rękami.
Słyszał krzyki przerażenia, demony zawodziły głośno i przejmująco, odnosiło się wrażenie, że chcą uciekać, lecz nie mają sił. Kiedy Gabriel znowu otworzył oczy, zobaczył, że nawet Lucyfer cofnął się na polanę i że pojawiła się przed nim jakaś postać, równa mu wzrostem, tak samo piękna, lecz o blond włosach, w połyskliwej białej szacie i z mieczem w dłoni. Lucyfer również trzymał miecz, swój potężny czarny miecz.
Niedaleko Gabriela stała Lilith i powtarzała raz po raz drżącym głosem:
– Archanioł Michał. Teraz dokona się próba sił. Archanioł Michał…
Miecze! Gabriel znał przecież Biblię. Obaj giganci byli niegdyś strażnikami Edenu.
Chłopiec po omacku chwycił najbliższą dłoń. Jak się okazało, Tengela Dobrego. Nie mogłem znaleźć sobie lepszego opiekuna, pomyślał.
Miecze rozbłysły i zniknęły w pochwach. Wszystkie istoty zebrane na wzgórzu cofnęły się o parę kroków. Niektóre demony skuliły się na ziemi, inne zakryły oczy, jakby nie mogły patrzeć na zmagania pozbawionych broni archaniołów. Gabriel jednak był jak zaczarowany, nie mógł oderwać od nich wzroku.
Lucyfer starał się ukryć gniew i rozczarowanie.
– A więc nareszcie się ocknęliście? Strach was obleciał?
– Najwyższy nie życzy sobie, byś znowu sprawiał kłopoty – odparł Michał. – Tym razem posunąłeś się za daleko. Musisz zawrócić!
W głosie Lucyfera brzmiała wielka gorycz, kiedy mówił:
– Nie przybyliście, gdy Tan-ghil zagrażał ziemi!
– Tan-ghil nie stanowił żadnego niebezpieczeństwa. Wprost przeciwnie! On przysparzał Najwyższemu dusz. Bowiem ludzie w potrzebie zawsze zwracają się do Pana! Natomiast ty, Lucyferze, jesteś groźny! Ciebie oni by czcili i odwracali twarze od swego Boga.
– Czy to wszystko, czego on pragnie? – zapytał Lucyfer. – Żeby go ludzie czcili? W takim razie niewiele się zmienił od czasów Edenu!
– Nie bluźnij! Ostatnim razem skończyło się to dla ciebie bardzo źle!
– Ale czy wy nie widzicie, jak świat cierpi?
– Pod twoim panowaniem nie cierpiałby mniej. Spójrz, jakich to pomocników sobie znalazłeś! Demony! Myślałeś, że przy ich pomocy zdobędziesz ludzkość?
– A jakie inne istoty miałem do wyboru? Wy odwracaliście się plecami od tych nieszczęśników, dotkniętych złym dziedzictwem potomków Ludzi Lodu, byli odrzucani, nie chciani, nawet w kościele, w żadnym świętym domu. Więc jaki zostawiliście mi wybór? Wracajcie teraz do siebie, pogrążcie się znowu w waszym błogim śnie, zadowoleni i dumni z siebie!
Michał dobył miecza i ciął nim w powietrzu, aż buchnęły płomienie. Nie zamierzał jednak atakować Lucyfera. Chciał tylko, żeby się tamten cofnął.
– Wracaj do swego ciemnego królestwa, upadły bracie! – nakazał głosem o sile gromu. – Czas dany ci na ziemi w tym stuleciu dobiegł końca!
Lucyfer wyprostował się, był teraz jeszcze potężniejszy.
– Zamierzam pozostać tutaj – oznajmił spokojnie, lecz stanowczo. – Tym razem zostanę, bowiem świat mnie potrzebuje. I nie tylko ludzkość. W wielu wspólnotach religijnych zwierzęta i rośliny są traktowane źle, jako mniej wartościowe stworzenia, wyłącznie dlatego, że nie potrafią wychwalać Najwyższego. Nikt nie rozumie lepiej ode mnie, co to znaczy zostać umniejszonym, pozbawionym należnej godności.
– Przestań szydzić! Najwyższy przysłał mnie, bym ci zaproponował powrót. Wiesz przecież, kto posiada największą władzę.
– Teraz już nie. Ponieważ moja władza obejmie cały świat. Mój syn pracował długo nad tym, by przygotować świat na nadejście nowego pana. Są na to gotowe wszystkie religie i wszystkie władze świeckie. Nie tylko chrześcijanie sądzą, że ludzkość otrzymuje za mało wsparcia od swoich bóstw.
– Czy ty sam nie rozumiesz, jaki jesteś niebezpieczny dla Najwyższego? Kto byłby w stanie bardziej skutecznie odwrócić ludzkość od niego niż ty? Ale jeszcze tego nie dokonałeś! Najwyższy wciąż jeszcze ma nad tobą władzę, dobrze o tym wiesz! Wróć tedy do swojej otchłani, bo na to zostałeś skazany!
Lucyfer długo stał bez ruchu i patrzył na byłego przyjaciela. Na szlachetnym obliczu dawnego anioła światłości pogłębiał się wyraz rezygnacji, zmęczenia i bezradności. Gabriel nie chciał być świadkiem jego upadku. Odszedł więc od grupy i usiadł na kamieniu, mniej więcej w pół drogi pomiędzy polaną a szczytem wzgórza.
Głos Lucyfera słyszał stąd dobrze.
– Ja wiem. Ja wiem, kto jest najsilniejszy i dlatego może sobie pozwolić sądzić innych.
Michał uczynił ostrzegawczy ruch mieczem.
– Nie ufam ani tobie, ani zbuntowanym aniołom, które niegdyś poszły za tobą. Dlatego chcę widzieć, jak znikacie. Tam, gdzie ten bezbożny ród nieodpowiedzialnie otworzył przejście do innych światów!
– Nie musimy korzystać z tej drogi! Jesteśmy bardziej niezależni, niż na to wyglądamy! Ale nie odejdziemy, dopóki nie zostanie uznana niesprawiedliwość, jaka wtedy została mi wyrządzona.
– Najwyższy nie dopuszcza się niesprawiedliwości.
– Kto tak twierdzi?
– Najwyższy.
– Oczywiście! Kto w takim razie pozwolił, by ludzie cierpieli straszne wojny, nędzę i trudny do opowiedzenia ból?
– Ludzie sami są temu winni.
Lucyfer wyglądał na bardzo zmęczonego. Powiedział cicho, jakby sam do siebie:
– A zatem czczą swego Boga, którego to cieszy, więc obiecuje im, że ześle na ich wrogów szarańczę oraz inne plagi. Bóg z nami, a śmierć każdemu, kto nie wierzy w Najwyższego. Jakaś stara kobieta, która modliła się i czciła Pana przez całe swoje życie, a potem utraciła dzieci i niewinne wnuki, dowiaduje się, że Pan tylko zesłał na nią próbę, by sprawdzić, czy jej wiara jest dostatecznie silna! Jeśli nie posunęliście się dalej w waszym rozumowaniu, to nie mam wam już nic więcej do powiedzenia!
– Twoje bluźnierstwo nie ujdzie ci na sucho! Natychmiast opuść ziemię, ona nie należy do ciebie! I wiesz, że nie możesz stawiać oporu. Jeśli odmówisz wykonania polecenia, zjawi się tu niebieskie wojsko, a wtedy twoi zwolennicy rozpierzchną się w popłochu!
Lucyfer westchnął ciężko. Chociaż Gabriel znajdował się tak daleko, mógłby przysiąc, że w oczach upadłego anioła zabłysły łzy.
– Pozwól mi tylko pożegnać się z tymi bezbożnikami, jak ich nazwałeś!
I nie czekając na odpowiedź, Lucyfer zwrócił się do obecnych:
– Najdrożsi przyjaciele… Nikt nie może być bardziej upokorzony niż ja tym, co się stało, ale jak wszyscy słyszeliście, ja nie kieruję dowolnie własnym losem. Nie chcę sprowadzać więcej kar na zbroczoną krwią ziemię. Nikt nie jest bardziej mściwy niż ten, który uważa siebie za najmiłościwszego, najłagodniejszego i najlepszego, a który został przeze mnie urażony.
Saga szlochała, oparłszy głowę na ramieniu Anny Marii. Może właśnie jej smutek przejmował ich najbardziej, może pozwalał im lepiej zrozumieć, jak bardzo Lucyfer liczył na przejęcie panowania nad światem i jak bardzo tego pragnął? Oni jednak stali niemi, sparaliżowani tym, co zobaczyli i usłyszeli. Ci, którzy mieli wątpliwości co do intencji Lucyfera, stali teraz bezradni, nie wiedzieli, czego sobie życzyć. Również oni odczuwali wielką wewnętrzną pustkę.
Anioł światłości mówił dalej, a w jego głosie słychać było rozczarowanie:
– Moje zaproszenie pozostaje jednak w mocy. Wszyscy, którzy zechcą towarzyszyć mi już teraz, zostaną serdecznie przyjęci. Możecie skorzystać z drogi Heikego, moje wilki będą na was czekać po tamtej stronie i zaprowadzą do domu. A dla was, którzy jeszcze będziecie przez jakiś czas żyć na ziemi, mam następującą prośbę: Nie zapomnijcie o nas! Opowiadajcie swoim bliskim o aniele światłości i jego gorzkim losie, uczcie ludzi rozumieć! I czekamy na was w Czarnych Salach, gdy czas się dopełni!
– Czy Wasza Wysokość już nie wróci? – zapytała Tova drżącymi wargami.
Odwrócił się i popatrzył na nią ze smutkiem.
– Wiesz, Tovo, te słowa wypowiedziane przez ciebie, największego niedowiarka pośród wątpiących, cieszą mnie ogromnie! Nie wiem, czy wrócę, moje dziecko! Nie wiem, co się jeszcze może stać. Obawiam się, że Michał i jego pomocnicy przez najbliższe sto lat będą bardziej czujni. Co w końcu ma tę dobrą stronę, że nie będą usypiać na długo i czasem spojrzą, co się dzieje na ziemi.
Sto lat, pomyślał Gabriel. Nas już wtedy dawno nie będzie. Nikogo.
W tym momencie zdecydował się definitywnie, że kiedy nadejdzie czas wyboru, to wybierze Czarne Sale.
Rozumiał, że nastała oto chwila przełomu. Otarł oczy i spojrzał tam, gdzie stała grupa jego krewnych i znajomych.
Po raz ostatni widział budzące grozę Demony Nocy, które nigdy nie uczyniły mu nic złego, ale o których też nic właściwie nie wiedział. Czy w świecie Lucyfera stałyby się niebezpieczne dla ludzi? Widział żałośnie zawodzące kobiety, demony zguby, które były równie załamane jak wszyscy ich bracia tej brzemiennej w wydarzenia nocy. Widział, że Ingrid stoi razem ze swoimi demonami, także pogrążonymi w smutku, widział Tamlina, Tajfuna, Fecora i wielu innych.
Gabriel pociągał nosem i ocierał twarz rękawem.
Nad horyzontem ukazało się słońce. W tym samym momencie Lucyfer uniósł rękę, wykonał ledwo dostrzegalny ruch nad głowami zgromadzonych i nagle wszystkie istoty, z wyjątkiem żyjących ludzi, obu archaniołów i wszystkich czarnych aniołów zaczęły tracić kontury, po czym rozpłynęły się w powietrzu.
– No? – zapytał Michał. – Masz zamiar wymyślać jeszcze jakieś głupstwa?
– Nie, już nie. Daj mi tylko szansę, bym mógł odejść z godnością!
– Najlepiej będzie, jak się pospieszysz! Najwyższy oczekuje na zwrot imperium, które miałeś zamiar sobie przywłaszczyć. Idź już!
Lucyfer podszedł do krawędzi skały, tam odwrócił się do Michała.
– Uznaję swoją porażkę – oznajmił. – Cierpiący świat znowu należy do was!
Zdławionym z rozpaczy głosem dodał jeszcze:
– Ale teraz zróbcie coś dla niego!
Potem dał znak i z całym orszakiem przekroczył krawędź skały; wszystkie czarne anioły rozpostarły potężne skrzydła i poszybowały w stronę otchłani. Archanioł Michał patrzył w ślad za nimi, po czym wzniósł się ponad skałą i on również zniknął w intensywnym świetle wschodzącego słońca.
Tova podeszła do krawędzi i spojrzała w dół.
– Odeszli! Wszyscy odeszli – powiedziała z goryczą.
Gabriel drżał w porannym chłodzie. Nic go już teraz nie rozgrzewało.
Pod szczytem wzgórza stała gromadka ludzi. Gabriel widział ich twarze, kiedy rozmawiali o czymś z Markiem i Runem. On sam jednak nadal siedział na porośniętym mchem kamieniu. Nie miał siły na nic więcej.
Po chwili usłyszał zbliżające się kroki. Minęły go jakieś istoty schodzące w dół. Ktoś szedł ku skale na polanie. Żeby przejść do innych światów przez znajdujące się tam wejście.
Kroki zatrzymały się.
Czyjś przyjazny głos. Tengela Dobrego:
– Nie bądź smutny, Gabrielu! Nasz czas tutaj był nam pożyczony. I tak musielibyśmy zniknąć.
– Ale przecież moglibyśmy was teraz jeszcze widzieć, po raz ostatni. Dlaczego rozpływacie się w powietrzu?
– Nie, moje dziecko, mylisz się. Nie tak Lucyfer postanowił. To nie my znikamy, tylko wam, żyjącym, została odebrana zdolność widzenia. Zadanie zostało wykonane i teraz wasze nadzwyczajne zdolności będą wam powoli odejmowane. Anioł światłości odchodząc już zabrał ich wam bardzo wiele.
Obok Tengela Dobrego musiała stanąć Sol, bo Gabriel usłyszał jej głos:
– Musicie teraz być zwyczajnymi ludźmi.
Ja nie chcę być zwyczajnym człowiekiem, chciał zawołać, ale nie miał już sił.
– Nie opuszczajcie nas – poprosił tylko na pół z płaczem.
Jeszcze jeden głos, tym razem Didy:
– Pamiętaj, że dane wam było przeżyć coś całkiem wyjątkowego. Dlatego że należycie do Ludzi Lodu, pozwolono wam poruszać się po świecie, który dla zwykłych śmiertelników jest szczelnie zamknięty. Możesz go nazwać światem baśni! Pozostaje więc teraz pytanie, ile w tym wszystkim było baśni, a ile rzeczywistości. My, po naszej stronie granicy, patrzymy na wasze życie jak na nierzeczywisty sen.
Nie był w stanie zrozumieć wszystkiego, co mówiła, kiwał tylko głową, czuł dławienie w gardle i pieczenie pod powiekami.
Ktoś jeszcze człapał w stronę Gabriela i wtedy Tengel Dobry, Sol i Dida pożegnali się z nim.
Podeszli Taran-gaiczycy, poznał po sposobie chodzenia. Zabrzmiał głos Sarmika:
– Żegnaj, dzielny młody człowieku, który umiesz kreślić znaki! Dałeś nam wiele radości, że zechciałeś być naszym przyjacielem!
„Młody człowieku”, powiedział Sarmik. Gabriel mimo woli wyprostował się.
– Udajecie się do Czarnych Sal? – zapytał uprzejmie.
– Tak jest. Ów wielki czarny przekazał nam pozdrowienia od naszych czterech duchów. Uznają naszą decyzję, bo tam nie zapomnimy o nich.
Wśród Taran-gaiczyków byli też Shira i Mar, Tun-sij i Orin, i Vassar, i wszyscy sympatyczni mali szamanowie. Żegnali się z Gabrielem niezwykle serdecznie i tacy byli wzruszeni!
Głęboki, szelmowski głos Tamlina:
– Ty o nas napiszesz, prawda, Gabrielu? O dziadku mojej żony?
– Oczywiście – obiecywał Gabriel ze ściśniętym gardłem. – O wszystkim napiszę. Żegnaj, Tamlinie! I żegnam też wszystkie Demony Nocy, które, jak słyszę, są z tobą. Czy jest z wami Lilith?
– Jestem – usłyszał. – Dziękujemy ci, Gabrielu, za piękną współpracę.
– To ja dziękuję, Wasza Wysokość! A czy jest Vanja?
– Owszem – odpowiedziała. – Tacy jesteśmy dzisiaj przygnębieni, ale spędziliśmy ze sobą piękne chwile, prawda?
– Najpiękniejsze, jakie mi się przydarzyły. Pokój z wami, Demony Nocy!
Czy tak się mówi? Pokój z wami? Do demonów? No, trudno, to zresztą chyba wszystko jedno. Lilith natomiast na pewno bardzo się podobało, że zwracał się do niej per Wasza Wysokość. Położyła mu nawet na chwilkę rękę na ramieniu.
Ciężkie buty przemaszerowały obok.
– Żegnaj, Gabrielu z Ludzi Lodu – rozległ się władczy głos Alexandra Paladina. – Nasza walka była bardzo trudna. Mimo smutku nie możemy jednak zapominać o najważniejszym: udało nam się pokonać Tengela Złego!
– Tak jest! I ja tak uważam!
Dominik, Niklas, Villemo, Irmelin, Tancred i Tristan Paladinowie oraz Tarjei i Mikael Lind z Ludzi Lodu stanowili orszak Alexandra Paladina. Za nimi podążał tłum innych z tej samej epoki. Wszyscy mieli dobre słowo i najlepsze życzenia dla Gabriela, który od dawna stał na baczność, by oddawać honory tym, którzy opuszczali ziemię.
Później nadeszła kolejna grupa. Najstarsi mieszkańcy Doliny Ludzi Lodu. Najstarsi to może niedobre określenie, w każdym razie to byli ci wszyscy, którzy mieszkali w dolinie przed czasami Tengela Dobrego. Gabriel pozdrawiał ich, a oni z nim rozmawiali, z łatwością rozpoznawał ich głosy. Targenor i Krestiern dziękowali mu specjalnie za wykazaną odwagę…
W końcu nadeszła Tiili w towarzystwie Marca. Gabriel mógł widzieć ich oboje.
– Ale… Wy też odchodzicie? – zapytał przestraszony, zwłaszcza że jednocześnie zjawiła się też Halkatla z Runem. – My przecież was czworga utracić nie możemy! Jesteście żyjącymi ludźmi i…
– Wszyscy jednak mamy w sobie coś wyjątkowego – powiedział Marco łagodnie. – Tiili jakoś nie najlepiej czuła na tym świecie, więc mój ojciec obiecał jej, że będzie mogła zapomnieć o spędzonych samotnie wiekach i że połączy się z Didą i Targenorem. A ja sam najchętniej będę właśnie z nią i z moimi rodzicami, potrzebują teraz mojego wsparcia. Ulvar także jest z nami, choć jego już teraz nie widzisz.
– A mój czas dobiegł końca – wyjaśniła Halkatla – Co prawda chciałabym zobaczyć jeszcze więcej, lepiej poznać waszą niezwykłą epokę, ale widzisz, mój chłopcze, ja się zakochałam. Idę wobec tego do Czarnych Sal. Spędziłam cudowny miesiąc z Runem i gdyby on miał pozostać na ziemi, byłabym przy nim. Ale Lucyfer chce go mieć u siebie i mnie również zaprasza, więc rozumiesz pewnie mój wybór…
– Tak, oczywiście – mamrotał Gabriel. Przez cały czas z oczu chłopca płynęły łzy, ale już się tym nie przejmował. Zresztą inni też mieli dziwnie ochrypłe głosy!
Podszedł do nich Nataniel i czwórka żegnających się, których nie można było zaliczyć do żywych, ale którzy wcale nie umarli, została z nimi jeszcze przez chwilę, jakby trudno im było się rozstać i wyruszyć w ostatnią już drogę. Gabriel bardzo sobie to cenił.
– Tak mi przykro z powodu tego, co się stało, Marco – rzekł półgłosem. – Dla was musi to być ogromne rozczarowanie, a największe chyba dla twego ojca.
Marco głęboko wciągnął powietrze.
– Tak, bo widzisz, Gabrielu, to powinno było się udać! Mój ojciec powinien był objąć panowanie. Czas zaczyna naglić, za sto lat może już być za późno. Powinniśmy byli uczynić to teraz, zanim ludzkość odrzuci całą biblijną historię.
Nad tymi słowami Gabriel musiał się chwilę zastanowić. Jeśli ludzkość odrzuci historię biblijną…?
Nie, to zbyt skomplikowane!
Na szczęście rozmowa zeszła na inne tory.
– Jesteś jakiś nieswój, Natanielu – stwierdził Rune. – Czy coś cię gnębi?
– No właśnie, wszyscy zostaliśmy w jakiś sposób okaleczeni i wcale bym się zdziwił, gdyby na Gabrielu przeżycia odbiły się najbardziej.
– To bardzo prawdopodobne. Ale co z tobą?
– Cóż, ja zostałem głęboko zraniony. I nie myślę o tym rozszarpanym ramieniu, które się już zresztą zagoiło. Wciąż jednak nie mogę zapomnieć widoku prawdziwego Tan-ghila. Tego cudownie pięknego mężczyzny, takiego przy tym zimnego, niszczącego wszystko wokół. I jak mało brakowało, a byłbym się znalazł w jego władzy! W dalszym ciągu coś z jego wpływu jeszcze we mnie jest. Gdyby on mógł żyć dłużej, to i ja, i wszyscy inni zostalibyśmy jego wyznawcami, jego oddanymi niewolnikami, jestem o tym przekonany! Bo, widzicie, nie można zapomnieć takiego blasku i takiej charyzmy. Zły czy dobry, był to największy autorytet, jaki mógłbym sobie wyobrazić! On zbliżył się do źródeł, do samej istoty władzy.
Zebrani pochylili głowy, wiedzieli, że Nataniel ma rację.
Potem czworo odchodzących pożegnało się serdecznie z Natanielem i Gabrielem, a oni patrzyli za nimi do końca, widzieli, jak zbliżają się do skały na polanie, jak odwracają się, żeby pomachać im ostatni raz, i jak znikają. Nataniel wrócił do Ellen.
To chyba było najsmutniejsze pożegnanie, myślał Gabriel, zły na siebie, że nie zabrał chusteczki do nosa. Żeby dorosły chłopak wycierał nos rękawem! Ale co robić!
Minęła go gromadka potomków Christera Gripa, kłaniając się uprzejmie.
Przyszedł Ulvhedin i został z Gabrielem najdłużej jak to możliwe. Musiał przecież pożegnać swego podopiecznego. Twarz chłopca była zalana łzami.
Heike i Vinga. Wkrótce Gabriel nie będzie w stanie znieść już więcej. Te pożegnania sprawiały mu dojmujący ból.
Bogu dzięki pojawiło się kilka radośniejszych postaci: Ingrid i jej demony odchodzili w dobrych humorach, jak zawsze. A zaraz za nimi, również z humorem, ale budzące grozę demony Tuli i ona sama. Ci nie wybierali się do Czarnych Sal. Także Ingrid ze swoim orszakiem miała im towarzyszyć do Góry Demonów. Przyjemnie się z nimi rozmawiało.
Po chwili Gabriel poczuł na plecach silny podmuch wiatru i wiedział, że nadciągają Demony Wichru.
– Żegnaj, Tajfunie! – zawołał z uśmiechem. – Zamierzacie wracać do grot Demonów Wichru?
– Tak właśnie uczynimy – odpowiedział mu po raz ostatni gardłowy głos. – Ale nie zapomnimy o tobie, mały przyjacielu! I przez całe ziemskie życie będziemy cię chronić przed niepogodą!
– Serdecznie wam dziękuję – odpowiedział chłopiec z powagą.
Nieoczekiwanie przeniknął go lodowaty dreszcz strachu. Nie musiał o nic pytać, wiedział, co to za istoty przemykają bezszelestnie obok niego. Siedem kobiecych demonów zguby. Pokłonił się i usłyszał w odpowiedzi życzliwy szept.
Jeszcze jedna grupa demonów. Najpierw demony Silje, ale jej samej z nimi nie było, odeszła już do sfer, w których przebywają zmarli, ponieważ w jej żyłach nie płynęła krew Ludzi Lodu. A może pozwolono jej pozostać z Tengelem? Chłopiec nie wiedział.
Na końcu pojawiły się demony Tronda, dawniej nazywane bezpańskimi. Dowódca szedł z nimi, miał zamiar zostać w Górze Demonów. Gabriel skinął mu głową na znak, że rozumie.
Mijały go grupy przodków Ludzi Lodu, było ich tak wielu i wszyscy przybyli na ostatnie spotkanie, które miało zapoczątkować nową epokę, a które zakończyło się tak dramatycznie.
Gabriel poczuł, że objęły go kobiece ręce. Rozległ się głos Benedikte:
– Tak się cieszę, że mogłam cię poznać, mój kochany. Życzę ci wszystkiego najlepszego na przyszłość, a potem się spotkamy, możesz być pewien.
Jak trudno żegnać kogoś tak bliskiego! Wzruszenie odebrało chłopcu mowę, tak że mógł się tylko głęboko kłaniać. Z Benedikte podążał jej ojciec, Henning, i z nim Gabriel pożegnał się bardziej „po męsku”.
Linde-Lou także tym razem został bardzo długo i Gabriel wiedział, dlaczego. W grupie żyjących, która teraz nadchodziła, widział Christę z chustką przy oczach i z zapłakaną twarzą.
Linde-Lon ujął dłoń Gabriela i chłopiec słyszał wzruszenie w jego głosie, gdy mówił:
– Zobaczymy się, mój drogi. Spotkamy się później.
– Wiem – odparł. – Spotkamy się wszyscy. Człowiek jakoś przestaje się lękać śmierci, kiedy o tym wie.
Christa, która właśnie do nich dołączyła, poparła go:
– Masz rację, Gabrielu. Człowiek nie lęka się śmierci, wprost przeciwnie!
Teraz odezwał się dziewczęcy głos. Christel:
– Pozdrów moją mamę i rodzeństwo, Gabrielu! Powiedz im, że jest mi teraz bardzo dobrze. Wcale nie tęsknię za ziemskim życiem, moje obecne życie jest o wiele lepsze,
– Z radością przekażę im pozdrowienia – obiecał z powagą. – I o wszystkim im powiem, bo ci, którzy zostają i muszą żyć dalej, cierpią bardzo. Na pewno się ucieszą, wiedząc, że jesteś szczęśliwa.
– Dziękuję, Gabrielu!
Kroki Linde-Lou i Christel ucichły i żyjący zostali sami.
Wszyscy spoglądali w stronę polany, jakby jeszcze nie chcieli zrywać ostatnich więzów.
Nataniel był bardzo smutny, ale to on był najważniejszą osobą, to on znał wszystkich wyjątkowo dobrze. Ellen ściskała jego dłoń, chcąc pocieszyć ukochanego, ale na jej twarzy malowało się przygnębienie.
Pierwszy opanował się najstarszy w rodzie, Andre.
– Dzień zaczął się już dawno. Chodźcie teraz wszyscy do Lipowej Alei na śniadanie. Zjemy i porozmawiamy, jeśli przyjdzie nam ochota.
Dziadek Gabriela, Vetle, wyciągnął rękę do chłopca.
– Chodź, Gabrielu! Masz za sobą trudną noc.
Chłopiec bez słowa ruszył za nim, ale kiedy ścieżka zaczynała schodzić w dół, odwrócił się jeszcze w stronę polany, skąpanej teraz w blasku słońca. Krople rosy perliły się na delikatnych sieciach pajęczyn rozpiętych na krzakach i wysokich źdźbłach. Zmarli bowiem oraz istoty z zaświatów nie pozostawiają po sobie śladów, a żywych nie było tak wielu, by mogli w widoczny sposób zdeptać trawę.
Szukał wzrokiem choćby najmniejszego znaku po swoich przyjaciołach, którzy odeszli. Jakiegoś wspomnienia, do którego mógłby wracać w chwilach samotności.
Ale widział jedynie zwyczajną leśną polanę, tu i tam jakieś nic nie znaczące ślady gromadki ludzi, która pewnie spędziła tu noc świętojańską.
– Żegnajcie, przyjaciele – szepnął. – Nigdy was nie zapomnę.
Potem pobiegł za resztą rodziny. Z powrotem do powszedniego dnia zwyczajnych ludzi, do świata, który już nigdy nie będzie taki jak przedtem.



ROZDZIAŁ IX


Gabriela spotkałam jeszcze raz.
Była wiosna 1980 roku i właściwie to on nawiązał kontakt.
Kiedy dostałam list, przypomniało mi się, jak wiele myślałam o Ludziach Lodu niedługo po tamtych wydarzeniach. Ale dwadzieścia lat to szmat czasu i wspomnienia powoli przemieniły się w niejasne obrazy jak ze snu. Teraz trudno mi było w to uwierzyć. Wszystko wydawało się zbyt nierzeczywiste, zbyt magiczne i fantastyczne. Znam przecież moją własną wiecznie aktywną wyobraźnię, wiem też spotkanie z Ludźmi Lodu widziałam po latach jako fragment moich niezliczonych snów na jawie.
I nagle stoję z kopertą w ręce. „Gabriel Gard” – napisano na odwrocie. Niżej adres. Żadnej wzmianki o Ludziach Lodu, ale wiedziałam przecież, że od dawna używają tego nazwiska jedynie między sobą.
Z adresu wynikało, że Gabriel mieszka na wschód od Oslo, podobnie jak wielu jego krewnych. Zwlekałam z otwarciem koperty, czułam się, jakbym miała uchylić drzwi dawno minionej przeszłości, która powinna była zostać zapomniana.
Ale, rzecz jasna, otworzyłam.
Droga Margit Sandemo!
Nie wiem, czy mnie jeszcze pamiętasz. Spotkaliśmy się w 1960 roku w szpitalu w Lillehammer, Ty i Twój mąż byliście tak mili i odwieźliście mnie do Oppdal.”
No, początek dotyczy jednak rzeczywistości! Czytała dalej:
„Przyczyną, dla której teraz zwracam się do Ciebie, jest to, że widuję Twoje nazwisko w gazetach i tygodnikach, a także na okładkach książek. Zostałaś więc pisarką! I właśnie jako pisarkę chciałbym Cię spotkać. Czy byłoby to możliwe?”
Potem następowały informacje na temat, czym się zajmował w ostatnich latach, a na samym dole numer telefonu.
Nie zastanawiałam się dłużej. Przedyskutowałam z Asbjornem możliwość zorganizowania spotkania, po czym zadzwoniłam i zaprosiłam Gabriela na niedzielę do nas do Valdres.
I chociaż wspomniał w liście o studiach i pracy, na jego widok doznałam lekkiego szoku. Widocznie wyobrażałam sobie, że nadal jest wielkookim chłopcem o niesfornych włosach, wygłaszającym w roztargnieniu dziwne komentarze.
Wszystko się zmieniło. Miał teraz trzydzieści dwa lata i był bardzo podobny do Nataniela. Nie tak może urodziwy, bez tego smutku w spojrzeniu, ale zdecydowanie przystojny mężczyzna, reprezentacyjny, elegancki. Nawet włosy udało mu się przyczesać.
Gabriel został nauczycielem, co mnie zdziwiło, ale właściwie, dlaczego nie? Uczniowie go z pewnością lubią za prostotę i otwartość; sprawiał wrażenie człowieka głęboko szlachetnego. A przy tym wszystkim miał poczucie humoru.
Przywitał się wesoło z naszym psem i długo do niego przemawiał. Nie odważyłam się zapytać, czy sam też ma psa, pamiętałam bowiem, jak bardzo był przywiązany do tamtego – Peik, chyba takie nosił imię? – i jak bardzo się bał, że przyjaciel się starzeje. Często tak bywa, że ludzie, którzy mieli psa i kochali go jak najlepszego przyjaciela, nie mogą potem kupić innego, bo przeraża ich myśl, że ten nowy też któregoś dnia umrze. Dlatego wolałam nie pytać.
Mnie samej wiodło się w ostatnich latach znakomicie. Wszystko układało się jak najlepiej, jak to ludzie mówią, wszystko samo szło mi w ręce. Kiedy uświadomiłam sobie nareszcie, że moje długie wieczorne marzenia to po prostu powieści, zaczęłam je spisywać. Startowałam, mając w głowie trzydzieści gotowych książek. Literatura rozrywkowa, tak się to nazywa, ale w tym gatunku zawsze czułam się bardzo dobrze, a pisywanie powieści w odcinkach dla tygodników oraz książek tak zwanych kieszonkowych od dawna daje mi wiele radości.
Mój wydawca od jakiegoś czasu ponawiał propozycje bym napisała powieść-rzekę, coś w rodzaju rodzinnej sagi. Mnie jednak wydawało się to okropnie nudne. Miałam w pamięci te wszystkie romanse pełne pięknych pań, mieszkających w wytwornych rezydencjach, które w przerwach pomiędzy balami odbywają konne przejażdżki z wdziękiem uwodzą mężczyzn, a ci padają dosłownie jak muchy. Nie, wolałam pozostać przy swoich opowieściach.
– Musisz wiedzieć, że wiele o was rozmyślałam – rzekłam, kiedy wraz z moim mężem Asbjornem i Gabrielem zasiedliśmy do kawy. – Jak wam się teraz układa?
– Dziękuję, nieźle. W każdym razie żyjemy w spokoju – odparł dziwnie pustym głosem.
– Jakoś nie dostrzegam w tobie entuzjazmu.
– Różnie to bywa.
– Rozumiem. Takie wydarzenia zawsze zostawiają ślady.
– To prawda.
Asbjorn musiał wrócić do swoich obowiązków, więc trzeba było zrobić przerwę. Kiedy wyszedł, usiedliśmy z Gabrielem wygodnie w dziennym pokoju. Troje moich dzieci założyło już rodziny i wyprowadziło się z domu. Tylko więc pies wsłuchiwał się teraz w nasze głosy, niczego nie rozumiejąc. Znalazł sobie najwygodniejsze, jego zdaniem, miejsce przy stoliku i wyglądał na zadowolonego. Gabriel w roztargnieniu drapał go od czasu do czasu za uchem.
– Nie dowiedziałam się nigdy, co było potem – zaczęłam. – Po naszym rozstaniu w Oppdal. Próbowałam nawiązać kontakt jeszcze tego lata, nic jednak z tego nie wyszło. Ale skoro tu przede mną siedzisz, to musiało wam się w jakiś sposób udać… Jak… to poszło?
Wtedy Gabriel opowiedział o wyprawie do Doliny Ludzi Lodu i o dramatach, jakie się rozegrały w górach. O bitwie stoczonej przez duchy na hali i o Wielkiej Otchłani oraz o zaciekłej ostatniej walce Nataniela. Zdążyłam już zapomnieć, że przygoda Ludzi Lodu była taka fantastyczna, ale nie trwało długo, a weszłam w nastrój i dałam się ponieść opowieści. Osobisty stosunek Gabriela do wydarzeń czynił ją wiarygodną.
Opowiadał przez bite trzy godziny, a ja siedziałam bez ruchu i słuchałam. I trzeba było potem sporo czasu, zanim odzyskałam zdolność mowy. Ujawnienie planów Lucyfera, jego wejście na arenę, a później jeszcze archanioł Michał, to zbyt silna dawka, nawet jak dla mnie.
Zawsze wierzyłam w powolny rozwój wszechświata i w ewolucję, w Big Bang i podobne naukowe teorie. Wierzyłam, że życie na Ziemi pojawiło się najpierw w oceanie, że gatunki zwierzęce, początkowo bardzo prymitywne, stawały się z czasem coraz bardziej rozwinięte i skomplikowane, bo musiały się przystosowywać do surowych warunków klimatycznych. Lubię tę historię kuli ziemskiej, która została podzielona na epoki geologiczne, zdaje mi się, że rozumiem to, co przedstawia się jako tarczę zegara. Podczas pierwszej „pół godziny” nie działo się wiele, Ziemia się stabilizowała. Potem zaczęły się pojawiać stworzenia, które teraz czasami odnajdujemy w postaci skamielin, a które wówczas były, rzecz jasna, przedstawicielami świata żywego. Różne ślimaki, skorupiaki i co tam jeszcze. Po mniej więcej czterdziestu minutach odmierzanych na tej zegarowej tarczy ukształtowane formy zwierzęce zaczęły wypełzać na ląd; okresy takie jak trias, jura i kreda zajmują bardzo wiele czasu. Potem, na kilka minut przed dwunastą, mamy trzeciorzęd, po nim czwartorzęd, oba podzielone na liczne podokresy i epoki. I… pół minuty przed dwunastą pojawia się pierwszy człowiek.
Dlatego trochę trudno było mi przyjąć to z archaniołami.
Ale… tak to pewnie bywa, kiedy ludzie odkrywają historię stworzenia. A może było tak, jak twierdzi Gabriel, że to wiara ludzi stworzyła i utrzymuje przy życiu stare bóstwa i towarzyszące im istoty?
Potrząsałam głową, by uporządkować myśli, a potem bez ogródek poprosiłam o wyjaśnienie kolejnej zagadki.
– A prawdziwy Per Olav Winger? Co się z nim stało?
Gabriel pozwolił sobie na dwuznaczny uśmieszek.
– Znaleziono go w Trollheimen, to jest na północy w Trendelag. Błądził po okolicy, nie pojmując, skąd się tam wziął ani co robi. Minęło sporo czasu, nim lekarze zdołali mu przywrócić poczucie rzeczywistości. Teraz pewnie znowu gra w orkiestrze, przekonany, że jest geniuszem. Nic się więc nie zmieniło. Tan-ghil pożyczył sobie tylko na jakiś czas jego postać.
Powróciłam myślami do nieszczęsnych Ludzi Lodu.
– No, a potem? – zapytałam cicho. – Jak się później ułożyło wasze życie? Czy te niezwykłe przygody zostawiły jakieś ślady?
– Tak – odpowiedział równie cicho. – Ja myślę, że najbardziej to wszystko dało się we znaki właśnie mnie.
Skinęłam głową.
– Mogłam się tego domyślić. Po wyrazie twojej twarzy, po brzmieniu głosu.
– Masz rację, Margit. Utraciłem dzieciństwo i młodość. Nie całkiem jeszcze dojrzały człowiek nie powinien przeżywać takich głębokich doświadczeń, takich silnych uczuć, tyle cierpienia ani takiego strachu.
– Męczyły cię koszmary?
– Nie, nie, to nie o to chodzi. To coś całkiem innego. Wiesz, najgorsze było to, że nie mogłem się przystosować do powszedniego życia. Tyle zdążyłem zobaczyć, tyle przeżyłem, nie umiałem opuścić tamtego świata. Tego, który tutaj nazywamy ponadnaturalnym. To tamten świat był dla mnie rzeczywisty, to do niego tęskniłem. Nie potrafiłem być znowu normalnym chłopcem, uczniem, uważałem, że ludzie są szarzy i nudni. Potrzebowałem bardzo wiele czasu, żeby zmienić to nastawienie, i chyba nie… Widzisz, ja myślę, że to już kalectwo na całe życie.
Patrzyłam na niego uważnie.
– Tak. Ja też tak myślę.
– I nie tylko to – dodał gorączkowo. – W pierwszych latach miałem też innego rodzaju trudności. Wciąż mi się zdawało, że potrafię rozwiązywać najtrudniejsze problemy, wystarczy tylko wezwać na pomoc kogoś z moich przodków lub sojuszników. To się, oczywiście, nie udawało, ale ja byłem w jakiś sposób rozpieszczony, zepsuty, nie wiem, jak to nazwać. Nie umiałem przyjąć do wiadomości, że muszę radzić sobie sam, korzystając ze swoich normalnych, ludzkich zdolności. Minęło wiele lat, zanim się z tym uporałem.
– Czy nigdy… nikogo z nich już nie widziałeś? – zapytałam ostrożnie.
– Nie. Absolutnie nikogo. Niekiedy tylko zdawało mi się, że w szumie wiatru słyszę specjalną, może tylko dla mnie przeznaczoną nutę, jakby szept. Albo mignął mi jakiś cień. Ale to chyba tylko… przywidzenia.
Milczałam długo, a potem ostrożnie, żeby go nie urazić, zapytałam:
– Nigdy się nie ożeniłeś?
– Nie. Myślę, że tutaj też na przeszkodzie stanęły moje przeżycia. Ziemskie dziewczyny jakby nie dorastały do moich oczekiwań, szukałem większej wrażliwości, większej wyrozumiałości, wiedzy o innych sferach, innych światach. To akurat bardzo mnie martwi, bo chciałbym znaleźć dziewczynę, ułożyć sobie z nią życie, ale za każdym razem cała sprawa kończy się po paru miesiącach i zawsze to ja zrywam.
– To rzeczywiście szkoda – westchnęłam. – No, a inni? Jak im się ułożyło? Powiedz mi o wszystkich żyjących Ludziach Lodu, bardzo jestem ciekawa zakończenia. Czy może raczej tego, co wydarzyło się już po zakończeniu.
– To będzie jakby odwrotna strona, przeciwieństwo tamtych wydarzeń.
– I tak też chyba powinno być. Ale mimo wszystko chcę wiedzieć.
– Bardzo chętnie opowiem.
Wstałam jednak energicznie.
– Z tym poczekamy do wieczora, do powrotu Asbjorna. On także był w Oppdal i z pewnością będzie chciał się dowiedzieć. Najpierw zjemy obiad, potem Asbjorn otrzyma krótkie streszczenie tego, co mi opowiedziałeś o ostatecznej bitwie, a w końcu usiądziemy sobie wszyscy razem i posłuchamy, co się działo w ciągu minionych dwudziestu lat.
– Świetnie.
– Ale, Gabrielu. Nie powiedziałeś mi jeszcze, z jakiego powodu… Dlaczego chciałeś się ze mną spotkać? Czy może po prostu miałeś potrzebę porozmawiania z kimś, kto potrafiłby spojrzeć w głąb tego, co się kiedyś stało?
Patrzył na mnie zaskoczony.
– To ty się nie domyślasz?
Zaczynało mi coś świtać.
– No może. Nie… To znaczy…
– Chciałbym, żeby to wszystko zostało opisane. Próbowałem sam, ale szło mi fatalnie, takie to jakieś nieporadne. A znowu nie chcę przekazywać naszej historii komuś przypadkowemu. Ty zaś jesteś już po części wprowadzona w sprawy, więc skoro zostałaś pisarką…
– No, pisarka to może zbyt szumne określenie, ale rzeczywiście, utrzymuję się z pisania.
Uświadomiłam sobie teraz, że ludzie często zwracają się do mnie z propozycją, bym opisała ich życie, najczęściej bardzo tragiczne, z chorobami, wielkimi dramatami. Ale ja tego nie potrafię. Jeśli nie wolno mi wykorzystywać fantazji, to bardzo szybko wychodzi na jaw, że moje teksty nie są specjalnie głębokie pod względem psychologicznym. Moje powieści są jak filmy, ja wszystko widzę, że tak powiem, oczyma duszy, natomiast rzeczywistość nie inspiruje mnie w najmniejszej mierze.
– Widzisz, Gabrielu, nie wiem, czy byłabym w stanie pisać o Ludziach Lodu. To chyba zbyt rozległa i ważna historia, jak to wszystko ułożyć… a poza tym to zbyt kontrowersyjne.
– Mam wszystkie kroniki rodu. Przywiozłem je, są w samochodzie. Mali przepisała je na maszynie, więc z odczytaniem nie będzie kłopotu. I, oczywiście, nie musisz odpowiadać natychmiast, rozumiem, że to wielka praca. Myślę, że wyszłaby z tego bardzo gruba książka, a ty pewnie nie masz za wiele czasu.
– Piszę właśnie powieść i jeszcze mi daleko do końca.
– W takim razie poczekamy i zobaczymy. Nie ma pośpiechu.
Nie odpowiedziałam nic, ale wiedziałam, że coś takiego znajduje się poza ograniczonym przecież kręgiem mojego pisarstwa.
Kiedy sprzątałam ze stołu, przyszło mi do głowy inne pytanie:
– Lucyfer nie okazał się chyba istotą wyłącznie dobrą?
– Nie. Wiele o tym myślałem przez te wszystkie lata. On również owładnięty był żądzą władzy, jak tylu innych. I nikt nie wie, do czego by doprowadziło jego panowanie na ziemi.
– Ale dlaczego zrezygnował tak łatwo? I tak szybko?
– Ponieważ mimo wszystko to Pan Bóg posiadał większą władzę. I więcej wyznawców, a akurat w tym przypadku to jest ważne.
– Przecież były anioł światłości, gdyby go nie powstrzymano, z pewnością pozyskałby sobie równie liczne rzesze wyznawców!
– Och, naturalnie! Marco znakomicie przygotował grunt, a sam Lucyfer był przecież wspaniały! Po prostu porażający! I jakie miał plany…
– Można zrozumieć, że silniejsza władza zachowała panowanie nad ziemią – powiedziałam w zadumie. Odwróciłam się do Gabriela. – Zauważyłeś jakąś poprawę?
– Nie, a ty?
– Nie powiedziałabym – odparłam z ironią. – Ale cieszę się z jednego, a mianowicie, że Tova wyładniała. Bo tak przecież jest?
– Tova stała się bardzo interesującą osobowością. Nie jest to jakaś uderzająca uroda, ale ma ogromny czar osobisty, którym podbija ludzi. Mogę nawet powiedzieć, że jest na swój sposób piękna.
– No i to jest wspaniałe. Zasłużyła sobie na to.
Gabriel uśmiechnął się.
– Trzeba ci wiedzieć, że Tova i Ian ochrzcili swego pierworodnego imieniem Tengel. Po Tengelu Dobrym, naturalnie!
– No, ale… Jeśli ktoś uzna, że po Tengelu Złym?
– Właściwie jego imię brzmiało przecież Tan-ghil.
– No tak, racja.
Gabriel znowu podrapał naszego psa za uchem, a ja nareszcie odważyłam się zapytać:
– Powiedz mi… Twój ukochany pies, Peik, i obietnica Lucyfera, że będziesz mógł go jeszcze zachować przy sobie? Co się z nim stało? Długo żył?
Gabriel uśmiechnął się nieśmiało.
– Peik nadal żyje.
Szłam właśnie do kuchni i na te słowa stanęłam jak wryta, nie odrywając oczu od gościa.
– Muszę to ukrywać przed ludźmi, sąsiedzi są przekonani, że to już któryś kolejny pies. Dokładnie tak jak to było z Markiem, Imrem i Gandem. Nikt by przecież nie uwierzył, że pies może żyć trzydzieści lat!
Wciąż stałam oniemiała, w rękach kurczowo trzymałam salaterkę i chyba właśnie w tym momencie po raz pierwszy przyszło mi do głowy, że historia Gabriela może być prawdziwa!
On wstał także z fotela i podszedł do okna. Widok z naszego domu jest wspaniały, na rozległe wzgórza i fiord. W dole pod nami widzimy osadę z kościołem i budynkiem gminy pośrodku, a także długą, krętą wstęgę E 68, drogi europejskiej w stronę Laerdal, moglibyśmy przyczaić się z karabinami maszynowymi i mieć bardzo długi odcinek drogi pod kontrolą, gdyby nam przyszła na to ochota. Niczego takiego nie robimy, ale widok na drogę ma też praktyczne znaczenie: zawczasu wiemy, kto do nas jedzie. Możemy śledzić samochód przez piętnaście minut, zanim znajdzie się przed naszą bramą.
Poza tym widok nie zawsze jest taki sam, zmienia się dosłownie z dnia na dzień. Bywa na przykład, że na dnie doliny zalega mgła, a wtedy my widzimy tylko dachy domów i kościelną wieżę, wiosną płaty śniegu leżą na zboczach, w letnie wieczory o zachodzie promienie niskiego słońca oświetlają dolinę ciepłym blaskiem, a wielki cień kościoła przypomina wtedy rycerski zamek. Woda zmienia się nieustannie, przylatują i odlatują różne ptaki. Czasami o świcie na tle płonącego czerwienią nieba pojawi się milczące stado wron.
Gabriel jednak nie podziwiał krajobrazu, pogrążony był we własnych myślach.
– Wiesz, to, o czym dopiero co rozmawialiśmy… Że ja już nigdy potem nikogo nie widziałem… Pamiętam pierwsze lata po tym, jak od nas odeszli. Zdarzało mi się, że klękałem na kanapie przy oknie i wpatrywałem się w nocną ciemność lub w światło dnia. „Czy jesteśmy tutaj sami?” pytałem szeptem. Nigdy nie otrzymałem odpowiedzi, ale często odnosiłem wrażenie, że ktoś przy mnie jest.
Odwrócił się do mnie i westchnął. Ciężko i ze smutkiem.



ROZDZIAŁ X


Zapadła noc. Obiad był zjedzony, Asbjorn wysłuchał streszczenia naszej wcześniejszej rozmowy, siedzieliśmy wszyscy wygodnie, każde z kieliszkiem lekkiego wina. Gabriel opowiadał nam najnowszą historię rodu, którą teraz odtwarzam wiernie, opuszczając jedynie uwagi moje i Asbjorna.
Było tak, jakby się nagle znaleźli w pustej przestrzeni.
Zapanował spokój i cisza; potworna presja, którą odczuwali za czasów Tengela Złego, zniknęła, ale wraz z nią zniknęli również z ich życia wypróbowani przyjaciele i sojusznicy.
Właściwie dla Ludzi Lodu powinien to być okres radości, ale odnalezienie się w nowych warunkach wymagało czasu. Nie tylko Gabriel się z tym borykał.
W pierwszych latach najciężej było Mari. Nie dość że straciła córkę, Christel, to jeszcze teraz dowiedziała się, że dziewczyna wzięła udział w spotkaniu, na które Mari pojechać nie chciała. Biedna kobieta całkiem straciła równowagę psychiczną, to przeklinała płynącą w jej żyłach krew Ludzi Lodu, to znowu rozpaczała, że nie pojechała do Lipowej Alei, kiedy mogła porozmawiać z córką. Raz nie chciała wierzyć, że Christel tam była, kiedy indziej zaś złorzeczyła swoim krewnym. Godzinami mogła chodzić tam i z powrotem po pokoju i zawodzić żałośnie. Rozpacz, nienawiść i wewnętrzny konflikt doprowadziły w końcu do tego, że już sama nie wiedziała, kim jest, kim jest jej mąż, a nawet ubóstwiane dzieci. Nie była w stanie niczym się zająć.
Wylądowała w klinice psychiatrycznej, ale na szczęście trafiła na bardzo wyrozumiałego lekarza. Przy pomocy rodziny zdołał jakoś uporządkować problemy swojej pacjentki, choć najpierw musiał sam przyjąć do wiadomości te niebywałe wydarzenia, które stały się przyczyną kryzysu. Nie było to łatwe, jak nietrudno się domyślić. Trzeba było wsparcia całego rodu, zwłaszcza Vetle, ojciec Mari, zrobił wiele, by przekonać lekarza, że chora mówi prawdę. Oczywiście, nie opowiadano doktorowi całej historii z detalami, tylko najbardziej niezbędne epizody i tylko w ogólnych zarysach. Ale to wystarczyło i lekarz znalazł w końcu sposób, żeby jej pomóc.
Robił mianowicie wszystko, by zaakceptowała fakt, iż pochodzi z rodziny obdarzonej niezwykłymi zdolnościami. Uważał bowiem, że pogodzenie się z faktami to połowa sukcesu.
Kryzys nie trwał na szczęście długo, lekarstwa i psychoterapia zrobiły swoje. Czas złagodził ból po utracie Christel i w pół roku później Ole Jargen mógł zabrać żonę do domu. Przez cały czas choroby sam zajmował się dziećmi i gospodarstwem i nawet na krótko nie przerwał pracy w warsztacie. Pozostała przy życiu czwórka dzieci dorastała. Mariana przestała biegać za chłopcami i wyrosła na roztropną osiemnastolatkę. Chłopcy pracowali w gospodarstwie i coraz mniej żałowali, że nie mogli wziąć udziału w tamtym spotkaniu na wzgórzach ponad Lipową Aleją.
Powoli, powoli Mari wracała do normalnego życia. Wciąż jednak wyraz bólu nie znikał z jej twarzy, a z oczu często płynęły łzy.
Pewnego dnia doznała szoku!
Była wiosna 1961 roku. Mari kupiła bukiecik żonkili i poszła na cmentarz, by położyć kwiatki na grobie Christel.
Zamyślona szła żwirową alejką i nagle stanęła jak wryta.
Przy grobie stał jej mąż. Najpierw ją to zirytowało, jakby miała monopol na odwiedzanie tego miejsca i źle się czuła, kiedy inni mogli widzieć, jak cierpi. Potem jednak zobaczyła, jak źle wygląda Ole Jorgen, jaki jest zgnębiony. Ściskał w rękach mały krzaczek polnych wiosennych kwiatków.
Od czasu do czasu ocierał płynące z oczu łzy.
Ole Jorgen płacze? Z powodu Christel?
Ogarnęły ją straszne wyrzuty sumienia. Gdzież ona była? Gdzie miała oczy i rozum?
Czyżby wydawało jej się, że tylko ona może cierpieć? Czy pomyślała kiedykolwiek, jaki spokojny i cierpliwy jest Ole Jorgen? Czy podziękowała mu za wierność i lojalność w każdej sytuacji? Nie mówił wiele o Christel, ani zaraz po śmierci, ani później, a ona, zajęta swoim bólem, brała to za obojętność. To z jej powodu powstało okropne zamieszanie, bo ona cierpiała i wszyscy musieli widzieć, jak bardzo. Tymczasem on…
– Ole Jorgen – jęknęła zrozpaczona i pobiegła do niego.
Patrzył na nią zaskoczony i chyba z poczuciem winy, ale Mari zarzuciła mu ręce na szyję i szlochała, jakby jej serce miało pęknąć.
– Przepraszam cię, wybacz mi – łkała na jego ramieniu. – Boże, jaka jestem egoistka! Dziękuję ci, dziękuję, że jesteś, że podtrzymywałeś mnie przez te wszystkie lata, a zwłaszcza ostatnio! Nigdy nie myślałam, że ty też cierpisz, i to tak bardzo, tak głęboko.
Ole Jorgen nie był wyjątkiem, wielu ludzi przecież nie lubi zwracać się do innych o pomoc, nie umie ujawniać swoich uczuć. Był zwyczajnym człowiekiem i chociaż Mari bardzo go kochała, to podświadomie uważała się jednak za kogoś lepszego niż mąż, za osobę bardziej elegancką, delikatniejszą. I… znowu ogarnęły ją wyrzuty sumienia. Skąd się biorą takie uczucia, dlaczego tak uważa? Ano dlatego, że pochodzi z Ludzi Lodu! Z tej rodziny, której przecież tak nienawidzi!
O mój Boże!
– Wybacz mi! Wybacz! – prosiła znowu.
Wybaczcie mi też wszyscy moi ukochani krewni z Ludzi Lodu! Zawsze chciałam brać co najlepsze z doświadczeń naszego rodu, natomiast przeklinałam to, co czyniło życie trudnym, nie godziłam się na żadne ofiary.
– Ole Jorgen, zacznijmy od nowa – prosiła. – To znaczy, jeśli ty nie znalazłeś sobie tymczasem jakiejś innej kobiety, kiedy mnie nie było; miałbyś do tego wszelkie prawo, zachowywałam się przecież okropnie.
Duże, spracowane dłonie Ole Jorgena głaskały ją po włosach.
– Co ty mówisz? – szeptał niepewnie, bo znacznie lepiej radził sobie z maszynami rolniczymi niż z uczuciami. – Co ty mówisz, Mari? Na co mi inna kobieta?
Mari pogładziła go po policzku.
Wspólnie posadzili na grobie kwiaty, które przyniósł Ole Jorgen, płakali przy tym oboje, ale były to ciepłe, dobre łzy, przynoszące ulgę, żadne nie starało się ich ukryć.
Tego dnia rozpoczęło się dla Mari nowe życie. Wydobyła się z żałoby i mogła teraz cieszyć się znowu czwórką swoich dzieci, a jej stosunek do dalszej rodziny też się zmienił na lepsze.
Wszyscy bardzo się tym radowali. Bo należeć do Ludzi Lodu, oznaczało też troszczyć się o siebie nawzajem. I to, że Mari, a także Christel, chciały żyć poza rodziną, bolało wszystkich. Teraz podróże z Akershus do Trondelag i na odwrót stały się częstsze, powiedziano sobie nawzajem wiele słów pociechy.
Fakt, że wszystkie dzieci, zachowując rodzinną tradycję, starały się o własne potomstwo jeszcze przed ślubem, Mari ani Ole Jorgena nie martwiło. Są w życiu większe katastrofy, zwłaszcza że młodzi żenili się potem, jak przystało, ze swoimi wybranymi. W ciągu ostatnich dwunastu lat Mari doczekała się ośmiorga wnucząt. Bo tak jak to Wędrowiec obiecał niegdyś Vetlemu, to właśnie jego linia miała być szczególnie ważna dla zachowania ciągłości rodu.
Mari i Ole Jorgen nie mieli nic przeciwko temu.
Vetle był wciąż pełnym sił człowiekiem i nieustannie przepowiadał, że dożyje późnej starości. Teraz, w 1980 roku, miał lat siedemdziesiąt osiem, cieszył się dobrym zdrowiem i sprawnym umysłem. Wszystkie wnuki i prawnuki uwielbiały dziadka, a on uwielbiał dzieci. Rzadko wspominał swoją Hannę, którą Tengel Zły zamordował, ale rodzina wiedziała, że nie otrząsnął się z żałoby. W takiej sytuacji dobrze jest, kiedy stary człowiek ma koło siebie młodsze pokolenie. Dzieci zabierały go do kina, przeważnie na westerny, bo chciały mu pokazywać to, co same uważały za najwspanialsze. Podróżowali też do innych krajów. Ponieważ Vetle nigdy nie zapomniał swojej wyprawy przez Europę do Hiszpanii, któregoś roku pojechali do Andaluzji. To była dla niego wielka radość, ale do Las Marismas się nie wybrał. Tych okolic odwiedzać nie chciał.
Ale… Pewnego wieczora stał na balkonie hotelu i patrzył na dachy Sewilli, a w jego oczach pojawił się wyraz smutku. Ktoś go zapytał, o czym rozmyśla.
– Brakuje mi tamtego głosu – odrzekł cicho. – Tęsknię za tym głębokim głosem, który usłyszałem po raz pierwszy, gdy miałem czternaście lat. Słyszałem go również w tym kraju i wielokrotnie potem. „Vetle”, wzywał a mnie przenikał dreszcz radości pomieszanej z lękiem.
Wiedzieli, że dziadek mówi o Wędrowcu i że Vetle także tęskni do przodków.
Lisbeth, żona Jonathana, zmarła bardzo wcześnie na raka. Nigdy więc, na szczęście, nie dowiedziała się o dramatycznej przygodzie Olego, który został aresztowany za przemyt narkotyków. Było to jego pierwsze doświadczenie w tej dziedzinie, podjęte zresztą wyłącznie z ciekawości i chęci mocnych przeżyć. Wyszedł z tego bez szwanku, a jego stosunek do tych spraw zmienił się radykalnie. Członkowie Ludzi Lodu często szukali mocnych przygód, ale mieli wrodzoną zdolność wycofywania się, zanim sprawy zaszły za daleko. A gdy zdarzyło się, że ktoś przekroczył zakreślone granice, to na ogół później angażował się po przeciwnej stronie, jakby pragnąc zadośćuczynienia za wcześniejsze głupstwa i brak odpowiedzialności. Gdy więc Ole osiągnął wiek dojrzały, zaangażował się w zwalczanie narkomanii i odnosił na tym polu poważne sukcesy. Poza tym niewiele jest o nim do powiedzenia. Ożenił się, ma czworo dzieci. Tak więc i ten dom Bóg pobłogosławił, jeśli chodzi o potomstwo.
Opowieść o spokojnych latach Ludzi Lodu to wybiegała daleko naprzód, to znowu musieliśmy się cofać do przeszłości, żeby nawiązać do dawniejszych wydarzeń, ale tak to jest, gdy mówi się o starej i tak rozgałęzionej rodzinie. Tyle spraw jest do opowiedzenia, wszystko się ze sobą w jakiś sposób łączy.
Wracając do Jonathana, to w parę lat po śmierci Lisbeth ożenił się ponownie, ale dzieci w tym małżeństwie nie miał. Żona była dojrzałą kobietą. Finn, Ole i Gro przyjęli ją nie najlepiej, jak to często bywa z nastolatkami w takiej sytuacji.
Sonja, bo tak miała na imię nowa żona, była zupełnie inna niż dość wymagająca Lisbeth. Była to osoba łagodna i spokojna, w ogóle bardzo kobieca i często wobec pasierbów bezradna. Finn, Ole i Gro nigdy do grzecznych nie należeli, żywiołowi, z trudem poddawali się zabiegom wychowawczym. Nie raz doprowadzali ją do rozpaczy, ale nigdy się Jonathanowi nie skarżyła.
Niestety, niełatwo jest zastąpić dorastającym dzieciom matkę.
Sytuacja zmieniła się trochę na lepsze dopiero po dramatycznych wypadkach.
Zdarzyło się któregoś dnia nieoczekiwanie, że Sonja zemdlała i upadła w kuchni na podłogę.
Gro, która też wtedy w kuchni była, odwróciła się.
– Co ty, do diabła, znowu wymyśliłaś? – zapytała niepewnie. – Masz źle w głowie? Finn! Ole! Chodźcie tutaj! Sonja leży na podłodze i udaje, że zemdlała.
Był wczesny ranek, Jonathan wyjechał już do pracy, ale chłopcy przybiegli na wołanie.
– Chryste, nie dosyć już z nią zamieszania? – powiedział Ole zbity z tropu. – I co teraz?
Nikt nie wiedział, co robić. Finn uklęknął i próbował ją ocucić, klepiąc po twarzy.
– Hej, no co z tobą? – mówił przy tym. – Wstawaj! Nie wygłupiaj się!
Ale Sonja nie dawała znaku życia.
– Czy ojciec by nie mógł… – zaczęła Gro niecierpliwie. – Nasza mama była przynajmniej pielęgniarką. Lepiej się znała niż ta baba…
– Na tym, jak mdleć? – zapytał Finn przytomnie. – Dzwońcie po kogoś, nie możemy tak stać!
W tej rodzinie rzadko ktoś chorował i nie mieli domowego lekarza.
– Pójdę po dziadka – oznajmił Ole.
– Pędź!
Zanim Ole wbiegł na pierwsze piętro, żeby zawołać Vetlego, Sonja ocknęła się i bardzo zawstydzona, próbowała załagodzić sytuację.
– Wybaczcie mi, ja…
– Jak ty mogłaś nam to zrobić? – zawołała Gro, ale na szczęście w ostrym głosie dziewczyny Sonja usłyszała nutę lęku.
– Uff, to naprawdę głupio z mojej strony – powiedziała macocha. – Już mi się to kiedyś przytrafiło, ale nie chciałam niepokoić waszego ojca.
– Rzeczywiście idiotyczne! – prychnęła Gro. – Chcesz udawać cierpiętnicę, której nikt nie rozumie? Powiedz przynajmniej teraz, co ci jest?
Sonja usiadła i poprawiała włosy, zakłopotana.
– Widzisz, to są takie sprawy, o których się niechętnie rozmawia z mężczyzną.
Gro przyjrzała jej się uważniej i odniosła wrażenie, że zaczyna rozumieć sytuację Sonji. Musiała się czuć samotnie i obco w ich domu. Właśnie obco! Czy kiedykolwiek pomogli jej uznawać ten dom za swój?
Jeśli nie mogła nawet z mężem rozmawiać o sprawach, które ją niepokoiły, to kto jej pozostawał? Jedyną żeńską istotą w jej otoczeniu była przecież Gro, a ona wcale nie zachęcała do zwierzeń.
Przyszedł Vetle i zajął się sprawą.
– Nigdy bym nie pomyślał, że jesteście takie gapy – powiedział z naganą. – Lekarz będzie za dziesięć minut. Gro, pomóż Sonji się położyć!
– Dam sobie radę – wzbraniała się Sonja, ale Gro i Finn ujęli ją pod pachy i zaprowadzili do sypialni. Oboje byli bardzo poważni.
Gro przygotowała łóżko i Sonja położyła się w ubraniu, a dziewczyna zdjęła jej buty. Jakie ta Sonja ma zmęczone stopy, pomyślała przy tym. Takie bezbronne, kiedy zostały bose, jakby przepraszały, że są zbyt duże i niezdarne. Przyniosła chorej szklankę wody.
– Gro, mam prośbę… bądź tak dobra i zabierz stąd te rzeczy, które wyjęłam do prania – powiedziała Sonja przepraszającym tonem. – Nie musisz, oczywiście, niczego prać, sprzątnij tylko… bo skoro lekarz ma przyjść…
– Jasne! – odparła dziewczyna i zaczęła zbierać brudną bieliznę. Szybko wyszła z pokoju, a policzki jej płonęły. Czy nie wydawało jej się od czasu do czasu, kiedy ona i jej bracia byli wyjątkowo złośliwi, że Sonja ma zaczerwienione oczy? A oni wtedy triumfowali! Sonja jednak nigdy się nie rewanżowała, nigdy żadnemu z nich nie powiedziała złego słowa ani nie skarżyła się ojcu. Jakby czekała w nadziei, że przyjdzie czas, gdy mimo wszystko się zaprzyjaźnią. A oni jakby uznali za sprawę honoru, żeby do tego nie dopuścić.
Sonja poszła do szpitala i trzeba było przeprowadzić skomplikowaną operację. Dopiero kiedy zabrakło jej w domu, wszyscy odczuli, co dla nich znaczy. Odwiedzali ją więc po kolei. Żadne oczywiście nie prosiło o wybaczenie, to nie w ich stylu, ale rozmawiali z macochą, najpierw z pewnym skrępowaniem, później coraz śmielej.
Kiedy Sonja mogła nareszcie wrócić do domu, powitano ją tortem, kwiatami i wspaniałymi dekoracjami przy wejściu. A przede wszystkim życzliwością. Bo nastolatki na ogół wyrastają z okresu buntu i protestu przeciwko rodzicom i innym wapniakom.
Jonathan i Vetle odetchnęli z ulgą. Przeżyli wiele trudnych miesięcy, ale na szczęście to już przeszłość.
Co prawda trójka młodych nie przemieniła się w anioły, bardzo wiele im do tego brakowało, ale zaakceptowali macochę jako swoją… no, może nie jako najlepszą przyjaciółkę, ale w każdym razie jako osobę w domu niezbędną. Nikt nie wymagał, by zwracali się do niej per mamo, zresztą ona sama by tego nie chciała. Rozmawiali z nią, byli sympatyczni, czynili jej życie znośnym, ale to musiało wystarczyć.
I dopiero po kilku latach, gdy Gro przeżywała poważne kłopoty, odkryła, jak dobrze mieć w pobliżu życzliwą kobietę z życiowym doświadczeniem.
Mimo że w rodzinie wciąż coś się działo, Gabriel skupił się teraz w swojej opowieści na wydarzeniach z roku 1973.
Gro skończyła dwadzieścia pięć lat. Kupiła sobie nieduże mieszkanie i wyprowadziła się z domu. Miewała, oczywiście, różne miłosne przygody, była bowiem dziewczyną interesującą. Lśniące, ciemne włosy, smagła cera, brązowe oczy, ładna młoda osoba o żywych ruchach i ciętym języku; na brak przyjaciół i znajomych nie mogła narzekać. Urodę odziedziczyła po Hannie, swojej francuskiej babce.
Jednak ostatnia historia miłosna zraniła ją boleśnie, zachwiała jej poczuciem własnej wartości i stosunkiem do mężczyzn. Tak się złożyło, że poprzedni romans także skończył się źle. Nie będziemy się tu wdawać w szczegóły, dość powiedzieć, że Gro skłonna była traktować wszystkich mężczyzn jako głupich, niegodnych zaufania drani. Żeby zająć myśli czym innym, zaczęła współpracować z bratem Ole przy zwalczaniu narkotyków.
I to właśnie wtedy spotkało ją prawdziwe nieszczęście. W poprzedni związek ona sama zaangażowana była raczej umiarkowanie i cała sprawa po prostu wygasła, a Gro pozostała z marzeniami o prawdziwej wielkiej miłości.
Następna przygoda miała się skończyć dużo gorzej.
Gro bardzo lubiła pracę wśród młodzieży, zwłaszcza że wspierał ją brat. Nie polegało to oczywiście na tym, że krążyli po ulicach, wyszukując młodych narkomanów, którym następnie prawili morały, chcąc ich zawrócić ze złej drogi, nic podobnego! Uczestniczyli w zakrojonym na szerszą skalę programie pomocy uzależnionej młodzieży podźwignięcia się z nałogu. Ole zajmował się głównie zbieraniem funduszy na ten cel.
Jakie sumy przeznaczał z własnej kasy, Gro nie wiedziała, ale ona, gdy było to potrzebne, nie odmawiała też wsparcia finansowego. Bardzo jej przy tym zależało, by ci młodzi wiedzieli, że jest z nimi, gotowa nieść pomoc, i by mieli do niej zaufanie. Dlatego bardzo się ucieszyła, kiedy pewnego razu zwróciła się do niej grupa młodych narkomanów z innej dzielnicy. Ktoś im powiedział o Gro i jej bracie, że potrafią zrozumieć, co to znaczy walka z nałogiem, i starają się naprawdę wesprzeć potrzebujących.
Dobrze jest słyszeć takie słowa. Gro zrobiła więc wszystko, by utrzymać ich zaufanie, i po raz pierwszy czuła, że robi coś naprawdę pożytecznego.
Wprawdzie lista osób, którym Ole i Gro zdołali pomóc, nie była specjalnie imponująca, ale przecież liczy się każdy człowiek, uważała Gro. A poza tym to dopiero początek.
Wkrótce jednak sprawy przybrały inny obrót. Nie wszyscy z entuzjazmem przyjmowali jej samarytańską działalność. Pewnego wieczora, gdy wracała do domu, została zatrzymana przez młodzieżowy gang.
Gro zorientowała się natychmiast, jakiego rodzaju ludzi ma przed sobą. Handlarze narkotyków, ci, co zaopatrywali w truciznę tych nieszczęśników, których ona starała się ratować. Intencje też mieli jasne: Nie przebierali w słowach, grozili, że jeżeli nie przestanie się mieszać w nie swoje sprawy, to pożałuje. Wtedy Gro zwróciła uwagę na jednego z nich, który stał nieco z boku, milczał jakby zawstydzony.
Zainteresował ją. Nie był taki jak tamci. Gro od pierwszej chwili wiedziała, że przyłączył się do bandy, bo nie miał innych kolegów. I natychmiast postanowiła, że uczyni wszystko, by go uratować.
Był to delikatny, marzycielski typ. Ludzie Lodu zawsze odczuwali do takich sympatię i starali się coś dla nich zrobić. Mimo że naśladował swoich kompanów stylem ubioru i nonszalanckim zachowaniem, Gro miała pewność, że warto się nim zająć.
Krótko mówiąc, udało jej się nawiązać z nim kontakt. Nie tego wieczora, oczywiście, bo wtedy odszedł wraz z innymi, ale oglądał się za nią kilkakrotnie. Spotkali się w tydzień później, najzupełniej przypadkowo, ale oboje nie ukrywali, że chcieliby się poznać bliżej.
Znajomość rozwijała się szybko, wkrótce młody człowiek przeprowadził się do mieszkania Gro, a ona mogła rozpocząć działalność resocjalizacyjną.
Okazało się, że nie jest bardzo zdemoralizowany, a poza tym dojrzał do zmiany stylu życia. Bał się, oczywiście, zemsty ze strony koleżków, ale sam uważał, że jeśli na jakiś czas pozostanie w ukryciu, nie będzie im wchodził w drogę, to o nim zapomną.
Gro była taka szczęśliwa jak to tylko możliwe. Nie wątpiła, że jej miłość pozwoli temu cudownemu, zabłąkanemu chłopcu odnaleźć właściwą drogę.
On bardzo żałował dawnego życia, ale, jak sam mówił, nie miał wyboru. W gangu był szanowany, liczyli się z nim. To mu imponowało. Teraz jednak miał Gro i ona znaczyła dla niego tysiąc razy więcej niż cała banda.
Nigdy nie zabierała go ze sobą, kiedy miała jakieś sprawy związane z jej pracą dla narkomanów, to by się mogło źle skończyć. Podopieczni Gro mogliby go poznać i stracić do niej zaufanie. Olemu też nie powiedziała o przeszłości Kallego, bo tak miał na imię jej ukochany.
Przeżywali cudowny okres. Gro była zakochana jak nigdy przedtem, a poczucie, że uratowała chłopaka od katastrofy życiowej, czyniło tę miłość jeszcze piękniejszą.
Kalle okazał się troskliwym i czułym kochankiem i nieustannie powtarzał, jakie to szczęście, że spotkał Gro. Lepiej nie mogło im być.
Kalle nie był uzależniony od narkotyków. Miał, jak widać, dość siły woli, by oprzeć się wszystkim pokusom. A poza tym handlarze wiedzą, że sami powinni być wolni od nałogu, bo wtedy lepiej potrafią kontrolować sprawy.
Teraz wszelkie zło minęło. Teraz Kalle był szczęśliwy.
Powoli jednak zaczęły się pojawiać jakieś zgrzyty, choć początkowo Gro niczego nie zauważała. Nie zwracała uwagi, że Kalle najpierw stał małomówny, a potem zaczął się przeciwstawiać jej poglądom w różnych sprawach, które przedtem uważał za nadzwyczajne. Uznawała, że to zabawne, iż Kalle nareszcie zaczął „dyskutować”.
W końcu znalazł sobie pracę. Sama w sobie decyzja znakomita, ale pracował w jakiś idiotycznych godzinach, przeważnie wieczorem, i to do późna. Był podobno portierem, na dodatek w bardzo tajemniczej formie, w ogóle wszystko w tej pracy było ściśle tajne. Widocznie jednak Kalle cenił sobie i zajęcie, i zaufanie, jakie okazywał mu szef, wciąż też powtarzał, że to dla niego wielka radość móc uczciwie zarabiać na życie i cieszyć się szacunkiem.
Poza takimi ogólnikami był jednak wyjątkowo małomówny. Gro uważała, że to świadczy o jego odpowiedzialnym stosunku do pracy. Cieszyła się też, że Kalle przestaje być od niej taki zależny, że się usamodzielnia.
Cieszyła się tak, dopóki nie zaczęły do niej docierać plotki.
Właściwie to rodzony brat Gro, Finn, pierwszy zwrócił jej uwagę, że Kalle nie jest wobec niej w porządku. Finn był inżynierem, miał żonę i dwoje dzieci, trzecie w drodze.
Gro odwiedziła ich kiedyś, a gdy zostali na chwilę sami, Finn powiedział:
– Słyszę, że nie bardzo ci się układa z Kallem? To wielka szkoda. Obaj z Olem już się cieszyliśmy, że nasza siostrzyczka nareszcie będzie szczęśliwa.
Gro wytrzeszczyła oczy.
– Nie układa się? Co chcesz przez to powiedzieć?
– No, sama chyba wiesz najlepiej. Mówiłaś przecież, że jesteście tacy nowocześni i każde może mieć swoje życie. Ale uważaj! To rzadko się udaje na dłużej.
– Wyjaśnij mi, o czym ty mówisz? – zapytała z naciskiem.
Finn przyglądał jej się zakłopotany.
– A niech to licho… Chyba coś chlapnąłem. No, ale myślałem, że… Skoro połowa miasta wie…
Gro wciąż była bardzo pewna, że z Kallem wszystko jest w porządku, a rozmowa zaczynała się robić nieprzyjemna.
– Wie o czym?
Finn wstał.
– O niczym, zapomnij, nic nie mówiłem.
Gro zerwała się i złapała go za rękę.
– O czym to mówi całe miasto? Chcę wiedzieć!
– Ale, Gro…
– Mów!
– O Kallem i jego nowej przyjaciółce, oczywiście. Pokazują się zupełnie otwarcie, nawet nie próbują niczego ukrywać.
Gro przełknęła ślinę. Kalle w mieście? On, który chował się przed ludźmi, żeby go nie odnaleźli koleżkowie i żeby nie straszyć młodych narkomanów?
– A ty mówisz pewnie o jego współpracownicach? – powiedziała z udaną swobodą. – On ma bardzo odpowiedzialną pracę, pewnie czasem wychodzi z kimś na obiad, tak myślę.
Finn potrząsał głowę.
– Oni chyba nie o sprawach zawodowych dyskutują.
Gro poczuła ból pod sercem. Kilkakrotnie odetchnęła głęboko.
– Kłamstwo! – powiedziała stanowczo. – Kłamstwo i paskudne plotki! Czy ty myślisz, że ja bym niczego nie zauważyła, gdyby coś…
Umilkła. Ta nowa skłonność Kallego do dyskusji, czy to nie chęć przeciwstawienia się jej? Jego wieczorna praca, o której nic nie mógł powiedzieć? I te wykrętne tłumaczenia.
Do jakiego stopnia można być naiwnym? A może… może jednak istnieje jakieś sensowne wyjaśnienie?
Oczywiście, musi istnieć!
– Powinnam wracać do domu – oświadczyła Gro, pożegnała się i wyszła.
Mieszkali razem od dwóch miesięcy, Kalle i ona. Dwa cudowne miesiące, podczas których on starał się uwolnić od przeszłości, od swego na pół kryminalnego życia. Bo przecież Kalle kryminalistą nie był, on nigdy aktywnie nie uczestniczył w podejrzanych geszeftach gangu. Zajmował tam niską pozycję, co najwyżej stał na czatach, woził kumpli samochodem i temu podobne.
Gro nigdy nie była taka szczęśliwa, nigdy nie czuła się taka kochana i nigdy sama nie kochała tak gorąco.
Zwierzali się sobie nawzajem. Dotychczasowe życie Kallego układało się tragicznie; nie miał przyjaciół, bo był nieśmiały, nie potrafił interesująco mówić, kiedy chciał coś powiedzieć, zaczynał się jąkać. Rówieśnicy wyśmiewali się z niego, w wyniku czego on zamykał się jeszcze bardziej. I tak trwało do czasu spotkania z handlarzami narkotyków. Oni go zaakceptowali, a więc przyłączył się do nich bardziej z wdzięczności niż z chęci robienia tego, co oni. Czyż miał wybór?
Ale wszystko się odmieniło, kiedy spotkał Gro. Nigdy przedtem nie miał wiele do czynienia z dziewczętami, był na to zbyt nieśmiały, nie potrafił nawiązywać kontaktu.
Niemądra postawa, Kalle był przecież przystojnym i bardzo interesującym chłopcem, o niebywale czarującym uśmiechu. Ale on sobie pewnie wcale z tego nie zdawał sprawy.
Gniew, oburzenie na obrzydliwych plotkarzy nie opuszczały jej przez całą drogę do domu. Ale kiedy znalazła się już w mieszkaniu…
Kallego nie było, ale też nie miało go być, wieczorem pracował. Gro mogła zatem myśleć, wątpić, mieć nadzieję, znowu popadać w zwątpienie i przeżywać prawdziwe męki.
Kiedy kochali się po raz ostatni? Dawno i w ogóle zdarzało im się to teraz rzadko. Kalle wracał zmęczony. Ona musiała wykazywać inicjatywę.
W pamięci powracały jakieś uwagi, dziwne reakcje. Czy to może mieć znaczenie?
Och, jakie to straszne miotać się tak w niepewności! Tylko siedzieć i czekać.
Nie przyszło jej do głowy, by przeszukać jego rzeczy w nadziei, że znajdzie jakieś dowody. To zachowanie poniżej godności.
Zatelefonowała do Olego i ostrożnie skierowała rozmowę na bolesny dla niej temat. O, tak, Ole również słyszał te głupie plotki. Koledzy uważają, że Gro musi być wyjątkowo tolerancyjną kobietą. A Kalle ma szczęście, każdy by tak chciał, tak mówili znajomi. Nie trzeba się przejmować ludzkim gadaniem, Gro!
– Ale ja nie jestem tolerancyjna – odparła. I wtedy Ole powiedział jej, jak się nazywa tamta kobieta.
Gro zawstydziła się. Znała ją i jeśli naprawdę Kalle ma taki gust, to co ona sama jest warta? Czy jest równie tania jak ta… ta…
Mój Boże, to przecież tylko plotki. Skoro Kalle spotykał się z kimś takim, to pewnie musiał mieć istotny powód.
Powinna pokazać, że nie jest jakąś zazdrosną wiedźmą!
Chryste, jak to boli!
Kiedy Kalle nareszcie wrócił do domu, późno w nocy, Gro potrzebowała sporo czasu, żeby się zebrać na odwagę i przyprzeć go do muru. Słyszałam plotki, oznajmiła. Co się za tym kryje?
Tak jak się spodziewała, sprawy miały absolutnie wiarygodne wyjaśnienie. Gro rozbłysła, szczęście znowu rozjaśniło jej twarz. Głupi, zawistni ludzie, czy oni nie mają nic lepszego do roboty, tylko plotkować o innych?
Tej nocy inicjatywa należała do niego i był dokładnie taki sam jak dawniej. Bardzo ją przepraszał, że ostatnio przez to swoje zmęczenie nawet nie pomyślał, jak się ona czuje.
Życie Gro znowu było cudowne. Przez trzy dni.
Zobaczyła, że pod wieszakiem na ubrania w przedpokoju leży kieszonkowy kalendarz. Kupiła dwa jednakowe, bo bardzo jej się podobały, jeden dla siebie, drugi dla Kallego. Podniosła i nie zastanawiając się, co robi, zaczęła go kartkować.
Na Boga, co to za numery telefonów?
Ach, tak, to kalendarz Kallego. Odłożyła go z powrotem. Niech Kalle sam znajdzie, żeby nie sądził, że ona szpera w jego rzeczach.
Ale ten numer na pierwszej stronie wrył się w pamięć. Czy, to telefon tamtej?
Choć Gro wstydziła się sama przed sobą, odszukała w książce telefonicznej nazwisko tamtej kobiety.
Miała inny numer.
W takim razie ten w kalendarzyku Kallego to pewnie numer kogoś z jego pracy. Może szefa?
Zanim zdążyła się zastanowić, zadzwoniła do informacji. Dobrze się w końcu dowiedzieć, gdzie on pracuje. Gdyby się coś stało…
Podano jej nazwisko człowieka, którego numer miał Kalle w kalendarzu.
Sigurd Madsen.
Madsen… Nic jej to nie mówiło. Ale Sigurd?
Jeden z gangu… Mówiono do niego Siggen.
Ale przecież Kalle zerwał z nimi kontakt! Po co mu telefon?
To musi być inny Sigurd.
Poszła do przedpokoju i przyniosła kalendarz. Usiadła na brzegu łóżka, a po chwili odkryła to… I wtedy przestała się przejmować sprawami dyskrecji i dobrego wychowania.
Dokładnie przeglądała kalendarz, a im dalej się posuwała, tym bardziej robiła się blada. Telefon damy, oczywiście, znalazła również, ale to nie miało już znaczenia. Dużo gorsza była lista nazwisk na samym końcu notatnika.
Gro znała wszystkie. To nazwiska tych młodych ludzi, którym Ole i ona próbowali pomagać. Byli ci, którzy dobrowolnie zgłosili się na odwyk. I ci, co do których istniała jeszcze nadzieja, że uda się im pomóc…
Wszyscy, o których Gro z taką dumą opowiadała Kallemu!
Straszna myśl przyszła jej do głowy: A jeśli któreś z nich było szantażowane przez gang?
Zadzwoniła do Olego.
Owszem, dwie dziewczyny naprawdę nie wiadomo dlaczego przerwały kurację. A tak dobrze szło! Niestety, obie wróciły do narkotyków. Stały się bardzo agresywne i sprawiały wrażenie, że się boją, kiedy Ole próbował z nimi rozmawiać. I jeden z chłopców leży teraz w szpitalu, został napadnięty i dotkliwie okaleczony.
Gro jak ogłuszona zakończyła rozmowę i nie zastanawiając się dłużej zatelefonowała na policję do wydziału narkotyków. Przekazała nazwiska i numery telefonów wszystkich handlarzy, których znała. Nie uzbierało się tego wiele, Kalle był ostrożnym strategiem, opowiadał dokładnie tyle, ile było mu wygodnie.
Potem Gro spakowała starannie rzeczy Kallego, wszystkie, do najmniejszego drobiazgu, i wystawiła je za drzwi. Policja obiecała, że przyjedzie i zabierze. Sąsiedzi mogą sobie mówić, co im się żywnie podoba.
Na policji powiedziano jej coś okropnego: Że mianowicie od dawna wiedzieli o działalności gangu, ale nie mieli żadnych dowodów. Gro ich dostarczyła. Takim dowodem jest kalendarzyk, a pewnie znajdzie się coś jeszcze w rzeczach Kallego. Policja wiedziała też, kto jest szefem gangu, ma na imię Kalle.
Gro pojechała do kogoś, kto w tym przypadku najbardziej się nadawał na powiernika. Nie do Finna ani do Olego, nie była też w stanie pojechać do rodziców.
Pojechała do Tovy, która w młodości również swoje przeżyła.



ROZDZIAŁ XI


Tova mieszkała w Lipowej Alei.
Andre i Mali odeszli na zawsze. Była to wielka strata dla całego rodu, zwłaszcza śmierć Andre. On był ostatnio głową rodziny, on ich wszystkich jednoczył, a teraz została bolesna pustka.
Na długo przed śmiercią jego i Mali Tova i Ian przeprowadzili się do starej siedziby. Dziadkowie bardzo się z tego cieszyli. Doczekali się tymczasem trojga prawnucząt, bo mały Tengel miał dwoje rodzeństwa, i w Lipowej Alei znowu zagościł ruch i życie.
Ian przejął stary warsztat Andre.
Rodzice Tovy, Rikard i Vinnie Brink, mieszkali w swojej willi nad Oslofjordem. Starli się ją utrzymać – dla siebie, ale też i ze względu na wnuki. Domu w tak pięknej okolicy rodzina nie powinna się pozbywać.
Tova nie bardzo mogła pocieszać swoją nieszczęśliwą kuzynkę.
– Możesz oczywiście zostać u nas na noc i jak długo zechcesz. Znakomicie rozumiem, że nie powinnaś teraz mieszkać u siebie, ale ja muszę jechać do Christy. Bardzo się o nią martwię.
– Źle się czuje?
– Tak. Banalna grypa skończyła się zapaleniem płuc i Nataniel twierdzi, że ona się z tego bardzo cieszy.
– Może to nie takie dziwne?
– Nie. Wielu z nas myśli to samo, co ty. Wnuki Christy podrosły, to już nastolatki, Nataniel i Elen mają się bardzo dobrze… I Christa jakby nie chce już niczego więcej. W każdym razie nie chce walczyć z chorobą. Ellen mówi, że Christa stała niedawno przy otwartym oknie, chociaż powinna była leżeć szczelnie okryta. Nie bierze też antybiotyków, które doktor zapisał. Ona po prostu chce podążać swoją drogą.
– Nigdy nie zapomniała Linde-Lou – westchnęła Gro ze smutkiem.
– Masz rację, ale to beznadziejna tęsknota. Nasi przodkowie odeszli przecież na zawsze.
– Można sądzić, że to wnuki trzymały ją do tej pory przy życiu.
– Tak. Uwielbiała je. Zresztą napisała już testament, w którym szczodrze je obdarowała.
– Czasami to może być bolesne, patrzeć, jak dzieci dorastają. Widzieć, jak się zmieniają, tracą swoją dziecięcą ufność i nagle zaczynają się buntować. Mówię z własnego doświadczenia, bo my wcale nie byliśmy zabawni w wieku kilkunastu lat, ja i moi bracia.
– Wiem, ale Christa tak nie myśli, w każdym razie nie przypuszczam, by tak było. Ona z pewnością chciałaby jak najdłużej zostać z rodziną. Nie, to Linde-Lou ją do siebie wzywa i ona chce pójść, zwłaszcza że jej małżeństwo z Ablem nie było chyba szczególnie satysfakcjonujące.
– Uff, takie bogobojne, ustabilizowane i nudne! Czy mogłabym pojechać z tobą do Christy?
– Naturalnie! Na pewno się bardzo ucieszy, a tobie dobrze zrobi, jeśli zajmiesz się czym innym. Po drodze będziemy mogły porozmawiać.
Ian został z dziećmi, a Tova i Gro nie zwlekając wyruszyły w drogę.
Nareszcie Tova miała czas zapoznać się z problemami młodej kuzynki, o których ta zdążyła na chwilę zapomnieć.
– My, w naszej rodzinie, często mamy skłonność do interesowania się, jakby to powiedzieć, gorszymi członkami społeczeństwa – westchnęła Tova. – Dopiero później odnajdujemy właściwego partnera.
– Tak, ale ja wpadłam dwa razy pod rząd – wtrąciła Gro.
– To nie ma znaczenia. Z czasem znajdziesz na pewno kogoś nadającego się do użytku, tak jak my kiedyś. Villemo, na przykład, zakochała się w tym okropnym Eldarze Svartskogenie, zanim odkryła Dominika. Ja sama też zadałam się z pewnym łobuzem. Silje początkowo miała słabość do Heminga Zabójcy Wójta, Tarald kochał pustą Sunnivę. I tak dalej. A teraz właśnie przyszła kolej na ciebie. Jestem absolutnie przekonana, że już niedługo spotkasz wspaniałego, odpowiedzialnego mężczyznę. Wygląda na to, że takie nasze przeznaczenie, najpierw musimy doświadczyć czegoś niemiłego.
– Czuję się okropnie – jęknęła Gro.
– Nie masz się czego wstydzić – odparła Tova.
Pokochałaś z całego serca, a nie wszystkim los na to pozwala. Niektórzy spalają się wyłącznie w tęsknocie. I tylko nie myśl, że już nigdy więcej nikogo nie pokochasz! Bo pokochasz. Dużo bardziej i piękniej.
Tova miała z pewnością rację. Ale Gro nie była teraz skłonna do przyjmowania takich słów. Sama nie wiedziała, na co liczyła, jadąc do niej. Czy może oczekiwała, że Tova razem z nią zacznie ostrzyć noże, a potem wspólnie zadźgają Kallego, jego damę i wszystkich kompanów?
Nie! Ale tego bardzo smutnego wieczora czuła się jak zbity pies.
Sama nie wiedziała, czego wstydzi się najbardziej w tej całej historii. Czy tego, że zaufała cynicznemu uwodzicielowi, czy też tego, że jak głupia gęś wydała mu swoich młodych podopiecznych?
Ta ostatnia sprawa to prawdziwa katastrofa, nigdy sobie tego nie wybaczy.
Nagle ogarnęła ją taka wściekłość, że zaczęła tłuc pięściami w drzwi samochodu i potwornie przeklinała Kallego.
– Bardzo dobrze, Gro – pochwaliła Tova. – To nie ty zawiniłaś. To ten nędznik. Wściekaj się, bo dzięki temu wyrzucisz z siebie mnóstwo niepotrzebnych uczuć.
Gro, zmęczona, odzyskiwała powoli spokój. Uważała, że Tova ma rację. Trzeba wyrzucić z siebie tę głupią miłość.
Chociaż wstyd i niesmak zostaną jeszcze bardzo długo.
Obie czuwały w nocy przy Chriście. Towarzyszył im Gabriel i, naturalnie, Ellen oraz Nataniel. Było dla wszystkich jasne, że godziny Christy są policzone i Nataniel przestał już nalegać, by pozwoliła się przewieźć do szpitala, nie zmuszał jej do niczego.
Spali na zmiany po kilka godzin. Gro i Gabriel siedzieli przy chorej razem, ale nie rozmawiali wiele. Nie chcieli jej przeszkadzać, Gro czuła jednak, że obecność Gabriela przywraca jej spokój.
Chociaż Christa miała ponad sześćdziesiąt lat, a po długiej chorobie była wymizerowana, zachowała jeszcze ślady dawnej urody. Gro rozmyślała teraz, jaka to szkoda, że taka piękna kobieta była w młodości, a właściwie przez całe życie ukryta przed światem. Abel strzegł bardzo starannie, by nie padło na nią żadne grzeszne spojrzenie.
Ale, nieszczęsny, nie wiedział, że ona sama innych nie widzi. Jeśli nie brać pod uwagę Abla, to w życiu Christy liczył się tylko jeden mężczyzna. A ten odszedł bardzo, bardzo dawno temu.
Ablowi trudno cokolwiek zarzucić, lecz jego największą zaletą z punktu widzenia Christy było to, że żył właśnie w tamtym czasie. Wybór, jakiego dokonała, nie wymagał zastanowienia.
Teraz Christa najwyraźniej uznała, że jej ziemska służba dobiegła końca.
Następnego ranka stan chorej się nie poprawił i Gro pojechała do rodzinnego domu, do ojca i Sonji. Miała tam pozostać przez kilka dni, dopóki policja nie zaaresztuje wszystkich członków narkotykowego gangu.
Kiedy myśl o Chriście przestała ją niepokoić, powróciła gorycz związana z ostatnimi przeżyciami.
Jadły z Sonją lunch i Christa w najogólniejszych zarysach opowiedziała o całej sprawie, musiała to zrobić, nie była bowiem w stanie ukryć przygnębienia i zdenerwowania.
– Gdyby to tylko chodziło o mnie i o moją zranioną dumę, miłość własną, to mogłabym się z tego śmiać, co by mi z pewnością pomogło – mówiła z żalem. – Ale ja zawiodłam zaufanie tych biedaków. Wydałam ich w ręce najgorszych drani.
– No, teraz policja zrobi porządek z handlarzami – pocieszała ją Sonja. – I nikogo już nie będą mogli skrzywdzić. A jeśli chodzi o twoją nieszczęśliwą miłość, to powinnaś wiedzieć, że wiele kobiet ma takie doświadczenia. Ja także w młodości przeżyłam coś bardzo niedobrego.
Gro spoglądała na nią zdumiona. To Sonja ma jakąś przeszłość? Tak daleko pasierbica nigdy by się w swoich przypuszczeniach nie posunęła.
Raz po raz życie uświadamiało Gro, jaką była dotychczas egoistką, do jakiego stopnia zajmowały ją wyłącznie własne sprawy.
– Opowiedz – poprosiła bezbarwnym głosem.
I Sonja opowiedziała. O nieudanym małżeństwie, w którym ona musiała dźwigać wszystkie ciężary. Zresztą z początku robiła to z radością. Kiedy jednak uświadomiła sobie, jak paskudnie jest wykorzystywana, miłość powoli w niej wygasła. Czyli dokładnie tak jak w przypadku Gro. Tylko że Sonja nie miała dość sił, by się zbuntować, i trwała w tym piekle jeszcze przez ponad rok. Mąż tymczasem posuwał się do przemocy. Bił za co popadło, wściekało go jej oddanie i pokora, a także nie najlepsza figura i brak urody.
Gro poczuła ukłucie w sercu. Za to samo ona i jej bracia pogardzali Sonją w pierwszych latach. Że się wszystkiemu poddaje, że jest taka jakaś bezkształtna. Nie mogli zrozumieć, jak ojciec mógł mieć tak fatalny gust, zwłaszcza że ich rodzona matka była zgrabną, elegancką blondynką.
Ale teraz Gro była dorosła. I lepiej umiała oceniać ludzi.
Nagle uświadomiła sobie, że siedzi oto przed Sonją i zwierza jej się ze wszystkich swoich nieudanych miłości. Opowiedziała nie tylko o Kallem, lecz także o poprzednim chłopaku. Mówiła bardzo szybko. Mówiła i mówiła. Nie mogła przestać.
A Sonja słuchała. Ta sympatyczna, pełna życzliwości kobieta, o której sądzili, że nie dorównuje im inteligencją i obyciem, okazała się znakomitą słuchaczką, współczującą i pocieszającą, czyniącą, gdy trzeba, rozsądne uwagi.
Na koniec Gro wybuchnęła płaczem. Szlochając zalewała się łzami, prosiła Sonję o wybaczenie i dziękowała jej, to znowu przeklinała Kallego i siebie samą, wszystko naraz!
Cudownie jest mieć przy sobie kobietę, której można się zwierzyć. Z całym szacunkiem dla przyjaciół mężczyzn trzeba jednak powiedzieć, że są sprawy, które naprawdę zrozumieć może tylko druga kobieta.
Tego dnia została przypieczętowana przyjaźń Gro i Sonji, która miała trwać do końca życia.
Gro potrzebowała snu, więc tym razem Sonja pojechała do Christy i czuwała przy niej do rana.
Ale następnej nocy przyszła znowu kolej na Gro.
Ellen i Nataniel byli, oczywiście, w domu, ale oboje, bardzo wyczerpani trwającym od tygodni niepokojem i czuwaniem przy chorej, tej nocy się położyli. Natomiast razem z Gro został przy chorej Gabriel. Rozjaśniła się na jego widok i bardzo ucieszyła.
Noc mijała spokojnie, ale nad ranem usłyszeli przyspieszony i dziwnie ciężki oddech Christy, jakby w każdej chwili mógł się przerodzić w rzężenie. Popatrzyli po sobie zaniepokojeni.
– Sprowadź wszystkich – szepnął Gabriel.
Gro pobiegła i za chwilę do pokoju Christy przyszedł Nataniel z Ellen, akurat w najlepszym momencie, bo chora, która przez ostatnią dobę leżała nieprzytomna, teraz otworzyła oczy.
Na jej twarzy pojawił się wyraz wielkiego, niemal sakralnego spokoju. Oczy płonęły wewnętrznym blaskiem, na wargi wypłynął leciuteńki uśmiech.
Christa patrzyła w drzwi.
Dostrzegli, że porusza wargami, że układają się one w znane imię:
– Linde-Lou.
I zamknęła oczy. Twarz jednak pozostała taka rozjaśniona, a uśmiech nie zniknął z jej ust aż do śmierci.
Na tym Gabriel zakończył swoją opowieść.
Asbjorn i ja siedzieliśmy jeszcze przez dłuższą chwilę w milczeniu. Noc miała się ku końcowi.
– No, to nareszcie dano wam znak, że oni mimo wszystko istnieją! Wasi przodkowie.
– Czy ja wiem – odparł Gabriel z wahaniem. – Czy w ogóle wiadomo, co człowiek przeżywa w chwili śmierci? Nikt tego nie wyjaśnił. To mogło być najskrytsze marzenie Christy i tyle.
– Nonsens! – odparłam. – Ja sama znalazłam się kiedyś na granicy śmierci. Są tacy, którzy tam na nas czekają, nikt mi nie powie, że jest inaczej.
Kiwał głową w zadumie.
– Tak, ja i wszyscy Ludzie Lodu chętnie wierzymy, że Linde-Lou wyszedł jej na spotkanie. Zwłaszcza Tova wiele o tym mówi, bo, jak wiesz, Tova należała do obciążonych. I bardzo by chciała po śmierci połączyć z gromadką innych obciążonych i wybranych.
– Świetnie to rozumiem. I Tova boi się, czy ich znajdzie, czy nie zostali rozproszeni?
– Tak. Ale, prawdę powiedziawszy, to my wszyscy jesteśmy przekonani, że Linde-Lou naprawdę przyszedł by zabrać Christę na tamtą stronę.
– Do Czarnych Sal?
– Daj Boże, żeby tak było!
– Ty też chciałbyś się tam znaleźć? – zapytał Asbjorn.
– Niczego nie pragnę bardziej! Wszyscy moi najbliżsi tam są.
Starałam się przerwać smutny nastrój.
– Posłuchaj, z tego, co nam opowiedziałeś, wnoszę, że Nataniel i Ellen są małżeństwem i mają dzieci, prawda?
Gabriel uśmiechnął się.
– Prawda. Mają syna i córkę, teraz to już prawie dorośli ludzie.
– A inni członkowie rodu? Jak im się ułożyło?
– Knut Skogsrud zmarł niedawno, a jego żona przed paroma laty, więc i Ellen, i Nataniel zostali już bez rodziców. Powiadają, że to bardzo dziwne uczucie, i trochę nieprzyjemne, tak nikogo nie mieć, jakby się utraciło dach nad głową. Oni sami stanowią teraz taki dach dla młodszej generacji.
– Właśnie! Ja dobrze wiem, co to znaczy, sama jestem w podobnej sytuacji – odparłam. – No, a twoi rodzice, Karine i Joachim?
– O, dziękuję! Żyją i są zdrowi. I chyba dość szczęśliwi, tak myślę. Już jako dorosły człowiek przeczytałem kronikę Ludzi Lodu i dowiedziałem się o dramatycznym dzieciństwie mojej matki, a także o tym, jak jej życie emocjonalne zostało całkowicie zrujnowane przez trzech nikczemników, którzy na nią napadli. Ale myślę, że mama i ojciec żywią do siebie nawzajem szacunek i że jest im dobrze razem. Tak, jestem o tym przekonany, choć przecież człowiek nie pyta na ogół swoich rodziców o takie sprawy.
– Masz rację! Rodzice, zwłaszcza matki, oczekują, że córki będą im się zwierzać, opowiadać o chłopakach i tak dalej, ale sami woleliby raczej umrzeć, niż opowiedzieć o swoim małżeńskim kryzysie.
– To prawda! No cóż dalej, Vinnie zaczyna się starzeć, myślę, że nie potrwa to już długo, niestety. Natomiast Rikard wciąż jest silny i młodzieńczy. Potwornie rozpieszczają swoje wnuki, to znaczy te małe dzikusy Tovy.
Gabriel roześmiał się szczerze, ja zaś wtrąciłam ostrożnie:
– A… Gro? Jak jej się układa w ostatnich latach po tej smutnej historii z Kallem?
Gabriel drgnął.
– Gro? Nie, nic się u niej specjalnego nie dzieje. Myślę, że ostatnio za bardzo się sparzyła i teraz raczej unika angażowania się. Dokładnie tak jak ja.
– No i właśnie dlatego zapytałam – rzekłam niepewnie. – To znaczy o Gro. Czy ty wiesz, że twoje opowiadanie koncentrowało się przede wszystkim na niej?
Gabriel spojrzał na mnie zdumiony.
– Nie! No tak, może, no wiesz, ona przeżyła najwięcej!
– Możliwe. Ale nawet kiedy opowiadałeś o śmierci Christy, to przede wszystkim opisywałeś reakcje Gro. Choć przecież ty sam też czuwałeś przy łożu konającej.
– Tak, czuwaliśmy razem, więc to pewnie naturalne, że…
Umilkł.
– Z twojego opowiadania wynika, że Gro również jest tobą zainteresowana – powiedziałam cicho.
– Ależ my jesteśmy bliskimi krewnymi, kuzynami!
– Owszem. No i co z tego? Czy to nie zwyczajne u Ludzi Lodu, że szukają bratniej duszy w rodzinie? A teraz nim istnieje już dziedzictwo zła, którego można by się lękać.
Gabriel, zakłopotany, uśmiechał się pod nosem.
– Ależ, droga Margit, Gro jest sympatyczna i bardzo ładna, ale naprawdę nigdy mi coś takiego do głowy nie przyszło. Że moglibyśmy…
Zamilkł. Dałam mu czas, niech ta myśl w nim dojrzeje. Dla mnie było oczywiste, że sam nie zdaje sobie sprawy, jak bardzo go ta dziewczyna interesuje. Może to właśnie było im pisane, więc nie znajdowali nikogo, z kim chcieliby dzielić życie? Bo zostali stworzeni dla siebie.
Zawsze uważałam, że zajmowanie się swatami jest głupie, a poza tym niebezpieczne. Nie można nakłaniać ku sobie dwojga ludzi tylko dlatego, że my sami uważamy, iż znakomicie do siebie pasują. To tylko oni oraz dokonujące się w ich organizmach procesy biochemiczne mogą rozstrzygnąć. Tu jednak sprawa była jasna, a uczucia obojga tak przejrzyste jak powietrze w letni dzień. I to mimo że nigdy nie widziałam owej Gro!
– Jesteście rówieśnikami, prawda?
– Prawie, ona jest dwa miesiące starsza!
– No tak, to poważna sprawa, dwa miesiące! Ale może jakoś by się jednak dało…?
Gabriel zachichotał.
– Jakiż jestem głupi! Masz rację, co to za różnica, a w ogóle czy wiek ma znaczenie w takich sprawach?
Gabriel długo wyglądał przez okno i akurat wtedy chyba nie zdawał sobie sprawy, czy my jeszcze jesteśmy w pokoju, czy nie.
Oczy mu lśniły, odbijało się w nich światło poranka.
W końcu powiedziałam:
– Jeszcze raz znajduję potwierdzenie, jak głęboki ślad zostawiła w tobie wasza straszna walka ze złem.
Odwrócił się z wolna do mnie.
– W nas wszystkich. Minie życie co najmniej jednego pokolenia, zanim Ludzie Lodu odzyskają w pełni równowagę.
– Rozumiem.
– Czy wiecie, co oni chcą zrobić z lipową aleją?
– Nie! – Asbjorn wstał.
– Mówię o samej alei, nie o zabudowaniach. Mają zamiar poprowadzić tamtędy drogę.
– Ale przecież nie mogą wyciąć takich zabytkowych drzew, zniszczyć historycznej pamiątki! – zawołałam oburzona.
– Ci nadęci idioci z władz gminnych nie żywią specjalnego nabożeństwa do historycznych pamiątek. Mam nadzieję, że do tego nie dojdzie. Ian i Tova złożyli protest. Podpisaliśmy się pod nim wszyscy i dołączyliśmy krótką historię alei. Zobaczymy, co powie konserwator. – Gabriel przeskakiwał z tematu na temat. – Wiecie, co ja zrobię? Tylko jedna próba. Zatelefonuję do Gro i jeśli nie będzie miała nic przeciwko temu, zaproszę ją na obiad. I zobaczymy, co się stanie. Czy „zrodzi się sympatia”, jak to dawniej pisali w ogłoszeniach matrymonialnych.
– Nie musisz tak bardzo brać sobie do serca tego, co powiedziałam!
– Ale ja sam mam ochotę. Bo… Do licha, zaczynam się zastanawiać, czy ty czasem nie masz racji.
Uśmiechałam się pod nosem. Sprawa wyglądała interesująco!
Następne pytanie zaskoczyło mnie:
– No? To co powiesz w sprawie opisania dziejów naszej rodziny?
Westchnęłam ciężko. Zastanawiałam się dość długo, a potem powiedziałam:
– W tej chwili myślę, że się do tego nie bardzo nadaję. Ale…
– Możesz pożyczyć sobie nasze kroniki, są do twojej dyspozycji.
– Naprawdę trudno mi się zdecydować. Czy dałbyś mi parę miesięcy do namysłu?
– Oczywiście!
Nigdy czegoś podobnego nie robiłam. Nigdy nie opisywałam czyjejś historii, zawsze sama tworzę fabuły moich opowieści. A jak by czytelnicy przyjęli taką szaloną w gruncie rzeczy historię? Ludzie zaczną protestować, odrzucą książki, nie będą chcieli mieć ze mną do czynienia! Demony, czarne anioły?
– I wcale nie musisz zajmować się tym, co Andre napisał o Taran-gaiczykach – wtrącił Gabriel z ożywieniem, jakby już przekonany, że się zgodzę. – Wiesz, po spotkaniu w Górze Demonów oni mu opowiedzieli historię swojego ludu. Same w sobie są to bardzo interesujące dokumenty, ale nic na ten temat nie ma w kronikach Ludzi Lodu, zresztą dzieje Taran-gaiczyków niewiele mają z nami wspólnego.
Patrzyłam na niego i wiedziałam, że nigdy nie opiszę historii Ludzi Lodu. Powinien z tym pójść do kogo innego, ale on był tak zaangażowany, że nie miałam serca stanowczo odmówić już w tej chwili. Nie chciałam zrażać przyjaciela, którego dopiero co pozyskaliśmy.
– Myślę, że będziemy utrzymywać kontakt – powiedziałam na koniec z uśmiechem. – Zobaczymy, jak się sprawy ułożą. I… Naprawdę bardzo bym chciała się dowiedzieć, co wynikło z waszego spotkania z Gro!
– Naturalnie! Zadzwonię natychmiast potem! I myśl o naszej sprawie, Margit! Czytałem kilka twoich książek i w ogóle to, co piszesz. To nie jest wcale takie odległe od naszej historii!
Nie chciałam w kółko powtarzać, że nie czuję się na siłach i że temat mnie przerasta, bo już przecież o tym mówiłam. Więc kiwałam tylko głową z dosyć, zdaje się, głupawą miną.
Asbjorn powiedział serdecznie:
– Ja uważam, że powinnaś spróbować, Margit! Zdaje mi się, że to twoje okolice.
– Zobaczymy – odparłam pospiesznie. – Akurat teraz borykam się bardzo opornym tematem, pisanie idzie mi jak po grudzie. Zapędziłam się w sytuację, w której albo główny bohater, albo główna bohaterka musi umrzeć, a coś takiego nie powinno mieć miejsca w powieści odcinkowej, która rządzi się swoimi prawami. Muszę więc znaleźć jakieś absolutnie karkołomne wyjście, a to nie jest wcale proste. W zwyczajnym życiu nie można oczekiwać, że pojawią się duchy przodków albo czarne anioły i wskażą właściwe rozwiązanie. Ale oczywiście pomyślę o twojej prośbie, Gabrielu!
Kiedy w kilka godzin później Gabriel odjechał do domu, długo stałam przy oknie i patrzyłam w ślad za jego samochodem. Uśmiechałam się ironicznie na myśl, że mogłabym się podjąć tak szalonego zadania.
Czy on naprawdę chce, żebym napisała coś takiego? Ten chłopak musi nie mieć dobrze w głowie!
Popatrzyłam na niebo. Dzień był pochmurny, wiatr rozwiewał liście na podwórzu. Fiord w dole pod nami burzył się, jakby chciał nam pokazać kły, od lasu na wzgórzach niósł się ciężki szum.
Uświadomiłam sobie nagle, że z uwagą wsłuchuję się w szum wiatru. Stałam tak od dłuższego czasu, nie zdając sobie z tego sprawy.
Szukałam wzrokiem po niebie.
Ale przestrzeń ponad nami zdawała się być pusta. Przerażająco pusta. Nigdzie nawet śladu choćby najmniejszego UFO.
Sześć tygodni później uporałam się jakoś z moją powieścią odcinkową, doprowadziłam w końcu tę łódź do portu, ale prawdę powiedziawszy, wymuszone zakończenie wciąż wywoływało delikatny rumieniec, nie wstydu może, ale zażenowania. W każdym razie miałam dość i nie chciałam więcej na swoje dzieło patrzeć.
Zrobiliśmy sobie natomiast z Asbjernem krótkie wakacje. Pojechaliśmy do Szwecji razem z naszym psem, którego przed granicą trzeba było dobrze ukryć w samo-chodzie. Niewiele jest krajów, do których wpuszczają psy bez kwarantanny; lęk przed wścieklizną jest wszechobecny.
Tym razem mieliśmy zamiar pobyć trochę w jakimś sympatycznym miejscu. Na ogół w takich wyjazdach człowiek chce zobaczyć jak najwięcej, przenosi się szybko z miejsca na miejsce, a rezultat jest taki, że widzi przeważnie samochody, przed sobą, za sobą, co go coraz bardziej irytuje. Kiedyś zaliczyliśmy Europę w szesnaście dni. Czternaście przejść granicznych. I co prawda Europy to prawie w ogóle nie widzieliśmy, ale podróż była wyjątkowo zabawna i do tej pory ją wspominamy.
Teraz zamierzaliśmy zwiedzać historyczne zabytki, których Szwecja ma tak wiele. Kamienie runiczne, ryty naskalne, groby megalityczne i temu podobne.
W Smalandii – nie pamiętam już teraz, gdzie dokładnie – dotarliśmy do małego kościółka, który był świeżo odrestaurowany. W czasie prac konserwatorskich zdjęto ze ścian późniejsze warstwy i ukazało się malowidło z czasów przed reformacją. Bo potem zamalowywano wszystko, co stare, grzeszne, a zwłaszcza wartościowe pod względem artystycznym.
Odkryte malowidło przedstawiało kobietę ubijającą masło. Za jej plecami stał diabeł i najwyraźniej czynił jej bezwstydne propozycje.
Doznałam wstrząsu. Czyż Gabriel nie opowiadał o Silje, której pozwolono, pod opieką Benedykta Malarza, namalować diabła w pewnym kościółku w Trondelag? A ona dała mu twarz o rysach Tengela Dobrego!
Motyw diabła i kobiety ubijającej masło był dość popularny w średniowiecznych kościółkach. Ten jednak budził moje zainteresowanie w całkiem inny sposób.
Przysiadłam na kościelnej ławce i bardzo długo przyglądałam się obrazowi, a myśli wirowały w głowie jak szalone.
Wydawnictwo od dawna mnie prosi o sagę rodzinną. Dotychczas za każdym razem odpowiadałam „nie”. Mój genre to opowieść – zwarta, pełna napięcia akcja, przygoda, miłość, to wszystko. Z czymś większym sobie nie poradzę, myślałam.
Ponieważ ostatnio praca nad książką pochłaniała mnie bez reszty, o propozycji wydawnictwa i o pomyśle Gabriela myślałam rzadko, a podjęcie decyzji odkładałam na później. I nie przychodziło mi do głowy, żeby obie te sprawy połączyć.
Teraz miałam wolne. Pozostawało mi jeszcze kilka dni, zanim będę musiała zastanowić się nad nowym projektem, z pewnością znowu nad jakąś powieścią w odcinkach, choć w tej chwili byłam całkowicie wyjałowiona z wszelkich pomysłów. Co więcej, wcale nie byłam pewna, czy chcę jeszcze te powieści w odcinkach pisać.
W drodze powrotnej milczałam. Asbjorn był do tego przyzwyczajony. Zazwyczaj podczas jazdy wymyślam intrygi do moich powieści, za co mąż jest mi bardzo wdzięczny, bo może się koncentrować na prowadzeniu.
Gabriel dzwonił do mnie w kilka dni po wizycie, obiecał przecież opowiedzieć, jak mu poszło z Gro.
Owszem, było bardzo miło, informował. On działał bardzo ostrożnie, nabrał jednak przekonania, że Gro sprawiło przyjemność, iż ją zaprosił, rozmawiali długo o interesujących sprawach i od dawna już nie spędził tak miłego wieczoru. Policzki Gro były zarumienione z przejęcia i oboje postanowili spotykać się częściej.
„Bo Gro nie należy do dziewczyn, które można całować już podczas pierwszego spotkania” – wyjaśnił mi Gabriel. „To by ją zraniło, rozgniewało, a może i przestraszyło”.
Rozumiałam wszystko bardzo dobrze.
Później się nie odzywał, pomyślałam więc sobie, że nic z moich przeczuć nie wyszło.
Z drugiej strony, minął zaledwie miesiąc od ostatniego telefonu, nie mogę wymagać, by dzwonił do mnie co drugi dzień. Miał mi może składać raporty z intymnych spotkań?
Zwłaszcza Gabriel nigdy by tego nie zrobił. Należał do mężczyzn, którzy dyskretnie milczą o takich sprawach.
Kiedy znaleźliśmy się w Valdres w naszym domu, zatelefonowałam do mojego wydawcy i przyjaciela.
– Jeśli chodzi o tę historię rodzinną, o której rozmawialiśmy… Czy mogłabym wprowadzić też wątki ponadnaturalne?
W telefonie zaległa cisza, zawsze opanowany Finn Arnesen długo milczał. W końcu się odezwał, ale bardzo wolno wymawiał słowa:
– W takim razie musiałabyś być bardzo ostrożna.
Ostrożna? Z Ludźmi Lodu jako głównymi bohaterami?
No cóż, mogę przecież zacząć ostrożnie i niewinnie, myślałam przebiegle.
– Ja sądzę, że czytelnicy niespecjalnie lubią, jeśli opowieść jest zbyt fantastyczna – powiedział wydawca.
Nie do końca się z nim zgadzałam. Od szesnastu lat zajmowałam się tak zwaną literaturą popularną i wiedziałam, że najważniejsze w tego typu powieściach jest to, by główne postacie i ich losy angażowały czytelnika. Jeśli się coś dzieje, ludzie chcą wiedzieć jak więcej i właśnie tutaj fantazja była zawsze moją mocną stroną.
Finn Arnesen też o tym wiedział, od tego jednak do przekraczania, a nawet lekceważenia wszelkich granic między rzeczywistością a światem ponadnaturalnym daleka droga, której nie uda się być może zwycięsko pokonać, a próby zakończą się katastrofą.
Jeśli pisarz posunie się za daleko, jeśli wszystko okaże się za bardzo szalone…
A przecież nie może nie być szalone, skoro to ma być o Ludziach Lodu!
Uzgodniliśmy w końcu, że powinnam podjąć próbę, napisać dwa, trzy rozdziały, a potem się zastanowimy.
W tym momencie wydawca nie miał pojęcia, o czym zamierzam pisać. Nic nie wiedział o Ludziach Lodu, to nazwisko nie padło ani razu.
Później zadzwoniłam do Gabriela.
Długo ciągnęłam konwencjonalną rozmowę na temat samopoczucia i spraw osobistych.
Świetnie, Gabriel czuł się znakomicie, Gro także.
Oj, oj, pomyślałam sobie, ale spokojnie czekałam, aż sam mi o wszystkim opowie.
– Jesteśmy razem – oznajmił Gabriel radośnie. – Bardzo ci dziękuję za radę. Wiesz, czasami człowiek spoza drzew nie widzi lasu.
Gro jest szczęśliwa jak nigdy przedtem, opowiadał Gabriel. Nareszcie czuje się bezpieczna i kochana i powiedziała mu, że zawsze w jego obecności było jej bardzo dobrze, nawet kiedy go zaczepiała i drażniła. Nie potrafi teraz zrozumieć, jak mogła być taka głupia i nie pojąć, że jest w nim zakochana.
Ale też nie było to łatwe, kuzyni przecież nie patrzą na siebie w taki sposób.
Gabriel powiedział mi też, że dawna rezerwa, jaką odczuwał wobec dziewcząt, zniknęła, rzecz jasna. Po prostu porównywał wszystkie swoje znajome z dziewczynami z Ludzi Lodu, do których tamte nie dorastały. Gro natomiast pochodzi z Ludzi Lodu. I chociaż nie brała udziału w wyprawie do Doliny i nie przeżywała tego wszystkiego, co oni, to przecież przez cały czas śledziła ich losy. Była częścią tamtej przygody.
Rozumieją się więc oboje do tego stopnia, że niekiedy wprost trudno uwierzyć.
– No i pobierzemy się – oświadczył Gabriel. – Wiem, że ona się zgodzi. Ja co prawda w takich sprawach działam nieco wolniej, ale jutro się spotykamy i wtedy ją zapytam. Myślę, że ona chce, żebym ją o to prosił, daje mi wyraźne znaki, na bardziej wyraźne dziewczyna chyba nie może już sobie pozwolić. Ale co u ciebie?
– Wszystko w najlepszym porządku – odparłam. – No, a jak z naszą sprawą? Twoja propozycja jest nadal aktualna, czy może zwróciłeś się do lepszego pisarza?
Byłam zdumiona słysząc, jak mocno i jak szybko bije mi serce. Ale teraz podjęłam już decyzję, więc…
Nie, Gabriel nie szukał nikogo innego.
Bogu dzięki!
– W takim razie zgłaszam się jako zainteresowana – oświadczyłam. – Bardzo zainteresowana.
– Świetnie! To znaczy, że napiszesz książkę o Ludziach Lodu!
No i napisałam, chociaż nie skończyło się na jednej książce. Uzbierało się ich czterdzieści siedem!
Ale kiedy pisałam te książki, przytrafiło mi się tak wiele trudnych do wyjaśnienia wrażeń, przeżyć i epizodów, że same w sobie stanowią one odrębną historię.
I teraz właśnie chciałabym opowiedzieć tę historię. Muszę to zrobić, chociaż bardzo nie lubię pisać o sobie.
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ROZDZIAŁ XII


To, co dotychczas zostało napisane na temat Ludzi Lodu, balansowało na cieniuteńkiej jak ostrze noża granicy oddzielającej baśń od rzeczywistości, z wyraźnymi przechyłami w stronę zjawisk ponadnaturalnych.
Od tej chwili zamierzam pisać prawdę i nic poza tym.
Faktem jest, że wydawnictwo proponowało mi napisanie historii rodzinnej, a także to, że ja uważałam ten pomysł za okropnie nudny.
Natomiast nie do końca prawdziwa jest historia mojej wizyty w smalandzkim kościółku. Owo malowidło, o którym tam wspominam, z diabłem i kobietą ubijającą masło, zobaczyłam w niedzielnym dodatku do jednej ze szwedzkich gazet. Ale kościół znajduje się w Smalandii, to jest zgodne z prawdą.
Działo się to w roku 1980 i pamiętam bardzo dobrze, że na widok malowidła przeniknął mnie dreszcz. Przez długą chwilę wstrzymywałam oddech i czułam, jak przepływają przeze mnie wrażenia i impulsy. W ciągu zaledwie kwadransa miałam w głowie plan przynajmniej trzech pierwszych tomów. W najogólniejszych zarysach, naturalnie, detale miały przyjść później. Ale imiona pierwszych bohaterów dosłownie wnikały do mojego mózgu jakby z zewnątrz. Silje, Tengel, Sol, Dag i Liv, i Charlotta Meiden, Benedykt Malarz… Wszystkie najważniejsze postaci.
Ogarniało mnie cudowne, głębokie podniecenie. Bałam się, to wszystko pojawiło się zbyt nagle, było zbyt intensywne i kuszące. Jestem raczej przyzwyczajona do nagłych pomysłów, które się później przekształcają w powieści, ale to było co innego. Dużo silniejsze, był w tym jakiś imperatyw, coś, czego nigdy przedtem nie przeżywałam.
Miejsca, czas, koloryt, pojawiały się jakby same z siebie, wiedziałam od razu, jak się mają toczyć wydarzenia. Trochę problemów nastręczała sama dolina, ponieważ ja nigdy nie byłam w Trollheimen ani w okolicznych górach, więc po prostu przeniosłam tam znaną mi dolinę z Valdres, jest to przecież przywilej pisarza, że może nawet góry przenosić, jeśli ma na to ochotę, może manipulować życiem ludzi, stwarzać im skomplikowane losy.
Ale chyba wszyscy twórcy prozy doświadczyli tego, że niekiedy bohaterowie i wydarzenia uzyskują przewagę i to one prowadzą dalej powieść. Pisarzowi pozostaje nadążać za nimi, starannie przemyślana intryga zaczyna się rwać, a w zamian pojawia się całkiem inna.
W przypadku „Sagi o Ludziach Lodu” ten fenomen dawał o sobie znać bardzo wyraźnie. Z tą tylko różnicą, że ja właściwie nigdy nie zdążyłam przemyśleć intrygi do końca, to się po prostu działo, a ja byłam sztywna ze strachu, że nie nadążę wszystkiego spisać, że nie zdołam zanotować wszystkich myśli, które przychodzą mi do głowy, zanim znowu się ulotnią.
Zatelefonowałam do mojego wydawcy i rozmowa potoczyła się tak, jak to zostało przedstawione w poprzednim rozdziale. Po tym jak napisałam trzy rozdziały w stanie podobnym do transu, tak bym to właśnie nazwała, przesłałam je do wydawnictwa, by się dowiedzieć, czy coś takiego zaakceptują.
Zaakceptowali. Jednocześnie wielu pracowników wydawnictwa zaczęło zgłaszać wątpliwości co do tytułu całości: „Saga o Ludziach Lodu”. Zbyt wiele w ostatnich latach pojawiało się książek pod tytułem „Saga o…”, no, a już ci „Ludzie Lodu”, to w ogóle nie do przyjęcia. Czytelnicy się przestraszą. Śniegi, wichura, mrozy, to niespecjalnie przyciągające, tak mi tłumaczono.
Ale ja nie mogłam tytułu zmienić. To miała być saga zarówno w szwedzkim, jak i w norweskim znaczeniu. W języku szwedzkim słowo „saga” ma o wiele szersze znaczenie niż w norweskim, w którym odnosi się ono właściwie tylko do historii rodu i podobnych. Po szwedzku saga to również historia rodu, lecz także po prostu historia o ludziach oraz opowieść fantastyczna, aż do science fiction i jeszcze dalej: baśń ludowa oraz bajka na dobranoc, opowiadanie o elfach, księżniczkach i smokach, czyli to, co w języku norweskim nazywa się „eventyr” – baśń. W języku szwedzkim również istnieje słowo „aventyr”, ale znaczy ono tyle co „przygoda” i obejmuje pełne napięcia i emocji przeżycia w świecie realnym, takie jak podróże lub dramatyczne wydarzenia, a także przygody miłosne.
Tak więc zakres znaczeniowy jest dość szeroki i możliwości interpretacji spore.
Nie mogłam zrezygnować z tytułu „Saga o…” Co się zaś tyczy „Ludzi Lodu”, to ja osobiście bardzo dobrze się czuję w takich dekoracjach, jak zima, noc, mróz, księżyc i śmierć oraz inne makabryczne okoliczności. Słońce, dzień i światło pociągają mnie znacznie mniej, nie dają takiego pola do popisu mojej fantazji.
Po długich wahaniach i protestach wydawnictwo przyjęło tytuł „Saga o Ludziach Lodu”. Tak musiało być, w przeciwnym razie nie mogłabym tej książki napisać.
Nie wiem jednak, skąd się ta nazwa „Ludzie Lodu” wzięła.
I naturalnie nigdy nie spotkałam Gabriela.
Na samym początku miałam bardzo niejasne wyobrażenie, ile tomów mieć będzie cała opowieść. Może sześć, może dziesięć, coś w tym rodzaju. Ale jeden tom rodził następny, wciąż pojawiały się nowe osoby i każda domagała się historii swego życia. Wcale nie byłam też pewna, jak się to wszystko ma skończyć. Wiedziałam jedynie, że wydarzenia powinny zostać doprowadzone do lat sześćdziesiątych naszego wieku, znałam główną intrygę. Z czasem jednak zasadniczy wątek zaczął się rozgałęziać w o wiele znaczniejszym stopniu, niż zakładałam, a ja wikłałam się w coraz bardziej skomplikowane zagadki. Wiedziałam jednak, że tak po prostu musi być!
Jedno stawało się dla mnie oczywiste: Nie tylko ja sama to wszystko piszę.
I dokładnie tak, jak to często działo się z Ludźmi Lodu, doznawałam wrażenia, że coś kryje się w tle, coś więcej niż walka ze złem uosabianym przez Tengela Złego i jego ciemną wodę. Istniały wyraźne paralele: Ludzie Lodu odczuwali coś więcej niż tylko cień Tengela Złego. Ja, pisząc o nich, odczuwałam to samo.
Miałam wrażenie, że ktoś pragnie, by jego historia została opowiedziana.
Było to dość nieprzyjemne. Pierwsze tomy pisałam w stanie transu, bez przerwy, jakby mnie ktoś gonił, jakby zależało od tego moje życie. Pracę nad „Sagą o Ludziach Lodu” rozpoczęłam 10 września 1980 roku, wiem dobrze, bo zapisałam tę datę. Latem i jesienią 1981 roku Asbjorn i ja spędziliśmy pięć miesięcy w Sri Lance. Tam napisałam tomy sześć, siedem, osiem i dziewięć, choć znajdowałam się w samym centrum walk Syngalezów z Tamilami. Ponieważ byliśmy Europejczykami, przerażeni tubylcy szukali w naszym domu schronienia, u nas nic im nie groziło. Często zdarzało się, że dom pełen był ludzi, którzy spali na podłodze w naszym największym pokoju. Na dziedzińcu ukrywano ciężarówki z ich mieniem. Witryny sklepowe w sąsiedztwie były powybijane, trwała godzina policyjna, żołnierze patrolowali miasto dzień i noc.
Ledwo zwracałam na to wszystko uwagę. Byłam całkowicie pogrążona w niezwykłym świecie Ludzi Lodu, dotarłam już wraz z nimi do wieku siedemnastego i pisałam jak w gorączce, co mnie przerażało. Ani na chwilę nie odzyskiwałam spokoju, nie mogłam odpocząć, musiałam pisać, bardzo często do północy, coś mnie goniło, wywierało presję. To nie czas mnie popędzał ani nie wydawnictwo, termin wydania pierwszego tomu był jeszcze odległy. Pierwszy tom miał się ukazać w styczniu Igez roku, a wtedy ja miałam już gotowych pierwszych dziesięć książek.
Posłuchałam szefa wydawnictwa, Finna Arnesena, i starałam się zachować jak największą ostrożność, jeśli chodzi o sprawy okultystyczne. Ale to nie było takie łatwe. Materiał narastał, było go coraz więcej, pulsował pod skórą jak dojrzewający wrzód, który prędzej czy później musi pęknąć. Doszło do tego w tomie trzynastym, zatytułowanym „Ślady szatana”. Nie można już dłużej tłumić tego, co istniało w tle całej historii, wszystkich tajemniczych i mistycznych zjawisk, które jakby się czaiły poza opisywanymi wydarzeniami, ani niezwykłych, ponadnaturalnych zdolności, jakie miało wielu członków rodu.
Dawało też o sobie coraz wyraźniej znać inne niezwykłe zjawisko.
Pisałam mianowicie o miejscach, w których nigdy nie byłam, ale potem dostawałam listy od mieszkających tam czytelników, którzy donosili mi, że przedstawiłam ich okolicę z wielką dokładnością, byli więc przekonani, że musiałam tam sama przez jakiś czas mieszkać. Nazwy, ludzie, historia, wszystko się zgadzało.
Ciarki przechodziły mi po plecach.
Tak było na przykład ze sprawą podróży Sol do Skanii. Później pojechaliśmy z mężem w te strony i sami mogliśmy stwierdzić, że naprawdę wszystko się zgadza. W przyszłości miały przyjść jeszcze bardziej wyraźne dowody na to, że ja wiem więcej, niż sądziłam o różnych miejscach, ale do tej sprawy wrócimy później.
Tu natomiast należy powiedzieć kilka słów o tak zwanej literaturze popularnej, która w odróżnieniu od literatury ambitnej określana jest też mianem rozrywkowej. Zadaniem tej pierwszej jest dostarczenie czytelnikom chwili wytchnienia. Trzeba znać oczekiwania czytelników, oni chcą się po prostu odprężyć, ale też nie życzą sobie potem wyrzutów sumienia z powodu wyboru lektury.
A ja bardzo dobrze wiem, jak się pisze angażującą czytelnika książkę, wiem po prostu, jak się pisze bestseller.
W żadnym razie jednak nie zgadzam się na określenie, że jest to komercyjna spekulacja! Nic takiego nie ma miejsca, kiedy się pisze dokładnie taką książkę, jaką człowiek sam chciałby przeczytać. Kiedy pisarz do tego stopnia identyfikuje się ze swoimi bohaterami, że wydają się oni żywymi ludźmi. Kiedy płacze przez tydzień po śmierci bohatera (tak jak ja płakałam, gdy umarła Sol, a potem Tengel i Silje). Kiedy cieszy się, gdy im się wszystko układa, cierpi razem z nimi, a ich zmartwienia uważa za swoje.
W odniesieniu do „Sagi o Ludziach Lodu” moje uczucia były wyjątkowo silne. Byłam chora, kiedy chorowała Villemo, i bezgranicznie samotna, kiedy samotność dręczyła Mikaela z Ludzi Lodu. Cierpiałam wraz z małym Mattiasem w kopalni w Kongsberg, budziłam się po nocach przerażona, bo czułam się zamknięta w ciemnościach albo uwięziona w ciasnej sztolni. Kiedy pisałam o Mikaelu, zdawało mi się, jakbym utraciła kontakt z innymi ludźmi, wołałam przerażona w pustej przestrzeni, która była niczym przestrzeń kosmiczna. Kiedy Villemo i Dominik albo Benedikte i Sander odnaleźli się nareszcie nawzajem, chodziłam radosna i uszczęśliwiona, wyglądałam pewnie dość niemądrze.
Historia Heikego pisała mi się wyjątkowo dobrze, jakby bez wysiłku, dziesięć tomów powstało, zanim zdążyłam to sobie do końca uświadomić. Przeżywałam jednak bardzo głęboko jego doznania, jakby to było moje własne życie.
Zupełnie wyjątkowym doświadczeniem było pisanie o wędrówce Shiry przez groty. Często przenikał mnie lodowaty dreszcz, to znowu było mi gorąco, czasami wzruszenie zapierało mi dech w piersiach. Co najdziwniejsze, ten tom pisałam zaledwie jedenaście dni, podczas gdy średnio praca nad jednym tomem „Sagi o Ludziach Lodu” trwała od pięciu do ośmiu tygodni. Chociaż to pewnie nie takie dziwne, ponieważ nigdy nie znajdowałam się w takim transie, jak właśnie podczas pisania o doznaniach Shiry w tomie, „Ogród śmierci”. Potem spałam przez trzy doby.
Teraz wiem, że tego rodzaju doświadczenia nie są rzadkością i że przeżywa je wielu pisarzy. Niektórzy nazywają to natchnieniem, ale to zbyt słabe, niepełne i nie do końca prawdziwe określenie. Przynajmniej w odniesieniu do Ludzi Lodu. Ja musiałam pisać, jakby nade mną wisiał bicz, nie mogłam przestać, nie mogłam zaniechać pracy.
Rzecz jasna nie ze wszystkich tomów jestem dumna. Niektóre są słabsze, niektóre po prostu marne i te pisało mi się najgorzej. Zawierają jednak historie, które też musiały być opowiedziane, musiałam je przedstawić, choć sama nie miałam na to wielkiej ochoty. Nie chcę tu mówić, o które tomy chodzi, czytelnicy sami wiedzą najlepiej. Praca nad innymi była samą przyjemnością i te są najlepsze. To fakt znany wszystkim pisarzom.
Nie należę do ludzi, którzy pamiętają wiele z tego, co im się w nocy śni. Niektórzy potrafią rano opowiedzieć z detalami wszystko, co im się śniło, co zresztą dla słuchaczy jest na ogół dosyć nudne. Jeśli, oczywiście, ktoś nie tłumaczy snów, a ja, niestety, tego nie potrafię.
Nie miewam też proroczych snów, ku swemu wielkiemu rozczarowaniu. Moja córka posiada taką zdolność, ale wcale nie uważa, że to zabawne. Czasami bywa praktyczne, jak na przykład wówczas, gdy wyśniło jej się, gdzie ojciec zostawił swoje klucze, których szukała cała rodzina. Leżały dokładnie tam, gdzie córka widziała je we śnie. Zdarza się jednak, że zdolność do proroczych snów odbiera człowiekowi radość życia, kiedy się na przykład śni, że ktoś umarł i ten człowiek naprawdę wkrótce umiera.
Takiej zdolności nie pragnę. Gdybym miała śnić prorocze sny, to niechby się to odnosiło do przyjemnych rzeczy. A jak nie, to niech zostanie jak jest.
A w ogóle, to, jak powiedziałam, rano nic nie pamiętam. Jest więc najzupełniej obojętne, co mi się śni i czy są to sny prorocze, czy też nie.
W ostatnich latach jednak, kiedy zaczęłam pisać o Ludziach Lodu, coś się zmieniło…
Stało się coś absolutnie niepojętego.
Rano miewałam często przeczucie obecności wielkiego, mrocznego i całkowicie dominującego nade mną cienia, ale nie byłabym w stanie niczego bliżej określić.
Od czasu do czasu zdarzało się też, że śniło mi się, iż coś jakby koło mnie przebiegało czy też pełzało w pobliżu. To coś mnie obserwowało, jakby popędzało, i czułam na sobie uważne oczy. Właśnie oczy! Czasami pojawiały się wyraźnie, w innych wspomnieniach widzę je przesłonięte mgłą. Oczy w mroku, wilcze oczy, rozjarzone, wyczekujące.
Zdarzało się też, że słyszałam nagle, najzupełniej dla mnie nieoczekiwanie, własny jęk bezradności, że nic z tego nie pojmuję, przepraszałam i prosiłam o wyrozumiałość.
Wciąż jednak nie zapamiętywałam niczego konkretnego, jedynie niejasne wrażenia.
Aż do dnia, gdy przeżyłam coś, co mnie zadziwiło…
Kiedy się jedzie ze Svinesund przy granicy norwesko-szwedzkiej na południe, w stronę Geteborga, mija się porośnięte lasami wysokie zbocza o historycznych nazwach.
Poprosiłam Asbjorna, by się zatrzymał w pobliżu miejsca o nazwie Huds Moar, i znaleźliśmy się na skraju sosnowego, majestatycznego boru. Usiadłam, żeby porozmyślać, Asbjorn tymczasem chciał pospacerować z psem.
Znałam bardzo dobrze podania o królu Rane i o Hud. Rane panował nad Ranrike, czyli królestwem nazwanym od jego imienia w czasach, kiedy lokalni władcy niewielkich państewek zwalczali się nawzajem, a każdy chciał zagarnąć jak najwięcej z posiadłości sąsiada. Tak było w całej Skandynawii w okresie wczesnego średniowiecza. Ranrike to stara nazwa okręgu Bohuslan, obejmującego obecnie tereny w południowo-zachodniej Szwecji, więc król Rane nie był z pewnością byle kim. Miał też podobno być znanym kobieciarzem i spotykał się często z królową Konungahaella, położonego niedaleko obecnego Kongalv, na północ od Geteborga, a owe spotkania odbywały się w miejscu, gdzie obecnie znajduje się zajazd Kung Rane (Król Rane).
To zaś nie podobało się królowej z Hud, Rane bowiem jakiś czas przedtem zabiegał o jej względy. Królowa wpadła w złość i podłożyła ogień pod jego siedzibę z następującymi słowy: „Od tej pory nie będziesz nosić miana Gród Ranego, zamieniam ci je na Czarny Gród”.
Kiedy król Rane wrócił do domu i zobaczył, jakie spotkało go nieszczęście, rzucił się w pogoń za winowajczynią, dopadł złą królową i ściął jej mieczem głowę. Cały orszak królowej także dał głowy.
Ach, mój Boże, kiedyś to bywały uczucia!
Do tej pory miejsce nazywa się Svarteborg (Czarny Gród), a na wzgórzu, gdzie kiedyś posadowiony był obronny gród, zbudowano kościół. W tych bowiem czasach kościoły lokowano w najpiękniejszych miejscach w okolicy. To samo odnosi się też do grodów, pogańskich świątyń, a później klasztorów. Więc może to dlatego tak często ludzie gadają, iż straszy po kościołach i plebaniach, że niemal zawsze wznoszono je na ruinach starych budowli. Różne ponure typy z czasów pogańskich mogą się nadal włóczyć po okolicy. Najczęściej bowiem w miejscach kultu znajdowały się też miejsca składania ofiar. A w nich musi się aż roić od niespokojnych duchów.
Kiedy tak starałam się wczuć w dzieje królowej z Hud, siedząc na miejscu, które niegdyś było jej własnością, nagle poczułam ciarki na plecach. Byłam pewna, że w lesie za mną ktoś stoi. Asbjorn i pies znajdowali się w dole pode mną, słyszałam ich głosy, a odkąd tu przyjechaliśmy, na drodze nie pojawił się żaden samochód. Poza tym dopiero co spoglądałam za siebie i nie zauważyłam tam nikogo. Żadne zwierzę też nie mogło podejść tak blisko, żebym go nie zobaczyła pośród dosyć rzadko rosnących smukłych północnych sosen.
Nie, ja przeczuwałam obecność czegoś innego.
Nie miałam odwagi się odwrócić. Po prostu – nie miałam odwagi!
Las trwał w ciszy. Nie słyszałam nawet moich towarzyszy podróży.
Siedziałam jak skamieniała. Chyba nawet nie byłam w stanie oddychać.
Czy stanęła za mną królowa Hud, czy też ktoś z jej orszaku? Koło kościoła w Tanumshede znajduje się jedenaście kamieni, które podobno wzniesiono na pamiątkę tych, których król Rane ściął tamtego dnia ponad tysiąc lat temu.
A może to król Rane osobiście przybył z zaświatów? Z okrwawionym mieczem w dłoni.
To dziwne, ale nie odczuwałam w tym nastroju niczego pradawnego. Ktoś przy mnie był, tak blisko, że czułam lodowaty chłód na plecach z wrażenia, ale to nikt z tamtych.
Wydawało mi się natomiast, że ów nieznajomy jest strasznie wysoki. I że to wszystko ma coś wspólnego z Ludźmi Lodu.
Tak, to o to chodziło! Nie miałam już więcej wątpliwości!
No, ale postać nie wydawała się bardzo rzeczywista.
– Hallo! – zawołał do mnie z dołu Asbjorn. Był tak blisko mnie, że aż podskoczyłam. Wspinali się obaj, zachwyceni, spoceni, pies z jęzorem zwisającym jak czerwony krawat, Asbjorn natomiast oddychający z ulgą, że nareszcie weszli na górę.
– Wciąż tu siedzisz?
Westchnęłam, wdzięczna, że wrócili. Dręczący nastrój rozwiał się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.
Bardzo ostrożnie spojrzałam do tyłu, żeby się przekonać, że nikogo tam nie ma.
A może po prostu straciłam już zdolność „widzenia”?
Ten epizod przytrafił mi się tuż po zakończeniu opowieści o Heikem. Jak już wspomniałam, Heikemu poświęciłam dziesięć tomów. Kiedy umarł, zabity trującym oddechem Tengela Złego, czułam się wewnętrznie wypalona. Ciężko było się pożegnać z Heikem i sądziłam, że na tym opowieść się zakończy. Bo jak miałam to kontynuować?
W domu po powrocie z Huds Moar poszłam wprost do mojej maszyny do pisania. Tytuł następnego, dwudziestego dziewiątego tomu „Sagi o Ludziach Lodu” pojawił się sam z siebie: „Miłość Lucyfera”.
Znowu byłam w odpowiednim nastroju. Podniecenie i twórcza inspiracja przychodziły z zewnątrz, a ja po prostu znajdowałam się w ich władaniu. I było to silniejsze, niż mogłabym kiedykolwiek przypuszczać.
Jeszcze raz musiałam się zastanawiać: Co się właściwie dzieje? Już nie panowałam nad swoim umysłem, pracował jakby niezależnie ode mnie.
Czułam się po prostu… Jak to nazwać? Ubezwłasnowolniona?
W listopadzie 1985 roku, gdy dawno już miałam za sobą historię Heikego, na pewnej wystawie malarstwa spotkałam mężczyznę, mniej więcej trzydziestopięcioletniego. Poczułam, że oblewa mnie zimny pot. Mój Boże, to przecież Heike, pomyślałam. Okazało się niedługo, że to kolega po fachu, także pisarz, a wspólni znajomi od dawna powtarzali nam, że absolutnie powinniśmy się poznać, jesteśmy bowiem pokrewnymi duszami. Tego dnia zaczęła się nasza wyjątkowa przyjaźń, jedna z tych pięknych przyjaźni ludzi z różnych pokoleń, całkowicie pozbawiona zabarwienia erotycznego i temu podobnych napięć. Mój pomocnik, o którym chciałabym w innym miejscu opowiedzieć nieco więcej, dał mi bardzo wiele. Zyskałam w nim przyjaciela, jakiego nigdy przedtem nie miałam.
Dla mnie było to tak, jakbym spotkała żyjącego Heikego. Miał nawet sterczące jak u trolla uszy. I pozostał Heikem, pominąwszy, że stał się również pierwowzorem Marca. Żeby nie wspominać już o tym, iż znakomity ilustrator „Sagi o Ludziach Lodu”, Svein Solem, niczego nie przeczuwając, sportretował go jako Tamlina na okładce „Demona Nocy”…
Telefony i listy od słuchaczy płynęły nieprzerwanym strumieniem. Spośród blisko dziesięciu tysięcy listów i telefonów tylko dwóch czytelników miało negatywne uwagi. Całkiem nieoczekiwanie po ukazaniu się „Demona Nocy”, czyli tomu trzydziestego trzeciego, odezwała się jakaś sekta religijna z Zachodniego Wybrzeża. Nie pisze się o demonach, upomniano mnie.
Uwielbiam otrzymywać listy, ale tak trudno jest znaleźć czas, by na nie odpisywać. Naprawdę bardzo się staram, z początku wydawało mi się, że to sprawa honoru odpowiedzieć każdemu czytelnikowi. To mój obowiązek, skoro ci sympatyczni ludzie zadali sobie trud, żeby usiąść i do mnie napisać.
Ale skończyło się to dla mnie źle, zwłaszcza że jednocześnie usiłowałam nadal tworzyć moje powieści odcinkowe i miałam ambicje, żeby wydawać przynajmniej dwie rocznie. W końcu dostałam prawdziwego ataku nerwowego na tle przedłużającego się stresu, przez trzy godziny nie wiedziałam, co się ze mną dzieje, i wywołałam niezły skandal w poczekalni u doktora. Nie zdawałam sobie sprawy, że raz po raz zadaję Asbjornowi to samo pytanie: „Ale dlaczego my tu przyszliśmy?” On zaś najzupełniej spokojnie odpowiadał za każdym razem: „Właśnie dlatego, że ty nie wiesz, dlaczego tu przyszliśmy”.
Straszne!
W gabinecie doktora ocknęłam się nareszcie i wróciłam do przytomności, a lekarz przykazał mi ograniczyć pisanie powieści i zapomnieć o wielkich ambicjach, jeśli chodzi o korespondencję z czytelnikami. Tak więc ostatnio pisałam tylko po sześć tomów „Sagi o Ludziach Lodu” rocznie i dałam sobie spokój z odpowiadaniem na listy. Mam nadzieję, że czytelnicy okażą wyrozumiałość.
Opisany wypadek miał miejsce w roku 1986, ale to krótkie spięcie w moim mózgu miało nieoczekiwane następstwa.
Tego, co teraz piszę, nie mówiłam nigdy nikomu, nawet mężowi. Ponieważ wtedy bardzo mnie to przeraziło, byłam poważnie zaniepokojona stanem mojego umysłu. Później jednak skojarzyłam to z innymi wydarzeniami i teraz nareszcie mogę spokojnie opowiedzieć.
W kilka dni po tamtych okropnych trzech godzinach z zastopowanym mózgiem otworzyłam usta, by zapytać Asbjorna: „Kto to był ten młody blondyn, który nas odwiedził?”
Nagle coś mnie tknęło. Ta wizyta…? Czy to nie był sen?
Zakręciło mi się w głowie, pojawiały się jakieś myśli i natychmiast ulatywały. Młody blondyn? Przecież był tutaj jakiś młody blondyn! A może nie? Nie, z pewnością nikogo nie było, w każdym razie to nie tutaj, raczej w domu mojego dzieciństwa w Szwecji. Ale to się stało dopiero co! Zaledwie kilka dni temu! A poza tym nie mogło być w Szwecji, dom mojego dzieciństwa już nie istnieje.
Zaczęłam się bać. Czyżbym traciła kontrolę nad swoim rozsądkiem? Nie miałam odwagi nic powiedzieć, o nic zapytać. Nagle bowiem uświadomiłam sobie, że Asbjorna nie było przy tym spotkaniu. Wiedziałam też, że takie spotkanie nigdy nie miało miejsca w rzeczywistości. Jedynie w mojej wyobraźni.
Nie, nie w wyobraźni. A zatem sen? Mimo wszystko?
Byłam pewna, że to nie sen. Wspomnienie wypływało skądinąd.
Kiedy zrozumiałam, że coś musiało się stać, podczas gdy trwałam w stanie półprzytomności, przestraszyłam się nie na żarty. W rzeczywistości bowiem nie spotkałam żadnego młodego blondyna. Był to wytwór mojego mózgu. Ale jakby nie pochodził ode mnie, nie mój organizm to sprawił, ktoś inny zaszczepił mi taki obraz, myśl, wspomnienie…
Próbowałam odtworzyć całe spotkanie z tym chłopcem, powoli, bardzo powoli udało mi się poukładać wszystkie klocki. Rekonstrukcja wydarzenia zabrała mi wiele godzin.
Ktoś zapukał do drzwi. Poszłam otworzyć i zobaczyłam młodego chłopca o bardzo jasnych blond włosach. Jeden lok na skroni był zupełnie biały, co od razu zwracało uwagę, zaczęłam się więc zastanawiać, czy to może jakiś artysta albo coś w tym rodzaju. Kiedy jednak napotkałam spojrzenie jego ufnych oczu, zobaczyłam połatane ubranie, uświadomiłam sobie, że nie mógł to być nikt nowoczesny, kto farbuje włosy, żeby wyglądać interesująco.
Trochę przypominał mojego pomocnika, ale sprowadzało się to właściwie tylko do tego, że obaj mieli włosy blond i niebieskie oczy, z których wyzierała sama dobroć. Poza tym żadnego podobieństwa. Chłopiec był od tamtego dużo młodszy, nie posiadał stanowczości mego pomocnika ani jego szlachetnych rysów. Ten chłopiec to proste stworzenie, na swój sposób urodziwe, ale mnie wzruszył najbardziej dziwny smutek w jego twarzy.
– Proszę wejść – powiedziałam odrobinę zakłopotana, bowiem gość się nie odzywał.
Potem było tak, jakby rzeczywistość uległa zmianie, zdawało mi się, że jestem w domu, w którym spędziłam dzieciństwo, a nie w Valdres, jeszcze później w ogóle wszystko zniknęło, pozostał tylko jego głos, jego twarz, jego obecność, którą bardziej odczuwałam niż widziałam.
– Nie, nie – powiedział głos, a ja w tym momencie popełniłam błąd i uwierzyłam, że mi się wszystko śni. Bo to w snach się zdarza, że słyszymy głos i wiemy, że ktoś przy nas jest, ale go nie widzimy. Tak było i teraz. – Nie, nie, ja chciałem tylko powiedzieć, że wszystko idzie bardzo dobrze. Tylko że jeszcze sporo brakuje.
– Czego brakuje? Nie rozumiem – powiedziałam zdezorientowana.
Potrafiłam odtworzyć spotkanie do tego momentu, potem mój mózg odmawiał posłuszeństwa i nie chciał dalej pracować.
Żebym się nie wiem jak starała, nie mogłam sobie przypomnieć, ani co było dalej, ani jak się to spotkanie skończyło.
I, jak wspomniałam, nie miałam odwagi nikomu o tym powiedzieć. Bo albo uznają, w najlepszym wypadku, że to sen, albo też zaczną wątpić w moje zapewnienia, że wtedy nie do końca straciłam przytomność.
Z czasem zrozumiałam, co się wówczas stało.
To było moje pierwsze spotkanie z Linde-Lou.
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Kiedy piszę „pierwsze spotkanie z Linde-Lou”, to niedokładnie to mam na myśli. W dosłownym rozumieniu bowiem nigdy go nie spotkałam. Ale obraz tego chłopca wrył się w moją pamięć do tego stopnia, że kiedy zaczęłam tom trzydziesty szósty pod tytułem „Magiczny księżyc” nie miałam najmniejszych trudności, żeby sobie wyobrazić Linde-Lou i opisać jego tragiczny los.
Linde-Lou to postać wyjątkowo mi bliska, może właśnie dlatego, że spotkałam go podczas choroby, kiedy mój mózg nie pracował jak należy.
Pojęcia nie mam, dlaczego przyszedł, żeby mi powiedzieć te słowa, ale wygląda na to, że za każdym razem, kiedy traciłam inwencję i zapał do pracy, otrzymywałam coś w rodzaju upomnienia i wsparcia zarazem. Albo we śnie, albo tak jak w lesie w Huds Moar, albo ktoś mnie w tym celu odwiedzał, jak Linde-Lou.
Zanim przejdę do kolejnych wyjaśnień, muszę najpierw, niestety, opowiedzieć trochę o sobie. Niestety, bo nie cierpię egocentryków. Nie rozumiem ludzi opisujących własne przeżycia. Nie byłabym w stanie napisać autobiografii. Odczuwałabym to jako coś bardzo pretensjonalnego, a także bezwstydnego wobec czytelników. Bo po pierwsze, co ich obchodzi moje życie, a po drugie, nie jestem jeszcze do tego stopnia sklerotyczką, żeby wspominać dzieciństwo.
Tutaj jednak potrzeba kilka słów wyjaśnienia.
Przez całe swoje życie wędrowałam po jakiejś krainie cienia pomiędzy naszym światem a światem równoległym. Czasem skłonna jestem przypuszczać, że mam w mózgu wydzielone centrum przeznaczone dla spraw okultystycznych i wszelkiej makabry, ośrodek mistyki, tajemniczości i grozy. Do tych spraw od dzieciństwa ciągnie mnie jak ćmę do światła. Stąd płynie moja pisarska inspiracja.
Może właśnie dlatego „Saga o Ludziach Lodu” została przekazana właśnie mnie? Tak, bo nie ośmieliłabym się z czystym sumieniem twierdzić, że całe to przedsięwzięcie samodzielnie starannie przemyślałam. W pewnym sensie mnie wykorzystano, byłam niczym pędzel zamalowujący pustą ścianę. I nie jest to żadna fałszywa skromność, tak naprawdę było.
Ale miałam mówić o tej krainie cienia…
Pierwszy upiór, którego zapamiętałam, ukazał mi się, kiedy miałam osiem lat. Zapadał wieczór, a ja jechałam na rowerze wiejską drogą. Działo się to przed wojną, w czasach zanim pojawiły się tysiące samochodów, w tym cudownym, nie istniejącym już świecie pustych dróg, kwitnących łąk i małych wiejskich zagród, świecie, który został zniszczony przez współczesną technikę i nigdy już nie powróci.
Nagle zobaczyłam, że na przydrożnym drzewie kołysze się wisielec. Pognałam do domu, jakby chodziło o moje życie, i opowiedziałam matce o tym, co widziałam. Mama sprowadziła sąsiada, który uśmiechnął się współczująco i rzekł: „Ma pani córkę, która widzi więcej niż inni ludzie. To, co zobaczyła przy drodze, to parobek, który się tam powiesił w ubiegłym stuleciu. Co roku w rocznicę swojej śmierci ukazuje się takim, co mogą go widzieć. Drzewa też już dawno nie ma”.
Mój następny duch ukazał się w trzy lata później. Pewnego jesiennego wieczora szłam przez cmentarz koło katedry w Strangnas. To, czego się najbardziej boimy, często też najbardziej nas pociąga. Cmentarza bałam się wtedy śmiertelnie, ale nieustannie chodziłam tamtędy na skróty. Kiedy znalazłam się w cieniu potężnej katedry, coś zaszeleściło w liściach przy najbliższym grobie. Spojrzałam w tamtą stronę i zdążyłam zobaczyć cień osuwający się z wolna za nagrobny kamień. Aha, to pewnie koleżanki chcą mnie nastraszyć, pomyślałam i jak szalona uciekłam.
Ani żywej duszy dookoła. To był bardzo stary grobowiec, napis na tablicy został prawie zupełnie zatarty. Do domu wróciłam wyjątkowo szybko.
Potem też często widywałam różne dziwne rzeczy. Na przykład stary wóz dudniący na drodze. Słychać było stukot końskich kopyt, ale ani konia, ani woźnicy wóz nie miał. To widzenie zresztą miał też i mój brat pół roku wcześniej. On jednak nie odważył się o tym opowiedzieć, dopóki ja nie zwierzyłam się ze swego przeżycia.
Pewnego razu popełniłam prawdziwe głupstwo. W czasach mojej nierozumnej młodości usłyszałam gdzieś, że jeśli się weźmie kamień z grobu i włoży go pod poduszkę, to przyśni się człowiekowi ten, który spoczywa w grobie. Zwiedzaliśmy kiedyś cmentarzysko z epoki wikińskiej i mnie, idiotce, przyszedł do głowy pomysł, by zabrać jeden kamień. Snów żadnych, jak zwykle, nie miałam, ale za to w domu gościł prawdziwy wiking! Przez sześć dni z rzędu. A to ukazywał się jako cień na ścieżce prowadzącej do naszego domu, a to, niewidzialny, poklepał kogoś ż domowników po ramieniu. Rozlegały się ciężkie kroki na schodach, któreś drzwi otwierały się same. Ktoś chodził w sypialni na górze, chociaż nikogo tam nie było, słyszeliśmy oddech i pochrząkiwania. Byliśmy udręczeni, ktoś tropił nas na schodach, obserwował z ciemnych kątów.
W końcu Asbjorn znalazł ślady bosych stóp w naszej piwnicy, w błocie po jesiennych deszczach. Wtedy przypomnieliśmy sobie o kamieniu i wyrzuciliśmy go daleko do głębokiej wody fjordu. Od tej pory panował spokój.
Inne wydarzenie, w innym domu: Stukanie w okienną szybę na drugim piętrze. Psy go nie słyszały.
Było też coś jeszcze… Stara kobieta, która powracała ponieważ ukryła swoje pieniądze w niewiadomym miejscu. Zobaczyłam ją w oknie dawno opuszczonego domu w pewien zimowy dzień. W nocy spadł świeży śnieg, ale ona nie zostawiała śladów. Kiedyś w Sztokholmie szedł za mną na ulicy jakiś na szaro ubrany człowiek, który nieoczekiwanie rozpłynął się w powietrzu i zniknął. Inne upiory, które widywałam, były mniej wyraziste i niewiele miałabym o nich do opowiedzenia. Najbardziej wstrząsające było moje przeżycie na Barbadosie, kiedy poznałam jedną z największych nie rozwiązanych zagadek, znaną pod nazwą „Trumny z Barbados”. Wyjaśniłam to już przedtem, w tomie zatytułowanym „Droga w ciemnościach”.
Jeden z ostatnich duchów ukazał mi się na Hawajach. Pojęcia nie mam, kto to był i dlaczego się pojawił. Był przedostatni dzień naszych wakacji, szliśmy z mężem przez hotelowy westybul, odwróciłam głowę, żeby na ściennym zegarze zobaczyć, która godzina.
I wtedy ukazał się intensywny, czarny jak sadza cień tak blisko mnie, że mógłby mnie objąć, gdyby chciał. Na szczęście nie chciał. Był to barczysty mężczyzna, odrobinę tylko wyższy ode mnie, w płaskim kapeluszu z szerokim rondem. Wyglądał jak katolicki ksiądz. Zdumiona odwróciłam się od niego, ale kiedy w następnej sekundzie znowu spojrzałam za siebie, nie było nikogo. Nikogo i nic, a nikt nie zdążyłby odejść tak szybko po wyfroterowanej posadzce.
Coś mi się zdaje, że nasz samolot spadnie jutro do morza, przeszło mi przez myśl.
Ale nic takiego się nie stało i nigdy się nie dowiedziałam, co to widzenie mogło oznaczać.
A teraz inny obszar świata równoległego. Szczerze mówiąc nigdy nie wierzyłam w takie istoty, jak krasnoludki, panny wodne i inne huldry. Nie wierzyłam dopóty, dopóki sama nie zobaczyłam krasnoludka, zresztą nie tak dawno temu.
Działo się to w pewnym starym domostwie w Valdres. Byłam członkiem komitetu organizacyjnego wystawy. Kiedy mieliśmy wejść do prastarej izby, nie wiadomo dlaczego poszłam naprzód i pierwsza stanęłam w drzwiach. Wtedy zobaczyłam dziwną istotę, mniej więcej pół metra wzrostu, która zeskoczyła z pieca na skrzynię do drewna, a stamtąd na podłogę. Dla mnie widok był tak naturalny, że nie wspomniałam o nim innym członkom komitetu, właśnie wchodzącym do środka. Owa nieduża istota była niemal kwadratowa, krępej budowy, ubrana na szaro i podobna do cienia raczej niż do żywego stworzenia. Była rodzaju męskiego, nie mam co do tego wątpliwości, nie wzbudziła we mnie lęku ani niepokoju, wyczuwałam ciepło i życzliwość. Krasnoludek szybciutko przebiegł przez izbę i zniknął za jedną z pań.
Wtedy stwierdziłam, że nikt poza mną go nie spostrzegł, a gdy wspomniałam, że tu przed chwilą był, potraktowano to jako żart.
Czy człowiek się boi, kiedy widzi ducha lub upiora?
W każdym razie nie natychmiast. To się wydaje całkiem naturalne i na ogół się nad tym nie zastanawiamy. Ale gdy widzenia zaczynają się często powtarzać, stają się denerwujące. Znowu mi się to draństwo ukazuje, myśli sobie człowiek i zaczyna się trochę bać. Ale też jest to powód do dumy.
Teraz muszę opowiedzieć o moim pomocniku.
Wspominali o nich ludzie we wszystkich epokach. Nasi najdawniejsi przodkowie nazywali ich duchami opiekuńczymi. Zwyczaj, który nadal praktykujemy odprowadzanie naszych gości do drzwi – to nie tylko uprzejmość. Czynimy tak również dlatego, by dopilnować, czy duch opiekuńczy naszego gościa wychodzi wraz z nim. Później pojawił się Anioł Stróż, niektórzy mówią też o opatrzności, przewodniku, opiekunie, dobrej wróżce i tak dalej. Określeń jest wiele, ale nie ulega wątpliwości, że większość ludzi ma kogoś, kto im towarzyszy przez całe życie, kto strzeże od złego i pomaga. Mnie dana była radość widywania mojego pomocnika wielokrotnie.
Zaczęło się to już w dzieciństwie. Ten okres mojego życia nie należał do najlepszych, mając dziesięć i dwanaście lat zostałam trzy razy zgwałcona, co zostawiło w mej duszy głębokie i bolesne ślady. Dużo przebywałam sama, przestraszona, nie rozumiejąca, dlaczego mnie to spotyka. I właśnie podczas jednej z takich samotnych wędrówek po lesie po raz pierwszy spotkałam swego pomocnika i opiekuna. Nie pojmowałam jednak wtedy, kto to jest. Pod drzewem, do którego się zbliżałam, stał wysoki mężczyzna i patrzył na mnie z przyjaznym, pełnym wyrozumiałości uśmiechem. Wszystko jakby się uciszyło i we mnie też zagościł spokój. Widziałam jedynie te oczy, które dosłownie promieniowały dobrocią i miłością o niewiarygodnej sile. Mężczyzna miał długie, jasne loki i oczy intensywnie niebieskie. Ubrania nie pamiętam, ale nosił na sobie coś jasnego. Po chwili zniknął, rozpłynął się w powietrzu i została tylko ta promienna dobroć. W końcu to też ustało, ale ja czułam się bezgranicznie bezpieczna i szczęśliwa.
I wiedziałam wtedy, że już kiedyś te oczy na mnie patrzyły. Widywałam je we śnie, wiele razy w latach dzieciństwa.
Później pojawiał się we dnie. Raz po raz. Kiedyś na przykład siedziałam w kuchni, czułam się porzucona, zapomniana przez wszystkich. I wtedy on się ukazał, tym razem bardziej eteryczny, prawie przezroczysty, tak że widziałam poprzez jego postać wszystkie szafy i półki na ścianach. Nagle mój nastrój uległ zmianie, znowu przepełniło mnie uczucie, że nie jestem sama na świecie. Że mam kogoś, kto pragnie mego dobra.
Nie zawsze widywałam go tak wyraźnie, najczęściej tylko te oczy, promieniejące dobrocią i miłością.
Dlatego wcale się nie zdziwiłam, kiedy dwie osoby zajmujące się aurą i badaniem jej znaczenia nagle podskoczyły na swoich miejscach i wpatrywały się nie we mnie, lecz w kogoś, kto stał za moimi plecami. Opowiadali mi potem oboje, że dostrzegli wysoką, świetlistą postać rysującą się wyraźnie na tle ściany. I oboje wyjaśnili mi, że to mój pomocnik. Wtedy po raz pierwszy słyszałam to określenie, ale natychmiast się domyśliłam, o kogo chodzi.
Przez wiele lat stanowił dla mnie rzeczywiście nieocenioną pomoc. Mogłam nawet z nim rozmawiać, choć nie doczekałam się, rzecz jasna, odpowiedzi, ale zawsze otrzymywałam to, o co prosiłam.
Naprawdę, otrzymywałam absolutnie wszystko! Może nawet czasami zbyt wiele. Bo, na przykład, zawsze otrzymywałam zbyt wiele kilogramów, co mnie wcale tak nie cieszyło, przeciwnie, powodowało, że przez co najmniej dwadzieścia lat prowadziłam bezowocną walkę o szczupłą sylwetkę. Ale można mieć większe zmartwienia. Dopóki Asbjorn się nie uskarża, to…
Każdy jednak, kto z powagą oznajmia, że „wystarczy jedynie trochę mniej jeść i trochę więcej się ruszać”, niech wie, że mówi głupstwa. Bardzo łatwo jest dawać rady innym, kiedy się samemu nie ma problemów z nadwagą. Czy sobie ktoś taki wyobraża, co to znaczy żyć przez cały tydzień samą wodą, gimnastykować się i biegać, a nie stracić ani grama? I jak w takim razie jeść trochę mniej, a trochę więcej się ruszać?
Odchodzę od tematu, ale chciałam tylko powiedzieć, że moja sympatia jest po stronie wszystkich, którzy borykają się z problemem nadwagi. Nigdy nie móc spokojnie zjeść normalnego obiadu, nigdy nie pozwolić sobie na nic smakowitego, to takie frustrujące, że czasem człowiek zaczyna płakać nad swoim losem. Normalny obiad – kilogram w biodrach. I tego kilograma tak strasznie trudno się pozbyć! Wszyscy, którzy sobie szydzą z grubasów, powinni wiedzieć, jakie to okropne.
Ale najgorsze ze wszystkiego jest to, że żyjemy w świecie, który nie przepuści żadnej okazji, żeby dokuczyć. Czy na przykład media muszą nieustannie o tym pisać w szyderczym tonie? Na przykład: pani o wydatnych kształtach, osoba przy kości, pulchna, okrągła, lubi sobie podjeść. Można takie przykłady mnożyć, ale jakie to bolesne dla kogoś, kto wcale nie kocha jedzenia i ma z tym same kłopoty! Coś przecież jeść trzeba, bo w przeciwnym razie człowiek umrze!
Po co ja, na Boga, piszę takie rzeczy? Co to ma wspólnego z moją książką?
Owszem, ma, zwłaszcza ze współczuciem i zrozumieniem dla bliźnich, którego tak wiele noszą w sobie Ludzie Lodu.
Zamierzaliśmy jednak mówić o moim opiekunie i pomocniku…
Wszystko mi się w życiu ułożyło dobrze. Mojej rodzinie los oszczędził zmartwień i kłopotów, a ja wierzę niezłomnie, że to on maczał w tym palce.
Raz jednak nadużyłam jego cierpliwości. Prosiłam go mianowicie o wygraną na loterii. I natychmiast wygrałam. Potem więc tydzień po tygodniu ponawiałam swoją prośbę. Wygrywałam przez czterdzieści trzy tygodnie z rzędu, co prawda niewielkie sumy, od czterdziestu koron do sześciu tysięcy. W końcu jednak mój opiekun się chyba zdenerwował tym nieustannym naprzykrzaniem się, bo któregoś dnia wygrałam dużą sumę i na tym się skończyło. Już nigdy w życiu niczego więcej nie wygrałam.
Myślę, że miałam taki znakomity kontakt z moim opiekunem i pomocnikiem właśnie dlatego, że bardzo wcześnie odkryłam jego istnienie i mogłam świadczyć o istnieniu tego rodzaju istot. Stałam się jakby ich rzeczniczką.
Kim on jest? Nie umiem na to odpowiedzieć. Może to duch, który już zakończył swoją wędrówkę i teraz pomaga ludziom przejść przez życie? Moja córka również widziała swego pomocnika, dwukrotnie, zawsze miał na sobie jakieś staroświeckie ubranie, wyglądał jak mnich.
To niebywale miłe uczucie, wiedzieć, że ktoś nad nami czuwa…
Raz zdarzyło się, że spotkałam mego nieznajomego przyjaciela w nader wyjątkowych okolicznościach.
Było to w roku 1949, miałam dwadzieścia pięć lat. Znajdowałam się w prywatnej klinice, gdzie urodziłam swoje drugie dziecko. Niestety moje zdrowie szwankowało, miałam zły skład krwi, a w dodatku dziecko przyszło na świat w krwotoku, straciłam prawie dwa litry. Wezwano lekarza, ale czegoś takiego jak transfuzja krwi nie można było wtedy przeprowadzić.
Czułam ogarniającą mnie słodką słabość. Słyszałam, że lekarz rozmawia z położną, a w koszyku obok płacze moja nowo narodzona córeczka.
Po chwili lekarz uniósł jedną moją powiekę. Wyglądał na bardzo zmartwionego, a ja coraz bardziej oddalałam się od rzeczywistego świata i pogrążałam w obezwładniającej słabości. Ostatnie, co zarejestrowałam, to słowa lekarza, który trzymał mnie za rękę, próbując wyczuć puls: „Nie, w niej już nie ma życia. Nic więcej nie można tu zrobić”.
Ostatnim zmysłem, jaki traci konający, jest słuch. Pamiętajcie o tym, wy wszyscy, którzy będziecie kiedykolwiek czuwać przy łożu śmierci!
Byłam kompletnie zobojętniała na wszystko.
Po chwili jakbym się uniosła nad łóżkiem, znalazłam się pod samym sufitem i z góry spoglądałam na posłanie, na którym wciąż widziałam swoje ciało, białe jak pościel. Lekarz pochylał się nade mną, położna stała po drugiej stronie łóżka i nerwowo poruszała rękami. Widziałam, że jest wstrząśnięta. Malutka dziewczynka krzyczała wniebogłosy.
Wszędzie krew.
Jakaś siła wciągnęła mnie w ciemność, zdawało mi się, że to tunel. Długi, ale przebyłam go bardzo szybko i wkrótce w oddali ukazało się światełko. Powiększało się, byłam coraz bliżej niego, wokół trwała cudowna cisza i niewysłowiony spokój. Wszystko było takie piękne, takie nieziemskie, kruczoczarne cienie przepływały nade mną na przemian z błękitnymi, różowymi, liliowymi we wszystkich niuansach. I słyszałam tony. Nie muzykę, lecz właśnie tony, dużo piękniejsze niż jakikolwiek muzyk na świecie byłby w stanie stworzyć.
Wielu ludzi opowiada teraz o takich przeżyciach, ale moja historia różni się od innych. Ludzie mówią o swoich zmarłych krewnych, którzy wychodzą im na spotkanie po tamtej stronie. Na mnie natomiast czekał mój opiekun i pomocnik, ten o spojrzeniu promieniującym miłością. Byłam zupełnie spokojna i bardzo szczęśliwa, że się tam znalazłam. W geście powitania uniósł ręce i szliśmy ku sobie, a ja wiedziałam, że dotarłam do domu. To było moje najwspanialsze przeżycie.
Nagle znowu znalazłam się w tunelu, coś pchało mnie z powrotem i po chwili leżałam na szpitalnym łóżku. Pierwsze, co usłyszałam, to głos lekarza: „O mój Boże, ona żyje!”
Ja sama byłam strasznie rozczarowana. Przed chwilą znajdowałam się „w domu”, a teraz ponownie zostałam rzucona na ziemię, zmuszona do życia. Nie chciałam tego, nie chciałam za żadne skarby!
Ale do mojej świadomości dotarły rozpaczliwe krzyki dziecka i zaczęłam myśleć przytomniej: Mam przecież wspaniałego męża, który jest mi tak drogi, mam też malutkiego synka i nowo narodzoną córeczkę. I całe życie przed sobą. Muszę je najpierw przeżyć najlepiej jak potrafię.
Wróciłam.
Później jeszcze raz znalazłam się na granicy śmierci, ale trwało to bardzo krótko i nie będę o tym opowiadać. Może wspomnę tylko jeden szczegół: Moja jedyna myśl w krytycznym momencie była dość dziwna. O mój Boże, przestraszyłam się. Ja przecież nie mogę teraz umierać, mam jeszcze w głowie plany osiemnastu tomów „Sagi o Ludziach Lodu”. Co się z nimi stanie, jeśli umrę?
To rzeczywiście dosyć nieoczekiwana myśl. Nigdy przedtem nie przychodziło mi do głowy, że kiedy ludzie umierają, to razem z nimi umierają też ich myśli i nie zrealizowane plany. Artyści umierający młodo zabierają ze sobą tyle nie wykonanych dzieł, które mogły wyznaczać nowe epoki (nie mówię tu o moich produktach). A inżynierowie, wynalazcy, politycy? Często ich myśli są ważniejsze niż oni sami.
Chociaż chyba już kiedyś się nad tym zastanawiałam. Może w chwili, kiedy umierała moja matka, człowiek wspaniały i pod każdym względem wyjątkowy? Albo kiedy mój zaledwie dwudziestoletni brat odebrał sobie życie? Pamiętam, że w obu wypadkach myślałam, że postaram się zachować i przekazać dalej wszystko, co było w nich najlepszego. Wątpię, czy mi się to udało, ale próbowałam, a sama idea nadal wydaje mi się słuszna. Nie należy gubić tego co w ludziach szlachetne, nawet jeśli oni sami nas opuszczają.
W każdym razie cieszę się, że dane mi było powrócić do świata. Życie jest przecież tak niewiarygodnie bogate, tylu nam dostarcza wzruszeń i wrażeń. A młodym jest się dopóty, dopóki istnieje coś, na co się czeka.
Kiedy się pracuje nad czymś takim jak „Saga o Ludziach Lodu”, czyli nad książką, w której aż się roi od istot i spraw nadprzyrodzonych, wtedy chcąc nie chcąc nawiązuje się kontakty z mnóstwem niezwykłych osób. Takimi bardzo dla mnie ważnymi ludźmi byli bez wątpienia szwedzcy znawcy kwestii paranormalnych, Cecilia i jej brat, doktor Leif Lundberg.
Oboje oni od samego początku uważali, że to niemożliwe, bym tę opowieść stworzyła sama. Że ktoś za mną przez cały czas stał i przekazywał mi swoje pragnienia.
Dokładnie to samo myślałam już od dawna i dlatego chętnie nawiązałam z nimi kontakt. Cecilia pisała do mnie, że zbyt dużo jest w „Sadze o Ludziach Lodu” spraw z punktu widzenia parapsychologii tak poprawnych, by to wszystko mogło się zrodzić wyłącznie w mojej fantazji.
Spotkałyśmy się zatem, Cecilia i ja, w Sztokholmie.
Muszę przyznać, że wybierałam się na to spotkanie w sceptycznym nastroju. Istnieje w obrębie parapsychologii wiele dziedzin, które ja odrzucam. Na przykład spirytyzm.
Oczywiście rozumiem, że ci, którzy interesują się zjawiskami paranormalnymi, chcą eksperymentować, by poznać także tę stronę życia, która tak trudno poddaje się badaniom.
Seanse spirytystyczne można traktować z całą powagą lub tylko jako zabawę towarzyską. Ale nie ze wszystkim można żartować. Jeśli człowiek posunie się za daleko albo będzie szukał ze zbytnim fanatyzmem, łatwo może utracić równowagę psychiczną.
Istnieją liczne przedsięwzięcia, od których lepiej trzymać się z daleka. Jak na przykład nagrywanie głosu ducha na taśmę magnetofonową. Uczestniczyłam kiedyś w takim seansie i muszę powiedzieć, że było to pod każdym względem okropne doświadczenie. Słyszy się zazwyczaj lamentujący głos, jakby pogrążonej w rozpaczy starej kobiety, potwierdzają to raporty z całego świata, i uważa się, że to głos złego ducha. My w doświadczeniu, o którym mówię, uzyskaliśmy to samo, wobec czego natychmiast przerwaliśmy eksperyment. To jedno z tych groźnych zjawisk, należących do spirytyzmu.
Niebezpieczne są także stoliki do wywoływania duchów. W tym eksperymencie szklanka lub kieliszek wędruje po blacie stołu od litery do litery, wskazuje odpowiedź. Wielu ludzi w to wierzy i wielu się boi, ale w żadnym doświadczeniu nie jest równie łatwo o mistyfikację jak właśnie w tym. Bardzo często na pytanie, kto porusza szklanką, otrzymuje się odpowiedź: „Szatan”. Wtedy młodzi ludzie o słabych nerwach na ogół uciekają w popłochu, lecz ich psychika może zostać zwichnięta na wiele lat. Słyszałam nawet o pewnej dziewczynie, która w wyniku takiego niemądrego eksperymentu odebrała sobie życie.
Tymczasem w dziewięćdziesięciu dziewięciu przypadkach na sto sami uczestnicy wywołują odpowiedzi. No, a jeśli chodzi o ten jeden przypadek na sto… Owszem, słyszałam o pewnym młodym człowieku, który wpuścił do swego domu coś strasznego. Nie, umarłych najlepiej pozostawić w spokoju!
I właśnie dlatego szłam na spotkanie z Cecilią bez specjalnego entuzjazmu. Nie wiedziałam przecież, czym dokładnie się zajmuje, a w tej dziedzinie bardzo łatwo o szarlatanów.
Doznałam jednak przyjemnego zaskoczenia. Cecilia okazała się otwartą, sympatyczną i bardzo żywiołową kobietą, która zna swój fach. Czasem onieśmielona i nadwrażliwa, to znowu promiennie radosna. Przestraszyła mnie parę razy śmiertelnie w znakomitym sztokholmskim hotelu podczas lunchu, który jadłyśmy w towarzystwie moich szwedzkich wydawców. Kiedy uznała, że nastrój przy stole jest zbyt drętwy, wydała z siebie okrzyk prawdziwej wiedźmy: „Ho-hooo”, aż echo odbiło się od ścian wytwornej sali. Moi dyrektorzy przyjęli to jednak z humorem, od początku bardzo polubili Cecilię.
Język Cecilii bywa też dość zaskakujący. Kiedy na przykład powiada o czymś „wulgarny”, ma na myśli, że to właśnie jest wspaniałe, „wallonowie” to ludzie wysoko postawieni, a „nostalgiczny” znaczy u niej impulsywny. Doprawdy, niekiedy bardzo trudno ją zrozumieć.
Ale to spotkanie przed trzema laty stało się początkiem bardzo pięknej przyjaźni. Cecilia przybyła do Valdres z wizytą. Od pewnego czasu mamy nieduży domek w górach, ale straszy w nim tak okropnie, że nikt z rodziny nie chce tam mieszkać. Obcy natomiast nic w ogóle nie zauważają. Zawieźliśmy tam Cecilię, słowem nie wspominając o duchach.
Jeszcze w znacznej odległości od domku zaczęła się kulić, jakby jej było zimno, i powtarzała: „No, tutaj to aż się roi”. Wypytywała, czy kiedyś nie zostało tu popełnione jakieś straszne morderstwo albo czy może nasz dom nie stoi na miejscu straceń lub też na dawnym placu ofiarnym, gdzie w ofierze składano ludzi. Nie byliśmy w stanie jej na to odpowiedzieć, prosiliśmy jednak, by zechciała oczyścić miejsce ze złych mocy. Oświadczyła, że, niestety, nie może tego uczynić, bowiem są tu też istoty podziemne i to one zamieszkiwały naszą działkę jako pierwsze.
Miejsce nazywa się, jak widać słusznie, Wzgórze Czarownicy, od zawsze działy się tu dziwne rzeczy, na przykład w zimowe wieczory świeciło się światło w oknach, choć żaden człowiek go nie zapalał. Wielu świadków widziało, jak kiedyś młoda huldra, inaczej zwana panną leśną, czyli istota ze świata pozaziemskiego, szła obok mojego ojca do domku na wzgórzu. Potem zniknęła, na oczach wszystkich.
Wracając z leśnego domku, zatelefonowaliśmy do mojej córki, która poznała Cecilię w Sztokholmie.
„Powiedz mi, ile osób jest teraz u was w domu – zapytała Cecilia. „W tej chwili tylko ja i mój syn” – odparła moja córka. „Ale ja słyszę cztery głosy” – stwierdziła Cecilia. „I dwa z nich posługują się jakimś pradawnym językiem, którego nie rozumiem”.
Nasza córka mieszkała wówczas na skraju starego cmentarzyska z trzeciego wieku naszej ery. Cecilia, rzecz jasna, nic o tym nie wiedziała. Zapewniała przy tym, że lokatorzy są najzupełniej nieszkodliwi.
Cecilia miała też dar uwalniania człowieka od jego słabości, jeśli tylko chciała posłużyć się swoimi paranormalnymi talentami. Niczego nie daje się przed nią ukryć. Czasami jest to nader nieprzyjemne, najczęściej jednak bardzo przydatne, bo Cecilia w każdej sytuacji potrafi znaleźć wyjście.
Mogłabym bardzo wiele opowiadać o zdolnościach Cecilii, ale poprzestanę na informacji, że czasami bywa zapraszana do szpitali psychiatrycznych, by pomóc pacjentom, którzy zamykają się w sobie i nikt nie umie nawiązać z nimi kontaktu. Niektórzy chorzy mają zresztą większe zaufanie do niej niż do lekarzy, chętniej się przed nią otwierają. A później można ich przekazać lekarzowi.
Ja sama także, w pewnych okresach życia, odkrywałam w sobie zdolność „widzenia”. Wprawdzie nigdy na życzenie ani na rozkaz, ale zdarzało się, że potrafiłam pomagać innym. W pełni spontanicznie – co czasem było denerwujące, bo owa zdolność pojawiała się sama z siebie i nawet jeśli bardzo chciałam, nie byłam w stanie wywołać jej „na życzenie” – mogłam przewidywać, co się niedługo stanie. Zwłaszcza często mi się to zdarzało w młodości. Roztrwoniłam tę zdolność, niestety. Zostały mi po niej tylko słabe reminiscencje.
Często rozmawiałyśmy o Ludziach Lodu. Cecilia była przekonana, że przy pisaniu powieści otrzymywałam od kogoś pomoc. Ja sama nie byłam tego taka pewna. Co prawda wciąż towarzyszył mi lęk, że nie zdążę przenieść wszystkiego na papier, ale chyba każdy pisarz doświadcza takiego niepokoju. Różnica polega tylko na tym, że w moim przypadku trwało to bardzo długo. Osiem i pół roku. W ciągu tego okresu napisałam czterdzieści siedem tomów „Sagi o Ludziach Lodu” plus, w pierwszych latach, siedem powieści w odcinkach dla pism tygodniowych. Pięćdziesiąt cztery książki po blisko dwieście pięćdziesiąt stron każda. Nieustannie w tym samym straszliwym tempie, a nigdy, ani na chwilę, nie zabrakło mi pomysłów, wprost przeciwnie, ledwo nadążałam z realizacją idei, które dosłownie spływały mi z pióra.
Mimo to nie bardzo wierzyłam, by Cecilia miała rację.
Dopiero jednak kiedy spotkałam brata Cecilii, zaczęły się dziać bardzo dziwne rzeczy, które – jak się okazało – miały wiele wspólnego z Ludźmi Lodu.



ROZDZIAŁ XIV


Kwestia wędrówki dusz była dla mnie zawsze sprawą otwartą i raczej niespecjalnie w to wierzyłam. Aż do czasu, kiedy nieoczekiwanie cztery osoby, niezależnie od siebie, powiedziały mi, że w poprzednich wcieleniach musiałam być mężczyzną, i to kilkakrotnie w okresie od średniowiecza aż do końca siedemnastego wieku.
Pierwsza z tych osób powiedziała mi to natychmiast przy pierwszym spotkaniu, a ja roześmiałam się i zapomniałam o wszystkim. Ale niedługo potem to samo powtórzył ktoś inny dodając, że w poprzednich wcieleniach musiałam wiele cierpieć i że tamte doświadczenia kładły się cieniem na moim obecnym życiu, dopóki nie skończyłam dwudziestu dwóch lat. Potem cień zniknął.
To prawda. W młodości kilkakrotnie byłam leczona w szpitalu psychiatrycznym, aż do dwudziestego drugiego roku, kiedy stwierdzono, że nie cierpię na chorobę psychiczną, mam natomiast zdolność widzenia rzeczy dla innych ludzi niedostrzegalnych. Jednocześnie też mój mąż wprowadził ład w moje życie psychiczne. Cień zniknął.
Uświadomiwszy sobie to wszystko, zaczęłam się interesować problemami inkarnacji i reinkarnacji. Czterdziesty tom „Sagi o Ludziach Lodu” miał traktować właśnie o tym. Wiedziałam, że brat Cecilii niekiedy pomaga swoim pacjentom z problemami psychicznymi w ten sposób, że stara się wyjaśnić wszelkie trudne sprawy z ich obecnej lub wcześniejszej egzystencji. Często wystarczy tylko nakłonić pacjenta, by się poczuł bardziej wolny, lepiej rozumiał swoje życie. W moim przypadku chodziło jedynie, bym do końca pojęła, skąd się bierze to, o czym piszę. Była to więc w jakimś sensie sprawa zawodowa.
Dlatego szok z powodu tego, co się stało, był dużo większy.
Przeżyłam dwa pełne napięcia, przerażające dni. Człowiek o słabych nerwach nie powinien się w nic takiego wdawać.
Później spotkałam czwartą osobę, która wywołała kilka moich poprzednich inkarnacji, tak że łącznie poznałam ich osiem. Wszystko zostało opisane w tomie czterdziestym i nie będę ponownie tego opowiadać, chciałabym tylko wspomnieć kilka szczegółów.
Jest wiele metod, pozwalających na „odczytanie” poprzedniego życia człowieka. Można się posłużyć hipnozą, tyle tylko że pacjent później niczego nie pamięta. Można też różnymi sposobami nakłonić pacjenta, by wszedł, jeśli tak można powiedzieć, w głąb swego ja, aż pokażą się obrazy i dawno zapomniane doznania z poprzedniej egzystencji. Można się posłużyć kryształową kulą, która przekazuje energię i wibracje (w takiej kuli nigdy niczego się nie widzi, to tylko puste gadanie), albo można te same wibracje odczuwać bezpośrednio, na przykład trzymając człowieka za rękę. Bo dla wrażliwego medium nie ma rzeczy niemożliwych.
Nie będziemy tutaj opisywać wszystkich moich poprzednich wcieleń, chciałam tylko wymienić je w chronologicznym porządku:
1. Teutońska czarownica (trzeci wiek przed Chrystusem). Bardzo samotna istota.
2. Krzyżowiec z dwunastego wieku imieniem Guillaume.
3. Włoski rzemieślnik. Umarł samotnie w więzieniu.
4. Sofia, szwedzka arystokratka. Zmarła mając dwadzieścia pięć lat podczas epidemii w 1593 roku. Także istota samotna. Spotkała ją powolna śmierć w męczarniach.
5. Kapitan Armfeldt, rozstrzelany w roku 1682. Teraz wiem, co czuje rozstrzeliwany.
6. Dama z dobrej petersburskiej rodziny. Zmarła około 1790 roku.
7. Greta, zmarła w roku 1805 na zakaźną gorączkę. Żyła zaledwie pięć lat.
8. Dziewczyna na Ukrainie, urodzona w roku 1860. Jej życie było po części podobne do mego dzieciństwa, po części do życia bohaterki mojej książki pod tytułem „Jasnowłosa”. Wpadła do trzęsawiska. Być może to jest przyczyną mojego trudnego do wyjaśnienia lęku, że mogłabym utonąć?
Jak widać, w poprzednich wcieleniach bywałam też mężczyzną. Moje współczesne życie pełne jest odbić i wspomnień jakichś odległych wydarzeń, których tu nie będę omawiać, a które zawsze uważałam za niemożliwe do wyjaśnienia.
Podczas mojej duchowej wędrówki bywało często tak, że ów szwedzki lekarz wymieniał jakiś rok, powiedzmy 1560. I zdarzyło się coś bardzo dziwnego, znalazłam się w przestrzeni pomiędzy dwoma ziemskimi egzystencjami. Doświadczyłam więc owego stanu, w jakim znajduje się dusza ludzka, czekająca na ponowne narodziny.
Był to bardzo przyjemny stan. Cisza, niewysłowiony spokój, lecz absolutnie żadnej śmierci, żadnych ciemności. Taki właśnie błogi stan odczuwałam, kiedy po urodzeniu córki znalazłam się po drugiej stronie, przekroczyłam granicę życia.
Następnego dnia podjęliśmy kolejny eksperyment. Doktor Lundberg, Cecilia i ja chcieliśmy się wspólnie dowiedzieć, dlaczego napisałam „Sagę o Ludziach Lodu”.
Miałam się przenieść do świata równoległego. Do szarego świata, po którym krąży wszystko, co nie znane, duchy, upiory, demony i co tam jeszcze.
Doktor nigdy przedtem nie przeprowadzał takich eksperymentów, więc technika musiała być odmienna. Zajęło nam to cały dzień i wiem, że nigdy więcej tego nie zrobię. Przez następny tydzień nie mogłam się opanować, drżałam na całym ciele.
Zostałam jak zawsze wprowadzona w trans, nie taki głęboki jak hipnoza, ale wystarczający, bym znalazła się dokładnie na granicy snu. Mój organizm, z wyjątkiem serca, płuc i mózgu, został „zatrzymany”, po prostu nie funkcjonował, ale ja tego nie zauważałam.
Musiałam pokonać długi tunel. Nie taki jak ten, przez który przechodziłam, kiedy o mało nie umarłam. Ten był inny. Ciasny i ciemny choć oko wykol. A kiedy się nareszcie znalazłam na jego drugim końcu, byłam w innym świecie, tym, który istnieje równolegle z naszym.
Najpierw szłam przez rozległe łąki ku bramie do starożytnego miasta, otoczonego wysokimi, białymi murami z kamienia. Brama była otwarta, weszłam więc i błądziłam po wąskich, wykładanych marmurem uliczkach… Było to jak Wenecja albo Dubrownik, tak w każdym razie wyglądało.
Trafiłam na rynek, gdzie na czymś w rodzaju estrady siedział stary człowiek. Podał mi papirusowy arkusz, na którym miałam wypisać swoje imię. Ta część „podróży” pod żadnym względem nie była nieprzyjemna.
Na rynku otrzymałam eskortę, dwóch ludzi, których nie mogłam wyraźnie zobaczyć. Szli pół kroku za mną i wskazywali mi drogę. Musiałam iść dalej wąskimi uliczkami pośród wysokich ścian domów. Niekiedy również ulice były zabudowane. W końcu eskorta zatrzymała mnie przed masywnymi drzwiami z dębowego drewna.
W sali za drzwiami zebrali się ludzie z różnych epok. I nie pytajcie mnie, dlaczego się tam zebrali, było tak jak mówię, ale nie wiem dlaczego. Tam dopiero zobaczyłam swoich strażników. Ci, którzy przeczytali „Sagę o Ludziach Lodu”, rozpoznają ich bez trudu. Obaj bardzo urodziwi, mieli końskie głowy o ludzkich rysach; ich ciała mieniły się ciemnogranatowo, a srebrzyste grzywy układały się od czoła poczynając, przez głowy, karki i grzbiety. Ręce i nogi mieli ludzkie.
Tak jest, to konioludzie z Góry Demonów!
Ale, oczywiście, nie owa sala była celem mojej wędrówki. Dwaj opiekunowie poprowadzili mnie dalej. Ludzie zdawali się mnie nie zauważać, jakbym w ogóle nie istniała. Zatrzymaliśmy się przed wysokimi, wspaniałymi drzwiami, a kiedy się otworzyły, weszłam do kolejnego pomieszczenia. Tam musiałam trochę poczekać. Tym razem sala była bardzo wysoka i pusta, nikogo poza mną, tylko ciemne piękne ściany i łukowate sklepienie.
Naglę poczułam, że ktoś za mną stoi. Odwróciłam się – i z wrażenia przestałam oddychać. Nie mogłam z siebie wydobyć najcichszego nawet dźwięku. Do tej pory zdawałam Leifowi i Cecilii sprawozdanie z tego, co widzę, ale teraz nie byłam w stanie. Oni niemal bez przerwy powtarzali pytania, ale ja ze świstem wciągałam powietrze do płuc, nie mogąc wykrztusić nic rozsądnego. Prawdę powiedziawszy, nie byłam w stanie wykrztusić nic w ogóle.
Wiedziałam, naturalnie, kto przede mną stoi. To był ów upadły anioł światłości, niebywale wysoki, ze skrzydłami od podłogi do sufitu, piękny niczym bóg i połyskliwie czarny. Emanowała z niego taka godność, tak nieprawdopodobny autorytet, że bałam się, iż serce mi pęknie od wysiłku, jakim było samo patrzenie na niego. Nigdy w życiu nie potrafiłabym wyobrazić sobie tego rodzaju istoty!
Opisałam go co prawda w tomie dwudziestym dziewiątym „Miłość Lucyfera”, ale nie przypuszczałam, że zechciałby mi się ukazać. Nie powiedział nic, ja także nie. Odbierałam jednak myśli napływające do mego mózgu. Wyrażały coś jakby zadowolenie ze mnie, ale też zniecierpliwienie, może nawet bardziej właśnie zniecierpliwienie.
Czułam, że chce mi przekazać, iż błądzę po omacku w moim pisaniu, że powinnam się bardziej koncentrować na głównym temacie.
A ja przecież myślałam, że najważniejszą sprawą jest walka z Tengelem Złym!
W końcu byłam w stanie opowiedzieć lekarzowi, co widzę. On natomiast chciał się dowiedzieć, czy to anioł światłości opowiedział mi „Sagę o Ludziach Lodu”. Akurat na to pytanie nie otrzymałam wyraźnej odpowiedzi. Nieoczekiwanie do sali wszedł Mikael Lind z Ludzi Lodu, nieco skrępowana powiedziałam obojgu parapsychologom, że tak mi się wydaje, że to chyba jest on. Ale teraz nie jestem już tego taka pewna. Nigdy do końca nie wyjaśniłam tej sprawy.
Wiem jednak, iż to właśnie wtedy uświadomiłam sobie, jakie zadanie miałam do wykonania.
Nie uważam, że z góry było postanowione, bym właśnie ja wykonała to zadanie. Zawsze źle myślałam o ludziach, którzy sądzą, że zostali wybrani przez Boga czy przez los do konkretnych celów.
Nie, to, co się stało, rozumiem inaczej, po prostu przez przypadek dotknęłam czegoś dla określonej persony ważnego. Kiedy to zrobiłam, trudno powiedzieć. Może wówczas, gdy zobaczyłam kościelne malowidło i zaczęłam sobie układać historię Ludzi Lodu, a może wtedy, kiedy zaczęłam już ją pisać? Leif Lundberg powiada, że otrzymałam to zadanie już w roku 1860. Możliwe. Nie wiem. Ludzie Lodu nigdy nie istnieli, stali się jedynie czymś w rodzaju tuby, przekaźnika dla konkretnej, wysoko postawionej osobistości. Dla kogoś, kto chciał, by ludzie poznali jego urazę, niesprawiedliwość, jaka została wobec niego popełniona.
Nie wierzę, by świat stał się lepszy pod panowaniem innego bóstwa, nie wierzę, by Lucyfer potrafił naprawić zniszczenia, jakich ludzkość dokonała na ziemi, odrodzić wszelkie unicestwione wartości, usunąć wszystkie zanieczyszczenia. Myślę tylko, że on patrzył na całe to nieszczęście z uczuciem bezsilności i próbował coś zrobić.
Mam wrażenie, że właśnie to chciały mi przekazać jego myśli w ten chłodny zimowy dzień, kiedy pozwolono mi przekroczyć granicę oddzielającą oba światy.
Trudno mi było później powrócić do rzeczywistości. Zostałam wyprowadzona z wielkiej sali przez moich podobnych do koni strażników, a potem z budynku na ulicę i wreszcie z miasta. Doktor ocucił mnie z transu i nakazał co najmniej kilka godzin odpoczywać. Bardzo mi to było potrzebne!
Kiedy wyszłam na ulicę, zobaczyłam dokoła siebie normalne współczesne życie. Dzieci bawiące się na placach, wszystkie ubrane w puchowe kurtki, niemal jednakowe, różowe i jasnozielone. Sklepy, źle zaparkowane samochody, znaki drogowe i wszędzie reklamy we wrzaskliwych kolorach.
A ja bardzo się starałam zachować wspomnienie niedawnych przeżyć. Czy to naprawdę takie pewne, że Ludzie Lodu nigdy nie istnieli? Może jednak są? Wiodą swoje życie obok naszego życia w tym równoległym świecie, o którego istnieniu wie tylko niewielu z nas? Nie, znowu ponosi mnie fantazja!
Czasami trudno jest rozstrzygnąć, który świat jest rzeczywisty, a który wymyślony. Kilkakrotnie o mało nie straciłam poczucia proporcji. A to groźne!
W kilka dni po tym „seansie” zaczęłam się zastanawiać, czy ja to wszystko przeżyłam, czy może moja bujna wyobraźnia podsunęła mi te dziwne obrazy – poprzednie wcielenia, inny świat, Lucyfer… Spróbowałam więc ponownie, na własną rękę. Położyłam się do łóżka, dokładnie otuliłam kołdrą i znowu przebyłam tę samą drogę co przedtem w transie. Ale nie udało mi się nic więcej. Mogłam sobie wyobrażać Lucyfera, widzieć go takim, jakim widziałam przedtem, ale jego nie było, nie doświadczałam jego obecności. Tamto przygniatające uczucie czegoś ponadludzkiego o nieprawdopodobnym autorytecie nie powróciło. Wszystko było jedynie wytworem mojego mózgu, niczym więcej.
Tak że… w końcu nic nie wiem. Wierzę, naprawdę wierzę w to, co przeżyłam. Bo jak inaczej mogłabym wytłumaczyć te niezwykłe wrażenia, jakie stały się moim udziałem?
Wróciłam do pracy. Nadal pisałam o Ludziach Lodu i nadal przychodziło mi to niewiarygodnie łatwo, bardziej zabawa niż praca.
Aż doszłam do tomu czterdziestego pierwszego pod tytułem „Góra Demonów”.
W tym momencie wszystko stanęło. Po raz pierwszy musiałam prosić o przesunięcie terminu.
Było wiele przyczyn takiego stanu rzeczy. „Góra Demonów” jest tomem, w którym dokonuje się coś w rodzaju podsumowania czy przeglądu całości. Musiałam zatem przeczytać czterdzieści poprzednich tomów, by mieć pewność, że żadna postać, żaden wątek nie zostanie pominięty ani nie zawiśnie w powietrzu. Po drugie, w tym tomie musiało się znaleźć nieludzko wiele materiału, trzeba było na przykład przedstawić wszystkich przodków Tengela Dobrego, a w pewnym stopniu również Taran-gaiczyków.
Najbardziej jednak przygnębił mnie fakt, że plany filmu i serialu telewizyjnego, nad czym pracowano już od jakiegoś czasu, nagle i nieoczekiwanie wzięły w łeb. Projekt był tak bliski realizacji, że nawet aktorów już wybrano, a tu wszystko się rozeszło po kościach. Tak więc nie z jednej przyczyny, a z wielu różnych popadłam w depresję.
„Górę Demonów” pisałam przez sześć miesięcy, a nie jak inne tomy miesiąc, najwyżej dwa. Traciłam przez to rezerwę czasową, co mnie bardzo zmartwiło.
Pojawił się też inny problem, z Markiem.
Od początku wiedziałam, że Nataniel jest Wybranym, tym, o którym mówi się w przedmowie do większości tomów, że „kiedyś w przyszłości urodzi się ktoś rozporządzający taką ponadnaturalną siłą, jakiej świat jeszcze nie widział”.
Nagle jednak pojawił się Marco. Silniejszy, bardziej władczy niż Nataniel, przewyższający go pod wieloma względami. Tak to przynajmniej wyglądało.
Nie przewidywałam tego na początku. To chyba Lucyfer chciał go włączyć do akcji, bo może wątpił, czy Nataniel sam potrafi pokonać złego Tan-ghila? Nie wiem, byłam kompletnie zdezorientowana, pojęcia nie miałam, co zrobić, by jakoś zrównoważyć te dwie postaci. Nad Markiem nie miałam żadnej władzy, chadzał własnymi drogami i robił, co chciał.
Nieszczęsny pisarz naprawdę może się w takiej sytuacji nabawić kompleksów!
W końcu powiedziałam sobie: Trudno, niech Marco dalej robi, co chce, zobaczymy, do czego to doprowadzi!
Marco okazał się dla Ludzi Lodu nieoceniony, ale naprawdę przewyższał Nataniela.
Aż do ostatecznej bitwy. Wtedy nareszcie przewaga była po stronie Nataniela.
Odetchnęłam. I ogarnęła mnie naprawdę wielka ulga. Więc jednak nie popełniłam błędu! Kiedy przyszło co do czego, Nataniel okazał się najsilniejszy. A jego siłą było współczucie dla cierpiącego, dla całej ludzkości, dzięki temu udało mu się pokonać zło.
Cudowne uczucie móc coś takiego stwierdzić, ale zanim do tego doszło, Marco przyczynił mi naprawdę wielu zmartwień. A najgorsze, że od początku zawsze tak bardzo mnie ta postać fascynowała. Kiedy Nataniel i Ellen mieli się połączyć, musiałam chyba utracić trochę zainteresowanie osobą Wybranego, bo dość trudno mi szło opisanie ich ponownego spotkania.
Wielu pisarzy mogłoby opowiedzieć o podobnych kłopotach, więc to pewnie nic wyjątkowego.
Ale martwiło mnie wiele innych spraw.
Na przykład demony.
Oczywiście, to one przemykały się ukradkiem w moich snach! Z czasem rozpoznałam je wszystkie.
Opowiadałam o nich chętnie, zresztą chciałam trochę „oddemonizować” demony. Troszkę je przybliżyć do rzeczywistości, zdjąć z nich nieco mistycznej tajemnicy i sprawić, by nie budziły takiej grozy w ludziach. Wielu bowiem całkiem niepotrzebnie się ich lęka, tyle się mówi o tym, że mogą się wcielać w człowieka, i o egzorcyzmach. Kto wymyśla podobne głupstwa? A może to starania sfanatyzowanych na tle religijnym mężczyzn o zdobycie dominacji nad głupimi kobietami?
Chciałam, żeby demony przedstawiły się z nieco sympatyczniejszej strony, stały się mniej groźne. Nikomu to nie zaszkodziło. Demony mogą się okazać bardzo interesujące, a nawet pociągające, jeśli tylko przestaniemy łączyć je ze złem. Wyobrażam sobie, że demony mają ogromne poczucie humoru. Takiego humoru, jakim obdarzone są satyry; rzecz jasna, złośliwego, ze skłonnością do szyderstwa, ale niegroźnego.
Poza tym, i to wydaje mi się ważne, pierwotny demon, ów grecki „daimon”, nie był zły. Był bóstwem niższego rodzaju, siłą, która towarzyszyła człowiekowi od kołyski do grobu i strzegła go przed niebezpieczeństwami. A zatem opiekun i pomocnik, taki, o jakim ja często opowiadam. Później ludzie zaczęli rozdzielać pojęcia, tak że jedne demony stały się istotami dobrymi, inne złymi. Ludzie mieli od zawsze skłonność do komplikowania spraw prostych.
Kto wie, może demony Ludzi Lodu należały do rodzaju dobrych? Może to one były duchami opiekuńczymi, przewodnikami i pomocnikami?
Możemy się jedynie nad tym zastanawiać.
Czarne anioły, te, które ja spotkałam, to istoty bardzo dumne; właśnie z tego powodu utraciły prestiż i zostały strącone do otchłani. Cóż one mają wspólnego z piekłem i Szatanem? Uważam, że pomysł z białymi i czarnymi aniołami jest bardzo piękny. Tylko że ludzie od dawna łączą barwę czarną ze złem. Dlaczego? Czy Lucyfer był zły w Raju? Anioł światłości, który strzegł Raju? Czy to możliwe? Czy nie miał prawa powiedzieć, że Adam mu się nie spodobał? Czy za to musiał zostać skazany na wieczne zesłanie do otchłani? Im dłużej czytam Biblię, tym bardziej czuję się bezradna.
Znowu narzekam, a przecież powinnam opowiedzieć o innych dziwnych „podróżach”, które później odbyłam. O podróżach do obcych światów.



ROZDZIAŁ XV


Zostałam wezwana do centrum Leifa Lundberga, mieszczącego się w głębi norrlandzkich lasów. Wespół z Cecilią mieli zamiar przenieść mnie do innego świata.
Nie powiedzieli mi o tym, ale się domyślałam, że są zaniepokojeni, czy przypadkiem ktoś nie zepchnął mojej pracy nad historią Ludzi Lodu na fałszywy tor. Że znalazłam się pod złym wpływem kogoś z tamtej strony, mianowicie Lucyfera.
Pierwszego wieczora byłam zbyt zmęczona po podróży z Valdres, więc próby, które podejmowaliśmy, kończyły się na niczym. Krążyłam w różnych sferach, ale nie byłam w stanie z nikim nawiązać kontaktu, w ogóle nie wiedziałam, co się dzieje, i musieliśmy zakończyć eksperyment.
Następnego dnia, kiedy już wypoczęłam, mogliśmy odbyć wiele „podróży” do innych sfer.
Spróbuję jakoś wyjaśnić, co się działo.
Początek był bardzo ciekawy, ale i dramatyczny. Leif starał się otoczyć mnie jak największą liczbą opiekunów, żebym nie dostała się pod czyjś zły wpływ. Następnie zostałam wprowadzona w trans jak zawsze.
Natychmiast zaczęło się dziać coś, czego dotychczas nie przeżywałam. Przede wszystkim podczas tego eksperymentu nie leżałam, lecz siedziałam. Po drugie, tym razem nie musiałam pokonywać ciemnego tunelu.
Znalazłam się w jeszcze piękniejszym niż poprzednio otoczeniu. Miałam zamknięte oczy, bo tak się zawsze podczas tego rodzaju prób robi…
Pojawiły się wizje.
Gdzieś jakby nad horyzontem znajdowała się gęsta powłoka chmur, te bliżej mnie to były ciemne chmury burzowe i zbliżały się w wielkim pędzie. To znaczy, ja płynęłam ku nim. W pewnym momencie chmury rozwarły się jak niegdyś Morze Czerwone przed Mojżeszem, a ja pomknęłam dalej, mając wciąż po obu stronach ciemną ścianę. Chmury ciągnęły w jedną stronę, ja w drugą.
Jak długo to trwało, nie mam pojęcia. Może pięć minut?
Wkrótce znalazłam się w kompletnie odmiennym środowisku, ale nie wiem, czy powinnam to nazywać innym światem. Otaczał mnie zimowy, mroźny krajobraz z mnóstwem połyskujących, mieniących się kryształów i odnosiłam wrażenie, że jestem stworzona z tej samej substancji. Zresztą krajobraz to może nie najodpowiedniejsze słowo. Wokół mnie zwisały gałęzie uginające się pod ciężarem grubej warstwy szronu, a pod stopami miałam zamarznięte trzęsawisko, ale nie widziałam tego dokładnie, majaczyło mi to wszystko niewyraźnie, jak przez zasłonę białego dymu albo opadającej szadzi. A może to nie był szron, tylko prawdziwe kryształy mieniące się wszystkimi kolorami jak śnieżynki w blasku słońca lub księżyca? Nie pamiętam i nie potrafię odtworzyć sobie tamtej wizji, pozostało mi tylko wrażenie, że byłam częścią tego wszystkiego.
Wkrótce znalazłam się w jeszcze innym otoczeniu, tym razem rzeczywiście można było mówić o krajobrazie. Widziałam wysokie czarne wieże na tle zielonych łąk, ale moją wędrówką trudno było kierować i Leif poprosił, bym postarała się przenieść do wyższych partii, jak najwyżej.
Trwało to dość długo, nieustannie otrzymywałam to polecenie: wyżej! Wynosił mnie w górę jakiś ptak, ale niestety natychmiast zapomniałam, co przeżywam – podobno było to konsekwencją zaćmienia mózgu, które niedawno przeszłam – i jak przebiega wędrówka. Nigdy sobie tego nie przypomniałam.
Pamiętam tylko, co działo się, gdy wzniosłam się już dostatecznie wysoko.
Stałam na jakiejś platformie, a może na wysokim szczycie, nie wiem. Stałam i patrzyłam ku najwyższym warstwom tej strefy, w której się właśnie znalazłam. Paliło się tam światło. Owalne, mieniące się złociście światło, od którego spływały długie promienie na ziemię, czy co się tam pode mną znajdowało.
Ogromne źródło światła zajmowało całą przestrzeń nade mną, ja również znajdowałam się w jego obrębie, to znaczy dokładniej mówiąc: jeden promień tego światła spływał na mnie. I nagle uświadomiłam sobie, co to jest.
To Kosmos, siła, która otacza i przenika wszystko, ludzi i zwierzęta, kamienie i rośliny, planety, Słońce i Księżyc, gwiazdozbiory i galaktyki.
Nie ma nic wspólnego z widzialnym wszechświatem. To ta potężna siła, którą jedni nazywają Bogiem, inni wewnętrznym światłem, jeszcze inni właśnie Kosmosem… Ma tysiąc nazw.
Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, ogarnęło mnie zdziwienie, dlaczego ludzie na ziemi walczą ze sobą o to, czyj bóg jest prawdziwy.
Czułam się taka maleńka! Dławił mnie płacz, a jednocześnie spływał na mnie wielki spokój. Wkrótce potem prosiłam, by pozwolono mi opuścić to tak wysoko położone miejsce, nie byłam w stanie zostać tu na dłużej.
We wspomnieniach łączą się w jedno wrażenia z dwóch podróży, zresztą kolejność nie ma znaczenia, tak czy inaczej przebywałam w innym świecie.
Minęło już kilka godzin, a ja wciąż nie mogłam opanować wzburzenia. Była to jednak moja jedyna szansa na to, by dowiedzieć się czegoś więcej o otaczających nas sferach. Następnego dnia będę musiała wrócić do domu i opuścić centrum, w którym panuje absolutny spokój. Doktor Lundberg i jego żona zbudowali dom niezwykły również pod względem formy; główne pomieszczenie, w którym przyjmuje się pacjentów, ma kształt sześcianu, nigdy nie odczuwałam takiego wewnętrznego spokoju jak właśnie tam. Nawet przytłumiona muzyka działała na mnie uspokajająco, choć nie znoszę nieustannego grania, w każdym miejscu i w każdej sytuacji.
Przygotowań do drugiej podróży nie pamiętam. Przypominam sobie tylko, że przybyłam do jakiegoś miejsca, w którym pewnie powinnam była zobaczyć białe anioły czy coś takiego. Ale nie, spotkałam tę samą personę, co w wysokiej sali równoległego świata, to znaczy Lucyfera, upadłego anioła, a także wiele aniołów czarnych.
Cały ich żal i rozgoryczenie spłynęło we mnie i płakałam rozpaczliwie nad niesprawiedliwością, jaka została wobec nich popełniona.
Niezależnie więc, czy posuwałam się w głąb, czy unosiłam w górę, zawsze docierałam do tego samego punktu i wnioski zawsze nasuwały się takie same: Ludzie nie mają prawa stwarzać sądzącego boga ani sami nie mają prawa osądzać! Trzeba to, oczywiście, rozumieć jak najszerzej. Odtrącenie czarnych aniołów jest jedynie symbolem. My, ludzie, w swojej pysze wierzymy, że wiemy wszystko i mamy prawo osądzać.
A tacy jesteśmy mali. Tacy żałośnie mali i ułomni. Tymczasem właśnie pycha jest naszym znakiem rozpoznawczym.
W drodze powrotnej do domu wiele rozmyślałam. O światach równoległych do naszego, o innych sferach. Dane mi było uchylić rąbka tajemnicy. Ale wciąż miałam wrażenie, że stanęłam jakby przy nie domkniętych drzwiach i zaglądałam przez szparę. Za drzwiami rozciągała się bezkresna przestrzeń niedostępna dla śmiertelnych ludzi.
Nie wiemy nic i niczego się nie dowiemy.
Wyobrażamy sobie tylko, że mamy prawo wiedzieć i panować nad światem.
Powracałam myślą do Ludzi Lodu. Jak cudownie było o nich pisać. Jak bardzo mnie praca nad tą książką rozwinęła, ile dobrego wyniosłam z obcowania z bohaterami o gorących sercach, dzielnych, odważnych, lojalnych.
Dobrze było o nich opowiadać czytelnikom. Wiele radości sprawiło mi pisanie o Taran-gaiczykach, tych niewielkich wzrostem mieszkańcach nieurodzajnej krainy, pełnych godności i wielkich duchem.
A teraz wracałam do domu z radością, że znowu zajmę się pisaniem. Nowe przeżycia zaowocowały inspiracją, czeka mnie dalsza praca. Choć przecież te książki zawsze wymagały wysiłku. W pierwszym okresie najwięcej kłopotów sprawiało mi to, że Ludzie Lodu zawsze byli tacy wyzwoleni, jeśli chodzi o erotykę. Ja sama urodziłam się w pokoleniu, które niechętnie mówi o sprawach intymnych, wielu moich rówieśników uważa je za nieprzyzwoite. Po drugie, noszę w sobie nie zabliźnione rany po gwałtach, jakim uległam w dzieciństwie, i także z tego powodu temat ten był dla mnie zawsze trudny.
A jednak wszystko, co wymyślały Sol, Ingrid, Tula, musiało zostać przeniesione na papier, rumieniłam się więc i bladłam, zagryzałam wargi i pisałam. Później okrzepłam i sceny miłosne przestały mi sprawiać kłopot. Do tego stopnia, że wydawnictwo musiało niekiedy cenzurować rozmaite opisy. A teraz dowiaduję się, że kobietom, które z trudem uzyskują satysfakcję w życiu erotycznym, w gazetowych kącikach doradza się, by czytały „Sagę o Ludziach Lodu”.
Nic nie mogłoby mnie bardziej ucieszyć!
Historia Ludzi Lodu zawiera wiele opowieści o tęsknocie. No i tak chyba powinno być, bo co by nam w życiu pozostało, gdyby nie tęsknota? Jeśli nawet człowiek przeżywa kiedyś pełne szczęście i myśli sobie: „Teraz mam już wszystko, niczego już w życiu nie pragnę”, to jak długo właściwie taki stan może trwać? Tydzień, miesiąc? Po czym znowu zaczynamy tęsknić za tęsknotą, za czymś więcej, co pociągnie nas dalej. Tęsknota Ludzi Lodu za tym, by ciążące nad ich rodem przekleństwo zła zostało unicestwione, była z pewnością jedną z najważniejszych sił napędowych w ich walce.
Ja sama uzyskałam ogromną siłę od tego czegoś niepojętego, co skłaniało mnie do pisania o Ludziach Lodu. Ale równie ważne było zainteresowanie czytelników. Nic chyba nie cieszy pisarza bardziej, nic go tak nie stymuluje, jak świadomość, że jest czytany. Zawsze jest mi strasznie przykro, kiedy myślę o tych wszystkich wspaniałych książkach, które docierają zaledwie do garstki czytelników, a potem popadają w zapomnienie. W porównaniu z tym ja jestem niebywale uprzywilejowana, za co z całego serca moim czytelnikom dziękuję.
Od czasu do czasu trzeba przerwać pisanie. Podczas jednego z takich ataków przygnębienia i niemocy postanowiliśmy z Asbjornem zorganizować krótką podróż studyjną. Pisałam właśnie tom czterdziesty trzeci pod tytułem „Odrobina czułości” i zbliżałam się do wydarzeń w Dolinie Ludzi Lodu. Postanowiliśmy pojechać do Trondelag i postarać się ją odszukać.
Doliny nie znaleźliśmy, niestety.
Ale też nie szukaliśmy chyba zbyt uparcie. Nie wiem, co się kryje w Trollheimen, być może jest tam dolina, która mogłaby się okazać tą właściwą. Szczerze mówiąc, nie miałam ochoty jej szukać, wolałam zachować marzenia o niej, to, co powstało w mojej wyobraźni.
W czasie tej podróży natknęłam się raz jeszcze na ową niezrozumiałą dla mnie sprawę, że mianowicie opisywałam z wyobraźni rzeczy naprawdę istniejące. Opisałam na przykład dwa stare szałasy pasterskie w Dovre, w których niebezpiecznie urodziwe kobiety z Ludzi Lodu „brały się” za pomocników Tengela Złego i likwidowały ich. „Pierwsze, co widzi wędrowiec, który znalazł się na rozległych pustkowiach Dovru, to dwa rozpadające się szałasy na zboczu na prawo od drogi” napisałam, tworząc ten obraz bez żadnych konkretnych informacji.
Wielkie było moje zdziwienie i zaniepokojenie, kiedy odkryłam, że jedyne szałasy w tej okolicy znajdują się właśnie na prawo od drogi i że są to dwie zapadające się w ziemię chatki. Nie mogłam pozwolić, by ich właściciel miał z tego powodu jakieś nieprzyjemności, więc w książce zamieniłam je na „małą letnią zagrodę” i „przesunęłam” kilka kilometrów dalej.
Niemal w tym samym czasie spotkałam dwie panie, które starały się dowiedzieć, kiedy ostatnio odwiedzałam Nittedal. Nie byłam tam nigdy, dlaczego panie pytają?
Opisałam przecież Nygard, duże chłopskie gospodarstwo, które teraz już nie istnieje, ale gospodarze byli podobno bardzo surowymi ludźmi. Dom modlitwy, o którym opowiedziałam w tomie „Magiczny księżyc”, naprawdę znajdował się około trzystu metrów dalej, istniały także zagrody komorników po drugiej stronie jeziora, tam gdzie mieszkał Linde-Lou.
Zbladłam. Nie tak dawno temu odwiedziliśmy z Asbjornem Berqvara w Smalandii i stwierdziliśmy, że tam również wszystko jest dokładnie tak, jak opisałam w tomie „Anioł o czarnych skrzydłach”.
Później dowiedziałam się jeszcze, że Władcy Czasu istnieją w starych mitach celtyckich, a w Danii znana jest legenda o Ludziach z Bagnisk. A ja byłam przekonana, że wszystko wymyśliłam sama.
Zatem, wcale by mnie nie zdziwiło, gdyby Dolina Ludzi Lodu istniała naprawdę…
Jak już mówiłam, pisanie o Ludziach Lodu było ogromną przyjemnością. To bardzo męczące zajęcie, ale też niebywale inspirujące. Można ten pisarski maraton nazywać, jak się chce. Najdłuższą powieścią skandynawską, baśnią dla dorosłych, literackim serialem. Może właśnie tak byłoby najlepiej, bo kiedy piszę, widzę wszystko jak na filmie. Nigdy nie byłam pisarką, podejmującą głęboką analizę psychologiczną postaci, mam jednak nadzieję, że opowiadać potrafię nieźle.
Wspominałam wyżej, że tom czterdziesty pierwszy, „Góra Demonów”, sprawiał mi sporo kłopotu i pisanie pochłonęło wyjątkowo dużo czasu. Powtórzyło się to teraz, przy ostatnim tomie. Po części dlatego, że znowu musiałam dokładnie przejrzeć sześć wcześniejszych tomów, by się upewnić, czy nie pominęłam żadnego szczegółu, który należało wyjaśnić. Bo przecież to już koniec, nie będę mogła później wydać suplementu z dodatkowymi informacjami. Po drugie, zaczęłam całkiem poważnie podejrzewać, że powieść ciągnie się tak niemiłosiernie długo, ponieważ nie mam odwagi zakończyć swoich kontaktów z Ludźmi Lodu. Żyłam z nimi przez ponad osiem lat, stali się moimi przyjaciółmi, niektórzy z nich są dla mnie naprawdę żywymi ludźmi. Przez cały czas na przykład był ze mną Tengel Dobry, czuwał nade mną, czy właściwie przedstawiam jego ukochaną rodzinę.
Osiem lat i osiem miesięcy z Ludźmi Lodu dobiegło końca.
Pamiętam zimową noc sprzed trzech czy czterech miesięcy…
Zdarza się niekiedy, że budzę się w środku nocy i zaczynam się zastanawiać nad losem Ludzi Lodu. W takich chwilach jestem pewna, że są przy mnie i proszą, bym pisała dalej. Wstaję wtedy i idę do salonu, a tam, nie zapalając światła, siadam przy oknie i wyglądam w noc. Czuję wówczas cudowny spokój, siedzę w samotności, słyszę oddech psa i wiem, że w pokoju obok Asbjorn śpi głębokim zasłużonym snem.
Wtedy również wstałam w środku nocy. Okryta śniegiem osada skąpana była w zimnym bladym świetle, gdzieniegdzie w oddali migotały latarnie; widok przypominał świąteczną kartkę z czasów mojego dzieciństwa. Oświetlony kościółek w dole zdawał się leżeć w innym świecie, samego budynku wyraźnie nie widziałam, tylko odcinający się od tła krąg światła.
Myśli moje krążyły niespokojnie tej nocy. Krążyły nie tylko po fantastycznych światach moich powieści, od czasu do czasu powracały także do rzeczywistości.
Sto lat temu w taką noc osada leżałaby pogrążona w głębokich ciemnościach. Może tu i tam w oknie chwiałby się słaby płomyk naftowej lampki. Jakaś pracowita gospodyni nie poszła jeszcze spać, zajęta przygotowaniami do Wigilii. Poza tym jednak wszystko tonęłoby w gęstym mroku.
Nasza brzoza, pokryta grubą warstwą szronu mieniącego się w blasku latarni przed domem, wyglądała jak wyjęta z jakiejś baśni.
Jak dobrze jest mi tutaj żyć! Ja, która nigdy nie chciałam wracać myślami do przeszłości, uświadamiałam sobie, jaka jestem teraz uprzywilejowana. Wspominałam trudne lata w Sztokholmie, kiedy pracowałam tak ciężko. Chodziłam do szkoły teatralnej. Nauka była potwornie kosztowna i pochłaniała mi prawie całe dni, tak że nie było mowy o dodatkowej pracy zarobkowej. Matka moja opłacała lekcje, wierzyła bowiem, że mam talent, ale – jak się okazało – nie miałam. Matka nie zdawała sobie sprawy, w jakiej nędzy żyję. Co trzeci dzień zjadałam talerz zupy za dwadzieścia pięć ore. Na nic więcej nie było mnie stać.
Skończyło się to tak, jak się skończyć musiało. Nie można długo żyć w ten sposób, na dodatek w zupełnej samotności, w wielkim mieście, ze wspomnieniami ponurego dzieciństwa, z urazami spowodowanymi gwałtem. Znalazłam się w szpitalu psychiatrycznym, wychudzona, cierpiąca na niedokrwistość. Kiedy zostałam wypisana, chociaż daleko mi jeszcze było do wyzdrowienia, nadeszło już lato i pojechałam do Norwegii, do Valdres, wymarzonego domu z najwcześniejszego dzieciństwa. Tam spotkałam Asbjorna, który zajął się tą ruiną, jaką wtedy sobą przedstawiałam. Podjął się potwornie trudnego zadania.
Drugi dzień świąt Bożego Narodzenia. Geteborg. Nie mieliśmy mieszkania. Wynajmowaliśmy maleńki pokoik, raczej komórkę na strychu niż mieszkanie.
Wciąż cierpiąca psychicznie, żyłam jakby za grubą zasłoną mgły, oddzielona nią od zewnętrznego świata. Zostałam w wieczór wigilijny przewieziona karetką do szpitala ginekologicznego. Nasze pierwsze dziecko. Stan był krytyczny, straciłam bardzo dużo krwi. Kiedy wnoszono mnie do szpitala, z głośników radiowych płynęły kolędy. Uciszcie się, myślałam. Mnie strach i śmierć zaglądały w oczy.
Nasz najstarszy syn przyszedł na świat dokładnie o północy w Wigilię, ale nie miałam z tego powodu żadnych iluzji ani skojarzeń z Marią-dziewicą, ani niczym takim. Ponieważ jednak był bardzo spokojnym i łagodnym dzieckiem i urodził się w tę niezwykłą noc, w szkole bywał nazywany Jezuskiem. No cóż, zdarzają się gorsze przezwiska.
Nie, nie chciałam wracać do przeszłości. Tyle było w niej bólu. Czworo martwo urodzonych dzieci. Powolne pogrążanie się w kryzysie psychicznym, świadomość, jaka to udręka dla najbliższych. Samobójstwa w rodzinie. Ubóstwo. Upokarzające wizyty komornika…
Ale teraz? Czy komuś powodzi się lepiej niż mnie? Mam zawód, który daje mi wielką swobodę i tyle radości, a na dodatek jest znakomicie opłacany! Niewidzialny pomocnik, o którego istnieniu wiem od dawna.
A przede wszystkim: Mąż, który mnie kochał i wspierał przez wszystkie lata i zawsze starał się oszczędzić mi nieprzyjemności i kłopotów, jakie życie niesie.
Troje dzieci, które wyrosły na zdolnych, silnych ludzi. Ich małżonkowie, najlepsi, jakich można sobie wymarzyć, których nie zamieniłabym na innych. Siedmioro wnuków, będących, naturalnie, najładniejszymi i najinteligentniejszymi dziećmi na świecie. Która babcia uważa inaczej?
Jedynym naszym zmartwieniem jest to, że najstarszy wnuk skończył już dwadzieścia lat i coraz wyraźniejsze jest ryzyko, że my z Asbjornem zostaniemy pradziadkami. Ale… Przeżyjemy i to.
Zostały nam oszczędzone nieszczęścia, których przyczyną jest alkohol i narkotyki, i dane nam było żyć w Valdres, pośród wspaniałych, życzliwych ludzi.
Nigdy więcej nie zamieszkałabym w wielkim mieście!
Wróciłam do sypialni. Pogładziłam włosy Asbjorna, które kiedyś były czarne jak węgiel i opadały lokami na czoło. Teraz są białe. I chyba nie ma się czemu dziwić, mawiała moja matka, kiedy narzekałam, że mąż tak wcześnie siwieje.
Spał spokojnie, nie zdawał sobie sprawy, że tu jestem. Zawsze potrafił spać dużo i spokojnie, chciałabym ja tak móc!
Dziękuję ci, drogi przyjacielu! Dziękuję, że zmieniłeś moje życie w piękną przygodę.
Wróciłam do salonu i znowu zaczęłam wyglądać przez okno w błękitnoszarą noc.
Na E 68 ani jednego samochodu. Spokój. Cisza i spokój. Migotliwe światła latarni w dolinie. Po tamtej stronie wysokie, mroczne wzgórza. Księżycowy blask na zamarzniętym fiordzie.
Świadomość wieczności ogarniała mnie coraz bardziej. Tęsknota…
Czy jesteśmy tutaj sami?
Trudno mi w to uwierzyć.



Margit Sandemo
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